






 
 
 

Noc, ten pies czarny, spie szy w ślad za białą łanią dnia.
Swin burne 1

 

Było po pół nocy, jak mówią dawne histo rie,
kiedy cichą, uśpioną zie mię spo wi jały ciem no ści,
kiedy żywi wyglą dali jak trupy, a zmarli opusz czali groby.
Godzina, w któ rej cza sem roz brzmie wają strasz liwe głosy
i sły chać bez kształtne, stłu mione kroki.
Godzina w któ rej wśród ciem no ści błą dzą prze ra ża jące duchy,
A psy wyją, str wo żone ich wido kiem.

José de Espron ceda, Stu dent z Sala manki 2

 

Nie wie rzę w nic: ani w dzień, ani w ciem no ści.
Thirty Seconds to Mars, 100 Suns

1. Ch. Swin burne, Atlanta w Kaly do nie, przeł. Jan Kaspro wicz, W.L. Anczyc i Spółka,
Lwów 1907. [wróć]

2. Prze kład z języka fran cu skiego Monika Szewc-Osiecka. [wróć]









 
 

Bły ska wice.
Grzmot.
Burza.
Zapar ko wała u stóp pagórka i wysia dła z auta. Kiedy zna la zła się na

zewnątrz, poczuła się tak, jakby rekwi zy tor na pla nie fil mo wym wyle wał
jej na głowę wodę z wia dra. Nie nacią gnąw szy nawet kap tura, ruszyła
w stronę samo cho dów, któ rych pul su jące nie bie skawe świa tła prze bi jały się
przez ścianę desz czu. Z rykiem syren zajeż dżały inne ozna ko wane toyoty
RAV4. W pośpie chu nie zabrała ze sobą ani para sola, ani nie prze ma kal nej
kurtki. Kiedy dotarła na miej sce, była prze mo czona: woda ście kała jej za
koł nierz, spły wała po czar nej kami zelce tak tycz nej z pla kietką, na któ rej
wid niał skrót UCO.

UCO, czyli Uni dad Cen tral Ope ra tiva. Główna Jed nostka Ope ra cyjna,
elita służb kry mi nal nych w Guar dia Civil, Straży Oby wa tel skiej. Młoda
kobieta wznio sła wzrok ku niebu, czar nemu jak węglowy pył. Choć był śro- 
dek popo łu dnia, było bar dzo ciemno i wszyst kie wozy miały włą czone
świa tła.

Lucia zamru gała, ponie waż deszcz zale wał jej oczy. I wtedy je zoba- 
czyła. Na szczy cie wzgó rza. Trzy wyso kie, ciemne krzyże – pośrodku
Chry stus, a po bokach dwaj łotro wie.

– Ten z pra wej – powie dział sier żant sto jący w stru gach desz czu.
Na jego twa rzy malo wało się prze ra że nie, które ogar nęło go na widok

sceny na wzgó rzu. Lucia miała to jesz cze przed sobą. Kal wa rie – w Gali cii,
na zacho dzie kraju, były ich tysiące. Ale to nie była Gali cia: znaj do wali się
zale d wie trzy dzie ści kilo me trów na pół nocny zachód od Madrytu. W szcze- 
rym polu. Z dala od wszel kich ludz kich sie dzib.

Prolog



Lucia podą żyła wzro kiem we wska za nym kie runku. Krzyż po pra wej.
Nie było potrzeba spe cja li sty, by mimo ściany desz czu stwier dzić, że ten
krzyż różni się od pozo sta łych. Nawet z daleka widziała, że pod czas gdy
znaj du jąca się pośrodku rzeźba Chry stusa i figura łotra po lewej pociem- 
niały przez wiele wie ków nie po gody, postać z pra wej była znacz nie jaśniej- 
sza: nie mal woskowo blada.

Kobieta zaczerp nęła powie trza i ruszyła w górę stro mego zbo cza po
mięk kiej, grzą skiej ziemi, któ rej cięż kie grudy od razu zaczęły jej się lepić
do butów. Woda obmy wała jej twarz, ście kała z wło sów, po szyi i wzdłuż
krę go słupa niczym stru mień ska czący z jed nego kamie nia na drugi.

Nagle poczuła głu che wale nie serca: wiel kie krzyże zda wały się zstę po- 
wać ku niej. Atra men towe niebo prze szy wały dzie siątki roz bły sków. Tuż
przed nią prze su wały się białe cie nie: to tech nicy w kom bi ne zo nach pobie- 
rali próbki i szu kali śla dów, któ rych nie znisz czyła ulewa.

Szła trasą wyty czoną za pomocą jasnej taśmy, pośród spły wa ją cych
z góry stru żek wody. Padało tak mocno, że aby dokład nie zoba czyć figurę –
 tę jaśniej szą od dwóch pozo sta łych – musiała podejść jesz cze bli żej, poko- 
nu jąc kolejne zasłony desz czu.

Spoj rzała. Ten widok przy po mniał jej inny obraz i poczuła lodo waty
dreszcz. Kiedy dotarło do niej, co ma przed oczami, otwo rzyła usta
i wydała z sie bie niemy krzyk. Nie, to nie moż liwe! To nie może być on.

 
Deszcz nie usta wał. Nie ustę pliwy, rzę si sty, zaci na jący. Lucia drżała. Była
zdy szana, po wspi naczce powinno jej być gorąco, ale czuła zimno. Prze ni- 
kało aż do kości, do krwi.

Postać, którą miała przed sobą, roz po starta kilka metrów wyżej, pod
desz czo wym nie bem, nie była wyrzeź biona. To był czło wiek. Ktoś, kogo
znała. Jej kolega z pracy, przy ja ciel, part ner: sier żant Ser gio Castillo More- 
ira. Trzy dzie ści pięć lat. Żonaty, ojciec dwóch małych dziew czy nek. Dobry
glina. I z tego, co wie działa, dobry ojciec.

Deszcz siekł nagie, mokre ciało, bladą skórę, ele gancki zarys mię śni.
Mimo woli zwró ciła uwagę na nie sto sowny szcze gół: woda kapała z jego
penisa jak z kranu. Ser gio wisiał mię dzy nie bem a zie mią, lewi tu jąc ponad
pagór kiem ewi dent nie wbrew pra wom fizyki. A jed nak to wła śnie widziała:
nagie ciało, które samo utrzy my wało się w powie trzu.



Ktoś zdjął rzeźbę, która mokła teraz w bło cie twa rzą do ziemi, i zastą pił
ją ska to wa nym cia łem Ser gia. Dra bina leżała obok. Z roz krzy żo wa nymi
ramio nami i głową odchy loną do tyłu Ser gio zwra cał twarz ku czar nemu
niebu, jakby bła ga jąc o łaskę, która nie nade szła.

Ktoś – męż czy zna? kobieta? – wie lo krot nie wbił mu w serce śru bo kręt,
z nie sły chaną siłą, jakby chciał je roz sa dzić: mię dzy most kiem a lewym sut- 
kiem widać było wiele głę bo kich ran, a z jed nej z nich wciąż wysta wał
uchwyt śru bo krętu.

Wszech świat jest pełen tajem nic, pomy ślała Lucia. Masa samego Słońca
to dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent masy całego Układu Sło necz nego;
w prze strzeni kosmicz nej panuje abso lutna cisza; na każ dego czło wieka
żyją cego na Ziemi przy pada jeden i sześć dzie sią tych miliona mró wek;
jedno z naj star szych dzieł lite rac kich ludz ko ści nosi tytuł Epos o Gil ga me- 
szu, zostało spi sane na gli nia nych tablicz kach, a jego główny boha ter już
wtedy miał obse sję na punk cie śmierci. O tym wszyst kim Lucia wie działa
od swo jego młod szego brata Rafa ela. Ale ta tajem nica – tajem nica okru- 
cień stwa, abso lut nego zła – była dla niej naj więk sza, naj bar dziej nie po jęta
ze wszyst kich.

Poczuła, jak zbiera jej się na wymioty. Zmu siła się jed nak do patrze nia
na ten prze cho dzący wszel kie poję cie strasz liwy spek takl. Nie było żad nego
gwoź dzia, żad nej liny, które utrzy my wa łyby ciało na krzyżu. Nie moż liwe.
Zda wało się trzy mać w powie trzu wyłącz nie siłą wła snej woli. Ale prze cież
nie miało już woli: było mar twe. Co więc się za tym kryło?

Wresz cie usta wiono rusz to wa nie, by zdjąć zwłoki: lśniące rurki i meta- 
lowe płyty dźwię czały, ude rza jąc o sie bie. W poświa cie reflek to rów deszcz
roz bi jał się w bia ławą mgłę. Odwró ciła się do jed nego z tech ni ków, który
stał obok niej.

– Jak on się trzyma?
– Dziwne, prawda? – szep nął jego mość odziany w biały kom bi ne zon

astro nauty, o który stu kały kro ple desz czu. – Żad nych lin ani moco wań,
a jed nak wisi. Ten, kto to zro bił, to naprawdę jakiś opę ta niec.

– Wszy scy oni są opę tani – odpa ro wała, roz draż niona jego uwagą. –
 A więc?

– Klej.
– Co?



– Ktoś posma ro wał jego plecy, pośladki, łydki, wierzch dłoni, tył ramion
i głowy jakimś mega moc nym kle jem. Taaak… Zanim klej zwią zał, na
pewno przy mo co wano go do krzyża jaki miś linami, może kablem,
dowiemy się: na ramio nach, nad garst kach, klatce pier sio wej, czole i kost- 
kach widać dość głę bo kie ślady. I na pewno zro biono to, zanim się roz pa- 
dało. Ope ra cja zajęła naj wy żej kilka minut, ale trzeba było do niej cho ler nej
siły. A skóra, nie za leż nie od tego, czy została stwo rzona przez Boga czy
przez miliony lat ewo lu cji, począw szy od pierw szego mikro or ga ni zmu jed- 
no ko mór ko wego, to wspa niałe osią gnię cie inży nie rii gene tycz nej: este- 
tyczna, a zara zem ela styczna i wystar cza jąco odporna, by utrzy mać ciało
w pozy cji, w któ rej je przy kle jono.

– Chry ste – jęk nęła.
Zgięła się wpół. Oparła dło nie na udach i oddy chała głę boko, by prze- 

zwy cię żyć mdło ści. Wresz cie się pod nio sła.
Ulotny obraz: ona i sier żant More ira cału jący się w szatni w ostat niego

syl we stra, Lucia deli kat nie go odpy cha, mówiąc: „Ser gio, nie”. Pra cują
razem, Lucia zna jego żonę, córki. Z sąsied niej sali docho dzi muzyka, rado- 
sne krzyki. Męż czy zna ład nie pach nie mydłem i wodą toa le tową, a jego
usta mają przy jemny smak tyto niu, gumy do żucia i pasty do zębów. Pra- 
gnie jej, a ona pra gnie jego. Ale mówi „nie”.

Nagle się wzdry gnęła. Pomy ślała, że jej się zda wało, i jesz cze raz spoj- 
rzała na blady tors. Spły wa jące po nim strużki wody migo tały, odbi ja jąc
świa tło reflek to rów. Zoba czyła to po raz kolejny: klatka pier siowa jej kolegi
raz za razem się pod no siła. Mój Boże! Naj wy raź niej śru bo kręt nie do końca
speł nił swoje zada nie.

Odwró ciła się w stronę osób znaj du ją cych się na wzgó rzu:
– ON ŻYJE! – krzyk nęła. – ON ŻYJE! ON ŻYJE!
 

Męż czyzn w bia łych kom bi ne zo nach zastą pili lekarz i dwóch ratow ni ków.
Sto jąc na rusz to wa niu, trzy metry nad zie mią, uwi jali się przy ciele. Deszcz
grał na alu mi nio wych rur kach jak na ksy lo fo nie. Wszę dzie roz le gały się
krzyki, nawo ły wa nia, tupa nie.

– Kurwa, jak go odkleić, żeby nie ode rwać skóry? – wyszcze kał jeden
z męż czyzn.

– Jest świa dek – zwró cił się w tym samym momen cie do Lucii kapi tan
Peña, jej szef w UCO.



Pod szedł do niej. Odwró ciła głowę, by na niego popa trzeć. Kapało mu
z wąsów.

– Świa dek?
Wzru szył ramio nami.
– Raczej podej rzany.
Zmarsz czyła brwi.
– To świa dek czy podej rzany?
– Taki jakby… spa ce ro wicz. Był tutaj, kiedy przy je chał patrol. To on

zawia do mił poli cję. Mówił, że widział, co się stało. I tego, kto to zro bił. Że
wszystko widział. Ale bał się inter we nio wać. Sądzimy, że to on jest
sprawcą.

Wypro sto wała się. Miała ponurą minę.
– A na jakiej pod sta wie tak sądzi cie?
– Zro zu miesz, kiedy go zoba czysz.
Zawa hała się, spoj rzała na medy ków krzą ta ją cych się wokół Ser gia na

rusz to wa niu. W tej chwili nic nie mogła zro bić.
– Chcę go zoba czyć natych miast – oświad czyła.
Ruszyli w dół ku samo cho dom, ostroż nie, by się nie pośli zgnąć. Lucia

czuła, że prze mo czone nogawki kleją jej się do kostek, a trampki Chuck
Tay lor są cięż kie od błota.

Stał oparty o samo chód mię dzy dwoma funk cjo na riu szami Guar dia
Civil. Blada skóra, pocią gła twarz, szpi cza sty pod bró dek, brwi i włosy nie- 
mal białe. Około trzy dziestki. Lucii natych miast rzu ciły się w oczy plamy
krwi na poma rań czo wych ogrod nicz kach.

Kiedy pode szła bli żej, pod niósł wzrok. Wiel kie oczy dziecka o jasnych
tęczów kach i czer wo nych powie kach. Odru chowo zła pa łaby go za koł nierz,
ale się powstrzy mała.

– Ty to zro bi łeś?
Zatrze po tał rzę sami, żeby strzą snąć z nich kro ple desz czu. Uśmiech nął

się uśmie chem sza leńca: na ten widok Lucia miała ochotę wal nąć jego
głową o maskę. A potem pokrę cił głową.

– Nie, to On. Widzia łem go.
– Co za on?
– O rany, no On…
Nagle z góry usły szała krzyk:
– TRA CIMY GO!



Spoj rzała w stronę szczytu. Cho lera! Ruszyła bie giem w górę zbo cza.
Pośli zgnęła się, zła pała rów no wagę i bie gła dalej.

– Nie, nie, nie! Kurwa, nie!
Pod cią ga jąc się na meta lo wych rur kach, weszła na rusz to wa nie.
– Hej! – rzu cił w jej stronę jeden z ratow ni ków. – Co pani robi? Pro szę

zejść! To nie udźwi gnie tylu osób!
Lucia go zigno ro wała. Wczoł gała się na nie wielką, drżącą plat formę.

Lekarz pro wa dził ener giczny masaż serca, co na mokrym, umiesz czo nym
w pozy cji pio no wej ciele zde cy do wa nie nie było łatwe. Do klatki pier sio- 
wej Ser gia były przy kle jone elek trody, ale Lucia wie działa, że wil goć może
fał szo wać wynik pomiaru czyn no ści serca.

Medycy popa trzyli na nią poiry to wani. Jeden z nich trzy mał w dło niach
defi bry la tor.

– Na co cze ka cie? – zapy tała znie cier pli wiona. – No już! Wal cie!
– Nie możemy! – odparł lekarz, nie prze sta jąc uci skać klatki pier sio wej

Ser gia. – Przy tym desz czu, na meta lo wej powierzchni, mogłoby nas
wszyst kich pora zić! A jemu nijak by nie pomo gło.

– Niech mi pan to da! Nie będę bez czyn nie cze kać, aż umrze!
Lucia, jako osoba lewo ręczna, pró bo wała chwy cić urzą dze nie lewą ręką,

ale męż czy zna trzy mał je mocno.
– Niech pani prze sta nie! Pani jest nie nor malna! To nic nie da!
– Pro szę pani, robimy wszystko, co w naszej mocy – zapro te sto wał drugi

ratow nik.
– Powiedz jej, żeby zeszła z rusz to wa nia albo skoń czę masaż – zwró cił

się lekarz do kolegi. – Ma stąd zejść! Natych miast!
Po chwili waha nia Lucia zeszła na dół. Gość miał rację. Nic tu po niej.
Przez kolejne trzy dzie ści minut trzej męż czyźni nie prze rwa nie pro wa- 

dzili resu scy ta cję krą że niowo-odde chową.
Deszcz nie usta wał. Lucia nie była w sta nie ode rwać wzroku od bla dego

ciała.
 

– Nie żyje. To koniec.
Zeszli z rusz to wa nia. Jeden za dru gim, ze spusz czo nymi gło wami. Pra- 

wie natych miast ich miej sce zajęli astro nauci w bia łych kom bi ne zo nach.
Poczuła kon wul syjne drgawki w rękach i nogach. Cała się trzę sła. Mdło- 

ści nade szły tak szybko, że led wie zdą żyła się pochy lić, gdy do gar dła pod- 



szedł jej palący kwas, a na zie mię chlu snął obfity potok zło żony z jej ostat- 
niego posiłku zmie sza nego z żół cią.



CZĘŚĆ PIERWSZA

LUCIA



PONIEDZIAŁEK WIECZÓR

Porucz nik Lucia Guer rero obej rzała dowód oso bi sty zatrzy ma nego. Gabriel
Agustín Schwartz, lat trzy dzie ści dwa, uro dzony 18 marca 1987 roku
w Mala dze, zamiesz kały w Madry cie przy calle San Jeró nimo. Pod nio sła
wzrok. Jasne, pra wie białe włosy, blada, pocią gła twarz, bez barwne rzęsy.

Miał sze roko otwarte, nie spo kojne, jasne oczy, któ rymi spo glą dał to na
prawo, to na lewo, zbyt czer wone i jakby zbyt… wil gotne wargi.

– Gabriel Schwartz – zaczęła.
Popa trzył na nią.
– A nie, to nie ja. Nie mam na imię Gabriel.
Unio sła brew.
– A jak?
– Ivan.
– Ivan? I jak dalej?
– Ivan.
– W takim razie kim jest Gabriel?
– Kim innym.
Utkwiła w nim spoj rze nie. Jej lewa noga kon wul syj nie pod ska ki wała

pod sto łem. Poru szała się tak, od chwili gdy Lucia usia dła naprze ciw niego.
RLS: zespół nie spo koj nych nóg.

– No dobrze, hm… Iva nie. Jesteś oskar żony o zabój stwo sier żanta More- 
iry. – Przy tych sło wach poczuła skurcz żołądka. – Rozu miesz?

– To nie ja – oświad czył sta now czo Gabriel, przy gry za jąc wargę. – Ja nic
nie zro bi łem.

– Przy po mi nam pani, że dopóki nie ma dowo dów jego winy, mój klient
jest w tej spra wie zwy kłym świad kiem – wtrą cił się wypo ma do wany adwo- 
kat sie dzący obok zatrzy ma nego.

1



Spoj rzała na blon dyna, następ nie na adwo kata i znowu na blon dyna,
który wiel kimi jak u dziecka oczami roz glą dał się po pomiesz cze niu.

– Wszę dzie są twoje odci ski pal ców: na ciele, na krzyżu, na dra bi nie, na
narzę dziu zbrodni. Na ubra niach masz krew ofiary.

– To nie ja.
Był prze ra żony. Nie wyglą dał na zabójcę.
– A więc kto?
– Ricardo.
– Kim jest Ricardo?
– To ktoś bar dzo zły.
– Ach tak?
– Tak.
Pró bo wała zigno ro wać ślady zaschnię tej krwi na jaskra wo po ma rań czo- 

wych ogrod nicz kach. Podob nie jak odci śnięty w pamięci widok ukrzy żo wa- 
nego Ser gia w stru gach desz czu.

– Skąd wiesz, że to on?
– Bo mi powie dział.
Wzdry gnęła się.
– Ricardo powie dział ci, że go zabił?
– Pani porucz nik – wtrą cił się adwo kat z urzędu – zwa żyw szy na, że tak

powiem, stan mojego klienta, pro sił bym, żeby nie brała pani pod uwagę tej
ostat niej wypo wie dzi.

– To ja tutaj decy duję, mece na sie – odpo wie działa twardo. – Posłu chaj,
Gabrielu…

– Nie mam na imię Gabriel, tylko Ivan.
Nazy wał się Gabriel Schwartz. Może na Tin de rze nie miał wielu par, ale

w kar to te kach Guar dia Civil jego nazwi sko poja wiało się wie lo krot nie
w związku z kra dzie żami w skle pach i han dlem środ kami psy cho ak tyw- 
nymi. Ni gdy nie sie dział w wię zie niu, za to w pla ców kach psy chia trycz- 
nych – wie lo krot nie. Zawsze miesz kał z matką. Po raz ostatni był w szpi- 
talu w lutym, po jej śmierci. Skon tak to wali się z jego psy chia trą: już był
w dro dze.

Lucia prze szła do sąsied niego pomiesz cze nia, w któ rym jej kolega Arias
i jej szef Peña oglą dali prze słu cha nie na moni to rze. Ski nęła na Ariasa.

– Dawaj, twoja kolej.



– Wie rzysz w tę jego zmianę oso bo wo ści? – zapy tał scep tycz nie kolega.
– Wygląda na total nego czubka, ale może się zgrywa?

Sier żant Arias miał lek kiego zeza roz bież nego. Kiedy jed nym okiem
patrzył w prawo, dru gie ucie kało nieco na lewo i w efek cie w każ dym
z nich świa tło odbi jało się ina czej. Wyglą dał przez to dziw nie, tak że prze- 
słu chi wane osoby czuły się przy nim nie swojo. Arias czę sto z tego korzy- 
stał. Lucia zauwa żyła, że efekty pro wa dzo nych przez niego prze słu chań
były wyraź nie powy żej śred niej.

Pokrę cił głową. Wyszedł, a następ nie poja wił się w pokoju o sza rych
ścia nach, oświe tlo nym zbyt mocną jarze niówką.

Lucia i Peña – ofi cer kie ru jący w UCO grupą zabójstw, porwań i wyłu- 
dzeń – obser wo wali go na ekra nie. Peña – zadbany pięć dzie się cio trzy la tek
o wyglą dzie dobrego ojca rodziny, z pięk nym, sta ran nie wypie lę gno wa nym
wąsem. Jeden z naj lep szych ludzi dzia ła ją cych w tere nie, jakich znała,
a znała ich wielu: Guar dia Civil liczyła osiem dzie siąt cztery tysiące funk- 
cjo na riu szy, a UCO, która była nie jako głów nym wydzia łem poli cji kry mi- 
nal nej – około czte ry stu.

– Dzień dobry, Gabrielu – roz legł się głos Ariasa w gło śni kach roz miesz- 
czo nych po obu stro nach moni tora.

Zoba czyli, jak męż czy zna siada naprze ciw blon dyna.
– Ej, panie wła dzo – odpo wie dział z prze korą dam skim gło sem aresz- 

tant. – Niech pan będzie poważny! Prze cież widać, że nie jestem Gabrie- 
lem, prawda?

Schwartz zachi cho tał, wsu wa jąc za ucho kosmyk wło sów. Skrzy żo wał
nogi, wypro sto wał plecy i poło żył dło nie pła sko na kola nach.

– A jak masz na imię? – zapy tał Arias zbity z tropu.
– Jestem Marta. Podo bają mi się pana oczy, panie sier żan cie. Są piękne.
Na widok nagłej zmiany w fizjo no mii Gabriela Lucię wbiło w fotel.

Miała nie mal wra że nie, że patrzy na kobietę.
– Co to za cyrk? – zde ner wo wał się Peña.
– Hm, Marto. Wiesz, dla czego tutaj jesteś?
– Prze cież pan widzi, że mój klient nie jest w sta nie odpo wia dać na pań- 

skie pyta nia – wtrą cił się adwo kat. – Żądam, żeby nie zwłocz nie prze ba dał
go psy chia tra.

– Dla czego tutaj jestem? Nie mam zie lo nego poję cia – wyznał Gabriel
alias Marta, pusz cza jąc mimo uszu inter wen cję swo jego obrońcy. – Ale



zakła dam, że mi pan powie, panie sier żan cie.
– Ja pier dolę! – szep nęła Lucia, cała w ner wach.
Zaci skała zęby tak mocno, że roz bo lała ją żuchwa. Prze cież nie będą się

tak bawić godzi nami. Sama szyb ciej zmu si łaby go do mówie nia.
– Jestem pewna, że symu luje – stwier dziła.
– Moż liwe – ostu dził ją Peña. – Ale dopóki nie poroz ma wiamy z psy- 

chia trą, musimy grać w jego grę. Ina czej wyru cha nas każdy adwo ka cina,
kumasz? Psy chia tra jest w dro dze?

– Tak, nie długo tu będzie.
– Ile masz lat, Marto? – roz legł się głos Ariasa.
– A ile by mi pan dał? – zapy tała figlar nie „Marta”.
– Czy wiesz, kto zabił sier żanta More irę?
– Tak. Ricardo.
– Znasz tego Ricarda?
– No oczy wi ście, że go znam, wszy scy go znamy. Nie jest dobry. Jest

zły. Nie lubię go. I się go boję.
Lucia musiała przy znać, że prze ko na nie, z jakim „Marta” szki co wała

por tret Ricarda, było dość nie po ko jące.
– Czy możesz mi powie dzieć coś wię cej na jego temat? – zapro po no wał

Arias.
– Nie, nie chcę.
– A to dla czego?
– Boję się go.
– Dla czego się go boisz?
– Wszy scy się go boją.
– Jest aż taki zły?
Lucia była poru szona str wo żoną miną Schwartza.
– Prze raża mnie ten gość – stwier dził Peña pół gło sem, wsta jąc.
Była zasko czona. Jej szef raczej nie ule gał suge stiom. Był twar dzie lem.

Stara szkoła. Miał do czy nie nia z naj groź niej szymi hisz pań skimi ban dy- 
tami. Ale zmiany oso bo wo ści u Schwartza wytrą ci łyby z rów no wagi naj- 
więk szego sto ika.

– Wiesz, gdzie on jest? – zapy tał Arias.
Schwartz wier cił się ner wowo na krze śle. Przez jego twarz raz po raz

prze bie gały tiki.
– A skąd mia ła bym wie dzieć?



– Ni gdy ci nie powie dział, gdzie mieszka?
Blon dyn wzru szył ramio nami.
– Pff, mieszka tutaj, jak cała reszta – odparł gło sem Marty, stu ka jąc pal- 

cem wska zu ją cym we wła sną skroń. – A gdzie niby ma miesz kać?
– Marto, opo wiedz mi o Ricar dzie, to ważne – nale gał Arias.
Lucia zoba czyła, że Schwartz ener gicz nie potrzą snął głową, przy gryzł

wargę i z całej siły zaci snął powieki. Po chwili otwo rzył oczy.
– Pro szę, niech pan nam nie robi krzywdy.
– Co? – zapy tał Arias, zbity z tropu.
– Niech pan nic nie mówi Ricar dowi. Pro szę pana. On nas skrzyw dzi.

Pro szę, pro szę, pro szę!
Cho lera, głos dziecka. Nawet jego twarz wyglą dała teraz bar dziej dzie- 

cin nie. Dość tego, pomy ślała.
– Przej muję go – oświad czyła.
Peña odwró cił się do niej.
– Jesteś pewna? Nie powin naś się tak anga żo wać. Nor mal nie nie powi- 

nie nem cię nawet dopu ścić do tego prze słu cha nia, wiesz o tym. Jesteś zbyt
zwią zana emo cjo nal nie. To był twój part ner.

– Wła śnie. – Wyszła na kory tarz, otwo rzyła sąsied nie drzwi i weszła do
pomiesz cze nia. – Wystar czy – ode zwała się do Ariasa.

– Jesteś pewna?
– No prze cież mówię, idź już!
– Pani porucz nik… – wtrą cił się adwo kat.
– Zamknij się, mece na sie.
Pod nio sła głos. Arias wstał i wyszedł bez słowa.
– Może pani być pewna, że to zosta nie odno to wane – obu rzył się adwo- 

kat, cały pur pu rowy.
Chło piec, w któ rego zmie nił się Gabriel Schwartz, przy glą dał jej się

zdzi wiony, jakby widział ją po raz pierw szy.
– Chcę roz ma wiać z Martą – powie działa.
Blon dyn się wypro sto wał. Na jego twarz powró cił ckliwy uśmiech.

Rozej rzał się dookoła, omia ta jąc wzro kiem pod łogę, sufit i ściany.
– Kochana, a widzisz tu kogoś innego? – zagru chał gło sem Marty.
Oczyma wyobraźni Lucia ujrzała nagie, ocie ka jące wodą ciało Ser gia na

krzyżu. Z wście kło ści zbie lały jej wargi. Zro biła głę boki wdech.



– Ja też znam Ricarda – ode zwała się pro wo ku jąco. – Nie tylko ty go
znasz, Marto.

„Marta” rzu ciła jej pogar dliwe spoj rze nie.
– Pfff, kła miesz. Nie znasz Ricarda.
– Ależ znam.
– Nie wie rzę ci! Boli mnie głowa… Macie coś na migrenę?
– Nie masz obo wiązku mi wie rzyć. Ale znam go, zapew niam cię. Nie

jest taki groźny, jak mówisz.
Schwartz znowu wzru szył ramio nami.
– Pfff, bzdury. Widać, że go nie znasz. Ina czej nie mówi ła byś takich rze- 

czy.
– Ten twój Ricardo zgrywa twar dziela, ale to tchórz.
Schwartz zamru gał ner wowo. Z nie po ko jem rozej rzał się dookoła.
– Zamknij się! Osza la łaś? On tu przyj dzie, jeśli to usły szy!
– Niech przyj dzie. Powtó rzę mu to samo. Ale nie przyj dzie. A wiesz dla- 

czego? Bo jest silny tylko wobec takich sła be uszy jak ty. Twój Ricardo to
cykor.

– Zamknij się! Moja głowa – jęk nęła Marta. – Daj cie mi coś, o rany, jak
mnie boli…

Lucia poczuła, jak włosy na rękach stają jej dęba. Schwartz trze po tał
powie kami. Drżał, a jego wargi poru szały się, tak jakby mówił do sie bie,
ale nie wydo by wał się z nich żaden dźwięk. Wypro sto wała się na krze śle.

– Marta?
Żad nej odpo wie dzi. Zer k nęła na kamerę. Jeśli ten świr spró buje jakiejś

sztuczki, przy wali mu lewym sier po wym i natych miast zaczną się kło poty.
Blon dyn miał zamknięte oczy. Spoj rzała na niego. Jego twarz była teraz

bez wyrazu. Woskowa maska. Jakby spał. Nagle otwo rzył oczy, a ona aż
pod sko czyła. Jego tęczówki lśniły tak twar dym, zwie rzę cym bla skiem,
malo wała się w nim taka wście kłość, że Lucia zesztyw niała.

– Wiesz, kim jestem? – ode zwał się wynio śle niskim, głę bo kim gło sem.
Zawa hała się.
– Ricardo?
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– A ty? Kim jesteś?– zapy tał Schwartz tym samym niskim gło sem.
Lucia była oszo ło miona tą zmianą. Zmie niły się nie tylko głos i spoj rze- 

nie Schwartza, ale cała jego osoba: wyda wał się wyż szy, sil niej szy. Zaj mo- 
wał jakby wię cej miej sca.

– Zdaje się, że nazwa łaś mnie tchó rzem.
Poczuła inten syw niej sze pul so wa nie krwi w tęt nicy szyj nej. Osob nik,

któ rego miała przed sobą, był z całą pew no ścią zdolny do prze mocy.
– Spe cjal nie wydo by łam cię na powierzch nię – odparła.
– Jak to?
– No wiesz, te zmiany oso bo wo ści…
Stą pała po kru chym lodzie. Pochy lił się do przodu i patrzył na nią

gniew nie. Widziała jego napięte mię śnie. Modliła się, żeby Peña nie zakoń- 
czył prze słu cha nia przed cza sem. Schwartz uśmiech nął się szy der czo.

– Masz mnie za wariata, tak?
– Nie, ale…
– Mój klient musi poroz ma wiać z psy chia trą – nale gał adwo kat.
– A ty się zamknij. Gówno wiesz, więc się zamknij – zgro mił go

„Ricardo”. – Masz mnie za wariata? – powtó rzył, zwra ca jąc się do Lucii.
Spoj rzała mu w oczy.
– To ja tutaj zadaję pyta nia.
Oczy Schwartza pociem niały z gniewu. Wręcz fizycz nie czuła inten syw- 

ność jego spoj rze nia. Atmos fera w pomiesz cze niu stała się tak gęsta, że nie
dało się oddy chać. A potem, rów nie nagle, męż czy zna się roz luź nił i opadł
ple cami na opar cie. Son duje mnie, pomy ślała.

– To ty zabi łeś sier żanta More irę?
– Tego gościa na krzyżu? Taaa… Zabi łem go. Okrop nie lało. Praw dziwy

wodny ponie dzia łek. No tak, zabi łem go. To zna czy: i tak, i nie.
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Mówił obo jęt nym gło sem. Z tru dem powstrzy mała chęć, by trza snąć go
z łok cia.

– Tak czy nie?
– To nie takie pro ste – odpo wie dział „Ricardo”.
– Wyja śnij mi.
– Nie jestem pewien, czy chcę.
– Nie wyj dziesz stąd, jeżeli tego nie zro bisz.
Zoba czyła wście kłość w jego oczach. Jego twarz była teraz bar dziej

wyra zi sta.
– Nawet nie zna łem tego gościa. Ni gdy wcze śniej go nie spo tka łem. Zro- 

bi łem to, bo ktoś mi kazał.
Jesz cze jeden ktoś, pomy ślała. Powstrzy mała wes tchnie nie.
– Ktoś? Jedna z two ich oso bo wo ści?
– Nie, nie. Ktoś inny. Spoza. Nie ze środka. Z zewnątrz.
Lucia poczuła, jak jej ciało pokrywa się gęsią skórką. Teraz ona pochy- 

liła się do przodu.
– Kto to jest ten ktoś nie ze środka?
Cisza. Nagle „Ricardo” pochy lił się w jej stronę tak szybko, że musiała

się powstrzy mać, żeby się nie cof nąć, a adwo kat pod sko czył na krze śle.
Dzie liło ich teraz mniej niż czter dzie ści cen ty me trów. Za mało. Peña zaraz
zakoń czy prze słu cha nie. Albo adwo kat. Albo psy chia tra, jeżeli przy je chał.

Musiała się śpie szyć. Widziała w jego oczach tań czący blask jarze- 
niówki. Tęczówki Schwartza zro biły się kom plet nie czarne, jak mor ska
woda, na któ rej roz lała się plama ropy. Lucia czuła dud nie nie krwi
w uszach. Zanu rzyła się w tej czerni, jakby ska kała z klifu w toń oce anu.

– Kto to jest ten ktoś z zewnątrz?
Uśmiech. Drwiący. Ostry jak brzy twa. Schwartz spoj rzał na nią. Lucia

wie działa, co widzi jej roz mówca, ponie waż widziała swoje odbi cie w jego
oczach: kobieta około trzy dziestki, szczu pła, ubrana na czarno. Czarne
dżinsy, czarny T-shirt, czarna skó rzana kurtka. Ładna twarz świad cząca
o mie szance genów – rosyj skich po matce, kasty lij skich po ojcu. Ciem no- 
brą zowe oczy pod kre ślone zło tym cie niem, dłu gie rzęsy i lśniące czarne
włosy, pro sta grzywka się ga jąca do brwi, niczym kur tyna zacią gnięta na
czoło. Ale żeby ją zro zu mieć, musiałby odczy tać jej ciało. Trzy na ście tatu- 
aży. Czaszki, róże, drut kol cza sty, wypi sane kur sywą zda nia, rzym skie
cyfry.



„Ricardo” wpa try wał się w nią łap czy wie. Przy po mi nał jej kame le ona,
który zbliża się do owada, żeby go zgar nąć swoim wiel kim jęzo rem.
Zresztą wła śnie zwil żył wargi czub kiem języka.

– Kto jest „na zewnątrz”, Ricardo?
Jesz cze jedno mroczne spoj rze nie w jej stronę. Sie dzący obok niego

adwo kat nie zapro te sto wał, ale widziała nie po kój w jego oczach.
– Co?
– Wiesz, jak się nazywa?
Schwartz zaśmiał się gło śno, ale natych miast spo waż niał.
– Za kogo ty mnie, do cho lery, masz? I za kogo uwa żasz sie bie? Nie

jestem kapu siem. – Pod niósł głowę i spoj rzał w kamerę. – Koniec roz- 
mowy. Chcę innego adwo kata. I zabierz cie stąd tę kurwę, zanim ją zabiję.
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– Myślisz, że to któ raś z jego oso bo wo ści? – zapy tał Peña.
Zoba czyła, że nad jego wąsem lśni pot.
– Nie sądzę. Myślę, że ktoś z nim był.
– Na wzgó rzu nie było innych śla dów.
– Ulewa musiała je zmyć. Trzeba by było nad ludz kiej siły, żeby w poje- 

dynkę wcią gnąć Ser gia na krzyż.
– Hmm… wydaje mi się, że oso bo wość o imie niu Ricardo byłaby do

tego zdolna.
Rzadko kiedy widy wała, by jej szef był tak zbity z tropu.
– Według „Ricarda” ktoś inny kazał mu to zro bić. Wie rzy cie mu? – wtrą- 

cił się Arias.
– Daj cie spo kój – powie dział Peña. – Wie cie tak samo dobrze jak ja, że

oskar żeni zawsze zwa lają winę na inną osobę. Nad czym Ser gio ostat nio
pra co wał?

Jakby nie wie dział. Mieli na tape cie dwa dzie ścia spraw jed no cze śnie.
Ale naj waż niej szą były pora chunki w Vil la verde sprzed dwóch mie sięcy.
Męż czy zna zabity w swoim samo cho dzie na par kingu. Podej rze wali braci
Lozano, któ rzy kon tro lo wali dużą część han dlu nar ko ty kami w Madry cie.

– Lozano – odparła. – Naprawdę uwa ża cie, że on przy po mina czło wieka
braci Lozano? – dodała, wska zu jąc na blon dyna.

– Może po pro stu zna lazł się tam w nie wła ści wym momen cie. Może rze- 
czy wi ście jest waria tem i przy pi suje sobie prze stęp stwo, któ rego nie popeł- 
nił – zasu ge ro wał Arias.

– A krew na jego ubra niach?
– Dotknął ciała. Wszedł na dra binę i pró bo wał go zdjąć. Skąd mam wie- 

dzieć? Nic na niego nie mamy.
– Poza jego zezna niami.
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– To zezna nia „Ricarda” – popra wił ją Peña. – Nie Gabriela Schwartza.
Jego adwo kaci na pewno to wyko rzy stają.

Spoj rzała kolejno na obu męż czyzn.
– Serio? Waszym zda niem cała ta sce no gra fia wygląda jak efekt pora- 

chun ków mię dzy dile rami?
– Nie, nie, oczy wi ście, że nie – przy znał Peña. – Ale czy mamy coś

innego?
Zer k nęła na zega rek.
– Za godzinę zaczyna się sek cja – powie działa.
– Arias, ty się tym zaj mij – roz strzy gnął Peña. – Lucia, ani mi się waż

tam jechać, zro zu miano?
Ski nęła głową. Przy po mniała sobie swoją pierw szą sek cję zwłok. Była

wtedy pra wie smar kulą. Kiedy wyszła, miała nogi jak z waty i serce w gar- 
dle. Wete rani z wydziału zabójstw zapro wa dzili ją do baru naprze ciwko
Insty tutu Medy cyny Sądo wej. Nie, by naj mniej nie na kawę: miała skosz to- 
wać krwi goto wa nej z cebulą. Tra dy cja. Na szczę ście już zapo mniana. Rzu- 
ciła okiem na blon dyna widocz nego na ekra nie. Na powrót stał się Gabrie- 
lem Schwart zem. A może „Iva nem”. Nie śmia łym, wyco fa nym chłop cem.
„Ricardo” sobie poszedł, a jego miej sce zajęło zagu bione dziecko.

Nagle pomy ślała o innym zagu bio nym dziecku. O wyso kiej, zgar bio nej
postaci, która pochy lała się nad nią ze sło wami: „Nie przej muj się, sio- 
strzyczko, wszystko będzie dobrze”. Popę dziła do toa lety. Pach niało chlo- 
rem. Jak zawsze oce niła czy stość pod łogi i dopiero wtedy spu ściła do
kostek spodnie i kaburę z ciężką berettą 92. To coś, czego nie poka zują
w fil mach: co robi kobieta ze swoją bro nią, kiedy musi sko rzy stać z toa- 
lety? A męż czy zna? Cza sem myślała, że ze względu na wagę pisto let HK
USP Com pact byłby lep szy od beretty, która w prze ci wień stwie do niego
nie była wyko nana z poli meru, a z metalu.

Długo sikała. Pod tarła się, wstała, wcią gnęła majtki, spodnie, zapięła pas
z bro nią. Spu ściła wodę, umyła ręce i wyszła. W dro dze powrot nej kupiła
w dys try bu to rze colę zero.

Choć wcze śniej wytarła włosy ręcz ni kiem, wciąż były wil gotne. Po
powro cie zmie niła dżinsy i koszulkę: zawsze miała w biurku ubra nia na
zmianę. Wyczy ściła też ubło cone trampki.

– Dzwo ni łem na plaza de Castilla – powie dział Peña, kiedy wró ciła. –
Prze szu kają miesz ka nie Schwartza.



– Który sędzia był na dyżu rze?
– Álamo. Przy far ciło nam. Ale przy tym, co mamy, i tak nie powinni

robić pro ble mów z naka zem.
Ski nęła głową. Na plaza de Castilla znaj dują się nie tylko dwie słynne

wieże pochy lone ku sobie jak zawod nicy sumo przy go to wu jący się do
walki, ale także gmach sądu. O ile na pro win cji rela cje mię dzy orga nami
ści ga nia a sądem ukła dały się zazwy czaj har mo nij nie, o tyle w Madry cie
było zupeł nie ina czej: tutejsi urzęd nicy czę sto byli do służb nasta wieni nie- 
uf nie, a nawet wrogo. Ileż to razy miała do czy nie nia z typem pod kra wa- 
tem czy typiarą w mar ko wej gar sonce, któ rzy patrzyli na nią z góry i spusz- 
czali po brzy twie tylko dla tego, że była nie wy glą da jącą na swój wiek,
drobną kobietą ze spluwą na bio drze i naszywką na mun du rze.

Chęt nie by ich usa dziła i wytłu ma czyła, że jej robota i bez tego jest dość
skom pli ko wana, że nie powinni być wro gami, lecz sprzy mie rzeń cami
w walce z ban dzio rami gra su ją cymi w tym mie ście. Ale oczy wi ście nie
mogła tego zro bić. I choć w UCO była znana z wred nego cha rak teru, ile- 
kroć szła pro sić o nakaz, cho wała dumę do kie szeni. Jak wszy scy, któ rzy
zgi nali kark przed wyż szą wła dzą.

Z zewnątrz dobiegł ich odgłos kro ków. Wyj rzeli za drzwi: długi kory tarz
o żół tych ścia nach przy wo dził na myśl szpi tal. Szedł ku nim nie wy soki
męż czy zna w płasz czu i sza ro brą zo wym fil co wym kape lu szu. Kiedy był już
wystar cza jąco bli sko, wycią gnął rękę i przed sta wił się: Dámaso Fer ra ter,
psy chia tra.

– Dobry wie czór – powi tał go Peña. – Dzię kuję, że tak szybko pan przy- 
je chał.

Z mokrego płasz cza leka rza kapała woda.
– Czy on tutaj jest? – zapy tał psy chia tra z zatro skaną miną.
Peña wska zał na ekran, na któ rym widać było ślepe pomiesz cze nie:

Schwartz sie dział pochy lony, a adwo kat coś do niego mówił. Fer ra ter popa- 
trzył na niego jak ojciec na dziecko. Lucia przy po mniała sobie – a przy naj- 
mniej tak jej się wyda wało – że w taki sam spo sób patrzyła na swo jego
brata Rafa ela.

– Jest nie sa mo wity. Ni gdy cze goś takiego nie widzia łem – powie dział
dowódca UCO, jakby cho dziło o występ arty sty.

Wolną ręką psy chia tra pocią gnął się za brodę, która wyglą dała na ufar- 
bo waną, podob nie jak włosy. Cały ema no wał łagod no ścią, deli kat no ścią,



empa tią. Lucia wyczy tała zmar twie nie w jego oczach.
– Czy „Ricardo” się ujaw nił?
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Przy sta nęli na szczy cie scho dów, w nie mal abso lut nej ciszy, i nasłu chi wali.
Zni kąd żad nych dźwię ków poza szu mem aut docho dzą cym z calle San
Jeró nimo. Znaj do wali się w cen trum Madrytu. Na zewnątrz noc była pełna
świa teł, po uli cach bez ustanku prze su wały się świa tła samo cho dów. Tutaj
jed nak było czarno: ktoś wykrę cił ostat nią żarówkę, a może się prze pa liła.
Jedy nie przez trój kątny świe tlik w dachu na klatkę scho dową wpa dała krwi- 
sta poświata mia sta.

Sze ścio pię trowy dzie więt na sto wieczny budy nek. Kręte mar mu rowe
schody z wystrzę pio nym chod ni kiem, na każ dym pię trze cięż kie drzwi.
Skry wały z całą pew no ścią wysoko skle pione miesz ka nia, a w nich cięż kie
meble, zasłony, ciszę, nudę. Skądś docho dził dźwięk tele wi zora.

– Szlag – jęk nął ślu sarz, gdy dotarli na górę – mogli zain sta lo wać windę.
– Niech się pan zamknie i otwo rzy te drzwi – syk nął Arias.
Gru bas rzu cił mu ponure spoj rze nie. Pochy lił się nad swoją skrzynką

i gło śno wyjął z niej kilka narzę dzi. Zbyt gło śno…
– Psia krew, musi pan robić tyle hałasu?
– Joder 1 – wark nął tam ten.
– Spo koj nie – wtrą cił się towa rzy szący im męż czy zna w sza rym gar ni tu- 

rze i pod kra wa tem.
Sekre tarz sądowy – urzęd nik, któ rego obec ność była obo wiąz kowa przy

każ dym prze szu ka niu i który tak samo nie miał ochoty tam być, jak oni nie
chcieli mieć go na karku.

Kiedy usły szeli szczęk zamka, unie śli broń: Schwartz mógł mieć wspól- 
nika. Zacze kali, aż ślu sarz pozbiera narzę dzia i odej dzie, bur cząc pod
nosem. Następny, który miał coś do Guar dia Civil. Prze kro czyli próg i od
razu zatkali nosy: w miesz ka niu śmier działo.
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W powie trzu uno sił się odór ple śni, gni ją cego mięsa, zatka nego zlewu
i prze ter mi no wa nej żyw no ści. A także ziemi, talku, wosku i potu. Arias,
który wszedł jako pierw szy, nacią gnął swe ter na twarz, by wła snym zapa- 
chem zagłu szyć panu jący smród.

– Rubén, nie masz wody koloń skiej? – rzu cił.
Kole dzy powi tali jego żart recho tem. Rubén był znany z tego, że przed

wyj ściem do pracy obfi cie spry skuje się wodą koloń ską.
Jeden za dru gim weszli do miesz ka nia. Ktoś zna lazł włącz nik. Drżące,

nie pewne, nie mal zani ka jące świa tło. Poczuli, że coś ociera się o ich kostki;
jed no cze śnie roz legł się roz dzie ra jący pisk. Odsko czyli do tyłu.

– Szlag! – zawo łał jeden z męż czyzn.
Koty. Teraz był to już kon cert miau cze nia i pry cha nia. Kil ka na ście

kotów wszel kich ras i kolo rów – czarne, prę go wane, syjamy, angory –
 w obłęd nym bez ła dzie wycho dziły na klatkę scho dową i wcho dziły do
miesz ka nia, wpa da jąc im pod nogi.

Rozej rzeli się dookoła. Miesz ka nie przy po mi nało dżun glę. Słabo oświe- 
tlony nie bie skawą jarze niówką kory tarz, cia sno zasta wiony rośli nami, które
były dosłow nie wszę dzie.

Jedne miały liście wiel ko ści dłoni, inne pięły się niczym liany albo prze- 
ciw nie, opa dały z pod wie szo nych doni czek i roz po ście rały bujne listo wie
na wyso ko ści oczu. Wen ty la tor mie lił cie płe powie trze, które poru szało
rośli nami, tak że muskały ich twa rze. Arias zanur ko wał w gęstwi nie.
Zauwa żył ety kiety: Stre lit zia regi nae, Mon stera deli ciosa, Syn go nium podo- 
phyl lum, Sene cio row ley anus…

– Chry ste – jęk nął funk cjo na riusz, który szedł za nim. – Co to ma być?
– Okej, prze trze pać wszystko! – rzu cił Arias, wcią ga jąc latek sowe ręka- 

wiczki i ochra nia cze na buty. – Wpro wadź cie Schwartza!
Prawo naka zy wało, by wła ści ciel był obecny przy prze szu ka niu. Blon- 

dyn cze kał na par te rze, pil no wany przez dwóch funk cjo na riu szy w cywilu.
Twier dził, że zgu bił klu cze.

– Ale capi! – zawo łał trzeci z męż czyzn.
– Pra wie tak jak twoje pierdy – dociął mu czwarty.
– To prawda, że zatrzy mani zaty kają przy tobie nosy? – zawo łał piąty.
– Skupmy się, pano wie – zbesz tał ich sekre tarz sądowy.
– On ma rację – wtrą cił się Arias. – Pamię ta cie, dla czego tutaj jeste śmy?

A raczej: dla kogo?



To pyta nie ich zmro ziło. Jedni spu ścili wzrok, innym ode chciało się żar- 
tów. Wszy scy znali Ser gia. Wszy scy wie dzieli, że zna le ziono go przy kle jo- 
nego do krzyża gdzieś na pół nocny zachód od Madrytu.

Arias zaczął wolno posu wać się kory ta rzem. Chwilę póź niej sta nął
w progu dużej kuchni.

– O kurwa, co to jest?
 

– Dyso cja cyjne zabu rze nie toż sa mo ści, daw niej nazy wane oso bo wo ścią
mnogą – oświad czył Dámaso Fer ra ter. – Zostało ujęte w DSM pięć, pod- 
ręcz niku zawie ra ją cym kry te ria dia gno styczne zabu rzeń psy chicz nych. –
 Psy chia tra wytarł oku lary rąb kiem kra wata i z powro tem umie ścił je na
kostro pa tym nosie. – Zabu rze nie to wystę puje naj czę ściej u osób, które
w dzie ciń stwie doświad czyły poważ nego stresu lub trau ma tycz nych zda- 
rzeń. Tak było w przy padku Gabriela. Ojciec tłukł go bez opa mię ta nia,
matka nim pogar dzała; był obiek tem nie wy obra żal nej prze mocy. Przy naj- 
mniej osiem dzie siąt pro cent osób dotknię tych dyso cja cyj nym zabu rze niem
toż sa mo ści ma też zdia gno zo wany zespół stresu poura zo wego, a osiem dzie- 
siąt pięć do dzie więć dzie się ciu pro cent doświad czyło w dzie ciń stwie wyko- 
rzy sta nia sek su al nego. Dyso cja cja to spo sób na obronę, na ucieczkę od
traumy. Z cza sem staje się jedy nym spo so bem radze nia sobie ze stre sem.

Lucia utkwiła w nim zimne spoj rze nie. Cią gle to wra ca nie do dzie ciń- 
stwa! Nie za leż nie od tego, jak strasz li wych czy nów dopusz czają się te
potwory, zawsze wytłu ma cze niem są ich prze ży cia z dzie ciń stwa.

– W tego rodzaju zabu rze niu czę sto wystę puje amne zja, luki w pamięci.
Mamy dowody na to, że pacjent zro bił daną rzecz, w tym także zaka zaną
pra wem, ale on tego nie pamięta. Albo też pamięta jedna spo śród jego oso- 
bo wo ści, a inne nie, tak jak w tym wypadku.

– Zaka zaną?! – zawo łała. – Zaka zaną? Dok to rze, on zma sa kro wał
mojego part nera. Wpa ko wał mu w serce jebany śru bo kręt! Przy kleił go do
pie przo nego krzyża! Luki w pamięci, ja pier dolę! Nie ma mowy, żeby
poszedł do szpi tala ćpać pigułki i cze kać, aż jakiś nie od po wie dzialny psy- 
chia tra wypu ści go na wol ność!

Zbli żyła twarz do twa rzy leka rza, tak że ich nosy pra wie się sty kały.
Gniew pro mie nio wał z niej jak cie pło z roz grza nej żarówki. Peña odcią gnął
ją do tyłu. Dok tor Fer ra ter bez emo cji przy glą dał jej się spod zmru żo nych



powiek, jakby ana li zo wał wszyst kie dane: głos, zacho wa nie, mowę ciała,
reak cje.

– Nie będę ukry wał, że dyso cja cyjne zabu rze nie toż sa mo ści to jedno
z naj bar dziej kon tro wer syj nych zabu rzeń dyso cja cyj nych – przy znał psy- 
chia tra. – Nie któ rzy leka rze w ogóle kwe stio nują jego ist nie nie. I jest
o wiele bar dziej uzna wane w Sta nach Zjed no czo nych niż w Euro pie. Naj- 
słyn niej szym przy kła dem zza oce anu jest Billy Mil li gan, pierw sza osoba,
która została uznana za nie winną ze względu na dyso cja cyjne zabu rze nie
toż sa mo ści. W gło wie Mil li gana o kon trolę spie rały się w sumie dwa dzie- 
ścia cztery oso bo wo ści. Ale nasze sądy rów nież orze kają w takich spra- 
wach. Mogę przy to czyć co naj mniej jeden przy pa dek, w któ rym hisz pań ski
sąd uznał, że to zabu rze nie może ode brać lub upo śle dzić zdol ność jed nostki
do oceny wagi wła snych czy nów.

– Chry ste! – zawo łała Lucia z wście kło ścią.
– Dobrze znam Gabriela – cią gnął Dámaso Fer ra ter nie zra żony. – Towa- 

rzy szę mu od wielu lat. On nie symu luje. Czy skar żył się na ból głowy?
Peña przy tak nął.
– To czę ste u osób dotknię tych tym zabu rze niem, kiedy pod daje się je

pre sji.
Lucia wydała z sie bie głę bo kie wes tchnie nie.
– A ukrzy żo wa nie? – zapy tała. – Czy to się panu z czymś koja rzy?
– W kon tek ście Gabriela? Z niczym. Ni gdy nie sły sza łem, żeby wspo mi- 

nał o reli gii ani o czym kol wiek, co mia łoby z nią zwią zek. O ile mi wia- 
domo, żadna z jego oso bo wo ści nie prze ży wała mistycz nych unie sień. Ale
oczy wi ście krzyż to sym bol Pasji, męczeń stwa Chry stusa. Przy wo dzi na
myśl cier pie nie: nie ludz kie cier pie nie. A Gabriel jest istotą, która cierpi.

Na te słowa Lucia znowu się zje żyła.
– Musi cie go pil no wać – dorzu cił psy chia tra. – Upew nij cie się, że nie

będzie miał oka zji zro bić sobie krzywdy. Ponad sie dem dzie siąt pro cent
osób z dyso cja cyj nym zabu rze niem toż sa mo ści ma skłon no ści samo bój cze.
A ogromne napię cie, któ rego teraz doświad cza, mogłoby go skło nić do pod- 
ję cia próby.

– Czy on mógł dzia łać pod wpły wem kogoś z zewnątrz? – zapy tał nagle
Peña.

Psy chia tra zasta na wiał się chwilę, po czym ski nął głową.



– Nie któ rzy spe cja li ści uwa żają, że pacjenci dotknięci tym zabu rze niem
są po pro stu bar dziej podatni na suge stię albo sil niej reagują na hip nozę.
Inni twier dzą, że to sami tera peuci wywo łują w nich te objawy. Jeśli ktoś
pró bo wał nim mani pu lo wać, tak żeby popeł nił zbrod nię, nie wy klu czone, że
to zadzia łało.

– Dzię kuję, dok to rze – powie dział Peña.
– Czy badał go lekarz? – zapy tał psy chia tra.
– Jesz cze nie. Nie pro sił o to.
– Zba daj cie go. Gabriel cho ruje na hemo fi lię. Trzy razy w tygo dniu pie- 

lę gniarka podaje mu kro plówkę z czyn ni kiem ósmym, odpo wie dzial nym za
krzep nię cie.

– Nie dość że stuk nięty, to jesz cze hemo fi li tyk. I nikt nie uznał, że taki
stan wymaga per ma nent nej hospi ta li za cji – wes tchnęła Lucia.

 
Arias stał bez ruchu w drzwiach pro wa dzą cych do kuchni. Pod sufi tem
zapa lała się i gasła blada jarze niówka. W jej bla sku pomiesz cze nie wyglą- 
dało ponuro. Oświe tlała długi stół i osiem krze seł, z któ rych dwa stały na
koń cach. Osiem krze seł, osiem nakryć i osiem zwi nię tych ser we tek. Na
dwóch taler zach leżały jesz cze resztki jedze nia, a w jed nym z kie lisz ków
było tro chę wina. Po całym bla cie walały się okru chy. Pozo stałe nakry cia
były nie tknięte. Na pod ło dze stało mnó stwo misek dla kotów. I wszę dzie
rośliny: na bla tach, pod wiszą cymi szaf kami, na para pe tach okien.
W kuchni uno sił się zapach ziemi i stę chli zny.

Arias poczuł, jak jego puls przy śpie sza. Miał dobry wzrok – to nie- 
zbędne w tym zawo dzie – w każ dym razie wystar cza jąco dobry, by zoba- 
czyć, co jest napi sane na opa skach ser we tek: GABRIEL, IVAN, MARTA,
FER NANDO, KARL, VIN ZENT, RICARDO…

Na ścia nach kartki ze zgrub nymi, wyko na nymi dłu go pi sem i fla ma strem
por tre tami kobiet i męż czyzn. Autor ryso wał w takim pośpie chu i z taką
zło ścią, że miej scami papier był podziu ra wiony. Szkice wyglą dały jakby
wyszły spod ręki dziecka. I znowu te imiona: Ivan, Marta, Karl, Ricardo…

– Chry ste Panie!
Pod szedł do stołu. Na dnie jed nej z fili ża nek znaj do wał się bru natny

płyn. Arias się pochy lił. Nie była to her bata, kawa ani yerba mate. Jakby
jakiś odwar czy napar. Pową chał.

– Fuuuj!



Nie przy jemny, gorzko-ostry zapach.
– Przy pro wadź cie tu Schwartza – powie dział. – Co to jest? – zapy tał,

gdy tam ten przy szedł.
Żad nej odpo wie dzi. Arias wyjął tele fon, zro bił kilka zdjęć i wysłał je.
 

Lucia obej rzała zdję cia. Od razu oddzwo niła do Ariasa.
– Prze raża mnie to miej sce – powie dział, a ona przy po mniała sobie, że

Peña powie dział to samo o Schwartzu.
– Arias, chcę, żebyś mi dokład nie opi sał ten stół. Ze wszyst kimi szcze- 

gó łami – powie działa.
Speł nił jej prośbę. Powoli okrą żył stół.
– Jedli spa ghetti bolo gnese. Zostało jesz cze na taler zach. I pili wino. No

i w jed nej fili żance jest to coś.
– To zna czy?
– Wygląda jak odwar: bar dzo gęste, brą zowe, nie przy jemne w zapa chu.
– Wyślij to na tok sy ko lo gię. Ile osób jadło?
– Dwie. Pozo stałe nakry cia są nie tknięte.
– Imiona. Podaj mi ich imiona.
– Zacze kaj. Pierw szy to… Ricardo.
– A drugi?
Chwila ciszy.
– Dziwne. Tutaj nie ma imie nia. To jedyna nie pod pi sana opa ska.
– Które to miej sce?
– U szczytu stołu. Tak jak Ricardo. Sie dzieli naprze ciwko sie bie. Pozo- 

stałe nakry cia są po bokach.
– A gdzie stoi fili żanka z odwa rem?
– Obok tale rza Ricarda.
– Dzięki. – Odwró ciła się do Peñi. – Ktoś u niego był.

1. Kurwa (hiszp.) (Jeśli nie zazna czono ina czej, wszyst kie przy pisy pocho dzą od
autora). [wróć]



CZĘŚĆ DRUGA

SALOMÓN



PONIEDZIAŁEK RANO

Przy śpie szył kroku. Było zimno jak w psiarni. Mgła i roz to piony śnieg trzy- 
mały mia sto w wil got nym, lodo wa tym uści sku. Żeby uciec przed zim nem,
nie mal truch tał po mokrym bruku calle Libre ros – ulicy Biblio tek. Inna
rzecz, że był spóź niony.

Już sły szał trąbki roz po czy na jące cere mo nię w histo rycz nym gma chu
uni wer sy tetu w samym cen trum sta rego mia sta. Zaczęło się. Salo món Bor- 
ges – sześć dzie siąt dwa lata, nie wy soki, krępy, z brzusz kiem, pro fe sor kry- 
mi no lo gii i kry mi na li styki Wydziału Prawa Uni wer sy tetu w Sala mance –
jesz cze przy śpie szył. Prze ci snął się wśród tury stów, któ rzy nie prze stra szyli
się zim nego jesien nego poranka, i prze mknął przez bramę w prze ła do wa nej
zdo bie niami fasa dzie w stylu pla te re sco.

Brama pro wa dziła na oto czony arka dami dzie dzi niec z trzy dzie sto me- 
trową sekwoją, któ rej czu bek ginął w mato wo bia łej mgle. Salo món skrę cił
w kruż ganki po lewej, a następ nie w prawo. Minąw szy drzwi sta rych sal
wykła do wych, któ rym patro no wali Dorado Mon tero, Una muno i Luis de
León, dotarł do wiel kiego audy to rium aku rat w chwili, gdy w środku zni- 
kali ostatni człon ko wie orszaku.

Wszy scy w galo wych stro jach. On sam nie wło żył togi od początku swo- 
jej pro fe sury. Każ dej zimy nosił ten sam wystrzę piony płaszcz i białą
koszulę, naj czę ściej wyło żoną na spodnie. Z zazwy czaj roz czo chraną szpa- 
ko watą czu pryną wyglą dał, jakby dopiero wstał z łóżka. Fakt, iż uni wer sy- 
tec kie dziady mimo swego wieku wciąż gustują w prze bie ran kach, zawsze
uwa żał za nie sto sow ność i prze jaw rażą cego sno bi zmu. Albo sta ro ści. Wie- 
dział, co by mu odpo wie dzieli: „Tra dy cja, mój drogi”. Tra dy cja: święte
słowo na zało żo nym w 1218 roku uni wer sy te cie, któ rego powagę potwier- 
dziła w 1255 papie ska bulla Licen tia ubi que docendi 1. W związku z czym
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wielu wykła dow ców tego uni wer sy tetu w dal szym ciągu myśli, że są solą
ziemi.

Usiadł w jed nej z ławek, wśród stu den tów i pro fe so rów, któ rzy przy szli
na uro czy ste roz po czę cie roku aka de mic kiego 2019/ 2020. W tym roku
cere mo nia się opóź niła. Zaję cia osiem set pierw szego roku aka de mic kiego
zaczęły się wiele tygo dni temu.

Usi ło wał się sku pić na mowie rek tora, który wła śnie zabrał głos, ale było
to trudne zada nie. Rek tor dzię ko wał nie koń czą cej się lita nii obec nych oso- 
bi sto ści: rek to rom sąsied nich uni wer sy te tów w Val la do lid, León i Bur gos,
sze fowi depar ta mentu edu ka cji wspól noty auto no micz nej Kasty lii i Leónu
odpo wie dzial nemu za szkol nic two wyż sze i bada nia naukowe, merowi,
sekre ta rzowi gene ral nemu uni wer sy tetu papie skiego, pod puł kow ni kowi
z dowódz twa Guar dia Civil.

Salo món powstrzy mał ziew nię cie. W dal szej czę ści prze mó wie nia rek tor
pod kre ślił postępy uni wer sy tetu w pań stwo wych i mię dzy na ro do wych ran- 
kin gach. Zauwa żył, że Euro pej ska Rada do spraw Badań Nauko wych przy- 
znała Uni wer sy te towi w Sala mance dofi nan so wa nie w wyso ko ści dwóch
i pół miliona euro – z dwu dzie stu milio nów przy zna nych wszyst kim hisz- 
pań skim uni wer sy te tom.

Kry mi no log na chwilę zamknął oczy. Kiedy znów je otwo rzył, rek tor
wła śnie prze ka zy wał mikro fon pro fe so rowi inży nie rii che micz nej, który
miał wygło sić w tym roku wykład inau gu ra cyjny. Jako że ów pro fe sor był
kom plet nie pozba wiony poczu cia humoru, Salo món oba wiał się naj gor- 
szego. Ziew nął bez skrę po wa nia, czym ścią gnął na sie bie kar cące spoj rze- 
nie sąsiadki.

Wszyst kie te sta ro świec kie cere mo nie mają czło wie kowi przy po mnieć,
skąd przy cho dzi, pomy ślał. Uwa żasz, że jesteś kimś waż nym? W świe tle
histo rii tego mia sta i tego uni wer sy tetu jesteś niczym. Nikim. Tylko nazwi- 
skiem wśród tysięcy innych nazwisk.

Znowu opa dła mu głowa. Obu dził go gwar. Ups, ile spa łem? Naj wy raź- 
niej uro czy stość się skoń czyła, wszy scy wsta wali. Bar dzo dobrze. On rów- 
nież wstał. Zaczął się roz glą dać za czło wie kiem, któ rego chciał tutaj spo- 
tkać.

Héctor Del gado, szef depar ta mentu edu ka cji w rzą dzie wspól noty auto- 
no micz nej Kasty lii i Léonu. Szczu pły, zadbany, gładko ogo lony. Prze ni- 
kliwe spoj rze nie zza pro sto kąt nych oku la rów, wil czy uśmiech i deli katne



kurze łapki. W prze ci wień stwie do niskiego, pulch nego Bor gesa – wysoki
i wyspor to wany. Poznali się w szkol nej ławie. Z tym że Del gado wyglą dał
na pięt na ście lat mniej niż on.

– Héctor – zagad nął go Salo món, pod szedł szy bli żej.
Del gado zauwa żył go i zamie niw szy kilka słów z grupką ludzi, odda lił

się od niej i zła pał Bor gesa za łokieć.
– O, Salo món! Przy sze dłeś? Od kiedy inte re sują cię takie uro czy sto ści?
– Odkąd ty bie rzesz w nich udział – odparł kry mi no log.
Z twa rzy urzęd nika znik nął olśnie wa jący uśmiech.
– Rozu miem. Przy sze dłeś mi przy po mnieć o obiet nicy dofi nan so wa nia

two jego pro jektu, tak?
– Tak jest.
– Wiesz tak samo jak ja, że czasy są cięż kie.
– Nie dla wszyst kich: hoj ność depar ta mentu jest wybiór cza.
– Wiesz, na czym polega twój pro blem? Na braku pokory – burk nął Del- 

gado. – Zamiast się zni żyć do zro bie nia od czasu do czasu kilku pom pek,
nało że nia tro chę żelu tu i tam, uwa żasz się za lep szego od wszyst kich
i wolisz tkwić w tej swo jej wieży z kości sło nio wej. A potem przy cho dzisz,
żeby mnie roz li czać.

Przez twarz Salo móna prze biegł lekki skurcz.
– Cie bie roz li czać? Héctorze, z tego, co wiem, to nie są twoje pie nią dze.

To pie nią dze podat nika. Regionu. Tego uni wer sy tetu.
– Tak i wła śnie dla tego należy je wyda wać oszczęd nie. A nie kie ro wać

się przy jaź nią czy łączącą nas zaży ło ścią.
– Nasza przy jaźń nie ma nic do rze czy, a ty nie odczu wasz wobec mnie

żad nej zaży ło ści – odciął się z uśmie chem Salo món. – DIMAS to rewo lu- 
cyjny pro jekt. Mój zespół składa się z wybit nych mło dych ludzi. Wyko nali
wspa niałą robotę. Jeste śmy na fini szu, ale potrze bu jemy fun du szy. A Guar- 
dia Civil podob nie jak inne organa ści ga nia uważ nie się przy gląda naszej
pracy.

W jed nej z dwóch pobli skich katedr roz le gło się bicie dzwo nów. Gdy
wyszli na kamienne kruż ganki, któ rych kra wę dzie zacie rały się we mgle,
gołę bie pode rwały się do lotu.

– W rzą dzie są osoby, które nie wie rzą w twój pro jekt, Salo mó nie. Gdzie
to zapo wia dane „rewo lu cyjne narzę dzie infor ma tyczne”? Niczego jesz cze



nie widzie li śmy. Przy nieś mi jakiś kon kret, a wtedy zoba czę, co mogę zro- 
bić.

– Co to jest jakiś kon kret?
– Nie wiem. Wyniki. Roz wią zana sprawa. Bo prze cież do tego ma słu żyć

DIMAS, prawda?
– Roz wią zana sprawa? Tylko tyle? Ale wła śnie do tego potrzeba nam

dodat ko wych środ ków.
Pro fe sor kry mi no lo gii wie dział, że na aktu al nym eta pie prac Del gado

żąda nie moż li wego. Urzęd nik depar ta mentu edu ka cji także był tego świa- 
dom.

– Postaw się na ich miej scu – powie dział ten ostatni ze znu dzoną miną. –
Nie mogą finan so wać cze goś, czego nie widzą. – Zer k nął na wielki zega rek
na nad garstku. – Przy kro mi, muszę iść. Może sko czymy któ re goś dnia coś
zjeść?

Pyta nie czy sto reto ryczne. Od lat ni gdzie razem nie wyszli. Del gado już
się odda lał, sunąc pan to flami po posadzce. Salo món pod niósł wzrok na
zasa dzoną w 1870 roku potężną sekwoję. Wes tchnął. Jak zwy kle zamie rzał
na pocie sze nie kupić sobie jakąś starą książkę w znaj du ją cym się po
sąsiedzku anty kwa ria cie La Gala tea – La Gala tea, librería anti qu aria, com- 
pra-venta de libros, manu scri tos y gra ba dos – kiedy w kie szeni jego płasz- 
cza roz dzwo nił się tele fon.

Ulys ses. Ulys ses Joyce ni gdy nie dzwo nił do niego na komórkę. Pro fe sor
zasta na wiał się, co też takiego pil nego ma mu do powie dze nia młody
Anglik – od dwóch lat z Ulys sesem i resztą grupy pra co wali nad tym pro- 
jek tem i słowo „pilny” by naj mniej nie nale żało do ich słow nika.

Jed nak po gło sie, któ rym Ulys ses Joyce krzy czał do apa ratu, poznał, że
stu dent wcale nie jest przy bity:

– Pro fe so rze, DIMAS coś zna lazł!

1. Prawo do naucza nia we wszyst kich szko łach pod le głych Kościo łowi, wyda wane od
XIII w. [wróć]



PONIEDZIAŁEK POŁUDNIE

Wyszedł na pla cyk, na któ rym para zmar z nię tych mło dych tury stów
z zadar tymi gło wami zaba wiała się w szu ka nie słyn nej żaby ukry tej wśród
dzie siąt ków rzeźb zdo bią cych fasadę. Wcią ga jąc w płuca wil gotne powie- 
trze, uświa do mił sobie, że serce wali mu jak sza lone. DIMAS coś zna lazł!

Skra ca jąc drogę, szedł wąskimi ulicz kami, aż dotarł do ave nida de los
Mari stas. Wil goć szczy pała go w twarz, wśli zgi wała się za koł nierz płasz- 
cza i baweł nia nej koszuli. Mgła spły wała z murów, moczyła chod niki
i zapar ko wane przy nich samo chody, wsią kała w ubra nia. Idąc aleją, sku lił
się jak Leonardo DiCa prio w Zja wie.

Z mgły wyło nił się gmach wydziału prawa. Duży, nowo cze sny budy nek
poło żony w dziel nicy uni wer sy tec kiej, na wpół atrium, na wpół bun kier –
kan cia sty, z dużą liczbą szyb i sta lo wych ele men tów, miej scami obło żony
tym samym pia skow cem z Vil la mayor, z któ rego daw niej wzno szono
piękne budowle mia sta. Poko naw szy w pośpie chu schody pro wa dzące do
wej ścia dla wykła dow ców, przy ło żył do czyt nika krwi sto czer wony iden ty fi- 
ka tor, prze ciął prze szklony hol i ruszył długą kładką okrą ża jącą patio.

DIMAS coś zna lazł. Patio, rów nież całe w szkle, dzie liła na dwie czę ści
pod wie szana kładka. Rosły tam dwie sekwoje – potom ki nie tej z dzie dzińca
naj star szego gma chu. W zacie nio nych kątach leżał przed wcze śnie spa dły
śnieg, który nie chciał stop nieć. W poło żo nej na wyso ko ści ośmiu set
metrów nad pozio mem morza Sala mance lata są upalne, a zimy ostre.

Kry mi no log minął stu den tów z lap to pami i książ kami pod pachą
i szybko dotarł do zachod niego skrzy dła. Zszedł na niż szy poziom, poło- 
żony na równi z dzie dziń cami wewnętrz nymi i oddzie lony od nich prze- 
szkloną ścianą. Tam, w sute re nie, mie ściły się pomiesz cze nia jego grupy.

Pozdro wił Assę i Cor de lię sie dzące za prze zro czy stą ścianką, która upo- 
dab niała ich pokój do akwa rium, Veró nicę i Haru kiego w następ nym
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pomiesz cze niu, i doszedł do drzwi z tabliczką LABO RA TO RIUM KRY MI- 
NO LO GICZNE. Jesz cze dwa lata wcze śniej to miej sce było prak tycz nie
nie uży wane. Nie któ rzy stu denci kry mi no lo gii ni gdy go nawet nie odwie- 
dzili. Aż do czasu, gdy jego zespół urzą dził sobie tutaj kwa terę główną
i serce DIMAS-a.

Salo món pchnął drzwi. Nisko skle pione, oświe tlone jarze niów kami
pomiesz cze nie o wymia rach mniej wię cej sie dem na jede na ście metrów. Na
lewo od drzwi znaj do wało się dłu gie okno o wiecz nie opusz czo nej role cie,
tak że do wnę trza ni gdy nie wpa dało świa tło dzienne. Na ścia nach wisiały
por trety świad czące o wpły wie FBI na wyobraź nię kry mi na li styczną
Zachodu: Char lesa Man sona, Teda Bundy’ego i innych seryj nych zabój ców
oraz powięk sze nia linii papi lar nych. Na stole leżał pla sti kowy fan tom.

Naj dziw niej szy ele ment wystroju wnę trza znaj do wał się na środku sali:
był to auten tyczny namiot rodzinny w kolo rze nie bie skim. Bor ges wszedł
do przed sionka, a następ nie uchy lił klapę i sta nął w progu. Przez gęsty cień
prze bi jało się słabe świa tło ekra nów. Dwie pochy lone przed nimi postaci
sie działy odwró cone ple cami do wej ścia. Zda wało się, że sku pione na
moni to rach nie zauwa żyły jego obec no ści. Całą prze strzeń zaj mo wały kom- 
pu tery, kable, biurka zawa lone sprzę tem infor ma tycz nym, lampy i kubki.

Salo món zaka słał. Męż czyźni się odwró cili. Ulys ses Joyce, wysoki,
długi i smu kły jak wychu dzony kot, z odsta ją cymi uszami i spóź nio nym
trą dzi kiem. Bar dzo spóź nio nym. Ulys ses miał dwa dzie ścia sześć lat i był
dok to ran tem, podob nie jak inni człon ko wie zespołu, w tym Ale jan dro
Lorca, dwu dzie sto pię cio la tek pocho dzący z Lina res, który – ze swoim ogni- 
stym spoj rze niem i czar nymi jak węgiel wło sami – mógłby grać w hisz pań- 
skim serialu peł nym mło dych hidal gów o boskiej uro dzie.

W poświa cie biją cej od moni to rów było widać, że obaj się uśmie chają.
Salo món przyj rzał im się uważ nie. Jego puls przy śpie szył.

– No więc? Co zna lazł DIMAS?
 

– Trzy tra fie nia – odparł Ulys ses.
– Trzy – powtó rzył Ale jan dro.
Po ich gło sach i spoj rze niach poznał, że są pod eks cy to wani. Ale w ich

oczach było coś jesz cze. Jakiś blask. Try um falny. Salo món poczuł, że pod- 
nie ce nie tych dzie cia ków mu się udziela.



„Tra fie nia”. Tego słowa nie było w żar go nie, któ rym się zazwy czaj
posłu gi wali. Mię dzy sobą uży wali takich ter mi nów, jak „sor to wa nie”,
„zada nia”, „grafy”, „pętle”, „drzewa”, „zmienne”, „obiekty”. Oraz tajem ni- 
czych nazw – „Pyton” albo „Ana konda”.

Salo món wie dział, że algo rytmy są obecne nie mal w całej ota cza ją cej go
rze czy wi sto ści. W naukach przy rod ni czych, w finan sach, w samo cho dach,
w tele fo nach, w pro po zy cjach seriali na Net flik sie, Apple TV czy Ama zon
Prime, w apli ka cjach rand ko wych, w han dlu wyso kich czę sto tli wo ści na
gieł dach całego świata. I że bez nich Zie mia prze sta łaby się krę cić. Ulys ses
i Ale jan dro wyja śnili mu, że tak naprawdę algo rytmy ist niały już w sta ro- 
żyt no ści, że „nawet tak banalną rzecz jak przy go to wa nie tosta” można
przed sta wić w for mie algo rytmu, ale – nie za leż nie od tego, jak był inte li- 
gentny czy też jak głupi – ni gdy nie zro zu miał, o co w tym cho dzi.

Wie dział tylko, że coś zna leźli. Tra fie nie ozna czało wynik. Nawet on był
w sta nie to zro zu mieć. I tylko to się liczyło.

– Wytłu macz cie mi, o co cho dzi – powie dział.
 

DIMAS, od imie nia Dismas, Desmas, Duma chus, Dyzma, z grec kiego
dysme, zachód słońca: święty patron zło dziei. Taką wła śnie nazwę wybrali
dla swo jego pro gramu, który był swego rodzaju zło dzie jem danych.

DIMAS. Pro gram i baza danych, które będą kie dyś w sta nie sko re lo wać
infor ma cje zawarte w róż nych bazach poli cji i Guar dia Civil doty czące
mor derstw, porwań, tor tur i aktów okru cień stwa oraz prze mocy sek su al nej
i zna leźć nie do strze żone do tej pory powią za nia mię dzy spra wami kry mi- 
nal nymi. Narzę dzie, o któ rym marzą wszyst kie służby porząd kowe. Od
dwóch lat funk cjo na riu sze Guar dia Civil i poli cji dobro wol nie zasi lali bazę
danych infor ma cjami zapi sa nymi we wła snych bazach danych. Pro gram
i kwe stio na riusz, który nale żało wypeł nić, by zasi lić DIMAS-a, zostały
przy go to wane przez Salo móna i jego dok to ran tów, któ rzy pra co wali nad
tym pro jek tem w każ dej prze rwie w swo ich prze ła do wa nych gra fi kach.
Cały swój czas poświę cali mu tylko dwaj infor ma tycy – Ulys ses i Ale jan- 
dro. DIMAS był też pierw szym tego typu pro gra mem, który na tak dużą
skalę wyko rzy sty wał sztuczną inte li gen cję i algo rytmy. To wła śnie było
w nim rewo lu cyjne, choć byli zale d wie w rze mieśl ni czym sta dium tej
metody. DIMAS wciąż jed nak otrzy my wał nowe dane, finan so wa nie, choć



ogra ni czone, napły wało i baza wkrótce miała zostać roz sze rzona na wszyst- 
kie organa ści ga nia w Hisz pa nii.

– Zmie ni li śmy algo rytm sor to wa nia – zaczął Ulys ses. – W przy padku
pod list o mniej niż pięt na stu ele men tach wró ci li śmy do sor to wa nia przez
wsta wia nie. I zauwa ży li śmy, że więk szość dys funk cji DIMAS-a nie wynika
z naszej winy.

Wiele spraw pozo sta wało bez roz wią za nia, ponie waż kra jowe i lokalne
służby nie dys po no wały wspól nym narzę dziem, które pozwa la łoby połą- 
czyć ze sobą posia dane przez nie infor ma cje. W innych kra jach ist niały już
takie pro gramy.

– Ostat nie dys funk cje pocho dziły z CPD – mówił dalej Ulys ses. – To
przez te ich pie przone fire walle. Już roz wią zali pro blem.

CPD, Cen tro de Pro ceso de Datos: z grub sza rzecz ujmu jąc, infor ma- 
tyczne cen trum uni wer sy tetu; jego pomiesz cze nia znaj do wały się po dru giej
stro nie dzie dzińca, w pół noc nym skrzy dle. Pra co wało w nim czter dzie ści
osób i trzy dzie ści ser we rów firmy Sun Micro sys tems. Salo món nie miał
poję cia, jak to wszystko działa: był kom plet nie odporny na wie dzę infor ma- 
tyczną. Wie dział tylko, że DIMAS korzy sta ze wspar cia jed nego z owych
ser we rów, co ozna czało, że posia dają kawa łek wir tu al nego miej sca
w ogrom nej infor ma tycznej sza fie, którą mu kie dyś poka zano. Oraz że fire- 
walle – coś w stylu nie wi docz nych zapór bez pie czeń stwa – oddzie lają od
sie bie różne pro gramy stwo rzone przez uni wer sy tet, po to by nie prze sko- 
czył mię dzy nimi jakiś wirus i nie zara ził całego sys temu.

Czuł się lekko oszo ło miony.
– Daj cie spo kój z tym infor ma tycz nym żar go nem. I powiedz cie mi

w końcu, co zna lazł DIMAS.



PONIEDZIAŁEK PO POŁUDNIU

– Trzy sprawy – powie dział Joyce.
– Które łączy ze sobą kilka ele men tów – dodał Lorca.
– Trzy mor der stwa – uści ślił młody Anglik. – I nikt ich ze sobą nie

powią zał… aż do tej pory.
Mówił teraz niż szym, wibru ją cym od emo cji gło sem. Salo món poczuł

lek kie mro wie nie na karku.
– Słu cham was.
Miał wra że nie, że jego serce tyka jak stary zega rek. Ulys ses zer k nął na

Ale jan dra, który ski nął głową, a następ nie pod niósł wzrok na pro fe sora.
– Do pierw szego podwój nego mor der stwa doszło trzy dzie ści lat temu,

w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym dzie wią tym. Zabito młode mał żeń- 
stwo około trzy dziestki.

Podwójne mor der stwo! Salo món z zapar tym tchem cze kał na dal szy
ciąg, wpa trzony w oświe tlone bla skiem moni to rów twa rze mło dych ludzi.

– Wyje chali z domu w Bar ba stro w pro win cji Huesca na pół noc nym
wscho dzie Hisz pa nii – spre cy zo wał Ulys ses, który nie był na równi z Ale- 
jan drem i Salo mó nem zazna jo miony z geo gra fią tego kraju – dzie sią tego
czerwca tysiąc dzie więć set osiemdzie sią tego dzie wią tego roku około siód- 
mej rano. Męż czy zna pro wa dził małą dostaw czą fur go netkę, jego żona sie- 
działa obok. Wieźli warzywa i owoce do skle pów w Graus, mie ście liczą- 
cym około trzech tysięcy miesz kań ców, poło żo nym mniej wię cej pół
godziny drogi na pół noc, na niskim przed gó rzu Pire ne jów. Zatrzy mali się
na śnia da nie w knajpce na sta cji ben zy no wej na rów ni nie, po czym ruszyli
dalej na pół noc. Ostat nią osobą, która widziała ich żywych, był kel ner.
Oczy wi ście poza mor dercą.

Ulys se sowi lekko drżał głos. Powie trze w namio cie rów nież wyda wało
się wibro wać, niczym pokrywy skrzy dłowe jakie goś owada – a może to
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motyl w piersi Salo móna wpra wiał w drże nie jego serce.
– Przed Graus – pod jął Ale jan dro – droga, w tam tym cza sie kręta

i w złym sta nie, pro wa dzi wąwo zem, w któ rym jest kilka tuneli. Mia sto
znaj duje się kawa łek dalej, na brzegu rzeki o nazwie Esera.

Wyglą dało na to, że Ulys ses i Ale jan dro spę dzili noc na wku wa niu
wszyst kich szcze gó łów sprawy, którą wypluł DIMAS – a może uzu peł nili
wie dzę w sieci. Dziś w Inter ne cie można zna leźć pra wie wszystko, pomy- 
ślał Salo món.

– Fur go netka po raz pierw szy zatrzy mała się mię dzy tune lami pią tym
i szó stym, ni gdy nie usta lono dla czego, minutę póź niej ruszyła i ponow nie
zatrzy mała się na zakrę cie mię dzy tune lami siód mym i ósmym. To tam
zostali zabici. Po jed nym strzale w głowę przez przed nią szybę. Mniej wię- 
cej kwa drans po opusz cze niu baru, w któ rym zje dli śnia da nie.

– Mów cie dalej.
Sze roko otwarte oczy Ulys sesa i Ale jan dra lśniły.
– Około ósmej trzy dzie ści rano, czter dzie ści minut po tym, jak fur go- 

netka defi ni tyw nie się zatrzy mała, a mał żeń stwo z pew no ścią już nie żyło,
pewien męż czy zna, który jechał tą samą drogą, zoba czył sto jący na zakrę- 
cie wóz. Wysiadł z samo chodu, żeby spraw dzić, czy pasa że ro wie nie
potrze bują pomocy. To on zna lazł zwłoki. Znaj do wały się mię dzy dostaw- 
cza kiem a kra wę dzią wąwozu, czyli nie było ich widać z drogi. Wezwał
Guar dia Civil. Patrol z Graus przy je chał po jakichś dzie się ciu minu tach.
Funk cjo na riu sze od razu ziden ty fi ko wali ciała. Ci mło dzi ludzie byli znani
w oko licy, bo kur so wali mię dzy miej sco wo ściami, sprze da jąc swoje plony.
Zawia do mili dowódz two z Bar ba stro, trzy dzie ści kilo me trów stam tąd.
Zadzwo nili do ojca denata: miesz kał z synem i synową. Tam ten od razu
zapy tał: „A mój wnuk?”. „Co: wnuk?”, zdzi wili się gwar dzi ści. Wtedy dzia- 
dek wyja śnił im, że tam tego ranka wyje chali we trójkę: syn, synowa i ich
dzie wię cio letni syn. Że w tę sobotę po dostar cze niu towaru zamie rzali się
wyką pać w jezio rze. Ale obok fur go netki były tylko dwa trupy. A po
chłopcu ani śladu. Od razu roz po częto poszu ki wa nia w wąwo zie i oko licy.
Szu kano dzień i noc. Na próżno. Ni gdy go nie odna le ziono. Znik nął, ulot nił
się. Minęło trzy dzie ści lat, a pyta nie o to, co się z nim stało, pozo staje bez
odpo wie dzi. Podob nie jak pyta nie o toż sa mość zabój ców. Tajem nica od
trzy dzie stu lat jest nie roz wią zana. Kto zabił mał żeń stwo? Co się stało



z dziec kiem? Dzia dek zmarł w dwa tysiące ósmym, nie otrzy maw szy odpo- 
wie dzi.

Po tych sło wach zapa dła tak gęsta cisza, że nawet rock made in England
doby wa jący się z nie wiel kich gło śni ków wydał się Salo mó nowi odle gły.

– Ale to nie wszystko – powie dział Ale jan dro. – Musimy ci jesz cze
powie dzieć o sce no gra fii.

Kry mi no log zwil żył usta języ kiem.
– Mów cie.
– To jest wisienka na tor cie – kon ty nu ował Ulys ses, nie kry jąc eks cy ta- 

cji. – Po tym jak mał żon ko wie zostali zabici strza łem w głowę, wycią gnięto
ich z samo chodu, roze brano i uło żono na skraju drogi, mię dzy fur go netką
a wąwo zem. Naj dziw niej sze były ich pozy: kobieta sie działa na jezdni
oparta o beto nowy przy drożny murek, z obna żo nymi pier siami i roz ło żo- 
nymi nogami; męż czy zna klę czał mię dzy jej udami, odwró cony tyłem do
jezdni, i pochy lał się nad nią, obej mu jąc ją w pasie, pod czas gdy jedna ręka
kobiety spo czy wała na jego ramie niu. Jakby tań czyli. Męż czy zna był nagi;
jedy nie jego bio dra opa sy wał czer wony szal opa da jący na pośladki i uda;
kobieta rów nież była naga, a na jej kola nach leżało zie lone prze ście ra dło.

Salo món ujrzał ich oczyma wyobraźni. Wes tchnął zamy ślony, z nie obec- 
nym spoj rze niem.

– A teraz opo wiemy ci o następ nych spra wach – oświad czył Ulys ses.



PONIEDZIAŁEK PO POŁUDNIU

– Pierw szą sprawę prasa nazwała „podwój nym mor der stwem w tune lach”.
Ofiary dru giego podwój nego mor der stwa dzien ni ka rze ochrzcili mia nem
„mał żon ków z alka zaru”. – Młody Anglik zawie sił głos.

Chło pak potrafi trzy mać słu cha czy w napię ciu, pomy ślał Salo món.
Gdyby miał przy sobie pul so metr, urzą dze nie na pewno wska za łoby wynik
powy żej setki.

– Znowu para, tym razem z Sego wii. Bez dzietne mał żeń stwo. Pewien
spa ce ro wicz zna lazł ich w mar cowy pora nek dwa tysiące pięt na stego roku
wśród wzgórz, dokład nie naprze ciwko alka zaru. Otrzy mali łącz nie ponad
czter dzie ści cio sów nożem w tors, szyję, twarz i oko lice intymne.

Alka zar w Sego wii: baro kowy zamek zbu do wany na skale, przy po mi na- 
jący zarówno archi tek to niczne eks tra wa gan cje króla Bawa rii Ludwika II
zwa nego Sza lo nym, jak i zamek Walta Disneya, można by wręcz powie- 
dzieć, że Disney się na nim wzo ro wał. Sego wia leży w cen trum Hisz pa nii,
nie spełna dwie godziny drogi od Sala manki i godzinę od Madrytu.

– Mał żon ko wie z Sego wii rów nież zostali zna le zieni w dziw nych pozach
– wyja śnił Ale jan dro. – Męż czy zna kucał, oparty ple cami o pień drzewa,
kobieta sie działa, opie ra jąc się o jego klatkę pier siową, z pod kur czo nymi
z boku nogami i jedną ręką prze ło żoną przez jego udo. Byli roze brani,
podob nie jak mał żeń stwo z tuneli. Męż czy zna miał cienki czer wony szal
narzu cony na ramiona, kobieta zie lony w poprzek ud. A co jesz cze dziw- 
niej sze, oby dwoje mieli na sto pach san dały nie w swoim roz mia rze, mię dzy
stopą kobiety a stopą męż czy zny leżał bukie cik kwia tów, a sama kobieta
sie działa na… rakie cie do tenisa.

– To bez wąt pie nia celowe kom po zy cje – stwier dził Salo món.
– I za każ dym razem czer wony i zie lony kolor – dodał z żar liwą naboż- 

no ścią Ale jan dro.
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– A dla czego „mał żon ko wie z alka zaru”? – zacie ka wił się kry mi no log. –
Czy po pro stu dla tego, że byli mał żeń stwem i zna le ziono ich w tym miej- 
scu?

– Nie tylko – włą czył się Ulys ses. – Rów nież dla tego, że prze glą da jąc
ich tele fony i pro file na por ta lach spo łecz no ścio wych, poli cja odkryła, że co
roku w rocz nicę ślubu robili sobie zdję cie w miej scu, w któ rym po raz
pierw szy się poca ło wali: dokład nie tam, gdzie ich zna le ziono. Było tam
bar dzo dużo krwi, co ozna cza, że naj praw do po dob niej zostali zma sa kro- 
wani na miej scu. Narzę dzie zbrodni znik nęło. I podob nie jak w przy padku
pierw szego podwój nego mor der stwa, nie namie rzono win nego. Ale okru- 
cień stwo, z jakim zostali zabici, przy wo dzi na myśl mor der stwo z zazdro ści
albo w afek cie.

– Mówi li ście o trzech tra fie niach – zauwa żył Salo món.
Zaschło mu w ustach. Z kory ta rza dobiegł ich per li sty śmiech jakiejś

kobiety.
– Benalmádena na Costa del Sol, ubie głego lata – odpo wie dział z entu- 

zja zmem Ulys ses. – Para tury stów zamor do wana w łóżku. W wyna ję tym
domu nad morzem. Bry tyj czycy, rów nież mał żeń stwo, bez dzieci. Sprawa
tra fiła na pierw sze strony gazet. Więk szość czasu spę dzali przy base nie
znaj du ją cym się nad publiczną plażą. Co pozwala się domy ślać, że mor- 
derca mógł ich dostrzec z plaży. Praw dziwa rzeź: co naj mniej sześć dzie siąt
cio sów nożem w tors, szyję, twarz i geni ta lia. Męż czy zna leżał na ple cach
w roz pię tej koszuli, z lewą ręką wzdłuż ciała, prawą zgiętą i spo czy wa jącą
na piersi. Na sto pach miał san dały, rów nież w złym roz mia rze. Koszula
była zie lona. Wokół jego kostek leżała dość luźno gruba lina, nie był nią
zwią zany. Przez jego bio dra prze rzu cono czer wony koc. Kobieta leżała na
boku koło niego, naga od pasa w górę, ze sta ro świec kim szty le tem wbi tym
mię dzy piersi, z ręką wycią gniętą za głową w roz ma rzo nej pozie. Nogi
miała przy kryte zie lo nym prze ście ra dłem.

W miarę, jak Ulys ses mówił, zain te re so wa nie Salo móna wyraź nie rosło.
– Tysiąc dzie więć set osiem dzie siąty dzie wiąty, dwa tysiące pięt na sty

i dwa tysiące osiem na sty – powie dział. – Dla czego mię dzy dwoma pierw- 
szymi zda rze niami upły nęło tyle czasu?

Wymie nili spoj rze nia. Ulys ses wzru szył ramio nami.
– Może mor derca sie dział w wię zie niu.
– Albo był za gra nicą. Gdzie dalej zabi jał – zasu ge ro wał Ale jan dro.



Salo món pokrę cił głową.
– Pierw sze mał żeń stwo zgi nęło od kul, dwa następne od cio sów nożem.

Poza tym pierw sze było dzie ciate, pozo stałe nie. To się nie trzyma kupy.
Jedyne cechy wspólne to upo zo wa nie, kolory i nagie ciała?

– Nie do końca – odparł Ulys ses zado wo lony.
Salo món odwró cił się w jego stronę. Oczy Anglika błysz czały z pod nie- 

ce nia.
– Co jesz cze?
– Aby ciała trzy mały się w okre ślo nych pozy cjach, w każ dym przy padku

mor derca użył kleju.
– Kleju?
– Tak, i to dużo. Super moc nego kleju, któ rym posma ro wał plecy, koń- 

czyny albo dło nie ofiar, w zależ no ści od pozy cji, którą dla nich zapla no wał.
– I nikt przed DIMAS-em nie powią zał ze sobą tych spraw?
Ulys ses uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Nad każdą z nich pra co wały inne służby, które nie były ze sobą w kon- 

tak cie, zwa żyw szy na geo gra ficzny roz rzut miejsc zbrodni: jedna na pół- 
noc nych krań cach kraju, druga w cen trum, trze cia na połu dniu. Jeśli mamy
do czy nie nia z tym samym mor dercą, to w ostat nich latach musiał się prze- 
miesz czać. I, jak sam zauwa ży łeś, mię dzy pierw szą sprawą a dwiema
następ nymi upły nęło pra wie trzy dzie ści lat.

Salo món ski nął głową. Hisz pań ska poli cja i Guar dia Civil dys po nują
róż nymi bazami danych. Ist nieje intra net-SIN DE POL, czyli rejestr skarg,
PER POL z danymi osób kara nych, VIO GEN dla prze stępstw na tle sek su al- 
nym. A przede wszyst kim SIGO, zin te gro wany sys tem zarzą dza nia ope ra- 
cyj nego, z pew no ścią naj bar dziej kom pletna baza danych, o któ rej pewien
gene rał powie dział kie dyś, że „to, czego nie ma w SIGO, nie ist nieje”.
Orga nom ści ga nia w tym kraju bra ko wało jed nak opro gra mo wa nia i bazy
danych zapro jek to wa nych spe cjal nie do wykry wa nia seryj nych zbrodni,
opro gra mo wa nia, które będzie w sta nie zna leźć powią za nia mię dzy naj bar- 
dziej bru tal nymi mor der stwami i naj okrut niej szymi mor der cami, porów nu- 
jąc ich modus ope randi i sygna tury – takiego, jakim dys po nują inne pań- 
stwa. Bra ko wało do tej pory, pomy ślał. Ponie waż teraz ist nieje DIMAS,
który będzie dosko nal szy od wszyst kich innych sys te mów.

– W sumie jeśli wyjść od hipo tezy, że cho dzi o tego samego mor dercę,
ciosy nożem i strzały mogłyby być jego spo so bem dzia ła nia, który, jak wia- 



domo, może się z bie giem czasu zmie niać, w zależ no ści od zapo trze bo wa- 
nia – powie dział Ulys ses. – Nato miast czer wień i zie leń, wybór mał żeństw
oraz sce no gra fia byłyby jego sygna turą, która, jak nas uczy łeś, jest nie- 
zmienna.

– A klej?
– Klej to jedno i dru gie – odparł Ale jan dro. – Jest spo so bem dzia ła nia,

ponie waż pozwala utrzy mać ciało w okre ślo nej pozy cji, ale wła śnie dla- 
tego, wraz ze sce no gra fią, jest jed no cze śnie sygna turą.

Dobrze przy swo ili mate riał. Kry mi no log bar dzo uważ nie dobie rał słowa:
– Chce cie powie dzieć, że DIMAS zna lazł seryj nego, naj wy raź niej bar- 

dzo prze bie głego mor dercę, który zabija od trzy dzie stu lat, w uni ka towy
spo sób aran żuje swoje zbrod nie i przez cały ten czas umy kał wszel kim
rada rom, tak? I po raz ostatni ude rzył zale d wie rok temu?

Dok to ranci spoj rzeli po sobie.
– Brawo – powie dział z lek kim drże niem w gło sie, pod no sząc na nich

wzrok. – To nie wia ry godne! Wresz cie nam się udało. Mówi li ście o tym
resz cie?

– Jesz cze nie – powie dział Ulys ses.
– Idź cie po nich. Trzeba im powie dzieć. Opij cie wie czo rem ten suk ces

tak, jak na to zasłu guje. Świetna robota.



PONIEDZIAŁEK WIECZÓR

Gdy zapadł zmrok, mgła jesz cze zgęst niała, a blask latarń był już tylko sze- 
re giem odle głych męt nych poświat cią gną cych się wzdłuż ulicy. Noc nad
Sala manką od wie ków była taka sama. Lam piony lśniące jak stara biżu te ria
w witry nie sklepu ze sta ro ciami nie róż niły się spe cjal nie od tych, które
oświe tlały w 1218 drogę króla Leónu Alfonsa IX. Otu la jąc się szczel nie
połami płasz cza, Salo món roz my ślał przez chwilę o wszyst kich pro fe so- 
rach, któ rzy przed nim cho dzili tymi uli cami, a teraz zalud niają cmen ta rze.
Szedł przed sie bie, nucąc:

– Yester day, all my tro ubles seemed so far away, now it looks as tho ugh
they’re here to stay.

Na uli cach roiło się od ludzi. W więk szo ści mło dych. W więk szo ści stu- 
den tów. W więk szo ści pija nych. Jeśli ist niał jakiś dyplom, który Sala manka
przy zna wała z wielką hoj no ścią, to był to dyplom impre zo wi cza. Stu dia
i imprezy zawsze szły ze sobą w parze. On sam rów nież zali czył w swoim
cza sie kilka spek ta ku lar nych pijaństw. Ale to były stare dzieje. W każ dym
mło dym czło wieku drze mie sta rzec, pomy ślał. Chyba że jest odwrot nie.

Dotarł do swo jej kamie nicy przy calle Zamora 62/64. Stary trzy pię trowy
budy nek zdo biły rzeź bione gzymsy, okna wyku szowe, kute bal kony i inne
detale archi tek to niczne, któ rych, podob nie jak na innych budyn kach tego
mia sta, było zbyt wiele. Par ter zaj mo wały sklep obuw ni czy i salon fry zjer- 
ski. Na fasa dzie wid niał napis DANIA PALACE – Salo món nie wie dział
dla czego. Tuż obok znaj do wała się kafejka o nazwie El Colo nial (kawa-
tapas-likiery), do któ rej lubił scho dzić rano tuż po otwar ciu, choć do pocho- 
dze nia jej nazwy rów nież miał pewne wąt pli wo ści.

Salo món miesz kał na trze cim pię trze w trzy stu me tro wym apar ta men cie,
który zdą żył kupić, zanim rynek nie ru cho mo ści osza lał. Poprzedni wła ści- 
ciel powie sił się na żyran dolu dwie noce po tym, jak jego żona zmarła na
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raka w sza cow nym wieku stu trzech lat. Salo món potrak to wał to jed nak
jako szczę śliwą wróżbę: sam wisie lec dożył lat dzie więć dzie się ciu sied miu
i roz sąd nie uznał, że pożył już wystar cza jąco długo. Zresztą kry mi no log
jako zapa lony czy tel nik łaciń skich i grec kich filo zo fów widział w tym czy- 
nie to, co zwy kło się nazy wać „samo bój stwem filo zo ficz nym”.

Prze krę cił klucz w dwu skrzy dło wych drzwiach. Już od progu wcho dzą- 
cego ata ko wały książki. Regały zaj mo wały ściany kory ta rza, trzech salo- 
nów i sypialni, od pod łogi do sufitu, wisiały też nad nie któ rymi drzwiami.
Oprawy z ciem nej skóry, któ rych zło ce nia ponuro poły ski wały w pół mroku,
oraz jaśniej sze grzbiety spło wiałe wsku tek upływu lat. Poezja, filo zo fia,
dra mat, książki o sztuce. Miał też sto dzie więć dzie siąt trzy powie ści i sto
pięć dzie siąt osiem opo wia dań Sime nona oraz sześć dzie siąt sześć ksią żek
Aga thy Chri stie. A także sie dem na ście tomów przy gód Pepego Carvalho,
sma ko sza i detek tywa, pióra Manu ela Vázqueza Montalbána. Oraz dzie sięć
czę ści jego Carvalho gastro nó mico tudzież Rece tas inmo ra les.

Włą czył lampę z aba żu rem sto jącą na gery do nie, zdjął ręka wiczki, sza lik
i płaszcz, który powie sił na wie szaku. Zzuł buty, wło żył mięk kie kap cie
i szu ra jąc sto pami, wszedł do pierw szego, naj więk szego salonu, zosta wia jąc
po swo jej pra wej ręce pokój gościnny.

Z kase to no wego sufitu – dziś już nikt nie buduje tak wyso kich miesz kań
– zwi sały lampy w takiej odle gło ści od sie bie, że duża część pomiesz cze nia
pozo sta wała w cie niu. Lampy two rzyły osobne bańki świa tła: wokół
uszaka, w któ rym czy tał, nie wiel kiej sofy, z któ rej oglą dał tele wi zję, i barku
zasta wio nego butel kami i kie lisz kami. Lubił cień. Nie odczu wał lęku przed
ciem no ścią. Nie bał się inwa zji noc nych stra chów. Widział twa rzą w twarz
śmierć naj droż szej, naj uko chań szej osoby – i ta twarz była nie za prze czal nie
brzydka. Ale wie dział, że sam przyj mie ten osta teczny moment z takim
samym sto icy zmem jak Begoña.

Pod szedł do barku, na któ rym stała opra wiona w złotą ramkę foto gra fia.
– Dzi siaj mia łem naprawdę cie kawy dzień, Begoño – ode zwał się do

zdję cia. – Nie wyobra żasz sobie, jakie te dzie ciaki są zdolne. Chyba dobrze
dobra łem człon ków mojego zespołu. Bar dzo uta len to wani mło dzi ludzie. –
 Odkor ko wał ciężką karafkę z rżnię tego krysz tału, która stała obok zdję cia,
i nalał sobie koniaku. – DIMAS wresz cie wypluł wyniki. Była byś ze mnie
dumna, Begoño. – Upił łyk i poczuł ogień zstę pu jący w dół prze łyku. –



Why she had to go I don’t know she wouldn’t say, I said some thing wrong,
now I long for yester day.

Znów spoj rzał na zdję cie.
Yester day, ulu biona pio senka Begoñi. Begoña nie była inte lek tu alistką.

Była pro stą kobietą. Dla czego musiała go opu ścić u progu sta ro ści? Czy ta
cho lerna cho roba nie mogła dopaść kogoś innego?

Schy lił się, się gnął po winy lową płytę z kolek cji usta wio nej bez po śred- 
nio na par kie cie, wzdłuż ściany, po czym wstał, wyjął ją z okładki i poło żył
na tale rzu gra mo fonu. Popły nęła muzyka. Kwin tet smycz kowy Boc che ri- 
niego. Naj pierw skrzypce, lek kie jak ude rze nia moty lich skrzy deł. Potem
poważ niej szy, głęb szy, leśny dźwięk wio lon czeli. Salo món pod szedł do jed- 
nego z okien. Przez szparę mię dzy gru bymi zasło nami wpa dała przy ćmiona
czer wo nawa poświata mia sta.

Zapa trzył się na cha otyczny układ dachów, giną cych we mgle, powy gi- 
na nych jak puzony anten, okien, z któ rych bił blask wypeł nio nych szczę- 
ściem wnętrz. Nagle jego ciało prze biegł dreszcz – jak fala roz cho dząca się
po powierzchni wody.

DIMAS. Zna lazł coś. Z otchłani prze szło ści wydo był mor dercę, sprawcę
potwor nych zbrodni. A teraz napro wa dzi jego zespół na trop jak sforę mło- 
dych psów. Polo wa nie się zaczęło.



CZĘŚĆ TRZECIA

SALOMÓN I LUCIA



PONIEDZIAŁEK WIECZÓR

Pół noc. Godzina obchodu. Spo koj nie. Przy naj mniej na razie.
Nie które noce były kosz marne. Zewsząd prze kleń stwa i wrza ski, cele

cza so wych zatrzy mań przy po mi nały wul kany w trak cie erup cji, poziom
napię cia był taki, że czło wiek nawet nie myślał o spa niu.

Tej nocy zmu szał się, by nie zasnąć. Naka zano im mieć oko na nowego.
Blon dy nek, który przy po mi nał mu jego syna. Oczyma duszy ujrzał bongo
i mari hu anę, które zna lazł wśród ubrań w sza fie w jego sypialni, i przy po- 
mniał sobie ostrą kłót nię, która się potem wywią zała. Ude rzył go. To się
stało samo. Oczy wi ście nie powi nien był tego robić. Syn wykrzy czał mu
w twarz: „Nie na wi dzę cię, gar dzę tobą! Jesteś pie przo nym kla wi szem!
Faszy stow ską szmatą na usłu gach wła dzy!”.

Codzien nie wspo mi nał tę kłót nię. I słowa syna. To było sil niej sze od
niego. Zże rało go. Minął celę blon dyna. Zza drzwi dobie gał głos:

– Ricardo, nie zabi jaj go.
Głos kobiety. Dosko nale wie dział, że w środku nie ma żad nej kobiety,

ale podo bień stwo było naprawdę łudzące. Wytę żył słuch.
– Muszę go uka rać, Marto – odpo wie dział inny, o wiele niż szy głos, od

któ rego straż nik się wzdry gnął. – On nie może już nic powie dzieć.
Nie mal natych miast ode zwał się trzeci, bła galny głos męż czy zny, oscy- 

lu jący mię dzy fal se tem a chrypą, przy pra wia jący o dresz cze:
– Ricardo, bła gam, nie zabi jaj mnie!
Pokrę cił głową. Kurwa, ależ pier dziel nik ma w gło wie ten blon das! Ale

przy naj mniej w towa rzy stwie tych wszyst kich gło sów nowy się nie nudzi,
pomy ślał straż nik. Stwier dził, że postę po wa nie zgod nie z instruk cją, która
kazała nie spusz czać gościa z oczu, zde cy do wa nie jest w jego inte re sie.
W każ dej celi była kamera prze ka zu jąca obraz na moni tory w dyżurce.
W kar cie zatrzy ma nia napi sano wyraź nie: „zacho wać naj wyż szą czuj ność,
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ryzyko próby samo bój czej”. Ale niby czym miałby się zabić, do cho lery?
Zabrali mu wszystko, jak zawsze: sznu rówki, pasek, zega rek, zapal niczkę.
Prze szedł kon trolę oso bi stą.

Straż nik się odda lił.
– Muszę go zabić, Marto – dobiegł go jesz cze niski męski głos.
Tak, tak, kolego, świ ruj sobie dalej, pomy ślał straż nik. Nie mógł jed nak

powstrzy mać drże nia.



PONIEDZIAŁEK WIECZÓR

Adrián leżał nagi obok niej i gła dził pal cem jej tatu aże. La Cala vera – tru- 
pia czaszka o wyso ko ści dwu na stu cen ty me trów, którą kazała sobie wyta tu- 
ować na lewym bicep sie pod czas waka cji w Mek syku, na wzgórku łono- 
wym róża z krwa wią cymi kol cami, na łydce para tań cząca tango, pod lewą
pier sią busola ze strzałką wska zu jącą pół noc zorien to waną w kie runku
serca, a także zda nia, cyfry, gwiazdy, sym bole.

– Jak otwarta księga – sko men to wał.
– Jest to jakaś myśl.
– Księga two jego życia.
Za każ dym razem wygła szał ten sam komen tarz. Ile kroć się kochali.

Adrián Sanz był mózgow cem. Uwiel biał wszystko ana li zo wać. I wie dział,
że każdy z jej tatu aży ma zwią zek z jakimś zda rze niem – rado snym bądź
smut nym. A także z miej scami.

– Mmm – zamru czała, głasz cząc go po klatce pier sio wej.
Był lekko spo cony. Ona ni gdy się nie pociła. Nawet kiedy wyci skała

czter dzie sto ki lo gra mową sztangę, leżąc na ławeczce w siłowni UCO. To
zabu rze nie hor mo nalne, tak zwana hipo hy droza. Powie dziano jej, że to
może być nie bez pieczne. Zapy tała, jaki jest poziom zagro że nia w skali od
jed nego do pię ciu, gdzie jeden to osoba, która ni gdy nie wycho dzi z domu,
a pięć to funk cjo na riusz Guar dia Civil, któ remu już trzy krot nie gro żono
bro nią. Lekarz nie potra fił odpo wie dzieć.

– Masz tatu aże na kost kach i sto pach, ale na dło niach i karku nie masz –
zauwa żył.

– To nie do zwo lone.
– A ten? – zapy tał, odwra ca jąc ją na brzuch, żeby pogła skać jej plecy. –

Opo wiedz mi o nim.
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Wielki tatuaż się gał od łopa tek do nerek. Długa syl wetka, sam kon tur,
z roz krzy żo wa nymi ramio nami. Nie był to jed nak Chry stus. Albo był, ale
jej Chry stus. Rafael. Na zawsze odci śnięty na jej skó rze. Będzie przy niej,
dopóki będzie żyła. Zro biła go sobie w wieku osiem na stu lat. Był pierw szy.
Kilka tygo dni po tym, jak…

Znie ru cho miała. Nie lubiła o tym opo wia dać. Wstała.
– A kiedy przed sta wisz mi synka?
– Daj mi czas.
– Czas? – Wsparł się na podusz kach i skrzy żo wał ramiona. – Bez jaj,

Lucia, jak długo się spo ty kamy? Dwa na ście mie sięcy? Trzy na ście? Gdzie
idziesz?

– Pod prysz nic.
– Już wycho dzisz?
Nie odpo wie działa. Prze szła przez przy le ga jącą do pokoju łazienkę i sta- 

nęła pod luk su so wym czar nym prysz ni cem ze świetl nym, zmie nia ją cym
kolory dys kiem wokół umiesz czo nych pod sufi tem sitek, inte li gent nym kra- 
nem LCD, ze zin te gro waną wanną, jacuzzi i sauną. Kabina rodem
z kosmosu. Cho lera, na co mu taki prysz nic, skoro sam kąpie się w eks pre- 
so wym tem pie?

– Wku rzasz mnie, wiesz? – zawo łał z łóżka.
Uśmiech nęła się. Adrián porzu cał swój sta ranny język tylko wtedy,

kiedy był wście kły. Była pewna, że zanim się ubie rze, włoży oku lary. Cza- 
sami myślała, że są dla niego jak tar cza chro niąca go przed zewnętrz nym
świa tem, że Adrián Sanz się za nimi chowa. Kiedy je zdej mo wał, jego
twarz była nie przy jem nie naga.

Spo tkali się przy oka zji pracy, jak miliony innych osób. Wła ma nie,
w któ rym coś poszło nie tak: dwa trupy, kra dzież war to ścio wych obra zów.
Adrián pra co wał w zespole spe cja li zu ją cym się w prze stęp stwach doty czą- 
cych dzieł sztuki. Na drzwiach gabi netu miał pla kat z pusz cza jącą oko Gio- 
condą. Potra fił zaj mu jąco opo wia dać o pase rach, han dlu, czar nym rynku,
gale riach. Był uro czy. Znał się na rze czy. Miała ochotę z miej sca zdjąć mu
te oku lary i go poca ło wać. Zacze kała jed nak do wie czora, by do niego
zadzwo nić i zapro sić na jed nego.

Pod prysz ni cem dopadł ją inny obraz.
Ona i Ser gio kochają się na tyl nej kana pie samo chodu, któ rego uży wali

do obser wa cji, w zaułku dziel nicy prze my sło wej San Blas-Canil le jas,



w pół nocno-wschod nim Madry cie, za maga zy nem, któ rego mieli pil no wać.
Musku larne ramiona Ser gia wyła nia jące się spod koszuli Sil bon, które dra- 
pała, sie dząc na nim okra kiem, palce Ser gia na ster czą cych bro daw kach jej
piersi, twardy, duży penis wcho dzący w nią, ile kroć ugi nała kolana, pod nie- 
ce nie wyni ka jące z faktu, że robią coś nagan nego, zaka za nego – stali prze- 
cież na cza tach, a w dodatku Lucia znała i lubiła Lisę, żonę Ser gia. Ale szał
pożą da nia nic sobie nie robił z zasad. Nie było już moral no ści, nie było
reguł, które by się liczyły: był tylko ten tra wiący ich ogień.

Przez chwilę stała z ręką na uchwy cie kabiny prysz ni co wej, ogar nięta
poczu ciem winy.

Pięt na ście minut póź niej wsia dła za kie row nicę swo jego hyun daia tuc- 
sona i poje chała do cało do bo wego car re fo ura przy calle Alberto-Agu ilera.
Dygo tała pod zbyt cienką skó rzaną kurtką i bluzą z kap tu rem. Była 23.47
i trzy stop nie powy żej zera, a ona miała przed sobą tylko cztery godziny
snu – potem będzie musiała dołą czyć do grupy na odprawę przed pla no wa- 
nym na jutro sztur mem. Osta tecz nie bowiem Peña uznał, że bra cia Lozano
są wystar cza jąco dobrymi podej rza nymi w spra wie o zabój stwo Ser gia, by
uru cho mić UEI, spe cjalną jed nostkę inter wen cyjną.

Szturm miał się odbyć przed świ tem, kiedy dra pież niki są naj mniej
czujne. Nie cho dziło bowiem o wilki ani o tygrysy, lecz o sza kale, hieny,
o per ros cal le je ros, psy ulicy. Nie żywiła wobec nich żad nych szcze gól nych
uczuć. Trwała wojna, a oni byli wro gami. Lucia Guer rero – la guer rera.
Wojow niczka.

 
Dwa dzie ścia minut póź niej obła do wana zaku pami naj ci szej jak potra fiła
wsu nęła klucz do zamka w drzwiach sąsia du ją cych z jej miesz ka niem.

– O któ rej to się wraca?
Lucia weszła do nie wiel kiego salonu. Odwró ciła się w stronę kobiety

o wychu dłej twa rzy i roz czo chra nych siwych wło sach, ubra nej w mol to- 
nową podomkę narzu coną na gruby swe ter i nie kształtne, ale z pew no ścią
wygodne dżinsy, która obser wo wała ją z sofy naprze ciwko włą czo nego
tele wi zora. Sie działa zako pana w górze podu szek i koców, spod któ rych
wygrze by wała się tylko na oko licz ność wizyt w toa le cie. Oczy wi ście posta- 
rzała się, ale w jej ostrych rysach wciąż dało się roz po znać apo dyk tyczną,
surową i bez kom pro mi sową kobietę, którą kie dyś była. Kobietę, która tak
uprzy krzyła życie jej ojcu, że posta no wił przed wcze śnie zejść na zawał.



– Pra cu jemy nad ważną sprawą, mamo – powie działa, żeby się uspra- 
wie dli wić.

– Nie zapo mnia łaś, że w nie dzielę masz Álvara?
– Nie, mamo, nie zapo mnia łam.
Co drugi week end zaj mo wała się synem. Tak posta no wiła sędzia,

kobieta około trzy dziestki, o któ rej wie działa – bo zasię gnęła infor ma cji –
 że nie ma dzieci. A matkę Lucii w jej wdo wim życiu inte re so wało tylko
jedno: wnuki. Coraz wię cej zapo mi nała, ale pamię tała o wszyst kim, co
miało zwią zek z Álvarem.

– Dzwo nił Samuel – powie działa matka. – Chciał z tobą roz ma wiać. Nie
mógł się do cie bie dodzwo nić. Myślę, że coś się stało w szkole.

Coś się stało? Co to zna czy? Samuel był jej eks mał żon kiem. Pro wa dził
agen cję ubez pie cze niową, co w oczach sędzi było oczy wi ście zaję ciem bar- 
dziej pre dys po nu ją cym do bycia rodzi cem niż zawód ofi cera wydziału kry- 
mi nal nego Guar dia Civil.

– Jutro do niego zadzwo nię – powie działa, wcho dząc do kuchni.
Otwo rzyła lodówkę i wło żyła do niej owoce, warzywa, jogurty, ser

i rybę.
– Samuel mówił, że dwa razy pró bo wał się dodzwo nić na twoją komórkę

– matka nie odpusz czała.
Na drzwiach lodówki wisiał przy pięty magne sami kalen darz na ubie gły

rok. Aktu al nego ni gdzie nie było. Poczuła iry ta cję: dla czego kiedy Samuel
nie może się do niej dodzwo nić, musi się kon tak to wać z jej matką?

– Moż liwe. Mamo, nie odbie ram pry wat nych tele fo nów w trak cie… –
 O mało nie powie działa „prze słu cha nia”. – Kiedy jestem w pracy.

– Tak. Wszy scy wiemy, że twoja praca jest naj waż niej sza – sko men to- 
wała jej matka zza ściany.

Wycho dząc z kuchni, jak zwy kle spoj rzała na wiszące na ścia nie zdję cie
Rafa ela. Miał na nim pięt na ście lat. Był bar dzo wysoki jak na swój wiek.
Bar dzo wysoki i bar dzo szczu pły. Miał metr osiem dzie siąt osiem i ważył
zale d wie sie dem dzie siąt cztery kilo gramy.

– Dobra noc, mamo – powie działa, kie ru jąc się do drzwi.
Nie otrzy mała odpo wie dzi. Czy matka w ogóle ją usły szała? Słuch jej się

coraz bar dziej pogar szał. I była coraz bar dziej zapusz czona. W całym
miesz ka niu uno sił się nie przy jemny zapach. Zaczyna wario wać – twier dziła
sio stra Lucii. Mónica chciała umie ścić matkę w domu star ców. Tłu ma czyła,



że to zbyt wiel kie obcią że nie dla nich obu, choć to Lucia zaj mo wała się
wszyst kim, pod czas gdy jej sio stra – która miesz kała na czte ry stu metrach
i któ rej mąż, pilot samo lo tów rej so wych w Air Europa, dosko nale zara biał –
 nie wie działa, co robić ze swoim cza sem. Ile kroć poru szały ten temat, roz- 
mowa koń czyła się wza jem nymi oskar że niami i pre ten sjami. Mónica –
 która wyszła za mąż młodo, gdy jej wybra nek był jesz cze pilo tem
myśliwca Hisz pań skich Sił Powietrz nych, Ejército del Aire, naj wy raź niej
miała bar dzo niewiel kie poję cie o rze czy wi stym świe cie, w któ rym ludzie
od rana do wie czora tyrają na led wie wystar cza jącą pen sję, z tru dem wyra- 
biają od pierw szego do pierw szego i nie mogą posłać dzieci do naj lep szych
szkół. Lucia pamię tała, że kiedy jej sio strzeńcy byli mali, do szkoły zawo- 
ziła ich i odbie rała z niej gospo sia o imie niu Con su ela.

Samuel dwu krot nie pró bo wał się do niej dodzwo nić? Nagle się zanie po- 
ko iła. Weszła do swo jego miesz ka nia, zapa liła świa tło, zamknęła się na
cztery spu sty i nie zdej mu jąc tram pek, ruszyła pro sto do pra wie pustej
lodówki. Z półki na drzwiach zdjęła izo to nik napa ko wany wap niem,
magne zem, wita miną B1, a zwłasz cza cukrem, upiła łyk i wybrała numer
tele fonu.

– Chry ste, wiesz, która jest godzina?! – zawo łał jej były mał żo nek.
– Prze pra szam. Mia łam długi dzień. Co się stało Álva- rowi?
– Jutro o tym poroz ma wiamy – odpo wie dział znu żo nym, wynio słym

gło sem. – Śpię już i…
– Nic poważ nego? – zapy tała.
– W skali od jeden do pię ciu? – zakpił, prze drzeź nia jąc ją, po czym się

roz łą czył.
Dupek! Wró ciła do lodówki, wyjęła gotowe danie, pod grzała je

w mikro fa lówce, a następ nie w mgnie niu oka pochło nęła. Wło żyła talerz do
zmy warki, umyła ręce i poszła do sypialni. Po dro dze otwo rzyła drzwi do
pokoju Álvara.

Pla katy gwiazd, któ rych nie znała, na łóżku kom plet pościeli z Man da lo- 
ria ni nem z uni wer sum Gwiezd nych wojen, na półce nad biur kiem cała
kolek cja ksią żek o Har rym Pot te rze od Kamie nia filo zo ficz nego po Insy gnia
śmierci, a także Mroczne mate rie Phi lipa Pul l mana, a na sufi cie roz gwież- 
dżone niebo, które sama nama lo wała.



Zga siła świa tło. Wyli czyła, że Álvaro spę dził w tym pokoju mniej niż
dwa dzie ścia nocy. I to nie tylko dla tego, że miała przy dzie loną opiekę nad
nim co drugi week end. Wiele spo śród tych week endów sama odwo łała ze
względu na robotę.

Weszła do łazienki, otwo rzyła apteczkę i wyjęła z niej tabletkę busco- 
panu na pro blemy żołąd kowe, umyła zęby i doczy ściła je nicią den ty- 
styczną.

Wró ciła do sypialni, w ciem no ści zdjęła buty i kurtkę. Świe ciło się tylko
w łazience. Padła na łóżko w ubra niu, potarła powieki i ziew nęła z twa rzą
zwró coną do sufitu. Po chwili jej lewa noga zaczęła pod ska ki wać jak nie za- 
leżny od reszty ciała wyro stek, nad któ rym nie miała żad nej kon troli. Pół
minuty póź niej już spała.



WTOREK RANO

6.21. Gigan tyczny meta lowy owad prze le ciał nad beto no wymi wie żow cami
i kloc ko wa tymi blo kami, młó cąc łopa tami bursz ty no wo żółte niebo pod
war stwą chmur.

Madryt. Dziel nica Vil la verde. Do wschodu słońca pozo stała jesz cze
dobra godzina. Dwu na stu męż czyzn ze spe cjal nej jed nostki inter wen cyj nej
w sku pie niu koń czyło prze gląd ekwi punku. Jeden wpa try wał się w swoje
nako lan niki; inny wkła dał ciężką kami zelkę bali styczną do walk w mie ście
z wysta jącą z tyłu anteną nadaj nika i gra na tami huko wymi na napier śniku;
jesz cze inny wsu wał nausz niki i komi niarkę, a na nie kask z szybką.
Z całym tym osprzę tem i uprzężą pełną wysta ją cych ele men tów i anten
przy po mi nali wiel kie czarne ska ra be usze.

– Hej, Alberto! To ty masz chro nić mój tyłek?
– Taaa – odpo wie dział tam ten. – Wierz mi albo nie, ale wolał bym chro- 

nić coś innego.
Żar to wali, żeby obni żyć stres. A jed nak to kochali. Adre na linę, napię cie,

nie bez pie czeń stwo. Otrzy my wali sto sun kowo niskie wyna gro dze nie, zwa- 
żyw szy na ich kom pe ten cje i ryzyko, jakie pono sili. Nie któ rzy nie mogli
prze stać o tym myśleć, kiedy oglą dali w tele wi zji mecz Atlético czy Realu:
gości zasy py wa nych zło tem za kopa nie piłki. Albo kiedy jakiś mały cwa- 
niak z dnia na dzień zara biał miliony na bit co inach. Wie dzieli wszak, że
łączy ich z tam tymi przy naj mniej jedno: w każ dej z wymie nio nych dzie dzin
cho dziło o to, żeby się zna leźć w gro nie naj lep szych. I kto jak kto, ale aku- 
rat oni byli naj lepsi.

Ich broń poły ski wała w deli kat nym świe tle poranka. Pisto lety HK USP
i glocki 17, kara biny sztur mowe HK G36K, kara biny pre cy zyjne kali ber
7,62 mm. W porów na niu z wypo sa że niem wielu jed no stek sprzęt z naj wyż- 
szej półki.
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– Do roboty, pano wie.
Szczęk nęły zamki odbez pie cza nej broni. Ruszyli w stronę sied mio pię tro- 

wego bloku. Dwiema gru pami po sze ściu, gęsiego. Znik nęli w budynku.
Weszli na schody ewa ku acyjne i bez słowa poko ny wali truch tem kolejne
ciągi stopni.

Wpa dli na ostat nie pię tro.
Teraz.
W kory ta rzach pano wała cisza, taka sama jak kie dyś na przy tło czo nych

zmę cze niem prze my sło wych i robot ni czych przed mie ściach, do czasu, aż
mło dzi, któ rzy nie znali ani zmę cze nia, ani zasad, zmie nili je w swój plac
zabaw. Ale na tym pię trze nie było robot ni ków. Wszyst kie miesz ka nia
zostały wyku pione przez tych samych ludzi: braci Lozano i ich klan. Ulo- 
ko wali w nich swo ich goryli, swoją straż przy boczną, swoje rodziny
i dzieci.

Miesz ka nie braci znaj do wało się na końcu kory ta rza. Pra wie ni gdy się ze
sobą nie roz sta wali. Zawsze jeden zabez pie czał tyły dru giego. Pod czas
odprawy człon kom jed nostki spe cjal nej poka zano zdję cia ich twa rzy. Ale
nie potrze bo wali zdjęć, już ich znali: tłu ste, cham skie obli cza o zim nym,
tępym spoj rze niu, wyra ża jące goto wość zastra sze nia wszel kiej kon ku ren cji
i zmiaż dże nia jej z nie wy obra żal nym okru cień stwem.

Koman dosi zna leźli się w praw dzi wej pułapce: wszyst kie te drzwi, za
któ rymi ludzie teo re tycz nie spali, ale które mogły się w każ dej chwili otwo- 
rzyć. Bali się, że zanim zdążą dojść do końca kory ta rza, ktoś wysko czy
i wystrzela ich jak kaczki. Wyrów nali oddech. Poro zu mieli się na migi
w abso lut nej ciszy. I pędem, ale bez sze lest nie ruszyli przez kory tarz.

Dopa dli ostat nich drzwi: pierw szy ukląkł z lewej za tar czą, drugi, uzbro- 
jony w pneu ma tyczny taran, z pra wej; pozo stali, celu jąc z broni, usta wili
się na wprost wej ścia, ostatni zabez pie czali tyły.

Na znak szefa grupy drzwi zostały wywa żone. Koman dosi wpa dli do
środka.

– Guar dia Civil! Guar dia Civil! – krzy czeli, budząc miesz kań ców.
Poja wili się męż czyźni w majt kach lub bez i począt kowo zaspane, a po

chwili już zde ner wo wane kobiety. A także dzieci. Tym lepiej. Dzieci to
dobry znak: nie będzie wiel kiej roz pier du chy.

Wycią gnęli Loza nów z jedwab nej pościeli, obrzu cani mię sem przez ich
mał żonki. Zagłó wek jed nego z łóżek zdo biło malo wi dło wiel ko ści dwa



metry na trzy przed sta wia jące tygrysa ben gal skiego w dżun gli. Jego wspa- 
niałe futro zostało nama lo wane z nie mal foto gra ficzną pre cy zją, podob nie
ota cza jąca go roślin ność. Zwie rzę wyglą dało na spo kojne, potężne i szla- 
chetne. Abso lutne prze ci wień stwo Loza nów i ich szajki. W lustrach opraw- 
nych w zło cone ramy odbi jał się panu jący wokół chaos; ze wszyst kich stron
dobie gały krzyki.

– Kurwa, czego ode mnie chce cie? – pysko wał Nano Lozano, posłusz nie
pozwa la jąc się wypro wa dzić; nie chciał, żeby któ ryś z kow bo jów wykrę cił
mu nad gar stek.

– Cześć, Nano – powi tała go Lucia, gdy wycią gnęli go z miesz ka nia.
– No, no, guer rera we wła snej oso bie! – odparł, jakby się ucie szył na jej

widok. – Czemu zawdzię czam taki zaszczyt z samego rana?
Nie wyglą dał na zanie po ko jo nego. Bra cia mieli na swo ich usłu gach

armię adwo ka tów i już nie raz wyrwali się z objęć wymiaru spra wie dli wo- 
ści.

Wła śnie miała odpo wie dzieć, kiedy usły szała wibra cje tele fonu – swo- 
jego lub nale żą cego do któ re goś ze sto ją cych naj bli żej męż czyzn. W prze ci- 
wień stwie do ludzi z jed nostki spe cjal nej odzia nych w zie lone kom bi ne- 
zony i cięż kie kami zelki tak tyczne, miała na sobie bluzę, a na niej lżej szą
kami zelkę bali styczną. Począt kowo myślała, że brzę czy czy jaś krót ko fa- 
lówka, i dopiero po chwili uświa do miła sobie, że prze łą czyła komórkę na
tryb wibra cji.

– Guer rero – przed sta wiła się.
– Pani porucz nik, musi pani natych miast przy je chać.



WTOREK RANO

Kiedy Lucia zapar ko wała przed komendą Guar dia Civil, było zimno, ale
sło necz nie. Budy nek znaj do wał się w Tres Can tos, pół nocno-wschod niej
dziel nicy Madrytu, wznie sio nej zale d wie przed pięć dzie się cioma laty.
W ostrym jesien nym świe tle mono tonne rzędy blo ków wyglą dały nie mal
wesoło.

Zna la zł szy się w środku, rozej rzała się dookoła. Tres Can tos było jedy- 
nym poste run kiem w Madry cie i oko licy dys po nu ją cym celami cza so wych
zatrzy mań. Pięć dzie siąt pomiesz czeń za meta lo wymi drzwiami z juda szami,
pod nie ustan nym nad zo rem kamer.

Sta nęła przed prze szkloną dyżurką straż ni ków.
– Gabriel Schwartz – oświad czyła, poka zu jąc odznakę.
Twa rze męż czyzn stę żały.
– Chodźmy – powie dział jeden z nich.
Ruszyła za nimi. Cze kał na nich jesz cze jeden straż nik. Stał ze zwie szo- 

nymi ramio nami i skru szoną miną dziecka przy ła pa nego na gorą cym
uczynku. Ale zdra dzały go przede wszyst kim dło nie. Otwie rał je i zaci skał
na zmianę, jak Lucia pod czas ćwi czeń ze ści ska czem. Zauwa żyła, że jego
mun dur jest obfi cie popla miony krwią.

– To ja do pani dzwo ni łem – powie dział. – Mia łem dziś w nocy dyżur.
Zdą żyła pani. Wła śnie go wyno szą. Pani kolega już tutaj jest.

W kory ta rzu pano wało poru sze nie. Drzwi do celi, w któ rej umiesz czono
Schwartza, były otwarte na oścież, paliło się w niej świa tło. Straż nik usu nął
się, by ją prze pu ścić. Nie mal mar szo wym kro kiem prze kro czyła próg.
W pomiesz cze niu nie było toa lety – tylko łóżko i umy walka.

Zoba czyła Ariasa i leka rza sto ją cych nad blon dy nem uło żo nym na
noszach mię dzy łóż kiem a ścianą. Usły szaw szy odgłos kro ków, Arias spoj- 
rzał na nią zezem. Posęp nie. Lucia poczuła nara sta jące napię cie. Miała wra- 
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że nie, jakby czas zwal niał, odkształ cał się. Gabriel Schwartz wyglą dał na
spo koj nego, jakby spał, dolną część jego twa rzy zasła niała maska tle nowa.
Pode szła bli żej, nie mogąc ode rwać wzroku od jego sinej twa rzy. Pod
maską zoba czyła pur pu rowe strużki czę ściowo zasty głej krwi wypły wa jące
z noz drzy i ust.

Zakrwa wiona koszula była roz pięta, na piersi przy kle jone miał elek- 
trody, a na wyso ko ści żeber dostrze gła potężne siniaki. Do barierki noszy
przy mo co wano kro plówkę. Do celi weszli pie lę gnia rze. Lekarz ski nął na
nich i wywieźli pacjenta na zewnątrz.

– Co się stało? – zapy tała z walą cym ser cem. – Kto mu to zro bił?
– Sam sobie to zro bił – odparł lekarz, patrząc za odjeż dża ją cym

Schwart zem.
Przy trzy mała go za ramię, zanim zdą żył wyjść.
– Jak to?
Zauwa żyła, jak patrzy na jej rękę, i cof nęła ją.
– Spon ta niczne krwa wie nia, masywne krwo toki – powie dział. – Wskaź- 

nik Quicka jest bar dzo wydłu żony.
– Co?
Spoj rzał na nią.
– Wskaź nik Quicka. To takie bada nie, które mie rzy czas pro trom bi nowy,

czyli krzep nię cie krwi, jeśli pani woli, z uwzględ nie niem czyn ni ków krzep- 
nię cia: siód mego, dzie sią tego, pią tego i dru giego. Jest chory na hemo fi lię,
ma potężny nie do bór czyn ni ków krzep nię cia. Podej rze wam, że przy jął jakiś
anty ko agu lant: praw do po dob nie trutkę na szczury.

– Trutkę na szczury? – powtó rzyła zbita z tropu.
Ski nął głową.
– Tak. Ośro dek kon troli zatruć w Madry cie rok rocz nie otrzy muje kil ka- 

dzie siąt zgło szeń w spra wie zatru cia roden ty cy dem, pro duk tem do likwi da- 
cji gry zoni. Więk szość incy den tów doty czy dzieci, ale zda rzają się też doro- 
śli. Przy czym u dwu dzie stu pro cent doro słych mamy do czy nie nia z dobro- 
wol nym połknię ciem.

– Ma pan na myśli samo bój stwa. Ale on prze cież został prze szu kany
i był pod sta łym nad zo rem! Nie moż liwe, żeby połknął to w ciągu kilku
ostat nich godzin.

Lekarz pokrę cił głową.



– Mak sy malne zakłó ce nie wskaź nika Quicka, takie jak w tym przy- 
padku, nastę puje mię dzy trzy dzie stą szó stą a sie dem dzie siątą piątą godziną
po spo ży ciu anty ko agu lantu. A objawy kli niczne poja wiają się po dwóch,
czte rech dniach. Oczy wi ście hemo fi lia musiała przy śpie szyć ten pro ces, ale
tak czy owak przy jął tę sub stan cję, zanim został zatrzy many.

Szlag, fili żanka!, pomy ślała. Albo wypił trutkę dobro wol nie, albo ktoś
go do tego zmu sił.

– Co z nim?
Lekarz się skrzy wił.
– Kiep sko to widzę. Jest w śpiączce, a para me try życiowe są słabe. Na

pewno ma krwo tok pod pa ję czy nów kowy, to zna czy pomię dzy oponą paję- 
czą a oponą miękką, krwa wie nia żołąd kowo-jeli towe i płucne, które pro wa- 
dzą do hipok sji: nie do tle nie nia i nie wy dol no ści odde cho wej. Zro bimy, co
w naszej mocy, ale nie wiem, czy prze żyje podróż do szpi tala.

– Dzię kuję, dok to rze.
Popa trzyła za odda la ją cym się medy kiem. Obok niej stał blady Arias.
Przej rzeli nagra nie. Na początku poja wiło się zwy kłe krwa wie nie z nosa.

Następ nie Schwartz zaczął kasz leć i krew wypły nęła mu z ust. A potem
zaczął wyplu wać ją w wiel kich ilo ściach na pod bró dek i ubra nia, jakby
wymio to wał. Drzwi celi otwo rzyły się na oścież i do środka wpa dło dwóch
straż ni ków.

– Kiedy tylko zoba czy li śmy, że krwawi, pobie gli śmy do niego – wyja- 
śnił męż czy zna sie dzący przed moni to rem.

Na fil mie było widać, jak straż nicy pochy lają się nad Schwart zem, który
wił się w kon wul sjach na łóżku. Jeden z nich się gnął po radio te le fon, by
wezwać pomoc. Wresz cie ciało Gabriela Schwartza na oczach bez rad nych
straż ni ków wygięło się w łuk, jakby pod wpły wem serii impul sów elek- 
trycz nych. Krew try skała mu z nosa i ust, a nawet z oczu i uszu. Po chwili
jego mię śnie nagle się roz luź niły i padł bez ruchu na posła nie.

– Chcę zoba czyć, co się działo wcze śniej – powie działa.
Straż nik cof nął nagra nie.
– Wygląda, jakby gadał do sie bie – zauwa żył Arias.
Film był bez dźwięku, same obrazy. Straż nik zaka słał. Odwró cili się

w jego stronę.
– Kiedy prze cho dzi łem obok celi, mówił, hm, gło sem kobiety. A potem

męż czy zny. A potem jesz cze jakimś innym.



– Co mówił?
– Że trzeba kogoś zabić. Kobiecy głos bła gał jakie goś Ricarda, żeby tego

nie robił. To zna czy żeby go nie zabi jał.
– Chry ste Panie! – szep nął Arias.
– Patrz cie – powie dział Peña.
Na ekra nie zoba czyli, jak Gabriel pod cho dzi do kamery i pod nosi głowę

w jej stronę. Wpa try wał się w obiek tyw. Mówił coś. Zwra cał się do nich.
Ruchy jego warg były bar dzo wyraźne i czy telne.

– Wygląda jakby lite ro wał jakieś słowo.
– Niech pan cof nie – pole ciła Lucia.
Odtwo rzyli całą sekwen cję od początku.
– Tak, fak tycz nie! To jest L. Albo N – powie dział Arias.
– A teraz U lub O – zawtó ro wał mu Peña.
– C – odgadł Arias.
– I – stwier dził jego szef.
– A…
 

Lucia mil czała. Odkąd usia dła, jej lewa noga pod bla tem, na któ rym stał
moni tor, pod ska ki wała bez chwili prze rwy. Męż czyźni odwró cili się w jej
stronę.

L
U
C
I
A
„LUCIA”. Zadrżała. To było ostat nie słowo, jakie Gabriel Schwartz

wypo wie dział, zanim odszedł z tego świata: lekarz twier dził, że męż czy zna
raczej nie ma szans na prze ży cie.

I Lucia zro zu miała, że nie wi dzialna postać, która z cie nia pocią gała za
sznurki, mani pu lu jąc Schwart zem jak mario netką, zwra cała się do niej
spoza gra nicy śmierci. Kie ro wała do niej nieme prze sła nie.

Prze sła nie z zaświa tów.



WTOREK RANO

Kon fe ren cja pra sowa zaczęła się o jede na stej. Sala pękała w szwach. Nie co
dzień mediom dostaje się atrak cyjny kąsek w postaci mor dercy z oso bo wo- 
ścią mnogą. A jeśli na doda tek ofiara jest funk cjo na riu szem Guar dia
Civil…

Kiedy poprzed niego wie czoru część infor ma cji wycie kła, kanały infor- 
ma cyjne zaczęły zapra szać do sie bie wszyst kich madryc kich psy chia trów,
któ rzy kie dy kol wiek peł nili funk cję bie głych sądo wych. Ich opi nie, wypo- 
wia dane naj czę ściej dobro tli wym tonem spe cja li stów zwra ca ją cych się do
pro fa nów, zauwa żal nie sobie zaprze czały. Ale, jak wszy scy wie dzą, psy- 
chia tria to nie fizyka, więc pewne róż nice zdań są w niej dopusz czalne.

Tego ranka po jed nej stro nie w sali było około trzy dzie stu dzien ni ka rzy
– bywal ców komi sa ria tów i sądów – z nie co dzienną liczbą kamer Pana so- 
nic AG-HPX50 oraz prze no śnych kamer AG-HPG20, stan dar do wego
sprzętu hisz pań skiej tele wi zji, a po dru giej, to zna czy za dłu gim sto łem
z mikro fo nami, Peña i sze fowa Głów nej Jed nostki Ope ra cyj nej puł kow nik
Pilar Molina Mar cos, potężna, kan cia sta kobieta pozba wiona zarówno cha- 
ry zmy, jak i poczu cia humoru, za to podobno zna ko mita orga ni za torka,
fana tycz nie oddana kor pu sowi Guar dia Civil.

Lucia trzy mała się na ubo czu. Nie wyma gano od niej, by publicz nie
zabie rała głos. Nie żeby była nie śmiała. Ale nie nale żała do tych, co udają,
że śledz two posuwa się do przodu, pod czas gdy tkwi ono w mar twym punk- 
cie. I daleko jej było do coachów komu ni ka cji, któ rzy zmie niają prze kaz
nega tywny w pozy tywny. Mogłaby się oka zać zbyt szczera, zbyt bez po śred- 
nia, zbyt… agre sywna.

Na przy kład tej jasno wło sej dzien ni karce o szma rag do wych oczach,
która pro sto z mostu zapy tała, jak to się stało, że podej rzany oszu kał dozór
UCO i ode brał sobie życie, odpo wie dzia łaby: „Bo nażarł się trutki na

14



szczury, zanim go zatrzy ma li śmy, i uto pił się we wła snej krwi”, i z satys- 
fak cją patrzyła, jak śliczna buzia przy biera barwę zsia dłego mleka. Ale
oczy wi ście na kon fe ren cji pra so wej nie mówi się takich rze czy. A przy naj- 
mniej nie w ten spo sób.

Ude rzył ją jesz cze jeden szcze gół: wyjąt kowe sku pie nie dzien ni ka rzy.
Wyczuli zapach krwi, histo rię, którą czy tel nicy i widzo wie będą śle dzić
z zapar tym tchem przez kilka tygo dni albo i mie sięcy.

– Czy wiemy, jaka była dokład nie przy czyna śmierci sier żanta More iry?
– zapy tał inny dzien ni karz.

– Sek cja wyka zała, że naj pierw został ogłu szony. Jego czaszka nosiła
ślady tego, co pato lo dzy nazy wają „znie czu le niem Bro uar dela”: zagłę bie nie
w kości poty licz nej świad czące o sil nym cio sie, zada nym po to, by ogłu- 
szyć lub zabić, skut ku ją cym ura zem czaszki i krwo to kiem. Potwier dza to
nasze podej rze nia, że sier żant More ira został zaata ko wany z zasko cze nia.
Następ nie otrzy mał kilka cio sów ostrym narzę dziem w oko lice serca.

– I został ukrzy żo wany – dodał jakiś głos z sali.
– Z tech nicz nego punktu widze nia to nie było ukrzy żo wa nie – uści śliła

Pilar Molina Mar cos. – Ale to prawda, przy kle jono go do krzyża.
– A zatem jeden z waszych ludzi zostaje zamor do wany i przy kle jony do

krzyża, a następ nie, kilka godzin póź niej, główny podej rzany popeł nia
samo bój stwo w celi. Tak? – zaata ko wała znowu jasno włosa waż niara.

Tym razem nie otrzy mała odpo wie dzi.
– Podobno dziś wcze snym ran kiem w Vil la verde funk cjo na riu sze jed- 

nostki inter wen cyj nej prze pro wa dzili akcję – rzu cił dzien ni karz „El País”. –
Czy to ma jakiś zwią zek ze śmier cią sier żanta More iry?

– Pró bu jemy to usta lić – odpo wie dział Peña.
– Czy to zna czy, że czło wiek, który popeł nił samo bój stwo w waszej celi,

był nie winny?
Znowu ta blon dyna. Była nowa, ale naj wy raź niej już zro zu miała, że naj- 

lep szym spo so bem na popu lar ność jest robie nie wokół sie bie szumu. Lucia
przej rzała ją na wylot: młoda, ambitna, cyniczna, zaro zu miała ego cen- 
tryczka. Kariera przed etyką. Tro ska o swój wize ru nek i poczu cie wła snej
war to ści przed kom pe ten cjami. Lucia już teraz wyobra żała sobie te tytuły:
NIE WINNY CZŁO WIEK POPEŁ NIA SAMO BÓJ STWO POD PRE SJĄ
UCO.



– Nie, by naj mniej – odparł Peña dotknięty do żywego. – Został zna le- 
ziony w pobliżu zwłok, był popla miony krwią ofiary i zło żył zezna nia.

– Ale nie macie twar dych dowo dów? – zapy tał ktoś inny.
– Jak można potrak to wać poważ nie zezna nia osoby cier pią cej na dyso- 

cja cyjne zabu rze nie toż sa mo ści? – młoda dzien ni karka znowu przy pu ściła
atak. – Czy widział go psy chia tra? To tak działa UCO?

– Co pani insy nu uje?! – wrza snęła Mar cos, pio ru nu jąc ją wzro kiem.
Lucia wstała. Dość się już nasłu chała. Po dro dze wstą piła do toa lety, by

opłu kać twarz. Oparł szy się obu rącz o brzeg umy walki, pomy ślała o Ser giu.
Kilka tygo dni wcze śniej powie dział jej, że chciałby odejść z jed nostki,
zanim ta robota cał ko wi cie znie kształci jego obraz świata. Każdy glina ma
swoje gra nice. Miał do czy nie nia z mężami, któ rzy tłu kli swoje żony na
śmierć, a także z kobietą, która wraz z kochan kiem przez kilka mie sięcy
pla no wała wypa dek wła snego męża, z gwał ci cie lami, z han dla rzami
wszyst kim, co dało się sprze dać, z mło dymi ter ro ry stami, któ rych jedyną
ambi cją było zma sa kro wa nie jak naj więk szej liczby ludzi, ponie waż uwa- 
żali, że tego chce ich bóg, ze strę czy cie lami, któ rzy wyda wali nasto latki na
żer roz ma itych kana lii w zamian za forsę czy dragi, ze wszyst kimi naj bar- 
dziej bez na dziej nymi, naj bar dziej poni ża ją cymi aspek tami czło wie czeń- 
stwa. Nade szła chwila, by odwie sić ręka wice.

Nie chciał patrzeć na dora sta nie wła snych dzieci przez pry zmat takich
obra zów. Zamie rzał zna leźć jakąś spo kojną posadkę w ochro nie albo przy- 
dział na pro win cji, gdzie bez tro sko docze kałby eme ry tury, bawiąc się
w tatuśka. Nie zdą żył.



WTOREK RANO

Dwie ście kilo me trów od Madrytu.
– Jeste śmy tu po to, żeby uczyć się róż nych teo rii kry mi no lo gicz nych –

oświad czył Salo món. – Pozwól cie, że wam coś powiem: wszyst kie teo rie,
które pozna cie w tych murach, są fał szywe.

Powiódł wzro kiem po sali. Nie było to audy to rium w ści słym zna cze niu
tego słowa, ale miej sca do sie dze nia lekko opa dały ku podium. Podob nie
jak madryc kie pomiesz cze nie, w któ rym odby wała się w tym samym cza sie
kon fe ren cja pra sowa, sala wykła dowa numer 001 wydziału prawa w Sala- 
mance pękała w szwach. Stu denci ni gdy nie opusz czali jego wykła dów.
Wszyst kie spoj rze nia były utkwione w Salo mó nie i wszyst kie mówiły to
samo: „No już, pro fe so rze, niech nas pan olśni, niech pan pokaże, że jest
tak bły sko tliwy, jak mówią”.

– Teo rii kry mi no lo gicz nych jest mnó stwo – mówił dalej. – A socjo lo- 
gicz nych w szcze gól no ści. Wielu moich kole gów po fachu jest, jak się
zdaje, zafa scy no wa nych teo riami socjo lo gicz nymi. Może dla tego, że są
zbyt leniwi, by szu kać innych.

Śmie chy z sali.
– Ist nieją teo rie, wedle któ rych to nie dewia cja powo duje kon trolę spo- 

łeczną, ale kon trola spo łeczna powo duje dewia cję. Inne opo wia dają się za
roz wią za niami stricte seku ry tar nymi. Są teo rie domi nu jące w main stre amie
i mnó stwo innych. Powta rzam: wszyst kie one są mylne. Dla czego? Ponie- 
waż po pierw sze, są zbyt ogólne, by uwzględ nić wszyst kie moż liwe rodzaje
prze stępstw, a po dru gie, ponie waż u pod staw więk szo ści z nich, jeżeli nie
wszyst kich, leżą ste reo typy i postu laty ide olo giczne. I wszyst kie one są nie- 
do sta tecz nie poparte bada niami nauko wymi. – Omiótł audy to rium wzro- 
kiem. – Tutaj będziemy się zaj mo wać rze czy wi sto ścią – oświad czył z naci- 
skiem. – Praw dzi wymi zbrod niami, praw dzi wymi sytu acjami i praw dzi- 
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wymi ludźmi. Jeśli jest w tej sali ktoś, kto uważa, że Zie mia jest pła ska albo
że czło wiek ni gdy nie sta nął na Księ życu, pro szę, żeby wyszedł.

– Mateo wie rzy w zie lone ludziki – ode zwał się jakiś głos.
Znowu roz le gły się śmie chy. Salo món spoj rzał pobłaż li wie na żar tow ni- 

sia i uśmiech nął się.
– I co z tego? Ja też w nie wie rzę. Póź nym wie czo rem na uli cach tego

mia sta można spo tkać nie jed nego zie lo nego stu denta.
Eks plo zja śmie chu. Pro fe sor zacze kał, aż mło dzież się uspo koi.
– Będę od was wyma gał dokład no ści, a przede wszyst kim pokory. Rygo- 

ry styczne podej ście zawsze daje zło żony, zniu an so wany i czę sto nie za do- 
wa la jący inte lek tu al nie wynik. Jeśli jeste ście przy wią zani do pew ni ków,
żąda cie pro stych odpo wie dzi, to miej sce nie jest dla was. Pew niki zosta- 
wiamy w szatni. Dzię kuję.

Część słu cha czy zakla skała, a potem wszy scy wstali. Salo món wepchnął
swoje rze czy do teczki, wło żył sza lik i płaszcz, odpo wie dział na pyta nia
kilku stu den tów, a potem wyszedł i zanu rzył się w zim nej listo pa do wej sza- 
rówce.

 
Wypił kawę w Picaro naprze ciwko uni wer sy tetu, a nie w wydzia ło wej
kafejce, która ser wo wała napój nomen omen zbrod ni czy. Na sąsied nim sto- 
liku leżała jakaś gazeta. Się gnął po nią i szybko prze kart ko wał w poszu ki- 
wa niu kro niki kry mi nal nej. Jego wzrok przy cią gnął napi sany wiel kimi lite- 
rami tytuł:

 
MOR DERCA, KTÓRY UKRZY ŻO WAŁ SWOJĄ OFIARĘ

Can dace Boix

 
Nazy wał się Ser gio Castillo More ira. Był sier żan tem UCO, Głów nej Jed nostki Ope- 

ra cyj nej, o któ rej mówi się: „UCO w grze, sprawa zała twiona”. Tym razem jed nak

sier żant nie wystę puje w roli śled czego, lecz ofiary. W ponie dzia łek 11 listo pada

ciało More iry zna le ziono ukrzy żo wane na kal wa rii znaj du ją cej się kilka kilo me trów

na pół nocny zachód od Madrytu, w pobliżu Esco rialu.



Funk cjo na riusz UCO był nagi, a co jesz cze bar dziej zaska ku jące, został przy mo- 

co wany do krzyża super moc nym kle jem. Infor ma cję tę potwier dziło źró dło w łonie

Guar dia Civil, które pra gnie zacho wać ano ni mo wość.

Kto mógł popeł nić tak okrutny, tak maka bryczny czyn? Zgod nie z posia da nymi

przez nas infor ma cjami, na miej scu zbrodni zatrzy mano podej rza nego. Podobno

czło wiek ten był w głę bo kim kry zy sie psy chicz nym, ale Guar dia Civil nie potwier- 

dziła jesz cze tych infor ma cji. Dziś odbę dzie się kon fe ren cja pra sowa, na któ rej będą

obecni szef grupy zabójstw, porwań i wyłu dzeń UCO kapi tan Peña oraz kie ru jąca

jed nostką puł kow nik Pilar Molina Mar cos. Oczy wi ście będziemy na bie żąco infor- 

mo wać naszych czy tel ni ków o dal szym roz woju sprawy.

 
Zamknął gazetę. Lekko zakrę ciło mu się w gło wie. Zoba czył swoje odbi- 

cie w szy bie: biała, wid mowa twarz, w którą ude rzają kro ple desz czu. Nie
wie rzył w szczę śliwy traf ani w przy pa dek.

Oczyma duszy ujrzał skle jo nych ze sobą mał żon ków zna le zio nych przed
trzy dzie stoma laty na tam tym pobo czu, mię dzy tune lami. I tych z Sego wii,
zamor do wa nych i skle jo nych ze sobą na wzgó rzu naprze ciwko alka zaru.
I to angiel skie mał żeń stwo na Costa del Sol zna le zione w łóżku – rów nież
zma sa kro wane i skle jone.

Zro bił głę boki wdech, wyjął tele fon. Po trzech dzwon kach roz legł się
ochry pły głos zaawan so wa nego niko ty ni sty:

– Salo món? Co się dzieje?
– Dzwo nię w spra wie waszego funk cjo na riu sza… tego, hm… ukrzy żo- 

wa nego.
– Kogo?
– Wiem, kto zabił sier żanta More irę.



WTOREK PO POŁUDNIU

– Czyli mówisz, że pra cu jesz ze swo imi stu den tami nad pro gra mem zasi la- 
nym danymi przez Guar dia Civil i poli cję i według niego mor derca, który
przy kleił naszego czło wieka do tego pie przo nego krzyża, to ten sam gość,
który trzy dzie ści lat temu zabił jakieś mał żeń stwo na pół nocy kraju, a póź- 
niej jesz cze dwa, jedno w Sego wii, a dru gie na Costa del Sol. Dobrze rozu- 
miem?

Pod puł kow nik Vic tor Hierro pia sto wał wyso kie sta no wi sko w gene ral nej
dyrek cji Guar dia Civil. Salo món poznał go dzie sięć lat wcze śniej, kiedy
przy je chał wygło sić wykład z kry mi no lo gii dla słu cha czy szkoły ofi cer- 
skiej, którą Hierro w tam tym cza sie kie ro wał. Polu bili się i utrzy my wali
spo ra dyczny kon takt, jak ludzie, któ rzy wie dzą, że kie dyś któ ryś z nich
może dru giego potrze bo wać.

– Wiem, że to może brzmieć jak sza leń stwo, ale jestem o tym głę boko
prze ko nany.

– A, to co innego. To wszystko zmie nia – odparł pod puł kow nik z nutką
iro nii w gło sie.

– Rozu miem twój scep ty cyzm.
– Jest troszkę mniej szy, niż gdy byś mi opo wia dał, że wywo ły wa łeś

duchy – odpa ro wał Hierro. – Tak czy owak, Salo mó nie, to nie moja działka:
jestem zwy kłym urzęd ni kiem zatrud nio nym w gene ral nej dyrek cji.

– Urzęd ni kiem w ran dze pod puł kow nika. Może mógł byś mi powie dzieć,
kto kie ruje śledz twem?

– Oho, życzę powo dze nia.
Salo món cze kał na dal szy ciąg.
– Gdyby ktoś zapy tał mnie o zda nie, powie dział bym, że nikt nie nadaje

się do tego zada nia mniej niż osoba, którą wybrali. Jest zbyt zaan ga żo wana
oso bi ście i, hm, dość nie okieł znana. To porucz nik Lucia Guer rero, zawo- 
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dowa part nerka ofiary. Pew nie o niej sły sza łeś. Dziwne, że nie dali tego
komuś innemu.

– To ta, która zła pała „Młot ko wego”?
W poprzed nim roku sprawa przez kilka tygo dni nie scho dziła z pierw- 

szych stron gazet.
– Ta sama.
– Jeśli mnie pamięć nie myli, led wie unik nęła śmierci.
– No, o włos. Pode szła zbyt bli sko do ognia, mogła sobie popa rzyć

skrzy dła.
– Mimo wszystko go zła pała – zauwa żył Salo món.
– Tak. Co nie zmie nia faktu, że UCO to nie jest miej sce dla niej, nie za- 

leż nie od jej spek ta ku lar nych suk ce sów. Nie potrafi grać w dru ży nie i ma
ten den cje do łama nia zasad. Powie dzieć o niej „bun tow niczka” to z pew no- 
ścią za dużo, ale „wku rza jąca” to za mało. Kie dyś nam się to odbije
czkawką.

– Vic to rze, czy mógł byś coś dla mnie zro bić?
– Słu cham cię.
– Prze każ pani porucz nik Guer rero, że chciał bym z nią poroz ma wiać. Że

mam infor ma cje, które mogłyby ją zain te re so wać. Mógł byś to dla mnie zro- 
bić?

Salo món wie lo krot nie współ pra co wał z poli cją, tro chę rza dziej z Guar- 
dia Civil. Ogól nie rzecz bio rąc, prak tyka jest taka, że ten rodzaj współ pracy
odbywa się mię dzy kon kret nymi oso bami.

– Okej, prze każę.
– Dzięki.
Roz łą czył się. Poczuł, jak ogar nia go nie bez pieczne pod nie ce nie. Fran ci- 

sco Manuel Mélendez alias „Młot kowy”, alias „Rzeź nik z auto strady”, alias
„F2M”, alias „Wil czyca Frida” – głup ko waty pseu do nim, któ rym Mélendez
pod pi sy wał listy do mediów, zaczerp nięty z fil mów z popu lar nego w latach
sie dem dzie sią tych gatunku nazi splo ita tion, takich jak Ilsa, wil czyca z SS,
czy też z dzieł Jesúsa Franco. Mélendez napa dał nocą na kobiety w toa le- 
tach znaj du ją cych się w restau ra cjach i punk tach obsługi podróż nych przy
auto stra dach. Wkła dał im na głowę worek na śmieci, a gdy się pod du siły
i nie przy tomne padały na zie mię, roz wa lał im głowę młot kiem. Nie gwał cił
ich ani nie doty kał. Zgod nie z pro fi lem psy cho lo gicz nym stwo rzo nym
przez bie głych miał to być męż czy zna mię dzy trzy dzie stym a pięć dzie sią- 



tym pią tym rokiem życia, sin giel albo roz wod nik, mający nie wielu przy ja- 
ciół, niż sze lub żadne wykształ ce nie, utrzy mu jący się z pracy fizycz nej (na
co wska zy wało wybrane narzę dzie zbrodni). Podej rze wali, że szuka kobiet
podró żu ją cych samot nie samo cho dem i jedzie za nimi, aż się zatrzy mają.
Zaalar mo wano dyrek to rów firm zarzą dza ją cych auto stra dami, mena dże rów
skle pów w miej scach postoju, któ rzy z kolei powia do mili swój per so nel,
i zaczęła się roz prze strze niać psy choza. Wszy scy pra cow nicy prze kwa li fi- 
ko wali się na współ pra cow ni ków poli cji szpie gu ją cych klien tów płci
męskiej, a dam skie człon ki nie per so nelu bały się po zmroku cho dzić samot- 
nie do toa lety. Pro ce der jed nak trwał dalej: „Młot kowy” zaata ko wał jesz cze
dwa razy. A jeśli dodać do tego prasę, która trą biła o spra wie, i kanały
infor ma cyjne, które roz dmu chi wały każdą plotkę…

Wszyst kie siły Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych i poli cji były posta- 
wione w stan naj wyż szej goto wo ści, a śled czy znaj do wali się pod pre sją:
gru pie kapi tana Peñi gro żono ode bra niem sprawy, jeśli nie będzie postę- 
pów. I wtedy na scenę wkro czyła porucz nik Guer rero. Salo món przy po- 
mniał sobie, co czy tał w pra sie, kiedy Fran ci sco Manuel Mélendez został
poj many. Bez wie dzy kole gów i swo ich prze ło żo nych Lucia Guer rero
zaczęła objeż dżać auto strady w pro mie niu dwu stu kilo me trów od Madrytu:
obszar dzia ła nia mor dercy. W ciągu dnia pro wa dziła śledz two ze swoją
grupą, wie czo rami wsia dała do samo chodu i całymi nocami prze mie rzała
wstęgi szos. Sypiała tylko przez kilka godzin przed świ tem, ponie waż
„Młot kowy” ata ko wał zawsze mię dzy dzie siątą wie czór a drugą w nocy (na
tej pod sta wie śled czy wnio sko wali, że za dnia pra cuje). Nikt nie wie dział,
na jakie indy wi dua tra fiała pod czas tych noc nych eska pad: mimo próśb
Lucia Guer rero nie roz ma wiała z prasą. Dzien ni ka rze mogli tylko snuć
domy sły, jedno wszak było pewne: funk cjo na riuszka UCO osta tecz nie spo- 
tkała się z mor dercą. I nie wiele bra ko wało, by to spo tka nie skoń czyło się
tra gicz nie.

Doszło do tego na pół nocy kraju, w pobliżu Sorii. Postój przy auto stra- 
dzie, a na nim sta cja ben zy nowa z dwu na stoma dys try bu to rami paliwa
i dużym skle pem. Trzy minuty przed pierw szą Lucia zatrzy mała się na nim,
by sko rzy stać z toa lety. Wcze śniej przez trzy godziny bez prze rwy jeź dziła
swoim SUV-em z pręd ko ścią poni żej dozwo lo nej, z włą czoną lampką pod- 
su fi tową, pozwa la jąc się wyprze dzać innymi kie row com. Musiała być
wyczer pana, na ostat nich nogach, pomy ślał Salo món. Coraz bar dziej mąciło



jej się w gło wie. Pew nie myślała już o powro cie do Madrytu, co miało jej
zająć kolejne dwie godziny, i o tym, że nie położy się spać przed trze cią.
A naza jutrz cze kał ją kolejny wyczer pu jący dzień śledz twa. Zasta na wiał się,
od jak dawna upra wiała ten pro ce der, od jak dawna tak się eks plo ato wała.
Oczyma wyobraźni widział, jak kobieta cięż kim kro kiem idzie mię dzy skle- 
po wymi rega łami do toa let w głębi: po pra wej kasa i sprze dawca, po lewej
sto liki. Prasa zamie ściła zdję cie kory ta rza pro wa dzą cego do dam skiej toa- 
lety, w któ rym znaj do wały się auto maty do gry, dys try bu tory i pomiesz cze- 
nie tech niczne.

Do mediów wycie kła część zeznań, które zło żyła swoim prze ło żo nym.
Kiedy wyszła z kabiny, spo tkała kobietę myjącą ręce: blon dynka w czer wo- 
nej sukience stała odwró cona do niej ple cami, pochy lona nad umy walką.
Nie widziała w lustrze jej twa rzy zasło nię tej grzywką. Lucia ją pozdro wiła,
ale kobieta nie odpo wie działa. W chwili gdy sama schy liła się, by ochla pać
twarz – z pew no ścią czuła potrzebę, by się tro chę orzeź wić – Fran ci sco
Manuel Mélendez rzu cił się na nią, wło żył jej na głowę worek na śmieci
i usi ło wał ją udu sić. Lucia się wyry wała, ale napast nik był silny: pra co wał
jako dekarz i trzy razy w tygo dniu ćwi czył na siłowni. Ist niał wszak jeden
ele ment, który dzia łał na jego nie ko rzyść, pomy ślał Salo món: męż czy zna
nie wie dział, że kobieta, na którą napadł, jest dosko nale wytre no waną funk- 
cjo na riuszką UCO.

Dal szy prze bieg wypad ków nie był do końca jasny. W każ dym razie
Lucia wyszła z toa lety w poszar pa nej odzieży, z dłońmi ubru dzo nymi
krwią, trzy ma jąc w ręku mło tek, i popro siła prze ra żo nego sprze dawcę, by
zadzwo nił po pomoc, pod czas gdy sama tele fo no wała już do swo jego szefa.
Po przy jeź dzie na miej sce Guar dia Civil zna la zła Mélendeza sie dzą cego na
pod ło dze w jed nej z kabin, przy pię tego kaj dan kami do rury kana li za cyj nej,
z pokie re szo waną twa rzą przy po mi na jącą krwi stą papkę. Jego blond peruka
pły wała w muszli klo ze to wej niczym mar twa meduza. Stra cił dwa sie ka cze,
a na koniec został ude rzony młot kiem w skroń, co musiało go ogłu szyć.
Lucia Guer rero oświad czyła, że nie bar dzo pamięta, co się działo, w każ- 
dym razie udała, że mdleje, i upa dła na pod łogę, po czym wyko nała kop nię- 
cie noży cowe w staw pod ko la nowy oprawcy, tak że Mélendez wpadł do
kabiny. A co było dalej – nie wie działa.

Fran ci sco Mélendez spę dził dwa tygo dnie w szpi talu, gdzie został prze- 
słu chany przez funk cjo na riu szy UCO, a następ nie osa dzony w aresz cie,



gdzie czeka na roz prawę. Guer rero otrzy mała upo mnie nie od swo jego sze- 
fo stwa i gra tu la cje od pew nego łak ną cego popu lar no ści mini stra. I tak
z dnia na dzień stała się w Guar dia Civil legendą.

Funk cjo na riu sze, któ rzy nie nale żeli do grupy Lucii, ale twier dzili, że
dobrze ją znają, zastrze ga jąc ano ni mo wość, pod rzu cili dzien ni ka rzom kilka
sma ko wi tych i poucza ją cych aneg dot na temat jej oso bo wo ści, talen tów, ale
przede wszyst kim wad. Wyni kało z nich, że jest poryw cza, cho ler nie
uparta, nie lubi pracy w zespole, pochlebstw ani ustępstw – krótko mówiąc,
wku rza jąca, a w dodatku zacięta. Mimo woli pano wie kon fi denci naszki co- 
wali por tret osoby nie za leż nej, odważ nej i bar dzo kom pe tent nej.

Potem prasa zajęła się innymi tema tami i o porucz nik Guer rero zapo- 
mniano. Salo món był prze ko nany, że jej to nie zmar twiło: na nie licz nych
zdję ciach, które poja wiały się w tam tym cza sie w gaze tach, spra wiała wra- 
że nie osoby wyco fa nej, stro nią cej od obiek ty wów.

Zasta na wiał się, jaką cenę płaci kobieta za swój suk ces. Jak sypia? Czy
miewa kosz mary? Zało żyłby się, że tak. Czy wciąż wspo mina walkę
o życie, którą sto czyła w toa le cie przy auto stra dzie? Czy cierpi na migreny,
wrzody żołądka, bóle w klatce pier sio wej, lęki albo depre sję? Czy tro piąc
zabójcę, posta no wiła pod jąć jego grę, czy po pro stu stała się przy nętą,
„kozą pana Segu ina”? Z tym że w tym wypadku – ina czej niż we fran cu- 
skiej bajce – to koza zja dła wilka.

A może wilk tylko się przy czaił? Mor derca cze kał bowiem w ośrodku
peni ten cjar nym La Mora leja, gdzie, zakla sy fi ko wany jako wię zień szcze- 
gól nie nie bez pieczny, wraz ze swoim adwo ka tem, tuzem pale stry, przy go to- 
wy wał stra te gię na pro ces w madryc kim sądzie pierw szej instan cji. Pierw- 
sza roz prawa zbli żała się wiel kimi kro kami i obrońca Mélendeza opo wia dał
każ demu, kto tylko chciał go słu chać, że to porucz nik Guer rero zaata ko- 
wała jego klienta, a nie odwrot nie.

Salo món się gnął po tele fon, otwo rzył What sAppa i wszedł na czat grupy
DIMAS. Napi sał:

 
Spo tka nie w labo ra to rium dziś wie czo rem, po waszych wykła dach.

 
Zoba czył, jak wia do mość jeden po dru gim odczy tują jego mło dzi współ- 

pra cow nicy, mimo że uczest ni czyli jed no cze śnie w zaję ciach, sami je pro- 



wa dzili dla stu den tów pierw szego roku albo też wyko ny wali inne czyn no- 
ści, do któ rych zobo wią zy wał ich pro gram stu diów dok to ranc kich. Assa,
Haruki, Cor de lia, Ale jan dro, Ulys ses, Veró nica. Pro fe sor wyłą czył apli ka- 
cję.



WTOREK PO POŁUDNIU

Spo tkali się o szó stej po połu dniu w labo ra to rium kry mi no lo gicz nym; nie
pod namio tem, ale obok niego, tam, gdzie stał długi, pod świe tlany stół –
jedyne w tym momen cie źró dło świa tła w pomiesz cze niu. Salo món nie wie- 
dział, skąd wytrza snęli ten mebel, ale przy po mi nał on stoły wyko rzy sty- 
wane w nie któ rych meto dach naucza nia, sta wia ją cych na sen so ryczny
i kine ste tyczny roz wój dziecka. Czuł się jak w fil mie, w któ rym przy tła cza- 
jącą atmos ferę uzy skano dzięki spe cjal nemu oświe tle niu – jed nej z tych
pro duk cji, w któ rych mło dzi ludzie są zabi jani na różne wymyślne, a zara- 
zem gro te skowe spo soby. Sły szał, że stu denci okre ślają takie filmy sło wem
„sla shery”. Nie miał wąt pli wo ści, że wybrali ten stół celowo.

Salo món sta nął przy jed nym końcu, a pozo stali usie dli wokół blatu.
Zauwa żył, że atmos fera nie jest tak luźna jak pod czas poprzed nich spo tkań.

– Jak ostat nio zauwa ży li śmy, DIMAS odno to wał gigan tyczny postęp –
powie dział.

Odcze kał, aż jego słowa głę boko odci sną się w ich mło dych, wraż li wych
umy słach. Z cie nia obser wo wali ich wiszący na ścia nach seryjni mor dercy.

– Czy wszy scy dobrze sobie zapa mię tali trzy sprawy, mię dzy któ rymi
DIMAS zna lazł powią za nia? Czy powin ni śmy je sobie razem przy po- 
mnieć? – zapy tał.

Jak zwy kle pierw sza ode zwała się Assa:
– Nie trzeba, pro fe so rze. Wszy scy sie dzie li śmy nad tym całą noc. Przej- 

rze li śmy Inter net. W sumie nie wiele spa li śmy.
Wokół stołu roz legł się rechot.
– W sumie tego się spo dzie wa łem – stwier dził z uśmie chem.
Spoj rzał na nich. Jego zespół. Jego ulu bieńcy. Sta ran nie ich dobie rał.

Nie wielka grupa. Od dawna wia domo, że spor towcy osią gają naj lep sze
wyniki, gdy współ za wod ni czą z innymi; wia domo też jed nak, że jeśli kilka
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osób ma cią gnąć przy mo co wany do liny cię żar, to wysi łek wło żony przez
każdą z nich będzie tym mniej szy, im osób będzie wię cej. W pierw szym
wypadku mówi się o „facy li ta cji spo łecz nej”, w dru gim o „próż niac twie
spo łecz nym”. To dwa pod sta wowe doświad cze nia eks pe ry men tal nej psy- 
cho lo gii spo łecz nej. Z grub sza rzecz ujmu jąc, praca w gru pie kilku osób
jest bar dziej efek tywna niż w poje dynkę, ale w zbyt dużym zespole jakość
pracy wyko ny wa nej przez każdą jed nostkę się pogar sza. Dla tego więk szość
nauczy cieli aka de mic kich pra cuje z gru pami nie więk szymi niż pół tuzina
stu den tów.

Tych sze ścioro mło dych ludzi sta no wiło naj lep szą próbkę, z jaką miał do
czy nie nia w swo jej karie rze. Dwójka była Hisz pa nami, a czworo pozo sta- 
łych przy było z zagra nicy dzięki euro pej skim pro gra mom wymiany albo
pro gra mowi współ pracy mię dzy na ro do wej mię dzy USAL – Uni wer sy te tem
w Sala mance – a dwu dzie stoma pię cioma uni wer sy te tami japoń skimi.

Haruki Tani zaki, nie wy soki, okrą glutki dwu dzie sto sze ścio la tek z buzią
jak księ życ w pełni, w przy ciem nia nych oku la rach kujon kach, z kosmy kiem
czar nych wło sów opa da ją cym na czoło pocho dził z Osaki.

Cor de lia Bli xen, lat dwa dzie ścia sie dem, wysoka, bar czy sta za sprawą
tre nin gów pły wac kich, o jasnych wło sach i oczach sza rych jak zimowy
fiord, pocho dziła z Kopen hagi. Była na stu diach filo lo gicz nych i zgłę biała
tajem ni czą dys cy plinę o nazwie „jury slin gwi styka”.

Assa Diop, dwu dzie stocz te ro latka, Fran cuzka, nie wy soka, o owal nej
twa rzy, bar dzo ciem nej skó rze, dużych, wyra zi stych brą zo wych oczach,
krótko ścię tych wło sach, przy je chała z pary skiej Sor bony. Z całą pew no ścią
była naj lep szą stu dentką. Lubiła wkła dać kij w mro wi sko, zarówno pod czas
zajęć na uczelni, jak i w gru pie. Salo món uwiel biał, kiedy stu denci mu się
sprze ci wiali i kiedy sprze czali się mię dzy sobą: to zawsze dawało dobre
rezul taty.

Ulys sesa Joyce’a i Ale jan dra Lorcę zwer bo wał na sąsied nim wydziale
nauk ści słych, gdzie wyróż nili się stwo rze niem robota na czte rech koń czy- 
nach, który drep tał kory ta rzami i nosił na ple cach napoje stu den tów –
 a także tym, że zha ko wali kom pu ter jed nego z wykła dow ców, by popra wić
sobie oceny z przed miotu, w któ rym nie byli naj lepsi. Przez pewien czas
pla no wano ich wyrzu cić, ale byli na to zbyt wybitni, a w dodatku odkryli,
że wspo mniany pro fe sor był kon su men tem pew nego szcze gól nego rodzaju
por no gra fii. Moż liwe więc, że fakt, iż popro sił prze ło żo nych, by im odpu- 



ścili, nie wyni kał wyłącz nie z jego pobłaż li wo ści. Sprawa – z wyłą cze niem
aspektu por no gra ficz nego – stała się gło śna i dotarła do uszu Salo móna.

Ulys ses przy je chał z pew nego mia sta w Wiel kiej Bry ta nii, desz czo wego
i o boga tej histo rii, które nosiło bar dzo ade kwatną nazwę: Bath. Oprócz
tego, że wyglą dał na lat szes na ście, a nie dwa dzie ścia sześć, wszę dzie poza
grupą był cho ro bli wie nie śmiały i cier piał na ago ra fo bię: to on wpadł na
pomysł z namio tem. Przy stojny bru net Ale jan dro pocho dził nato miast
z Lina res i wcale nie ukry wał, że jest zako chany w Assie Diop.

I wresz cie Veró nica Gaite, lat dwa dzie ścia osiem, z Sala manki. Po Assie
chyba druga w ran kingu jego naj lep szych stu den tek. Sza tynka o bla do nie- 
bie skich oczach. Dys kretna, widać, że doj rzała i zrów no wa żona. Jedyny
prze jaw jej eks cen try zmu sta no wił tatuaż przed sta wia jący tan ce rzy z jej
ulu bio nego filmu Pulp Fic tion na pra wym przed ra mie niu.

– Okej – pod jął prze rwany wątek. – No więc DIMAS usta lił zwią zek
mię dzy wyglą dem kilku miejsc zbrodni, do któ rych doszło na prze strzeni
pra wie trzy dzie stu lat. Powta rzam: cho dzi o podwójne mor der stwo w tysiąc
dzie więć set osiem dzie sią tym dzie wią tym w Gór nej Ara go nii, w pro win cji
Huesca, kolejne w Sego wii w dwa tysiące pięt na stym i trze cie
w Benalmádenie w ubie głym roku. Punkty wspólne, które zna lazł DIMAS,
to: młode mał żeń stwa czę ściowo lub cał ko wi cie roze brane, kolory czer- 
wony i zie lony, uło że nie ciał, a przede wszyst kim klej.

– A skąd wiemy, że to nie jest kolejny błąd pro gramu? – rzu ciła z powąt- 
pie wa niem Assa, spo glą da jąc na Ulys sesa i Ale jan dra. – Z jed nej strony
mamy zagi nię cie dziecka i zabój stwo z broni pal nej, a dwa dzie ścia sześć
i dwa dzie ścia osiem lat póź niej dwie pary zabite przy uży ciu broni bia łej,
przy czym odle głość mię dzy miej scami zbrodni wynosi ponad sześć set
kilo me trów. A co jeśli DIMAS się rąb nął?

– Cie kawa hipo teza – odparł z uśmie chem Salo món. – Assa ma rację:
mamy dwa bar dzo podobne do sie bie mor der stwa, do któ rych doszło w sto- 
sun kowo nie du żym odstę pie czasu, choć w spo rej odle gło ści geo gra ficz nej,
i jedno star sze; jego podo bień stwo do tam tych dwóch jest mniej oczy wi ste.
A zatem na jakiej pod sta wie sądzimy, że we wszyst kich trzech wypad kach
cho dzi o tego samego sprawcę? – zwró cił się do dwóch mło dych męż czyzn.

– Sygna tura – odparł Ale jan dro tak samo jak poprzed niego dnia.
– Otóż to, sygna tura. – Po chwili mil cze nia Salo món mówił dalej: – Jak

to czę sto bywa, spo sób dzia ła nia się zmie nił, zade cy do wała o tym potrzeba



chwili. W pierw szym przy padku były to strzały z broni pal nej, w dwóch
pozo sta łych ciosy nożem. Sygna tura jed nak pozo staje ta sama: za każ dym
razem cho dzi o mał żeń stwa okryte czer wo nymi i zie lo nymi sza lami. Jak
wie cie, sygna tura cechuje się tym, że z mate rial nego punktu widze nia jest
bez u ży teczna, czę sto nato miast ma silne kono ta cje sym bo liczne lub psy cho- 
sek su alne, jest odbi ciem fan ta zji mor dercy. I wła śnie sygna tura skła nia nas
do myśle nia, że mamy do czy nie nia z jed nym i tym samym sprawcą. A tutaj
w dodatku mamy nie tylko z sygna turę, ale też to, co pro fi le rzy nazy wają
upo zo wa niem: ciała są uło żone w bar dzo pre cy zyj nych, dopra co wa nych
pozach. Wśród jakie goś tysiąca scen zbrodni, które prze stu dio wa łem
w mojej karie rze, spo tka łem się z naj wy żej dzie się cioma upo zo wa niami.
Przy czym żadne z nich nie było tak wymyślne jak te. DIMAS się nie
pomy lił: praw do po do bień stwo, że mamy do czy nie nia z jed nym sprawcą,
jest ogromne.

– W takim razie jak pan wytłu ma czy fakt, że nie zaata ko wał przez pra- 
wie trzy dzie ści lat, a potem nagle zaczął zabi jać? – zapy tała Assa, wyraź nie
nie prze ko nana.

– Assa, prze stań trol lo wać – ziry to wał się Ulys ses.
– Ale jan dro i Ulys ses wysu nęli wia ry godne hipo tezy – odparł pro fe sor. –

Gość albo był w wię zie niu, albo za gra nicą, albo na dal zabi jał. Jest jesz cze
jedna: DIMAS nie jest nie omylny i nie wyła pał innych mor derstw. Jak kol- 
wiek by było, nie mamy cał ko wi tej pew no ści, ile osób zabił.

Salo món pod niósł wzrok i zoba czył, jaki efekt wywo łały jego słowa
u słu cha czy: ich zain te re so wa nie znacz nie wzro sło. W poświa cie biją cej od
stołu widział ich sze roko otwarte oczy. Domy ślił się, że są coraz bar dziej
zafa scy no wani. Bo teraz to już nie była teo ria, lecz rze czy wi stość.

– A zatem jeśli zało żymy, że mamy do czy nie nia z jedną osobą, od czego
powin ni śmy zacząć? – zapy tał.

– Od pierw szego miej sca zbrodni – rzu ciła Assa.
– Dla czego?
– Pierw sze prze stęp stwo na ogół mówi naj wię cej. Poza tym to wła śnie

przy nim mor derca popeł nia naj wię cej błę dów. Póź niej udo sko nala swoją
tech nikę.

– Okej. Nie zapo mi najmy jed nak, że to pierw sze jego prze stęp stwo,
o któ rym wiemy. Wcze śniej mógł popeł nić inne. Przyj mijmy, że tak było,
że po raz pierw szy zaata ko wał mię dzy tune lami. Co nam mówi to pierw sze



miej sce zbrodni? Bądź cie kon kretni. Główne zalety dobrego pro fi lera to
umie jęt ność ana li zo wa nia fak tów i kon kret nych danych, które ma do dys- 
po zy cji, oraz powścią ga nia wła snej wyobraźni.

– Sprawca pierw szych mor derstw to biały męż czy zna, który w tam tym
cza sie miał od dwu dzie stu pię ciu do trzy dzie stu pię ciu lat. Zamiesz kały
w oko li cach miej sca zbrodni. Inte li gentny, wyra fi no wany, zuchwały.

– Ponow nie: dla czego?
Wszyst kie oczy były skie ro wane na Assę.
– Ponie waż sta ty stycz nie rzecz bio rąc, seryjni mor dercy zabi jają po raz

pierw szy śred nio w wieku dwu dzie stu ośmiu lat i naj czę ściej ofia rami są
osoby z ich grupy etnicz nej. Zna oko licę, bo zabi cie tego mał żeń stwa na
tam tej dro dze w biały dzień wyma gało zna jo mo ści terenu i ruchu panu ją- 
cego na tej tra sie. Jest zuchwały, ponie waż nie wybrał ofiar nale żą cych do
któ rejś z grup ryzyka, takich jak pro sty tutki czy ćpuni. No i sam pan powie- 
dział, że jego miej sca zbrodni są w wyso kim stop niu zaaran żo wane i wyra- 
fi no wane. Powie dzia ła bym, że ma wysoki IQ i że zanim prze szedł do
czynu, na pewno dużo roz my ślał o swo jej zbrodni. Wybrał miej sce,
godzinę, cele i ude rzył z zimną krwią.

– Wiek seryj nego mor dercy to para metr trudny do usta le nia – zaopo no- 
wała Veró nica. – Jak wia domo, wiek psy cho lo giczny nie ko niecz nie
pokrywa się z rze czy wi stym.

– Ale to się raczej odnosi do przy padku, kiedy czło wiek jest nie doj rzały
jak na swój wiek, a nie odwrot nie – pod kre ślił Salo món. – Assa ma rację:
gość z pew no ścią potrze bo wał lat, żeby jego począt kowa fan ta zja osią gnęła
taki poziom wyra fi no wa nia. Ale fan ta zje tego typu zaczy nają się roz wi jać
bar dzo wcze śnie.

– Trzy dzie ści pięć lat to za dużo – wtrą cił się Ulys ses. – Dzi siaj
musiałby mieć powy żej sześć dzie się ciu pię ciu. Wyobra ża cie sobie, że ktoś
w tym wieku mógłby zma sa kro wać mał żeń stwo nożem?

– A dla czego nie? – odpa ro wała Veró nica.
– Jedno z was użyło sfor mu ło wa nia „seryjny mor derca” – zauwa żył

Salo món. – Dla czego?
– Według FBI o seryj nym mor dercy mówi się w przy padku trzech lub

wię cej zabójstw – odparł Ale jan dro.
– Dla czego trzech, a nie dwóch albo czte rech? Jeśli lubi cie liczby, zaj- 

mij cie się księ go wo ścią – ziry to wał się kry mi no log. – Moim zda niem



w chwili zamor do wa nia pierw szego mał żeń stwa zabójca z tuneli nie wie- 
dział jesz cze, że jest seryj nym mor dercą, ale siła jego fan ta zji wska zy wała
na to, że ude rzy ponow nie.

– A co z chłop cem? – zapy tała Assa. – Ni gdy go nie zna leźli?
– Ni gdy – odpo wie dział Salo món.
– Cie ka wie byłoby poznać hipo tezy śled czych na ten temat – powie- 

działa Cor de lia, która do tej pory mil czała.
– Han del narzą dami. A może mor derca porwał chłopca, żeby go wyko- 

rzy stać, a potem pozbył się zwłok – zasu ge ro wał Salo món z waha niem, gło- 
sem o oktawę niż szym.

Zapa dła cisza. Jakby coś weszło do pomiesz cze nia. Coś jesz cze mrocz- 
niej szego, bar dziej ponu rego niż wspo mnie nie zamor do wa nego mał żeń- 
stwa. Zgro ma dzeni poczuli się nie swojo.

– Czyli mamy to – ode zwał się Ulys ses lekko drżą cym gło sem, jakby
chciał odpę dzić ten nie po kój. – DIMAS zaczął dzia łać.

– Wszystko na to wska zuje – stwier dził Salo món Bor ges.
Uśmie chali się, ale dało się wyczuć napię cie.
– Jest coś jesz cze. Moż liwe, że na naszej liście wła śnie poja wiła się

czwarta sprawa. Zoba czymy. Wczo raj nie da leko Madrytu doszło do mor- 
der stwa: zna le ziono mar twego funk cjo na riu sza Guar dia Civil. Był nagi i…
hm, przy kle jony do krzyża.

Krótko stre ścił to, co wyczy tał w gaze cie. Roz le gło się kilka zdu szo nych
okrzy ków.

– To może nie mieć żad nego związku z naszymi spra wami – stu dził ich.
– Ofiarą nie padło mał żeń stwo. Ale być może cho dzi o tego samego czło- 
wieka. To by zna czyło, że „kle jowy mor derca”, jeśli to rze czy wi ście on,
ata kuje coraz czę ściej. Jest jed nak zbyt wcze śnie, żeby wcią gnąć ten przy- 
pa dek na naszą listę. Za mało pasu ją cych ele men tów. Ale miej cie tę sprawę
z tyłu głowy. – Zoba czył, że są poru szeni. Wczo raj. Nie da leko Madrytu.
Coraz bli żej. Nie tylko w cza sie, ale i w prze strzeni. Odchrząk nął. – No
dobrze – zaczął, a stu den tom nie umknął jego uro czy sty ton. – Zaczy namy
abso lut nie nowy pro jekt, jakiego ani nasz uni wer sy tet, ani, jak sądzę, żaden
inny jesz cze nie reali zo wał. Prze pro wa dzimy praw dziwe śledz two. Nasze
śledz two. Na pod sta wie danych zgro ma dzo nych przez DIMAS-a. Wiem, że
już teraz macie prze ła do wane gra fiki, ale sytu acja jest wyjąt kowa, więc



pro szę was o wygo spo da ro wa nie na tę pracę przy naj mniej kilku godzin
w tygo dniu. Będzie cie mogli prze ćwi czyć to, czego się nauczy li ście.

Zoba czył, jak mrużą oczy. Połknęli haczyk. To będzie jedyna w swoim
rodzaju oka zja do spraw dze nia ich talen tów.

– Okej. Jaki jest następny etap? Kolej ność dzia łań?
– Popro sić organa ści ga nia o udo stęp nie nie akt wszyst kich spraw –

oświad czyła Assa z entu zja zmem.
– A jeżeli je otrzy mamy?
– Spo rzą dzić pro fil sprawcy, mię dzy innymi w opar ciu o szcze gó łową

ana lizę miejsc zbrodni – powie dział rów nie pod eks cy to wany Haruki.
– I o ana lizę oso bo wo ści ofiar – dodała Veró nica.
– Uzy skać spra woz da nia tech ni ków iden ty fi ka cji kry mi nal nej – powie- 

dział Ale jan dro.
– I śled czych – dorzu cił Ulys ses.
– A co z zezna niami świad ków? – zapy tał Salo món.
– W osta tecz no ści – stwier dziła Assa, krę cąc głową. – Jak wia domo,

świad ko wie ni gdy nie mówią tego samego. Mogliby nas pokie ro wać na nie- 
wła ściwe tory.

Salo món się uśmiech nął. To byli jego ulu bieni stu denci. Jego żoł nie- 
rzyki. Jego samu ra jo wie. Byli zdolni – a on lubił czuć to ich napię cie, to ich
pra gnie nie, tę ich potrzebę.

– Nie będzie łatwo go zna leźć – powie dział. – Przez cały ten czas wymy- 
kał się poli cji. Zało żył bym się, że jest mistrzem mime ty zmu, kamu flażu.
We wła snym śro do wi sku z pew no ścią ucho dzi za nor mal nego, wręcz sym- 
pa tycz nego czło wieka. Czuje się swo bod nie wśród ludzi. Zlewa się z tłu- 
mem. Może nawet ma dzieci. – Nagle jakby coś go zmar twiło. – Jesz cze
jedno: pamię taj cie, że do tej pory pra co wa li śmy na spra wach zamknię tych,
roz wią za nych. Teraz jest ina czej: będziemy roz pra co wy wać kogoś, kto jesz- 
cze nie został zatrzy many. Kto jest tam, na zewnątrz. I ma pełną swo bodę
dzia ła nia. – Prze biegł wzro kiem po ich twa rzach. Miał wra że nie, że powie- 
trze zgęst niało. Przy po mi nali grupę spi skow ców. – Nie wie o naszym ist- 
nie niu, nie wie, że jeste śmy na jego tro pie. I nie ma żad nego powodu, żeby
miał się o tym dowie dzieć. Poza tym te infor ma cje są ści śle poufne. Nic nie
może wyjść poza to pomiesz cze nie. Nie roz ma wiaj cie o tym z nikim spoza
naszego kręgu, zro zu miano?



WTOREK WIECZÓR

Lodo waty listo pa dowy wie czór. Zimne gwiazdy. Jed nak człon ko wie grupy
kry mi no lo gicz nej, któ rzy w pew nym sen sie kon ty nu owali zebra nie w hała- 
śli wym, prze ci na nym bły skami lase rów pół mroku klubu Came lot, byli roz- 
grzani alko ho lem.

– A co jeśli jest nie jeden mor derca, tylko dwóch? – zasu ge ro wała Assa,
usi łu jąc prze krzy czeć muzykę.

– Jak to? – zdzi wił się Haruki. Dopił szota na bazie tequ ili i spoj rzał na
nią lśnią cymi oczami zza wiel kich oku la rów. Koły sał się z wdzię kiem
niedź wie dzia pija nego mio dem.

– Ten dzi siej szy byłby młod szy! – zawo łała Assa. – Tra fił jakoś na
podwójne mor der stwo z osiem dzie sią tego dzie wią tego i posta no wił popeł- 
nić podobne.

– Prze stęp stwo naśla do wane, copy cat? – ryk nął Ale jan dro. – To coś
takiego ist nieje w praw dzi wym życiu? A te jego sce no gra fie: nie przy szło
wam do głowy, że może cho dzić o praw dziwe obrazy?

– Masz na myśli malar stwo? – rzu ciła Cor de lia.
Ale jan dro ski nął głową i znowu pod niósł głos, by prze krzy czeć łomot:
– Może inspi ruje się obra zami, które lubi, które go prze śla dują albo

fascy nują. Może jest miło śni kiem sztuki!
– Nie za bar dzo nas to posuwa do przodu! – zauwa żyła Dunka. – Dzieł

sztuki są miliony.
– Obsta wiał bym Hie ro ny musa Boscha! – zażar to wał Haruki.
– Nie drzyj cie się tak, jesz cze was ktoś usły szy! – upo mniała ich Veró- 

nica. – Przy po mnij cie sobie, co mówił Salo món.
Nie było z nimi tylko Ulys sesa: miej sca takie jak Came lot, z prze- 

stronną, wysoko skle pioną salą i śre dnio wiecz nym wystro jem, z tłu mem
ocie ra ją cych się o sie bie ludzi i muzyką na cały regu la tor, go prze ra żały.
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– Veró nica ma cykora – stwier dziła Assa z uśmie chem.
– Nie no, pro fe sor w sumie ma rację – zauwa żył Japoń czyk. – Ten gość

gdzieś tam jest.
Hisz pan spoj rzał na niego z poli to wa niem.
– No i co z tego? Nie ma żad nych szans, żeby wie dział o naszym ist nie- 

niu. Nie popa dajmy w para noję!
Na chwilę zapa no wała nie pew ność – wszy scy zasta na wiali się nad jego

sło wami.
– Załóżmy, że dowiemy się, kto to jest. Co zro bimy? – ode zwał się

w końcu Haruki.
– Zawia do mimy poli cję i się nawa limy! – uciął Lorca.
– Na razie nam to nie grozi, mój Sher locku – powie działa Assa, po czym

objęła go za szyję i zło żyła na ustach Ale jan dra szybki poca łu nek. – Może
byśmy tak poszli do wyrka?

 
Gdy o 23.45 wyszli z Came lota, niebo było bez chmurne i roz gwież dżone.
Posta wili koł nie rze i zanu rzyli się w labi ryn cie ciem nych uli czek, nad któ- 
rymi uno siła się świe tli sta łuna. Po fasa dach prze su wały się ich wiel kie cie- 
nie. Assa przy tu liła się do Ale jan dra. Poże gnali się z resztą i ruszyli
w swoją stronę. Haruki odszedł w towa rzy stwie wyso kiej Cor de lii, przy
któ rej wyglą dał jak hob bit.

Veró nica cia śniej owi nęła się sza lem i przy śpie szyła kroku. Choć miała
do przej ścia zale d wie kil ka set metrów, nie lubiła drogi powrot nej od calle
Bor da do res – gdzie znaj do wały się Came lot i Gatsby, dwa naj słyn niej sze
nocne kluby w Sala mance – do swo jego miesz ka nia w dol nej czę ści calle
de la Compañía. O tej porze na ponu rych wymar łych ulicz kach sta rówki,
które nie zmie niły się od kilku wie ków, z ich bru kiem, zabyt ko wymi fasa- 
dami i bal ko nami z kutego żelaza, czuła się bar dziej jak na pla nie filmu
grozy typu Hostel niż jak w jed nym z naj pięk niej szych hisz pań skich miast.

Nie mam ochoty stać się ofiarą Elite Hun ting Clubu, zaśmiała się
w duchu, by roz ła do wać napię cie. Hor rory to była jej guilty ple asure. Im
bar dziej krwawe, im bar dziej gore, tym lepiej się bawiła. A także im wię cej
było w nich scen ero tycz nych, choć przy zna łaby się do tego dopiero na tor- 
tu rach. Zasta no wiw szy się głę biej, musiała przy znać, że powo dem, dla któ- 
rego ten gatu nek tak bar dzo ją fascy nuje, są jej oso bi ste lęki: lęk przed nie- 
zna nym, przed innymi ludźmi, przed krwią, przed prze mocą, przed męż czy- 



znami, przed… A jed nak oglą da nie takich fil mów ją uspo ka jało: bo cho- 
dziło w nich o fik cję, a nie o rze czy wi stość.

Czyżby jej się zda wało, czy rze czy wi ście sły szała za sobą czy jeś kroki?
Nie miała odwagi, by się odwró cić i spraw dzić. Dla czego? Otóż jeśli ktoś
za nią szedł, a ona by się odwró ciła, mogłaby go spro wo ko wać do przy śpie- 
sze nia kroku: takie sceny widziała w wielu fil mach. Minęła opu sto szały
plac de las Agu sti nos i weszła w bar dzo wąską i bar dzo ciemną calle de la
Compañía, wzdłuż któ rej cią gnęły się ślepe mury. Kiedy znowu usły szała
kroki, poczuła, jak sztyw nieje jej kark.

Były stłu mione, dys kretne. Jakby czło wiek idący za nią nie chciał jej
prze stra szyć. Cóż, nie udało mu się. Naprawdę zaczy nała mieć pie tra.
Pomy ślała, że to na pewno jakiś stu dent, który wyszedł z Came lota albo
Gatsby’ego i tak jak ona wraca do sie bie. Powinna była wybrać inną trasę.
Pójść naokoło, bar dziej uczęsz cza nymi dużymi arte riami. Ale teraz było już
za późno. Przez chwilę zasta na wiała się, czy nie puścić się bie giem – ale
pomysł był idio tyczny: jeśli czło wiek za nią naprawdę ją śle dził, szybko by
ją zła pał.

Coś sobie wkrę casz, kochana. Znie nacka skrę ciła w calle Doctri nos,
choć to nie była jej trasa: jej stan cja znaj do wała się na ostat nim pię trze sta- 
rej, znisz czo nej kamie nicy, w miej scu, gdzie calle de la Compañía się roz- 
sze rzała, naprze ciwko uni wer sy tetu papie skiego, powinna więc iść pro sto.
Chciała jed nak bez oglą da nia się za sie bie upew nić się, że nie jest śle dzona.

Calle Doctri nos była nie wiele szer sza niż jej ulica, po obu stro nach znaj- 
do wały się okra to wane kutym żela zem ciemne witryny skle powe. Veró nica
wytę żyła słuch. Żad nych odgło sów poza wła snym świsz czą cym odde chem
i dud nie niem krwi w skro niach. Okej, to zna czy, że tam ten poszedł pro sto.

Już miała zawró cić, gdy nagle znowu usły szała kroki. Czyli on rów nież
skrę cił. Szlag! Wtedy naprawdę zaczęła się bać. To nie był zwy kły nie po- 
kój, ale jebany blady strach. Przy śpie szyła. Wydało jej się, że on rów nież
przy śpie szył. Pod wpły wem nagłego impulsu odwró ciła się. Widok, który
ujrzała, by naj mniej nie dodał jej otu chy. Wysoka, ubrana na czarno, szczu- 
pła, groźna postać w blu zie z kap tu rem nacią gnię tym na głowę.

Groźna, serio? A może gość idzie po pro stu do cen trum, tak jak ty? Daj
już spo kój z tymi hor ro rami! Wyszła na calle Prado – szer szą, dającą więk- 
sze poczu cie bez pie czeń stwa. Skrę ciła w prawo i przy śpie szyła, ale nie
zaczęła biec. Z naprze ciwka szła grupa stu den tów. Ruszyła ku nim. O mało



im nie powie działa, że gość za nią jej się naprzy krza. Ale to byłoby kłam- 
stwo, a ona nie zno siła kłamstw. Mija jąc ją, trzej pijani stu denci powie dzieli
do niej coś, na co nie zwró ciła uwagi.

Jesz cze tylko sto metrów i będzie u sie bie. Wró ciła na calle de la
Compañía, pra wie w to samo miej sce, w któ rym chwilę wcze śniej ją opu- 
ściła. Nie moż liwe, facet cią gle za nią szedł! Teraz nie miała już naj mniej- 
szych wąt pli wo ści. Nikt nie szedłby tak skom pli ko waną trasą i nie zawró- 
ciłby tyle razy, gdyby nie miał zamiaru jej śle dzić. Wcią gnęła do płuc ostre
powie trze. Poczuła, jak na spo cone policzki opa dają płatki śniegu. Miała
wra że nie, że jej serce wali jak Phil Col lins na per ku sji. A poza tym chciało
jej się siku.

Pośpiesz nie wystu kała kod domo fonu. Gość był jesz cze dość daleko.
Zamknęła za sobą prze żarte przez kor niki drzwi. Szczęk zamka. Ode- 
tchnęła. Puściła się wąskim kory ta rzem, któ rego pod łoga znaj do wała się
poni żej poziomu ulicy, ku scho dom w głębi. Bie gła co sił w nogach po
wyło żo nych płyt kami, pokrzy wio nych stop niach. Budy nek pach niał
mokrym gip sem, kurzem i sale trą. Był stary, zapusz czony i miesz kało
w nim wielu stu den tów, czę sto po dwoje w jed nym lokalu – a stu denci
w prze ci wień stwie do samot nych star szych osób nie zwra cają uwagi na
hałasy w środku nocy.

Chyba odpu ścił, pomy ślała. Żeby wejść do środka, musiałby znać kod.
Zamy ka jąc drzwi, upew niła się, że się zatrza snęły. I co, dupku, krę ciło cię,
że mam ciary? Debil! Zdy szana i spo cona jak mysz dotarła na ostat nie pię- 
tro, gdzie znaj do wały się tylko jedne drzwi: do jej miesz ka nia. Chry ste, ależ
jej napę dził stra cha! Sły szała już tylko szum wła snej krwi pły ną cej
w żyłach i przy po mi na jące sapa nie mie cha kowal skiego odgłosy doby wa- 
jące się z jej piersi: zagłu szały one wszyst kie inne dźwięki, jakie mogłyby
się roz le gać dookoła. Ale innych dźwię ków nie było. W kamie nicy pano- 
wała abso lutna cisza: dziew czyny z dołu, które od rana do wie czora pusz- 
czały muzykę na cały regu la tor, naj wy raź niej wyszły.

Wytę żyła słuch, ale za drzwiami rów nież było cicho. Uznała, że jej
współ lo ka torka Ama lia albo śpi, albo jesz cze nie wró ciła. Roz wią zała sza- 
lik, który wciąż pach niał jej per fu mami. Lancôme La vie est belle, kom po- 
zy cja wani lii, jaśminu i lawendy, pre zent od matki. Bra ko wało jej powie- 
trza. Pot spły wał jej po policz kach dłu gimi, chłod nymi struż kami.



Z mokrym czo łem się gnęła po klucz, by wsu nąć go do zamka. Za kilka
sekund będzie w cie płym, bez piecz nym łóżku. Zaczeka na powrót Ama lii.
Opo wie jej, jak bar dzo się bała. Będą żar to wać, wymy ślać różne histo rie,
wyobra żać sobie postać krą żącą uli cami, zga szą świa tło i z koł drami nacią- 
gnię tymi pod samą brodę powie dzą sobie dobra noc, czu jąc otu chę pły nącą
z obec no ści tej dru giej, z dresz czy kiem zado wo le nia – bo straszne zda rze- 
nia znowu były tylko fik cją.

Nie, to nie moż liwe. Poczuła jakiś ruch za ple cami. Otwo rzyła usta, by
krzyk nąć. Za późno. Przy ło żył coś do jej warg, zakne blo wał ją. Dłoń
w ręka wiczce. Skóra pach niała krową, mar twym zwie rzę ciem. Wyry wała
się. Krztu siła. Zakrę ciło jej się w gło wie. Przy warł do niej, przy ci ska jąc
poli czek do jej policzka.

– Ciii – szep nął. – Nie ruszaj się, nie pró buj krzy czeć. Albo cię zabiję.
Rozu miesz?

Nie zro zu miała. Nie chciała zro zu mieć. Nie chciała wie dzieć, co to
ozna cza. Już za długo się bała. Jej mózg był jak zamro żony, jakby wystą pił
w nim jakiś błąd. Uświa do miła sobie nato miast jedno: nie wolno jej się
szar pać, wrzesz czeć, pró bo wać się uwol nić. Zasty gła. Męż czy zna objął ją
w pasie.

– Zoba czysz, wszystko będzie dobrze.
Ten głos: dziwny, nosowy, piskliwy. W innych oko licz no ściach wydałby

jej się zabawny. Naj wy raź niej gość nawdy chał się helu. Przez chwilę zasta- 
na wiała się, czy nie cho dzi o kiep ski żart. Ale kto mógłby w ten spo sób żar- 
to wać? A potem zaczął roz pi nać jej płaszcz i zro zu miała, że nie żar tuje.

Poczuła cie pło bijące od jego twa rzy, jakby doty kała policz kiem kalo ry- 
fera. Jego dłoń w ręka wiczce była zimna, zde cy do wa nie zbyt zimna: wsu- 
nął ją pod spód nicę, do maj tek, mię dzy uda. Nogi zaczęły jej tak drżeć, że
myślała, że się pod nią ugną, że nie ustoi. Ale ustała. Chciała się już tylko
wysi kać.

Spra wiał jej ból. Veró nica przy po mniała sobie tego kre tyna den ty stę,
który zbyt słabo ją znie czu lił, zanim dotknął nerwu przed trzo nowca. Ale
teraz do bólu doszły strach, prze ra że nie, odraza – dziew czyna miała wra że- 
nie, że spada, leci bez końca przez ciem ność. W sta nie nie waż ko ści.

Już się nie odzy wał. Bo bez helu roz po zna ła bym, kim jest? – zasta na- 
wiała się reszt kami świa do mo ści.

Wtem zza drzwi roz legł się inny głos:



– Veró nica, to ty?
Ama lia, Ama lia! Ratuj! – krzy czał jej mózg. Spró bo wała się wyry wać,

ale intruz z całej siły ude rzył jej głową o drew niane skrzy dło. Zoba czyła
mroczki przed oczami. W zamku po dru giej stro nie zazgrzy tał klucz
i w drzwiach uka zała się zasko czona i zaspana twarz Ama lii.

– Jezus Maria, co się stało?! Co to był za hałas? Ude rzy łaś się? Jesteś
pijana?

Poczuła, że krwawi, przy ło żyła dłoń do czoła, odwró ciła się. Przy pa dła
do mie dzia nej porę czy i wyj rzała na klatkę scho dową. Z dołu usły szała
trza śnię cie drzwi pro wa dzą cych na ulicę.



ŚRODA RANO

– Niech się pani nie śpie szy – powie działa sie dząca naprze ciwko niej młoda
kobieta. – Jesz cze wody?

Veró nica pokrę ciła głową. Była z nią Ama lia. W nocy dziew czyny pra- 
wie nie zmru żyły oka. Veró nica utkwiła wzrok w por tre cie króla wiszą cym
na bia łej ścia nie za ple cami umun du ro wa nej kobiety, która dwoma pal cami
stu kała w kla wia turę.

– A zatem… Wło żył palce w ręka wiczce, hm, do pani pochwy, tak?
Veró nica dygo tała. Co to ma być? Czy oni w tej Guar dia Civil oszczę- 

dzają na ogrze wa niu?
– Tak.
– I nie zdą żył popeł nić innych, hm, aktów… prze stęp czych?
– Aktów prze stęp czych? – Ama lia aż pod sko czyła.
– Cho dzi mi o to, że nie było, eee, no… że nie było gwałtu.
– Ależ to jest gwałt! – zaopo no wała obu rzona Ama lia, pro stu jąc się na

krze śle. – Czego pani jesz cze potrzeba?
Twarz kobiety zalała się inten sywną pur purą.
– Tak, tak, oczy wi ście. Oczy wi ście. Prze pra szam.
Musiała się zasta no wić. Sys tem infor ma tyczny wyma gał dokład nego,

sfor ma li zo wa nego języka, krót kich i pre cy zyj nych wypo wie dzi. Wpi sała:
„Gwałt manu alny w oko li cach waginy”.

– I mówi pani, że wdy chał hel? – zapy tała.
Napi sała: „Moż liwe zaży cie helu ze strony napast nika”.
Veró nica potwier dziła.
– Żeby nie dało się roz po znać jego głosu – dodała.
Młoda funk cjo na riuszka ode rwała wzrok od ekranu.
– Myśli pani, że go pani zna?
– Nie mam poję cia. Ale jest taka moż li wość.
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– Czy przy po mina sobie pani jesz cze jakieś szcze góły?
– Ład nie pach niał. – I nagle pomy ślała, że już gdzieś czuła ten zapach.

Ale to nic nie zna czyło. A może tak?
– Był wyż szy od pani, tego samego wzro stu czy niż szy?
– Wysoki.
– I zanim uciekł, ude rzył pani głową w drzwi? – zapy tała kobieta,

patrząc na opa tru nek na czole stu dentki.
– Tak. Bar dzo mocno.
„Napaść sek su alna ze szcze gól nym okru cień stwem, osob nik skraj nie

nie bez pieczny”, zano to wała w sys te mie.
 

– Obie caj mi, że nikomu o tym nie powiesz – popro siła Veró nica, kiedy
wycho dziły z komi sa riatu.

– Czy nie powin ny śmy ostrzec innych dziew czyn w kamie nicy? – zasu- 
ge ro wała jej współ lo ka torka.

– Nie! Nie chcę, żeby wszy scy patrzyli na mnie jak na ofiarę gwałtu!
– Okej, okej.
– Przy się gnij.
– Przy się gam.
 

Wie czo rem po zaję ciach Veró nica dołą czyła do grupy. Przez cały dzień była
oszo ło miona. Jakby nie była sobą. Jakby obser wo wała samą sie bie, jak się
poru sza, jak odpo wiada, jak coś robi. Jakby były dwie Veró niki: jedna,
która żyła jakby ni gdy nic, i druga, obser wu jąca tę pierw szą.

Pomy ślała, że napast nik nie odwa żyłby się zaata ko wać Assy. Wybrał
naj słab szą osobę z grupy. Jak lew na sawan nie, który w sta dzie anty lop
znaj duje naj bar dziej bez bron nego osob nika, spo śród setek zwie rząt wybiera
sobie to jedno, naj słab sze: takie, które kuleje, które wol niej biega, które się
izo luje albo jest odrzu cone przez stado.

Kiedy ich obser wo wał? W Came lo cie? Na wydziale? Na zaję ciach?
Tego dnia na wszyst kich wykła dach przy glą dała się twa rzom stu den tów
płci męskiej.

Dotarła na spo tka nie spóź niona. Wszy scy już byli na miej scu.
– Nie licząc tego funk cjo na riu sza, mamy więc same mał żeń stwa –

 mówił wła śnie Salo món.
– Szczę śliwe mał żeń stwa – uści śliła Assa.



 
Kapi tan Guar dia Civil, który kie ro wał komi sa ria tem w Sala mance, przy- 
mknął oczy i zaplótł palce pod brodą, z obo jętną miną.

– Czyli obma cy wacz znowu się uak tyw nił – zaczął.
– Tak – potwier dziła sier żantka, która rano przy jęła skargę Veró niki. –

To trze cie zgło sze nie w tym mie siącu. Sprawa nabiera tempa. Nie długo
samo obma cy wa nie prze sta nie mu wystar czać – dodała ponu rym tonem. –
 I tym razem mu prze rwano. Bóg jeden raczy wie dzieć, co by zro bił, gdyby
nie to.

– Może jest nie śmiały – zasu ge ro wał kapi tan. – Albo mu nie staje.
Jeden z funk cjo na riu szy obec nych przy roz mo wie gło śno zare cho tał.
– Mówimy o napa ści sek su al nej – wark nęła sier żantka, pio ru nu jąc go

wzro kiem.
– Tak, tak, jasne… Prze pra szam.
– Następ nym razem będzie pró bo wał posu nąć się dalej – nale gała. –

Pod nieca się wyzwa niem i ryzy kiem. Sądzę, że nawet nie wiemy, do czego
on jest zdolny.

– Bo ty oczy wi ście wiesz? – prze rwał jej zja dli wie tam ten. – Roso, od
kiedy to masz dyplom z psy cho lo gii?

Spoj rzała na nie okrze sa nego gru basa.
– Wiem, bo jestem kobietą – odpa ro wała. – Kapi ta nie, uwa żam, że

powin ni śmy wydać komu ni kat albo przy naj mniej roz wie sić ostrze że nie na
uczel niach. Trzeba prze strzec stu dentki w tym mie ście, że po uli cach krąży
zbo cze niec.

Ofi cer przez chwilę stał bez ruchu, krzy wiąc się, jakby poczuł jakiś
przy kry zapach.

– Nawet o tym nie myśl. Wybuch nie panika i sprawa trafi do prasy! Nie
mówiąc już o reak cji mera czy szefa depar ta mentu edu ka cji!

 
– Szczę śliwe mał żeń stwa… Na jakiej pod sta wie tak sądzisz, Asso? – zapy- 
tał Salo món.

– No cóż, to oczy wi ste, że dwie ostat nie pary były szczę śliwe, zwa żyw- 
szy na ich posty i zdję cia na por ta lach spo łecz no ścio wych – odparła młoda
kobieta.

Prze glą dała je przez sporą część nocy. Od wpa try wa nia się w ekran
i braku snu miała zaczer wie nione oczy.



– Robili sobie zdję cia w każ dym miej scu, w które poje chali – mówiła
dalej. – Na wszyst kich są uśmiech nięci, obej mują się.

Salo món zga sił świa tło, włą czył mały rzut nik i na bia łej ścia nie, przy
wtó rze cichego brzę cze nia wen ty la tora, pośród kurzu wiru ją cego w wiązce
świa tła, uka zały się foto gra fie zna le zione na Insta gra mie i Face bo oku.
Odprę żone, szczę śliwe twa rze, które zda wały się uśmie chać do życia.

– Cie kawa hipo teza – stwier dził. – Kon ty nuuj.
– Ma pro blem z utrzy ma niem rela cji z kobietą – cią gnęła Assa. –

Wszyst kie jego związki oka zały się porażką. Na pewno jest roz wod ni kiem
albo sta rym kawa le rem. Wie lo krot nie porzu ca nym. Dla tego zro dziła się
w nim zawiść wobec szczę śli wych mał żeństw, zazdro ści im. Szczę ście
innych wyzwala w nim mor der cze instynkty.

– Tak, wska zy wa łyby na to ciosy nożem w intymne czę ści ciała – stwier- 
dził Salo món. – Jakby chciał, żeby po śmierci byli nie zdolni do życia sek- 
su al nego. Rze czy wi ście to moż liwe, a nawet praw do po dobne, że sam ma
pro blemy w tej sfe rze.

– Może uśmie chali się tylko do zdjęć – zapro te sto wał Ulys ses. – To bez
sensu. Na por ta lach spo łecz no ścio wych wszy scy się uśmie chają. To niczego
nie dowo dzi.

Salo món ski nął głową, uśmie cha jąc się pół gęb kiem. Lubił kon tro wer sje,
w pier wot nym zna cze niu tego słowa. Jego metoda pole gała wła śnie na pro- 
wo ko wa niu dys ku sji. Zawsze coś z tego wyni kało.

– A co wam przy wo dzą na myśl te sce no gra fie? – kon ty nu ował.
– Obrazy! – odpo wie dział natych miast Ale jan dro.
Salo món odwró cił się w jego stronę.
– Otóż to, obrazy… Nadzy modele oraz czer wień i zie leń to czę ste

motywy zwłasz cza w malar stwie rene sansu, ale też póź niej szych wie ków.
– Uważa pan, że inspi ro wał się obra zami?
– Nie wyklu czam tego.
Zadzwo nił jego tele fon. Wydo był go z kie szeni i spoj rzał na wyświe- 

tlacz. Nie znany numer.
– Salo món Bor ges – powie dział.
– Pro fe so rze? Z tej strony porucz nik Lucia Guer rero.



ŚRODA WIECZÓR

Lucia wpa try wała się w pająka. Roz piął sieć mię dzy rurą cen tral nego
ogrze wa nia a sufi tem. Do lep kiej, drga ją cej nici przy kle iła się muszka.
Wło chaty czarny dra pież nik bez pośpie chu zbli żał się do ofiary. Za chwilę
wstrzyk nie w nią swój jad, unie ru chomi ją i wstęp nie strawi, uży wa jąc
soków żołąd ko wych. Muszka nie miała żad nych szans.

– Zapi sa łam, pro fe so rze. Jutro – powie działa Lucia do słu chawki, nie
prze sta jąc patrzeć na pająka.

– Pro szę mi mówić Salo món. Do jutra, pani porucz nik.
Wła śnie miała wybrać kolejny numer, kiedy jej tele fon zadzwo nił. Arias.
– Tak? – przy wi tała go.
– Tele kon fe ren cja we troje z tok sy ko lo gią.
– Okej.
– Cześć, Lucio – ode zwał się inny głos. – Kon do len cje z powodu Ser gia.

Wszy scy tutaj jeste śmy zdru zgo tani. Mamy nadzieję, że ten drań się wyliże,
żeby mógł sta nąć przed sądem. – Lucia nie sko men to wała, ale poczuła, jak
prze cho dzi ją zimny dreszcz. – Mam wynik ana lizy tego brą zo wego płynu,
który u niego zna leźli. Nie uwie rzy cie.

Pośpie szyli się. Zamor do wany kolega. Prio ry te towa sprawa, waż niej sza
niż wszystko inne, choćby cho dziło o śmierć króla Hisz pa nii czy zamach
ter ro ry styczny.

– Sły sza łem już o tym, ale po raz pierw szy widzę to na wła sne oczy.
– Co widzisz? – nie cier pli wiła się Lucia.
– To rze czy wi ście jest odwar czy może wywar, nazy waj to sobie jak

chcesz. Ayahu asca.
– Co?
– Ayahu asca. Nazy wana rów nież „sznu rem umar łych”, „gorzką lianą”

albo „lianą dusz”. Ple miona ama zoń skie nazy wają ją yagé, natem, caapi,
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pindé, daime. To wywar uzy skany z mie szanki roślin, w tym wspo mnia nej
liany, przy go to wy wany od wie ków przez sza ma nów w Ama zo nii. Po zapa- 
rze niu rośliny te uwal niają dwa potężne związki psy cho ak tywne: dime ty lo- 
tryp ta minę i alka loid beta-kar bo linę. Ich spo ży cie wywo łuje halu cy na cje
i zmianę per cep cji. Ale w prze ci wień stwie do hero iny czy koka iny ayahu- 
asca nie akty wuje układu nagrody. Nie ma więc ryzyka przedaw ko wa nia
ani praw dzi wego uza leż nie nia.

Lucia wytę żała umysł, by przy swoić poda wane infor ma cje i wycią gnąć
spo śród nich te, które ją inte re so wały.

– To bar dzo silna sub stan cja psy cho ak tywna, która długo była uży wana
jedy nie przez ludy pusz czy ama zoń skiej. Od nie pa mięt nych cza sów wyko- 
rzy sty wano ją pod czas cere mo nii ini cja cyj nych jako spo sób na połą cze nie
się ze swoją naj głęb szą istotą i z przy rodą, takie tam. Ale na fali nowych
reli gii i medy cyny alter na tyw nej jej wyko rzy sta nie się roz po wszech niło.
Stała się modna nawet w Doli nie Krze mo wej i wśród nowo jor skich arty- 
stów. Jed nym z pierw szych ludzi Zachodu, któ rzy jej spró bo wali, był ame- 
ry kań ski pisarz Wil liam Bur ro ughs. W wielu euro pej skich kra jach ayahu- 
asca jest zaka zana. Hisz pa nia zezwala na jej posia da nie na wła sny uży tek,
ale sprze daż, podob nie jak w przy padku innych sub stan cji, jest zabro niona.
W ostat nich latach odbyło się kilka sym po zjów na ten temat, naj waż niej sze
z nich to mię dzy na ro dowa kon fe ren cja zor ga ni zo wana w lutym tego roku
przez ICE ERS, Inter na tio nal Cen ter for Eth no bo ta ni cal Edu ca tion Rese arch
and Service z sie dzibą w Bar ce lo nie. Bra łem w niej udział. Tysiąc dwu stu
uczest ni ków, sześć dzie się ciu spe cja li stów z całego świata, sto dwa dzie ścia
wykła dów poświę co nych wyłącz nie ayahu asce. Wyobra ża cie sobie?

Lucia zaczy nała się nie cier pli wić.
– Czy skutki jej dzia ła nia mogły uła twić zma ni pu lo wa nie bar dzo wraż li- 

wej osoby, skło nie nie jej do zro bie nia rze czy, któ rych by nor mal nie nie zro- 
biła? – zapy tała.

Mil cze nie.
– Nie jestem psy chia trą, ale powie dział bym, że tak. Ayahu asca jest od

wie ków wyko rzy sty wana do wywo ły wa nia odmien nych sta nów świa do mo- 
ści. Nie które sekty i tak zwane kościoły w Bra zy lii uży wają jej do tego
samego celu. Zmie nia postrze ga nie rze czy wi sto ści, zna cząco łago dzi lęk,
czę sto wywo łuje regres i zwięk sza podat ność na wpływy. Co wię cej,



według nie któ rych bada czy odmienne stany świa do mo ści wywo łane przez
tę sub stan cję sprzy jają two rze niu się „jaźni wie lo ra kiej”.

Lucia mimo woli pomy ślała w tym momen cie o kimś, kto rów nież miał
zmie nione postrze ga nie rze czy wi sto ści – a raczej wła sny świat, który rzą- 
dził się wła snymi pra wami. Prze gnała tę myśl.

– Nie prze ka zuj tych infor ma cji nikomu, chyba że cię o to popro simy –
powie działa. – Zro zu miano?

– Na przy kład psy chia trze powo ła nemu przez obronę? Kumam. Aha,
Lucia, musisz wie dzieć, że ayahu asca może też wywo łać abso lut nie prze ra- 
ża jące wizje, potworne halu cy na cje. Gabrie lowi Schwart zowi na pewno się
po tym nie popra wiło.

Podzię ko wała mu. W miesz ka niu Schwartza była tylko jedna fili żanka:
obok tale rza „Ricarda”. Osoba, która za tym wszyst kim stała, sta ran nie
przy go to wała wywar i przy glą dała się, jak Gabriel go pije. Następ nie zacze- 
kała, aż sub stan cja zadziała. W jaki spo sób się poznali? Jak i kiedy praw- 
dziwy mor derca Ser gia More iry wybrał sobie wspól nika, który miał zabić
jej part nera?

– Zadzwoń do Fer ra tera – pole ciła Aria sowi. – Musimy mieć listę
wszyst kich osób, pra cow ni ków i gości, które były w kon tak cie ze Schwart- 
zem w trak cie jego hospi ta li za cji psy chia trycz nych.



ŚRODA WIECZÓR

Wybrała inny numer.
– Lucia? Czego chcesz? – ode zwał się głos po dru giej stro nie.
– Co się w ponie dzia łek stało Álvarowi?
– Nic takiego.
– Samuel, pro szę cię.
Mil cze nie.
– Kole dzy tro chę go posztur chali na podwórku. Nauczy cielka im prze- 

rwała.
– Posztur chali?!
– Popy chali go, okej?
– Jak to popy chali?
– Chry ste, Lucia! Czy ty cza sem prze sta jesz się zacho wy wać jak żan- 

darm?
– Prze wró cił się?
– Jeśli tak bar dzo chcesz wie dzieć, to tak.
– Szlag!
– Co szlag? Ucznio wie zostali wezwani na dywa nik do dyrek tora. Wię- 

cej się to nie powtó rzy. Sprawa jest zamknięta. Ma tylko roz bite kolano.
Czuje się dobrze.

– Mogę z nim poroz ma wiać?
W tle usły szała dźwięk tele wi zora. A potem cichą roz mowę dwóch osób

– kobiety i męż czy zny. Ze zło ści poczuła skurcz w żołądku. Ali cia, nowa
part nerka jej byłego męża. Kobieta, która ubiera Álvara w kra wat i ble zer,
jakby był pie przo nym angiel skim lalu siem. Nic dziw nego, że go sztur chają.
Sama chęt nie posztur cha łaby Ali cię, żeby jej przy po mnieć, że jest w ich
życiu tylko gościem, że nie ma żad nego prawa do decy do wa nia, co jest
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dobre dla jej, Lucii, syna, a jeśli spró buje wejść pomię dzy nich, Lucia
powy bija jej wszyst kie zęby.

– Mama?
Zro biła głę boki wdech, spoj rzała na sufit. Miała łzy w oczach.
– Wszystko w porządku, kocha nie?
– Tak. Oglą damy Juras sic World.
Na chwilę zamknęła oczy. Poczuła ulgę. Álvaro mówił weso łym gło sem.

Fru stra cja. Domy śliła się, że śpie szy mu się, żeby wró cić do filmu.
Zazdrość. Chcia łaby teraz być przy nim, sie dzieć obok niego przed tele wi- 
zo rem z kocem na kola nach.

Jak to się stało, że doszli do takiego punktu? Przy po mniała sobie, że
przed naro dzi nami Álvara, zanim jesz cze praca zaczęła ich od sie bie
oddzie lać, ona i Samuel mieli w zwy czaju spę dzać czas przed tele wi zo rem,
racząc się przy tym wszyst kim, czego zaka zuje współ cze sna obse sja na
punk cie diety: ham bur ge rami, colą, nug get sami, fryt kami i lodami, dopóki
nie zmo rzył ich sen. Zasy piali oparci o sie bie, by po dwóch godzi nach obu- 
dzić się i powlec do łóżka. Kiedy Álvaro był mały, robili to samo, oglą da jąc
kre skówki. A potem Lucia zaczęła wra cać coraz póź niej, stała się tward sza
– a raczej to jej praca spra wiła, że stward niała – a jej rela cje z Samu elem
sta wały się coraz bar dziej napięte.

Przy po mniała sobie też, że kiedy stu dio wali, Samuel i jego kole dzy
wypo wia dali się o poli cji z pogardą. Według nich wszy scy gli nia rze byli
idio tami, zausz ni kami rządu i faszy stami – przy naj mniej poten cjal nymi.
Kiedy więc oświad czyła Samu elowi, że zamie rza star to wać w kon kur sie na
funk cjo na riuszkę Guar dia Civil, nie rozu miał jej. Sama nie była do końca
pewna swo ich moty wa cji. Prze kaz prasy, którą czy tali, pio se nek, któ rych
słu chali, fil mów, które oglą dali, był taki sam: Guar dia Civil to gniazdo
faszy stów, jest faszy stow ska w samych zało że niach, a prawo służy do tego,
żeby pod trzy my wać i chro nić sta tus quo bur żu azji. Takie rozu mo wa nie
było uprasz cza jące i z tego też powodu kuszące, przy naj mniej dla więk szo- 
ści jej kole gów. A prze cież Lucii ni gdy nie podo bało się strze la nie do bez- 
bron nych. Już jako mała dziew czynka sta wała po stro nie dzieci, któ rych nie
lubiano i które gnę biono na podwórku, parę razy nawet z tego powodu obe- 
rwała. W rodzi nie zawsze była tą, która szła pod prąd, która czer pała zło- 
śliwą przy jem ność z oba la nia pew ni ków wyzna wa nych przez innych
i swoją prze korą psuła zabawę. Jako stu dentka prawa podob nie: przy oka zji



każ dego strajku czy demon stra cji zasta na wiała się, co się za nimi kryje,
dema sko wała nie do po wie dze nia i ukryte inten cje w pięk nych prze mó wie- 
niach poli ty ków lewicy, któ rych popie rali jej kole dzy, oraz w wypo wie- 
dziach na temat indy wi du al nej odpo wie dzial no ści i ducha przed się bior czo- 
ści poli ty ków pra wicy, któ rym sprzy jała jej rodzina. W sumie wstą piła do
Guar dia Civil z prze kory. Serio? To wszystko? Wybrała tę drogę tylko po
to, żeby udo wod nić innym, że się mylą? Nie, było coś jesz cze. Oczy wi ście.
Ale tego wie czoru nie miała ochoty o tym myśleć. Nikt nie znał praw dzi wej
histo rii, nawet Samuel. Opo wie ści o naj in te li gent niej szym, naj bar dziej cie- 
ka wym świata i naj cho ro bli wiej wraż li wym chłopcu, jakiego spo tkała
w życiu. O jej bra cie Rafa elu. I o tym, jak znisz czyły go nar ko tyki. Rafael –
 jej oso bi sty Syd Bar rett. Wish you were here…

– Nie długo się zoba czymy, kocha nie – powie działa. – I pój dziemy do
zoo, okej?

– A będę mógł też oglą dać seriale?
– Oczy wi ście, skar bie. No już, leć do taty.
– Mamo? Na pewno dobrze się czu jesz?
– A dla czego mia ła bym się źle czuć, kocha nie?
– Bo masz taki dziwny głos…
– Ależ skąd! Zmy kaj!
– Do zoba cze nia, mamo!
 

Arias zadzwo nił do niej znowu po pół go dzi nie.
– Przed chwilą umarł Gabriel Schwartz – oświad czył.
Nagle ogar nęło ją zde ner wo wa nie.
– Bada nie krwi potwier dziło obec ność bro di fa kum, trutki na szczury.

Wyniki wła śnie przy szły.
Poczuła nie po kój. To wszystko zostało zapla no wane przez kogoś innego:

przez mario net ka rza, który z cie nia pocią gał za sznurki.
– Dzię kuję, Arias. Powi nie neś już wra cać do domu.
– Wła śnie zamie rza łem. Dobrej nocy, Lucio.
Mor derca Ser gia nie żył. Dla czego tak bar dzo nią to wstrzą snęło? Czy

dla tego, że śmierć Ser gia i jego zabójcy były dla niej nie roz łączne? A może
dla tego, że ile kroć myślała o śmierci, myślała o Rafa elu?

W nocy pła kała. Około trze ciej usły szała szum desz czu stu ka ją cego
o drzwi bal ko nowe. Dźwięk dzia łał kojąco, ale w jej gło wie był też syno ni- 



mem samot no ści, opu sto sza łych ulic, smutku. Wstała i w podomce wyszła
na bal kon. Świa tła w miesz ka niu matki były poga szone.

Ostat nimi mie sią cami Lucia czę sto roz my ślała o matce. Nie mal rów nie
czę sto jak o Álvarze. I o Rafa elu. Matka się sta rzała. Nie długo już jej nie
będzie. Dla czego nie potra fią się nor mal nie komu ni ko wać, dla czego ich
roz mowy zawsze koń czą się wza jemną uszczy pli wo ścią i pre ten sjami?
A czas pły nie. Nie wiele im go już pozo stało.

I wtedy przy po mniał jej się on. Fran ci sco Manuel Mélendez. Jego czas
rów nież pły nie. Czy myśli o niej w celi? Oczy wi ście, że o niej myśli. Za
kilka dni zacznie się pro ces. A jego adwo kat zapo wie dział, że odpali
bombę.

Wró ciła do miesz ka nia, zdjęła górę od piżamy, weszła do łazienki
i wykrę ca jąc szyję, patrzyła na swoje odbi cie w lustrze – na wielką postać
wyta tu owaną na ple cach, która niczym Chry stus obej mo wała ją swoim bło- 
go sła wień stwem. Tylko to przy no siło jej spo kój.



CZĘŚĆ CZWARTA

TANIEC Z DIABŁEM



CZWARTEK RANO

Następ nego ranka za pięt na ście dzie siąta zapar ko wała swo jego hyun daia
przed Wydzia łem Prawa Uni wer sy tetu w Sala mance. Na szczy cie scho dów
cze kał na nią nie wy soki męż czy zna około sześć dzie siątki ze szpa ko watą
brodą. Domy śliła się, że to on.

Salo món Bor ges. Catedrático 1. Nie było w nim jed nak próż no ści ani
samo za do wo le nia, które zazwy czaj idą w parze z takim tytu łem. Przy naj- 
mniej nie wyczuła ich przez tele fon. Zro bił na niej wra że nie roz sąd nego
czło wieka. Choć histo ria, którą jej opo wie dział, była nie do rzeczna.

Co więc tutaj robiła? Nie mogła zigno ro wać waż nego szcze gółu: kleju.
Był to jeden z ele men tów, które miał ziden ty fi ko wać pro gram kom pu te- 
rowy stwo rzony przez pro fe sora i jego zespół. Okej. Zobaczmy, co mają mi
do powie dze nia, stwier dziła.

Godzinę wcze śniej ode brała tele fon z labo ra to rium kry mi na li stycz nego.
We krwi Gabriela Schwartza wykryto rów nież ślady zol pi demu, jed nego
z naj czę ściej prze pi sy wa nych leków nasen nych, który mógł też zostać
użyty w innym celu: che micz nego pod po rząd ko wa nia. Zol pi dem i ayahu- 
asca. Nie było już naj mniej szych wąt pli wo ści: Gabriel Schwartz został
naćpany i zma ni pu lo wany.

Zamknęła SUV-a, zadrżała na wie trze, który hulał wokół budynku,
posta wiła koł nierz kurtki i ruszyła po stop niach. Męż czy zna zmie rzył ją
wzro kiem i uśmiech nął się. Rzu cił okiem na broń, którą nosiła w kabu rze
na bio drze.

Lucia też mu się przyj rzała. Bary jak u wojow nika, ale przy tym spory
brzuch, źle przy cięta broda, nie dbały wygląd: na bia łej koszuli, czę ściowo
wysta ją cej ze spodni, widać było plamę od kawy. Otwarta, cie kawa, wyra zi- 
sta twarz. Był nie wiele wyż szy od niej – a miała metr sześć dzie siąt dwa
wzro stu.
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Świet nie, pomy ślała. Ponie waż gdyby naza jutrz miała wyty po wać jed- 
nego z dwóch chi rur gów, który miałby ją zope ro wać, nie wybra łaby gościa
o sza cow nym wyglą dzie leka rza – smu kłe dło nie, oku lary, drogi zega rek –
ale tego dru giego, który nie dbał o wygląd, mówił z sil nym akcen tem, był
tro chę zanie dbany i w niczym nie odpo wia dał ste reo ty powi chi rurga. Uwa- 
żała bowiem, że ten drugi, aby zna leźć się w tym miej scu, w któ rym się
znaj do wał, mógł liczyć wyłącz nie na wła sne kom pe ten cje zawo dowe. A ten
o ade kwat nym wyglą dzie, który pocho dził z dobrej rodziny i skoń czył
dobrą szkołę, miał łatwiej sze życie niż jego kolega, który musiał się bar- 
dziej wyka zać i poko nać wię cej prze szkód, by wspiąć się na ten sam
poziom. Było dla niej jasne, że Salo món Bor ges nie otrzy mał swo jego sta- 
no wi ska dzięki dba ło ści o wygląd ani dzięki konek sjom. Dosko nale, to jej
odpo wia dało.

– Pro szę za mną. Wyobra żam sobie, że przy takiej spra wie nie ma pani
czasu do stra ce nia. Napije się pani kawy?

– Nie, dzię kuję.
– Tym lepiej. Kawa w naszej kafejce jest ohydna.
Ruszyła za nim przez prze szklony hol, a potem kładką nad dużym patio.

Gdy zna leźli się w dru giej czę ści budynku, zeszli pię tro niżej. Popro wa dził
ją do drzwi z napi sem LABO RA TO RIUM KRY MI NO LO GICZNE.
W środku zoba czyła szóstkę mło dych ludzi. Ku swo jemu zdzi wie niu na
środku stał duży namiot.

– Przed sta wiam wam panią porucz nik Lucię Guer rero z UCO – ode zwał
się do stu den tów, a następ nie, zwra ca jąc się do niej: – Lucio, to jest wła śnie
grupa, która opra co wała DIMAS-a.

 
– I to DIMAS wykrył te podo bień stwa? – zapy tała godzinę póź niej.

Tak naprawdę nie było to pyta nie. Wciąż jed nak trudno jej było uwie- 
rzyć, że pro gram wymy ślony przez garstkę dok to ran tów i jed nego pro fe sora
może być tym sys te mem i bazą danych, któ rych wycze ki wali śled czy
w całej Hisz pa nii. Choć w sumie dla czego nie? Dla czego tak bar dzo ją to
dziwi? Jak wszy scy wie działa, że świat wkro czył w nową erę. Że mło dzi
ludzie, któ rzy zaczy nali od maj ster ko wa nia w garażu, wystrze li wują teraz
w kosmos zało gowe statki kosmiczne, two rzą apli ka cje uży wane przez
miliardy osób, kryp to wa luty, które wkrótce zastą pią ofi cjalne pie nią dze.
Oglą dała film o tym, jak czwórka stu den tów z Harvardu stwo rzyła Face bo- 



oka. Wie działa, że Steve Jobs i Steve Wozniak, dwaj mło dzieńcy bez gro- 
sza, wymy ślili Apple I, wra ca jąc ze spo tkań Home group Com pu ter Club,
i że aby zgro ma dzić potrzebne pie nią dze, Jobs sprze dał swo jego volks wa- 
gena kombi. I że Jeff Bezos stwo rzył pro gram Ama zon w garażu swo ich
rodzi ców, któ rych popro sił, żeby zain we sto wali w jego pro jekt. Po czym
stał się naj bo gat szym czło wie kiem na świe cie. Dla czego stu denci Uni wer- 
sy tetu w Sala mance mie liby być gorsi?

– Brawo – powie działa po pro stu. Zoba czyła uśmie chy malu jące się na
mło dych obli czach. – I mówi cie, że Guar dia Civil i poli cja wspie rają pro- 
jekt?

– A także depar ta ment edu ka cji Kasty lii i Leónu oraz oczy wi ście USAL
– dodał Bor ges. – Ale wycią gnię cie od nich pie nię dzy to zupeł nie inna
sprawa.

Uśmiech nęła się. Bezos i pie nią dze jego rodzi ców, Steve Jobs i jego
volks wa gen, Zuc ker berg i jego klitka w Harvar dzie, pomy ślała znowu.
Poczuła lek kie mro wie nie w karku.

– Czyli ten pro gram jako pierw szy wska zał na moż liwe związki mię dzy
tymi trzema podwój nymi mor der stwami – pod su mo wała. – Tym sprzed
trzy dzie stu lat w Gór nej Ara go nii, tym z dwa tysiące pięt na stego w Sego wii
i tym z zeszłego roku na Costa del Sol, tak?

– Tak jest.
– I sko ja rzy li ście je z zabój stwem mojego kolegi tylko na pod sta wie tej

histo rii z kle jem?
– Zga dzam się, to sub telny zwią zek – przy znał Salo món.
– Ale wcale nie bez zna cze nia – spro sto wała. – Ni gdy wcze śniej nie sły- 

sza łam o miej scach zbrodni, w któ rych ofiary byłyby połą czone ze sobą
kle jem.

Przy po mniała sobie, że sprawa zamor do wa nego w cza sie urlopu mał żeń- 
stwa Angli ków była na pierw szych stro nach gazet. Ale śledz twa nie pro wa- 
dziła UCO i ni gdzie nie wspo mniano ani o kleju, ani o szcze gól nej sce no- 
gra fii.

Wszy scy człon ko wie grupy wpa try wali się w nią z takimi minami, jakby
chcieli zapy tać: „I co teraz robimy?”.

– Jak sobie wyobra ża cie dal szy ciąg? – zapy tała, usi łu jąc ukryć eks cy ta- 
cję.



– Zwró ci li śmy się już o udo stęp nie nie peł nych akt tych trzech spraw –
odparła ładna ciem no skóra dziew czyna o bar dzo krótko ścię tych wło sach,
którą Bor ges wcze śniej nazwał Assą. – Stwo rzymy pro fil psy cho lo giczny
sprawcy, wycho dząc od ana lizy miejsc zbrodni.

– I od ana lizy oso bo wo ści ofiar – dodał przy stojny bru net o imie niu Ale- 
jan dro.

– I spra woz dań śled czych – pod bił stawkę Haruki, pulchny Japoń czyk
w ogrom nych oku la rach.

– Służby robią trud no ści – wyja śnił Salo món.
No coś takiego, pomy ślała. Swoją drogą nikt z nich nie miał sto sow nych

upraw nień.
– Czy pani już kogoś zabiła? – zapy tał ni stąd, ni zowąd Ulys ses, prysz- 

czaty Anglik, wle pia jąc w nią cie kaw skie spoj rze nie.
Tylko dziew czyna o imie niu Veró nica się nie odzy wała.
– Ja też popro szę o te akta – powie działa Lucia. – Pil nie. Zapo znam się

z nimi i będę was infor mo wać. Gdyby cokol wiek przy szło wam do głowy,
odzy waj cie się do mnie śmiało. Świetna robota!

1. Pro fe sor uni wer sy tecki kie ru jący kate drą. [wróć]



CZWARTEK WIECZÓR

Droga powrotna zajęła jej dwie godziny, ale bli żej Madrytu Lucia musiała
zwol nić z powodu kor ków. Sko rzy stała z oka zji i zadzwo niła do Ariasa.

– Jak tam sek cja Schwartza? – zapy tała.
Arias uczest ni czył w sek cji zwłok Ser gia i tym razem także go wyzna- 

czono, by zali czył obo wiąz kową wizytę w Insty tu cie Medy cyny Sądo wej.
– Potwier dziła, że przy czyną zgonu były masywne krwo toki. Mia łem do

cie bie dzwo nić. Wiemy też, co robił Ser gio w ostat nich godzi nach przed
śmier cią.

Wypro sto wała się.
– Według Car men – Car men była ich kole żanką z UCO – ktoś zadzwo nił

do niego do biura i chwilę potem Ser gio wyszedł. Spraw dzi li śmy ostat nie
połą cze nia przy cho dzące. Tamto jest z nie zna nego numeru. Car men usły- 
szała tylko, że zapy tał: „Z kim roz ma wiam?”, a potem: „Popro szę o adres”.
Powie dział jej, że ktoś ma infor ma cje na temat podwój nego mor der stwa
popeł nio nego w ubie głym roku. Naj wy raź niej osoba ta podała mu tyle wia- 
ry god nych szcze gó łów, że posta no wił się z nią spo tkać.

– Jakiego podwój nego mor der stwa? – zapy tała.
W jej gło wie zapa liły się wszyst kie lampki. Korek, mimo że było zie lone

świa tło, nie posu wał się do przodu i samo chody wokół niej wście kle trą biły.
– Pary Angli ków zma sa kro wa nej w trak cie urlopu na Costa del Sol –

 odparł Arias. – Na pewno pamię tasz: gazety o tym trą biły.
Jezu Chry ste!
– Co jesz cze powie działa Car men?
– Że gość umó wił się z nim na spo tka nie na pół nocny wschód od

Madrytu, nie da leko Esco rialu, na wzgó rzach Santa María de la Ala meda.
Czyli tam, gdzie go zna le ziono.
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Lucii zro biło się strasz li wie zimno. A zatem Ser gio po pro stu wpadł
w zasadzkę, a jego śmierć ma zwią zek z tam tymi podwój nymi mor der- 
stwami. Zaklęła. Musi o tym poroz ma wiać z Bor ge sem. Ale naj pierw przej- 
rzy akta.

Przy po mniała sobie, że blon dyn, patrząc do kamery, wymó wił jej imię.
Skąd ją znał? Kto mu o niej powie dział?

A przede wszyst kim dla czego przed śmier cią posta no wił zwró cić się
wła śnie do niej?

– Widzimy się jutro na pogrze bie – powie działa.
 

Była 19.58 i mimo zimna ogródki restau ra cji na Plaza Mayor w Sala mance
były wypeł nione po brzegi grup kami stu den tów i tury stów. Salo món Bor ges
sie dział wśród nich opa tu lony w zimowy płaszcz i roz grze wał się cara jillo –
 gorącą kawą z dodat kiem brandy, cukru i cyna monu – podzi wia jąc ilu mi- 
na cje placu. Praw dzi wie teatralny wystrój. Plaza Mayor to jeden z naj pięk- 
niej szych pla ców w Hisz pa nii – z arka dami, kolum nami, rzę dami bal ko nów
i meda lio nami, na któ rych wid nieją Rodrigo Díaz de Vivar, bar dziej znany
jako Cyd, Kró lo wie Kato liccy Iza bela I i Fer dy nand II, Karol V czy wresz- 
cie Hernán Cortés i Fran ci sco Pizarro. Innymi słowy – kon kwi sty, mor der- 
stwa, kolo nia lizm. Cywi li za cja, do któ rej budowy użyto tru pów jako cegieł
i krwi jako cementu. Jak we wszyst kich cywi li za cjach od zamierz chłych
cza sów, pomy ślał. Czyż cywi li za cje arab ska i osmań ska nie zasi lały ryn ków
nie wol ni kami przez całe wieki? Czyż ich pierw szą tro ską nie było rado sne
masa kro wa nie sąsia dów? Czy Japoń czycy w Nan ki nie albo ugru po wa nia
zbrojne dru giej wojny domo wej w Kongu sto su jące masowe tor tury
i gwałty, byli mniej okrutni od zachod nich najeźdź ców? Zresztą ludzie
Zachodu nie jed no krot nie mor do wali się też mię dzy sobą. Stra te gia zrzu ca- 
nia wszyst kich grze chów na wroga, by uspra wie dli wić wła sne zbrod nie, jest
stara jak świat.

Salo món dopił cara jillo i wstał. Prze szedł przez jedną z dwóch bram pro- 
wa dzą cych na calle Zamora i powoli ruszył przed sie bie, delek tu jąc się roz- 
brzmie wa ją cym w ciem no ści odgło sem wła snych kro ków. Zna la zł szy się
w swoim apar ta men cie na ostat nim pię trze Dania Palace, zdjął płaszcz
i sza lik, zzuł buty, wło żył kap cie i wszedł do salonu, by umie ścić na tacy
gra mo fonu Rinalda Geo rga Frie dri cha Händla. Cara sposa, wspa niała aria
dla kastrata. Pod szedł do zdję cia sto ją cego na bla cie. Popły nęła melo dia.



Naj pierw instru menty smycz kowe. Potem głos. Pia nis simo, for tis simo.
Czyż ist nieje bar dziej cywi li zo wana muzyka? Sub tel niej sza, bar dziej zło- 
żona?

– Pozna łem dzi siaj kogoś, Begoño – powie dział. – Kobietę. Ma na imię
Lucia. Spodo ba łaby ci się. Kom pe tentna, poważna, żad nej fry wol no ści.
Lubisz takie. Och, nie martw się: jest dla mnie o wiele za młoda i nie sądzę,
żebym był w jej typie. – Zaśmiał się gar dłowo. – Znasz mnie, budzi we
mnie raczej ojcow skie uczu cia. Mogłaby być naszą córką. Nosi w sobie
jakąś tajem nicę: nie jest taka silna, na jaką wygląda. Będziemy razem pra- 
co wać. Zapo wiada się cie ka wie.

Zaplótł dło nie na ple cach i wyszedł na długi, ciemny kory tarz, z któ rego
ścian patrzyły na niego inne por trety Begoñi, jakby to było jej mau zo leum,
a nie jego miesz ka nie. Zanu rzył się w ciem no ściach: już od dawna się ich
nie bał.

 
Następ nego ranka ze snu wyrwał go nagle dzwo nek tele fonu. Spoj rzał na
wyświe tlacz: była 6.30. Ode brał.

– Dzień dobry, Salo mó nie – przy wi tała go porucz nik Guer rero. – Co pan
jutro robi?

– Jutro? – powtó rzył zasko czony. – Jutro jest sobota. Wybie ram się na
wędrówkę po Sierra de Fran cia.

– Czy miałby pan coś prze ciwko odwo ła niu tej wycieczki?
– Odwo ła niu? – powtó rzył, jesz cze lekko otu ma niony. Wie dział, że

wycho dzi na zaspa nego sta ruszka z opóź nio nym zapło nem.
– Dosta łam akta. Prze glą da łam je całą noc. Suge ruję, żeby śmy zaczęli

od odwie dze nia miejsc, w któ rych popeł niono te podwójne mor der stwa –
powie działa Lucia.

Nagle oprzy tom niał. Wyczuł napię cie w gło sie roz mów czyni.
– My?
– Tak. Pan i ja.
– To dość nie zwy kły spo sób postę po wa nia jak na Guar dia Civil, prawda?

– zauwa żył.
– Nie musimy im wszyst kiego mówić.
Zamy ślił się, roz ba wiony jej kon spi ra cyj nym tonem.
– Ale w spra wie zabój stwa, hm… mojego kolegi pro szę nic nie robić –

mówiła dalej. – Ani pan, ani pana grupa. Tym się nie zaj muj cie.



– Kiedy wyjeż dżamy? – zapy tał.
– Wyślę panu mój adres. Niech pan przy je dzie jutro punk tu al nie o dzie- 

sią tej trzy dzie ści. Dobrego dnia, pro fe so rze.



SOBOTA RANO

Wyje chali z Madrytu około jede na stej. Kie ru nek pół nocny wschód, Ara go- 
nia, pogra ni cze Pire ne jów.

Poprzed niego dnia Lucia brała udział w pogrze bie Ser gia w kościele
kate dral nym sił zbroj nych w Madry cie, zna nym także pod nazwą Igle sia del
Sacra mento, przy calle Sacra mento pod nume rem jede na stym. W kościele
było potwor nie zimno. Ponury listo pa dowy dzień. Niebo zasnute chmu rami
i podłe nastroje. Na miej scu sta wili się mini ster spraw wewnętrz nych,
dyrek tor gene ralny Guar dia Civil, puł kow nik Pilar Molina Mar cos, gene ra- 
ło wie, puł kow nicy, majo rzy, ofi ce ro wie, sze re gowcy, przy ja ciele, krewni,
kole dzy. Przy go to wała się, wło żyła nie wi dzialną zbroję. Obo jęt nie wysłu- 
chała homi lii biskupa, następ nie prze mó wień ofi cjeli i wresz cie wdowy –
 wszy scy oni mówili o Ser giu w peł nych żalu sło wach. Pośmiert nie przy- 
znano mu też pie przony bre lok: krzyż Orderu Zasługi Guar dia Civil.
Wszystko było w porządku, trzy mała się. Miała gdzieś cały ten obłudny
cyrk, obie cała sobie, że nie będzie pła kać.

Dopóki na mów nicę nie wszedł Peña. Powie dział: „Dobry ojciec, dobry
mąż, dobry kolega, wzo rowy przy ja ciel i sługa tego kraju: taki był Ser gio
Castillo More ira. Będziemy za tobą tęsk nić, stary!”. To wszystko. Nic wię- 
cej. Ale to wystar czyło. Bo Peña, ten twar dziel, pła kał. I to było zaraź liwe,
Lucia poczuła, jak łzy napły wają jej do oczu. Nie będąc w sta nie ich
powstrzy mać, wypa dła na zewnątrz.

Kiedy ocie rała twarz, wie działa, że duch Ser gia będzie ją nawie dzał do
ostat niego tchnie nia. Że będzie pamię tać jego uśmiech, jego śmiech, poca- 
łunki, jego ciało, wszyst kie noce spę dzone w nie ozna ko wa nym samo cho- 
dzie na wspól nych zasadz kach i oczy wi ście wza jemne zwie rze nia, że
będzie pamię tać tę postać na krzyżu, która była i zara zem nie była Ser giem
More irą. Wie działa, że te wspo mnie nia będą się poja wiać w naj gor szych
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momen tach, by pamię tała, że nie ma czasu do stra ce nia, bo czło wiek robi
plany na przy szłość, a przy szłość nie ist nieje: ist nieje tylko teraź niej szość.

Peña pod szedł do niej, zapa lił papie rosa.
– Wiesz, że miesz kańcy tere nów gór skich na wyspie Sula wesi regu lar nie

wstrzy kują do ciała zmar łego for ma linę, codzien nie z nim gawę dzą, a co
trzy lata wycią gają go z grobu, wkła dają mu fajkę do ust, tań czą z nim
i impre zują? Szlag, ostat nia rzecz, jakiej bym chciał, to żeby ci sami ludzie,
któ rzy wkur wiali mnie za życia, robili to samo po mojej śmierci.

– Peña, do cho lery, no weź – zapro te sto wała, ale nie mogła powstrzy mać
uśmie chu.

Zauwa żyła dzieci Ser gia i napo tkała spoj rze nie wycho dzą cej z kościoła
wdowy. Spoj rze nie, które mówiło: wiem, co było mię dzy tobą a moim
mężem. Szlag!

– Peña, chcę wziąć kilka dni wol nego – powie działa po chwili. – Muszę
zmie nić oto cze nie.

Ski nął głową.
– W porządku. Nad sprawą Ser gia pra cują dwa zespoły. Będziemy

z Aria sem infor mo wać cię na bie żąco. Zresztą to nawet dobrze: jesteś w to
za bar dzo zaan ga żo wana emo cjo nal nie.

 
Tego sobot niego poranka, jadąc na pół noc, patrzyła na niebo w kolo rze
popiołu i mono tonną wstęgę auto strady. Miała prze czu cie, że tam, na pół- 
nocy, u kresu drogi czeka ich coś wiel kiego.

– Jak prze ży wasz śmierć part nera? – zapy tał Salo món, który sie dział na
sąsied nim fotelu.

Zauwa żyła, że zaczął się do niej zwra cać na „ty”. Na chwilę ode rwała
oczy od szosy i spio ru no wała go wzro kiem.

– A jak sądzisz? Jak ty byś prze ży wał?
– Źle – odpo wie dział. – Bar dzo się anga żu jesz, co? UCO to robota dwa- 

dzie ścia cztery godziny na dobę.
Tym razem nie odpo wie działa. Około czter na stej doje chali do Sara gossy,

nie całą godzinę póź niej minęli Huescę i ruszyli dalej na pół noc. Wresz cie
poja wił się śnieg, z początku w postaci bia łych plac ków na polach.

Po następ nych czter dzie stu dwóch minu tach zbli żali się do Bar ba stro,
sie dem na sto ty sięcz nego mia sta, które Lucia chciała omi nąć od połu dnia,
połą czo nymi dro gami N-240 i N-123, ale Bor ges wska zał jej tablicę z infor- 



ma cją BAR BA STRO / ALQUÉZAR / SIERRA DE GUARA umiesz czoną
tuż za sto ją cym przy dro dze hote lem, kafejką i sta cją paliw Rep sol, które
siłą rze czy przy po mniały jej o Mélendezie.

– Tędy – powie dział.
Posłu chała go i pozwo liła się popro wa dzić krę tymi ulicz kami przez cen- 

trum mia sta. Gdy wyjeż dżali ave nida de los Piri neos, minęli ceglany budy- 
nek z dachem naje żo nym ante nami: poste ru nek Guar dia Civil.

– To na pewno tutaj pro wa dzili wtedy tamtą sprawę – powie dział.
Pomy ślała o aktach, które leżały w jej ple caku w bagaż niku.
Droga była sze roka, w dosko na łym sta nie – dłu gie pro ste odcinki, pełne

zakręty. Lucia pro wa dziła z pręd ko ścią odro binę poni żej dozwo lo nej.
Wokół nich pod wciąż tak samo mono ton nym, sza rym nie bem roz po ście rał
się rów nie mono tonny pej zaż niskich pagór ków, pól upraw nych i win nic.
Ale na hory zon cie już maja czyły białe gór skie szczyty. Na ich widok Lucia
poczuła znie cier pli wie nie zmie szane ze stra chem. Góry w oddali jakby rzu- 
cały im wyzwa nie: tak długo strze gły swo jej tajem nicy. „Myśli cie, że
odbie rze cie nam ten sekret, skoro tylu innym się nie udało?”, zda wały się
pytać.

Pod grubą war stwą chmur poja wiły się pierw sze ośnie żone wzgó rza.
Blask bijący od śniegu raził w oczy, roz pa lał wzrok. Pofał do wany, bez- 
drzewny, ubogi kra jo braz przy po mi nał sce no gra fię zimo wego westernu.
W radiu – które Lucia włą czyła, kiedy wyczer pali wszyst kie tematy do roz- 
mowy – jakiś głos oświad czył, że listo pad roku 2019 ma szansę stać się
w rejo nie Jacy naj zim niej szym i naj wil got niej szym listo padem od trzy dzie- 
stu pię ciu lat: „Śnieg, który spadł ósmego listo pada – a w nie któ rych miej- 
scach jest go nawet osiem na ście cen ty me trów – wciąż się utrzy muje, ponie- 
waż tem pe ra tura z dnia na dzień spada: ostat niej nocy do czte rech stopni
poni żej zera. Wygląda na to, że w tym roku zima się pośpie szyła”. Po kilku
kilo me trach bie gnąca wzdłuż nie mal wyschnię tego, usia nego wiel kimi,
jasnymi kamie niami koryta rzeki droga N-123 zaczęła się lekko wzno sić.

– Dojeż dżamy – rzu cił Salo món, zer ka jąc ma mapę Google w swoim
smart fo nie.

Za dwoma ostrymi zakrę tami w kształ cie litery S poja wił się pierw szy
tunel. Droga pro wa dziła teraz głę bo kim wąwo zem wyżło bio nym przez
rzekę mię dzy skal nymi ścia nami, bez list nymi drze wami liścia stymi i igla- 
stymi, któ rych gałę zie pobie lił śnieg. Tunele nastę po wały jeden po dru gim.



Lucia pro wa dziła ostroż niej. Wąwóz stał się cia śniej szy i głęb szy, kamienne
ściany zamy kały się wokół nich, a niebo było już tylko wąskim sza rym
pasmem.

– Tutaj – powie dział Salo món, kiedy poko nali dwa ciemne tunele wydrą- 
żone w skale, z któ rych skle pie nia zwi sały sta lak tyty.

Po lewej, na zakrę cie tuż za wylo tem tunelu, znaj do wał się mały par- 
king. Zaha mo wała, szo ru jąc opo nami po żwi rze. A potem wyłą czyła sil nik
i zapa no wała cisza. Opa tu leni w cie płe ubra nia – on w weł niany płaszcz
i popie laty sza lik zawią zany pod brodą, ona w białą parkę z ocie plo nym
kap tu rem, która przy po mi nała zimową odzież kamu flu jącą – wysie dli
z samo chodu.

Lucia natych miast poczuła lodo wate powie trze, które jak igły prze nik- 
nęło przez jej dżinsy. Wstrzy mała oddech i patrzyła na wąwóz. Z pew no ścią
dzięki dokład nym opi som, które zna la zła w aktach, miała teraz wra że nie, że
widzi pra wie nagą parę sie dzącą na skraju drogi mię dzy fur go netką a kra- 
wę dzią wąwozu. Scenę wyjętą z prze szło ści. Tak jak w serialu Han ni bal,
gdzie jedna z postaci potra fiła po zamknię ciu oczu zre kon stru ować, zwi zu- 
ali zo wać w myślach wszystko, co wyda rzyło się w miej scu zbrodni. Chcia- 
łaby mieć taki dar.

– Trzeba sobie wyobra zić, jak to wygląda latem – powie dział cicho Salo- 
món, wydy cha jąc obło czek pary. – Wcze snym ran kiem. Duża część drogi
na pewno jest jesz cze w cie niu, ale na górze już świeci słońce i tem pe ra tura
jest o wiele przy jem niej sza. Jest cie pło, jest sobota. Prze jeż dża tędy nie- 
wiele osób, ale mimo wszystko ist nieje duże ryzyko, że ktoś się pojawi.

Zni żył głos pra wie do szeptu, jakby byli w kościele. Albo na pogrze bie.
Jak gdyby się bał, że pobu dzi zmar łych.

– W tam tych cza sach droga była w złym sta nie, pełna dziur, widać to na
zdję ciach – stwier dziła Lucia. – Nie była taka zadbana jak dzi siaj. Bra ko- 
wało też tych meta lo wych barie rek, jezd nię oddzie lały od prze pa ści tylko
beto nowe kloce. – W sku pie niu pró bo wała sobie wyobra zić tamtą scenę. –
 Fur go netka stała tu, gdzie teraz samo chód – wyja śniła, wska zu jąc miej sce
pal cem.

Wiatr, który hulał w wąwo zie, nagle zmie nił kie ru nek i ude rzył wprost
na nich, szczy piąc ich w policzki. Było tu o wiele zim niej niż w Madry cie.
Dygo cząc, Lucia zro biła kilka kro ków.



– A zabójca musiał stać tam, jakieś cztery metry przed fur go netką. Na
pewno dał im znak, żeby się zatrzy mali. Potem wyjął broń i strze lił przez
przed nią szybę. Dwa strzały. Pro sto w głowę. Dobry strze lec, choć odle- 
głość była nie wielka.

– Strze lec?
– Sta ty stycz nie rzecz bio rąc, nie wiele kobiet potrafi tak pre cy zyj nie

strze lać do celu.
– A skąd według cie bie wyszedł? – zapy tał. – Musiał przy je chać samo- 

cho dem. Dobrze znał drogę.
– Tak… To był ktoś tutej szy.
– Moż liwe. Ktoś, kto czę sto tędy prze jeż dżał. Jakieś ślady?
– Żad nych – odparła. – Pozbie rał nawet łuski. Ulot nił się. Wypa ro wał.

Jakby ni gdy nie ist niał. To samo w przy padku chłopca.
Zdą żyła przej rzeć zdję cia zro bione w tam tym cza sie przez tech ni ków

z Bar ba stro. Widziała, jak to wyglą dało: pusta fur go netka, roze brana para
uło żona na skraju drogi, kobieta sie dząca na ziemi, oparta ple cami o beto- 
nowy murek, twa rzą do jezdni, z nagimi pier siami i roz ło żo nymi nogami.
Męż czy zna klę czący mię dzy jej udami, odwró cony ple cami do drogi,
pochy lony nad kobietą, obej mu jący ją w pasie jedną ręką.

– Obraz – potwier dziła, przy po mi na jąc sobie to, co Salo món mówił jej
po dro dze. – Ale jaki?

Nagle zaczęło sypać. Lecące z ciem nego nieba wiel kie płatki bia łego
puchu wiro wały wokół nich. Było na tyle zimno, że osia dały na ubra niach
i nie top niały. Lucia zauwa żyła, że szczęka zębami, i zapięła parkę. Znowu
umil kli, jakby pogrą żyli się w kon tem pla cji. Nie było sły chać nic poza
wyciem wia tru mię dzy ścia nami wąwozu.

– Pod jedźmy do mia steczka – powie działa wresz cie. – Póź niej tu wró- 
cimy.

– Tak – zgo dził się i poma sze ro wał do samo chodu. Z jego ust uno siły się
białe obłoczki pary. – Zimno tu jak dia bli.

Nie ośmie liła się powie dzieć, że słowo „dia bli” jest w tym kon tek ście
bar dzo ade kwatne.



SOBOTA PO POŁUDNIU

Za wylo tem ostat niego tunelu droga pro wa dziła nad sztucz nym, w trzech
czwar tych pustym jezio rem. Brzegi – poro śnięte żół tymi o tej porze
modrze wiami i nagimi drze wami liścia stymi – od sza rego, nie ru cho mego
lustra wody, w któ rym odbi jały się chmury, dzie liły wiel kie poła cie błota.

– Latem to jezioro na pewno jest pełne – powie działa. – A brzegi muszą
być zie lone, przy jemne. Według raportu w tam tych cza sach latem wiele
osób przy jeż dżało tu, żeby się poką pać, popły wać kaja kiem albo pojeź dzić
na nar tach wod nych. To mał żeń stwo też zamie rzało po dostar cze niu towaru
spę dzić tu dzień. Może to tutaj mor derca zoba czył ich po raz pierw szy
i wziął ich na cel.

– Szczę śliwa rodzina – sko men to wał Salo món.
– Tak, podob nie jak pary z Sego wii i Benalmádeny.
– Z kim mamy się spo tkać?
– Z jed nym z dwóch funk cjo na riu szy Guar dia Civil, któ rzy zabez pie czali

miej sce zbrodni. Jest na eme ry tu rze.
– A co z dru gim? – zapy tał Salo món.
– Popeł nił samo bój stwo.
– Jak to?
– Zna leźli go powie szo nego we wła snym domu. Kilka mie sięcy po tam- 

tym zda rze niu.
– Myślisz, że to ma jakiś zwią zek?
– Jedziemy tam, żeby się tego dowie dzieć – powie działa, nie odry wa jąc

wzroku od drogi.
Osiem kilo me trów dalej znowu jechali wzdłuż rzeki wiją cej się mię dzy

drze wami. Za natu ralną bramą utwo rzoną z dwóch ska li stych urwisk poja- 
wiło się mia steczko. Graus. Trzy tysiące trzy stu miesz kań ców. Mieli przed
sobą długą, sze roką aleję, któ rej nawierzch nię pokry wała sza rawa breja
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z posy pa nego solą śniegu roz jeż dżo nego przez samo chody. Prawą stroną
alei bie gła popro wa dzona brze giem rzeki pro me nada, a po lewej, ponad
zaśnie żo nymi dachami wzno siło się wyso kie, ciemne zbo cze z monu men- 
talną bazy liką góru jącą nad uli cami mia sta. Szczyt urwi ska wień czyła
figura Chry stusa z roz ło żo nymi rękami – ten widok coś Lucii przy po mi nał.
Atmos fera miej sco wo ści wydała jej się jakaś nie po ko jąca – ale to pew nie
dla tego, że Lucia czuła się dobrze tylko w mie ście.

Następ nie wje chali w uliczki odśnie żone tylko od strony jezdni: chod- 
niki były nie wi doczne pod brud nymi zaspami pozo sta wio nymi przez pługi.
Kie ru jąc się wska za niami GPS-u, minęli rzędy bal ko nów i skle po wych
witryn, aż dotarli na okrą gły plac, skrę cili przed zadzi wia jąco nowo cze sną
fasadą hotelu – szkło i poma lo wany na czer wono beton – prze je chali przez
most nad spie nioną rzeką i osiem set metrów dalej zatrzy mali się przed
poste run kiem Guar dia Civil.

Nowo cze sny czte ro pię trowy budy nek z cegły wznie siono za mia stecz- 
kiem. Przyj rzaw szy mu się, Lucia wywnio sko wała, że na par te rze miesz czą
się biura, a wyżej miesz kają funk cjo na riu sze z rodzi nami.

Zasta na wiała się, kto tutaj tra fia. Praw do po dob nie mło dzi ludzie świeżo
po szkole, któ rzy mają się za kow bo jów, oraz sta rzy gwar dzi ści, któ rzy
wró cili w rodzinne strony, żeby docze kać do eme ry tury.

Kiedy prze szli przez nie wielką bramę, pod szedł do nich męż czy zna
w zie lono-czar nym mun du rze. Lucia poka zała mu odznakę.

– Przy je cha łam się spo tkać z kapi ta nem Busta mante – powie działa. –
 A to pro fe sor Bor ges, kry mi no log. Współ pra cuje ze mną.

– To ja – powie dział ofi cer z uśmie chem i uści snął jej dłoń. – UCO tutaj
to rzadko spo ty kane zja wi sko.

Roz ma wiała z nim przez tele fon. Zda wał się zdzi wiony, że po tylu latach
w Madry cie posta no wiono ponow nie otwo rzyć „sprawę tuneli”. Nie powie- 
działa mu, że na razie to jej pry watna ini cja tywa.

Kapi tan nale żał do dru giej kate go rii: funk cjo na riu szy w okre sie przed- 
eme ry tal nym, któ rzy wró cili w rodzinne strony. Lucia wyli czyła, że ma
mniej wię cej czter dzie ści osiem lat, ale za sprawą kurzych łapek i głę bo kich
zmarsz czek na czole wyglą dał na dzie sięć lat wię cej. Policzki miał pokryte
nie zbyt prze pi so wym zaro stem. I przy ga szone oczy, które zdra dzały, że
zaznał w życiu naj cięż szych przy dzia łów – takich, które pozo sta wiają
trwały ślad.



– Zapra szam – powie dział.
Ruszył przed nimi przez nie wielki hol, w któ rym minęli pro wa dzo nego

przez dwóch innych gwar dzi stów wyso kiego, szczu płego, nie do go lo nego
czło wieka w kaj dan kach, który spoj rzał na Lucię jak wygłod niały szczur.
Wybeł ko tał trudne do ziden ty fi ko wa nia słowo, coś jak pera albo perra 1.
Na pewno to dru gie – suka.

– Zabie rają go do Boltañi – wyja śnił Busta mante. – Nie mamy tu cel
cza so wych zatrzy mań, odkąd góra stwier dziła, że nie speł niają norm.
Podob nie jest z więk szo ścią poste run ków w regio nie. W efek cie wszy scy
zatrzy mani są wysy łani do Boltañi. Spę dzi tam noc. A jutro poje dzie do
sądu w Bar ba stro.

– Jak daleko stąd do Boltañi?
– Czter dzie ści minut samo cho dem. Wiem, to strata czasu.
Lucia zauwa żyła napis po pra wej: INTE RVEN CIÓN DE ARMAS:

biuro, w któ rym spraw dzano pozwo le nia na polo wa nia i posia da nie broni.
Busta mante zapro sił ich do pomiesz cze nia po dru giej stro nie kory ta rza.
Wystrój typowy dla pro win cjo nal nych poste run ków: zdję cia króla,
dyplomy, medale i tro fea.

Kapi tan przy siadł na rogu biurka i wska zał im dwa krze sła przed sobą.
– Nie któ rzy z moich kole gów marzą o pracy w UCO – powie dział,

patrząc na Lucię.
– Powinni się dwa razy zasta no wić – odparła. – U nas nie ma usta lo nych

godzin pracy, nie ma życia pry wat nego, selek cja jest bar dzo duża i nie
wszy scy dają radę: wielu się wyco fuje. Jakiego rodzaju prze stęp stwa zda- 
rzają się w tej oko licy?

– Jakieś kra dzieże, zwy kle bez uży cia prze mocy, codzienna drobna prze- 
stęp czość: akty wan da li zmu, prze bite opony, tro chę koka iny. „Cze ko lada”
znik nęła, dziś w obiegu jest raczej mari hu ana. Ale więk szość to prze moc
wobec kobiet: sie dem na ście na dwa dzie ścia inter wen cji, które prze pro wa- 
dzi li śmy w tym roku.

Lucia pomy ślała o męż czyź nie, który przed chwilą ją obra ził.
– Rozu miem, że nie przy je cha li ście tutaj, żeby prze pro wa dzić ankietę na

temat naszej dzia łal no ści – dodał. – Cho dzi o sprawę tuneli, tak? Wtedy
jesz cze nie pra co wa łem. Ale wszy scy tu o tym sły szeli.



Busta mante wstał, okrą żył biurko i usiadł w fotelu – jakby chciał się od
nich oddzie lić, zbu do wać dystans mię dzy sobą a tamtą sprawą.

Lucia odwró ciła wzrok i przez chwilę patrzyła na wiel kie płatki śniegu
za oknem. Kiedy znowu spoj rzała na męż czy znę, po jego zmie sza nej minie
poznała, że ta chwila trwała tro chę zbyt długo.

– Przy je cha li śmy się spo tkać z Césarem Bolcánem, jed nym z dwóch
gwar dzi stów z patrolu, który poja wił się jako pierw szy na miej scu zbrodni.
Dalej tu mieszka?

Potwier dził ski nie niem głowy.
– Tak, dam wam adres. Jego kolega…
– Powie sił się, wiem. A gdzie?
Funk cjo na riusz powiódł wzro kiem po twa rzach gości.
– We wła snym domu. Chwilę po tym, jak jego żona i dzieci wyszły.
– To się stało kilka mie sięcy po tym mor der stwie w tune lach, prawda?
Rzu cił jej ostre spoj rze nie.
– Tak. Ale nie jestem wła ściwą osobą, żeby o tym opo wia dać. To było na

długo przed tym, zanim dosta łem przy dział do tej pla cówki.
Lucia miała wra że nie, że widzi w jego oczach rezerwę. Prze kaz był

jasny: rzecz go nie doty czy. Mil cząc, męż czy zna pisał coś na kar teczce.
Sły szała skro ba nie dłu go pisu na papie rze.

– Ale prze cież sły szał pan plotki – nale gała.
Pod niósł wzrok, poda jąc jej kar teczkę.
– To nie zbyt zalud niony teren – zauwa żył. – W Graus i oko licz nych

miej sco wo ściach wszy scy się znają. Wyobraź cie sobie, ile podejrz li wo ści,
plo tek, para noi, podzia łów mogło wywo łać w tam tych cza sach takie zda rze- 
nie. Zosta wiło nie za tarty ślad w zbio ro wej pamięci. Nikt nie zapo mniał
o tej histo rii. Tym bar dziej mały chło piec. Dzie wię cio letni dzie ciak, rozu- 
mie cie?

Lucii nagle zabra kło powie trza. Miała wra że nie, że ściany pokoju zbli- 
żają się do sie bie. Atak klau stro fo bii. Wstała, szybko podzię ko wała i pędem
ruszyła przez kory tarz.

Zna la zł szy się na zewnątrz, na pode ście scho dów pro wa dzą cych do
budynku, zaczęła głę boko wdy chać zimne, wil gotne powie trze.

– W porządku? – zapy tał Bor ges, który sta nął obok niej.
– Tak, tak… w porządku.
Ode tchnęła.



– „I znów powró ciła nicość” – wyre cy to wał kry mi no log z potar ga nymi
przez wiatr wło sami, wzno sząc wzrok ku zachmu rzo nemu niebu.

– Co?
– Nic. To cytat z Edgara Allana Poego, z opo wia da nia Roz mowa Monosa

i Uny.
– Chodźmy stąd – odpo wie działa sucho, scho dząc po stop niach.

1. Pera to po hisz pań sku gruszka, a perra – suka. [wróć]



SOBOTA PO POŁUDNIU

Zapar ko wali przy calle Bar ranco, która musiała być główną arte rią mia sta:
sze ro kiej, pną cej się łagod nym łukiem w stronę urwi ska, wzdłuż któ rej cią- 
gnęły się kawiar niane ogródki, miej sca posto jowe i sklepy.

Prze szli pod bramą i ruszyli wąską, ciemną, głę boką jak wąwóz uliczką,
po czym nie ocze ki wa nie zna leźli się pośród deko ra cji z innej epoki – w śre- 
dnio wiecz nej enkla wie: oto czony arka dami plac, budynki o fasa dach ozdo- 
bio nych fre skami o tema tyce reli gij nej i fron to nach z rzeź bio nego drewna.

– Cudow nie! – zawo łał Salo món. – Jak na któ rymś z piazza Toska nii
albo Emi lii.

– Calle Prior jest tro chę wyżej – stwier dziła Lucia, zer ka jąc na tele fon.
Prze cięli lekko pochyły, wybru ko wany plac. Nie liczni prze chod nie, któ- 

rych mijali, śpiesz nie zmie rzali ciem nymi uli cami do swo ich prze grza nych
miesz kań. Nie minęła jesz cze sie dem na sta, ale wcze sny listo pa dowy zmrok
opadł już na mia sto jak całun.

Eme ry to wany gwar dzi sta miesz kał na wzgó rzu, w ponu rym budynku,
wci śnię tym mię dzy inne fasady, przy ulicy docho dzą cej pod kątem pro stym
do dwóch innych uli czek, parę metrów od Plaza Mayor.

Domo fon przy drzwiach, nad nim oko kamery. Lucia zadzwo niła. Roz le- 
gło się pstryk nię cie i drzwi natych miast się otwo rzyły. Zoba czyli nie wielki
kory tarz, wąskie schody i maleńką kabinę windy. Męż czy zna został uprze- 
dzony o ich wizy cie. Wybrali schody.

– Tędy! – roz le gło się czy jeś woła nie, kiedy dotarli na pierw sze pię tro.
Lodo waty kory tarz, jesz cze węż szy niż schody. Dom, w któ rym nie ma

ani jed nego cen ty me tra kwa dra to wego nad mia ro wej prze strzeni, a jesz cze
zdo łali wci snąć windę, pomy ślała Lucia. Weszli do salonu. Salo món stwier- 
dził, że choć pomiesz cze nie jest trzy razy mniej sze niż jego salon, jest
w nim pra wie tyle samo ksią żek. Były wszę dzie: setki, tysiące. Na rega łach,
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w sto sach na pod ło dze, na fote lach i gery do nach. Wypa sto wany par kiet
zaskrzy piał pod ich sto pami. Wszystko spo wi jał pół mrok, jak szary welon.

– César Bolcán – przed sta wił się gospo darz. – To mnie szu ka cie.
Głę boki, niski głos miaż dżył sylaby niczym orze chy. Dłoń wręcz prze- 

ciw nie: była smu kła i blada, z pal cami znie kształ co nymi przez reu ma tyzm,
a przy tym tak deli katna i lekka, że Lucia miała wra że nie, że Bolcán nie
tyle ści ska jej rękę, ile głasz cze ją na powi ta nie. Spoj rzała w dół i zro zu- 
miała powód zain sta lo wa nia windy.

– Ucieczka z miej sca wypadku – wyja śnił męż czy zna sie dzący w wózku
inwa lidz kim z rękami na pod ło kiet ni kach. – Potrą cił mnie samo chód ucie- 
ki nie rów. Wcze śniej sza eme ry tura. Ale to było tak dawno, że mam wra że- 
nie, jak bym jeź dził na wózku od zawsze.

Lucia zadrżała. Nie, nie z powodu wózka: z powodu twa rzy. Miał łysą
głowę, pokrytą pla mami star czymi, z poty licy zwi sały mu nie chlujne
kosmyki siwych wło sów. Skórę na kości stej twa rzy żło biły głę bo kie
bruzdy; z gru bego weł nia nego swe tra i prąż ko wa nego jedwab nego szla- 
froka wysta wała pomarsz czona szyja. Ale nie to spo wo do wało reak cję
Lucii. Całą lewą połowę twa rzy męż czy zny pokry wało wiel kie czarne zna- 
mię – od czoła do pod bródka – pośród któ rego lśniło jak dia ment nie bie skie
oko o spoj rze niu ostrym jak u orła; prawa połowa była blada, sto sow nie do
pory roku. Linia demar ka cyjna mię dzy obiema czę ściami twa rzy prze bie- 
gała mniej wię cej obok lewego skrzy dełka nosa i dalej wzdłuż bruzdy war- 
go wej. Spoj rze nie dziw nej, dwu ko lo ro wej maski było uważne, docie kliwe.

César Bolcán odwró cił wózek, któ rego koła zgrzyt nęły na par kie cie.
– Zapra szam, zdej mij cie te książki, odłóż cie je na zie mię i sia daj cie –

powie dział.
Lucia prze lot nie spoj rzała na jedną z okła dek. Prze miany Owi diu sza.

Książka, z zakładką w środku, leżała na szczy cie sto siku, który zdjęła
z fotela, by usiąść.

Z kory ta rza dobiegł odgłos cięż kich kro ków. Odwró ciła głowę i zoba- 
czyła, że drzwi się otwo rzyły, a w progu sta nął znacz nie młod szy męż czy- 
zna, na oko trzy dzie sto pię cio la tek, z pew no ścią fan kul tu ry styki. Mimo że
tem pe ra tura w miesz ka niu nie prze kra czała dzie więt na stu stopni – miał na
sobie koszulkę bez ręka wów, spod któ rej wysta wały ramiona napa ko wane
jak u Arnolda Schwa rze neg gera. Na twa rzy miał kilka prysz czy, a skóra na
jego rękach była naje żona jak u kur czaka. Maniak siłki na ste ry dach, pomy- 



ślała, który za punkt honoru sta wia sobie dźwi ga nie potęż nych cię ża rów
i wyrzeź bione ciało – pew nie uzna wał je za kanon męskiego piękna. Lucia
znała skutki uboczne sto so wa nia ste ro idów: nie płod ność, zmniej sze nie
jąder, nad ci śnie nie, a oprócz tego ner wo wość, agre sja, uza leż nie nie.

– Potrze buje pan cze goś? – zapy tał Mister Uni ver sum, rzu ca jąc im wro- 
gie spoj rze nie.

– Nie, Ángel, dzię kuję.
– W takim razie pójdę na spa cer.
Przez chwilę patrzył na nich natar czy wie, a następ nie wyszedł. Dziwny

wzrok, pomy ślała. Nawet nie zadał sobie trudu, żeby się przy wi tać. Zasta- 
na wiała się, jakiego rodzaju spa cer miał na myśli. Wie lo let nie doświad cze- 
nie spra wiło, że wie działa o ludziach wię cej niż nie je den psy chia tra. Dzięki
temu od razu, z abso lutną pew no ścią wie działa, że Ángel to szem rany typ.

– Ángel w pełni zasłu guje na swoje imię – powie dział Bolcán. – To
anioł. Pomaga mi w codzien nych czyn no ściach.

Lucia ski nęła głową bez prze ko na nia. Nie tak sobie wyobra żała anioły.
– Nie wiele się stąd ruszam, ale podró żuję za pośred nic twem ksią żek –

mówił dalej star szy pan, wska zu jąc na swój księ go zbiór. – Wszystko mnie
cie kawi: nauki ści słe, histo ria, filo zo fia, poezja, socjo lo gia, mito lo gia, reli- 
gie, sta ro żyt ność…

– Czło wiek według mego serca – sko men to wał Salo món.
– Pan też jest z Guar dia Civil? – zapy tał scep tycz nie Bolcán.
– Nie, jestem kry mi no lo giem. Z Uni wer sy tetu w Sala mance.
– I inte re suje się pan tą starą sprawą?
– To długa histo ria – odparł pro fe sor. – Ale ostat nio na uni wer sy te cie

odkry li śmy…
– My?
– Kie ruję nie wiel kim zespo łem, który pra cuje nad cold cases. O tej spra- 

wie dowie dzie li śmy się nie dawno…
César Bolcán ski nął głową, obda rzył Bor gesa łagod nym spoj rze niem

wod ni stych nie bie skich oczu, po czym prze niósł całą uwagę na Lucię.
– Pro szę się nie dzi wić, że wasza wizyta mnie nie zasko czyła. Zadzwo nił

do mnie kapi tan Busta mante i powie dział, że inte re su je cie się tym mor der- 
stwem sprzed trzy dzie stu lat.

– Prze szka dzamy?



– Ani tro chę. Czego jak czego, ale czasu mi tutaj nie bra kuje. Raczej
spo so bów, żeby go wypeł nić. I możesz mi mówić po imie niu. W końcu
jeste śmy kole gami po fachu. – Wykrzy wił wąskie usta w uśmie chu, jed nak
reszta jego twa rzy pozo stała poważna.

– Czyli to ty byłeś na służ bie, kiedy wezwano gwar dzi stów?
– Ja i mój kolega.
– Ten, który popeł nił samo bój stwo?
– Ten sam. Przy pusz czam, że chce cie, żebym o tym opo wie dział. – Prze- 

rwał na chwilę, by zebrać wspo mnie nia. – Zawsze znajdą się jakieś rze czy,
któ rych nie ma w rapor cie.

 
– Za moich cza sów nie było gra fi ków – zaczął. – Kiedy taka sprawa zaska- 
ki wała cię na koniec służby, cóż, cią gną łeś kolejne dwa dzie ścia cztery
godziny, to wszystko. Jeśli nie spa łeś, to nic, musia łeś sobie pora dzić bez
spa nia. Dziś w takiej sytu acji dzwo nią po następny patrol i jakby ni gdy nic
wra cają do domu. Ich dzień pracy się skoń czył, reszta jest nie ważna. Jak
wiesz, nie mamy związ ków, ale sto wa rzy sze nie zawo dowe Guar dia Civil
jest bar dzo silne. Nie ma mowy o nad go dzi nach. Efekt jest taki, że ponie- 
waż per so nelu nie przy było, firma reali zuje mniej zadań i z mniej szą sku- 
tecz no ścią. Nie mówiąc o samo cho dach, które mają na licz niku po trzy sta
tysięcy. Nie ma dnia, żeby któ ryś się nie zepsuł. Jestem bar dzo zado wo lony,
że prze sze dłem na eme ry turę. Te sprawy mnie dobi jały.

– Ale sta rasz się być na bie żąco – zauwa żyła.
– W moich cza sach było ina czej – mówił, nie zwa ża jąc na jej słowa. –

Mie li śmy więk szą swo bodę ruchu. I nie było tych wszyst kich gości, któ rzy
fil mo wali cię komórką przy każ dej inter wen cji. Nie długo ty i twoi kole dzy
będzie cie cho dzili z kamerą na piersi i ze stra chu, że popeł nisz jakieś głup- 
stwo, które zruj nuje twoją karierę, będziesz wyka zy wała coraz mniej ini cja- 
tywy. Ogra ni czysz się do mini mum, będziesz uni kać pro ble mów i spo koj nie
wra cać na poste ru nek. Pozwo lisz, żeby świat roz le ciał się w pizdu, a ludzie
radzili sobie sami.

Lucia już dzie siątki razy spo tkała się z tą nar ra cją u innych funk cjo na riu- 
szy sił porząd ko wych. Nie cier pli wie cze kała, aż eme ryt przej dzie do rze czy,
ale pozwo liła mu się wyga dać.

Nagle oko na czar nej czę ści jego twa rzy zalśniło dzi kim bla skiem.



– No dobra, ale tam tego ranka Miguel i ja na szczę ście nie koń czy li śmy
służby: dopiero zaczy na li śmy. No więc kiedy przy je cha li śmy na miej sce,
szybko zro zu mie li śmy, że ni gdy nie zapo mnimy tego widoku. – Na chwilę
umilkł.

Lucia i Salo món wymie nili spoj rze nia.
– Zakła dam, że wie cie, jakie było uło że nie ciał, prawda? Ale co innego

oglą dać zdję cia, a co innego wcze snym ran kiem zoba czyć te rzeźby
z nagich ciał na pobo czu drogi. Ją z pier siami na wierz chu i jego odwró co- 
nego do nas ple cami, każde z dziurą w czole, w tej dzi wacz nej, absur dal nej
pozie. Mia łem wtedy pra wie pięć dzie siąt lat, nie byłem żół to dzio bem, ale
naj gor szą rze czą, jaką można zoba czyć w tym regio nie, są wypadki dro- 
gowe. Byłem w szoku, przy się gam. A co dopiero Miguel: on miał zale d wie
trzy dziestkę i był wraż liw szy. – Zwil żył wargi języ kiem. – I jesz cze to
świa tło, które padało na nich uko śnie, śliczne pro mie nie poran nego słońca.
Nie zapo mi najmy, że było lato. Na drze wach w wąwo zie śpie wały ptaki.
Mia łem poczu cie, że mor derca chciał odtwo rzyć obraz, który gdzieś zoba- 
czył: malo wi dło, rozu mie cie, o co cho dzi.

Lucia i Salo món znowu spoj rzeli po sobie.
– Nazy wali się Isa bel Almu nia Rueda i Josep Pastor Cister, młode, pra- 

co wite mał żeń stwo, przez wszyst kich lubiane. I ten ich synek Óscar, zda- 
niem dziadka złote dziecko. – Popa trzył na nich i Lucia mimo wol nie się
wzdry gnęła. – Upra wiali warzywa i wcze sne owoce w gospo dar stwie
w Bar ba stro, a potem sprze da wali je w oko licz nych warzyw nia kach.
Różowe pomi dory to tutej sza spe cjal ność, ogó recz nik, fio le towe szpa ragi
z Somon tano: są pyszne z grilla, posy pane grubą solą. W mia steczku czę sto
można było ich spo tkać. Wszy scy, któ rzy ich znali, mówili to samo: kochali
się, byli szczę śliwi, oszczę dzali pie nią dze i cze kali na waka cje, żeby poje- 
chać kam pe rem na Costa Brava. – Pocią gnął nosem i pochy lił głowę ze
smutną miną. – Prze słu cha li śmy wszyst kich, któ rzy regu lar nie jeź dzili tą
drogą, na wypa dek gdyby w dniach poprze dza ją cych zda rze nie zauwa żyli
coś podej rza nego. Na próżno. Grze ba li śmy w ich życiu, w życiu ich rodzin,
prze słu cha li śmy ich klien tów, ich wie rzy cieli. Udało nam się ziden ty fi ko- 
wać pra wie wszyst kie osoby, które tam tego lata bywały na plaży, w sumie
ponad setkę, i je rów nież prze słu cha li śmy. Wysto so wa li śmy apel do poten- 
cjal nych świad ków. Spro wa dzi li śmy śmi gło wiec i psy, a nawet spe le olo gów
do prze szu ka nia terenu. Zwró ci li śmy się do jasno wi dzów, któ rzy twier dzili,



że wie dzą, gdzie jest chło piec. I co? I nic. Ani śladu po dzie ciaku, żad nego
motywu, żad nego wyja śnie nia. Nada.

– Wspo mi na łeś coś o szcze gó łach, któ rych nie ma w rapor cie? Wiesz
o czymś?

– Nie, ale mam powody, żeby sądzić, że tam tego ranka mor derca nie
dzia łał w poje dynkę. Że było ich co naj mniej dwóch. Moim skrom nym zda- 
niem ktoś inny musiał się zasa dzić kawa łek dalej i pil no wać drogi.

Lucia wypro sto wała się w fotelu.
– Masz na to dowody?
– Żad nych. Tylko głę bo kie prze świad cze nie pierw szego gliny, który

przy był na miej sce. A ono, jak wiesz, nie jest bez zna cze nia.
Tak, pomy ślała. Pierw sze wra że nie jest czę sto naj bliż sze prawdy.
– Poza tym usta li li śmy, że trzy sta metrów przed tam tym miej scem fur go- 

netka się zatrzy mała. Po co? Potem znowu ruszyli i osta tecz nie zatrzy mali
się kawa łek dalej. Tam, gdzie zostali zabici.

Bolcán był naprawdę poru szony. Spo glą dał raz po raz to na jedno, to na
dru gie, jakby reje stro wał każdą ich reak cję.

– Czy samo bój stwo two jego kolegi miało zwią zek z tą sprawą? – zapy- 
tała cicho Lucia.

Dwu ko lo rowa twarz odwró ciła się w jej stronę.
– To nie było samo bój stwo. Zna leźli go powie szo nego, to nie to samo.
– Co masz na myśli?
– Zadzwo nił do mnie poprzed niego wie czoru. I powie dział mi, że wie,

kto to zro bił.
 

Lucia miała wra że nie, że pół mrok w nie wiel kim, peł nym ksią żek salo nie
jesz cze zgęst niał. Zegar na zewnątrz wybił dzie więt na stą. Deli katny,
zardze wiały dźwięk, który mimo wszystko brzmiał pokrze pia jąco. Dźwięk,
który przez wieki doda wał miesz kań com sił w nie ustan nej walce z ota cza ją- 
cymi ich, jak sądzili, demo nami. Pod czas gdy demony były w nich.

– Podał ci nazwi sko?
– Nie, umarł razem ze swoim odkry ciem. Chciał ze mną poroz ma wiać

na żywo. Ale naj pierw potrze bo wał dowo dów.
Zamy śliła się.
– Czy ty wła śnie suge ru jesz, że było jesz cze jedno mor der stwo?



– Tak, zde cy do wa nie – odpo wie dział. – Chyba nie muszę wam mówić,
że ja też przez te wszyst kie lata dużo myśla łem o tej histo rii. O mało od
tego nie zwa rio wa łem. Ale w końcu zmę czy łem się tym myśle niem. Oczy- 
wi ście pozo stała jesz cze sprawa chłopca…

Na dźwięk ostat niego słowa Lucii znów ści snęło się serce.
– Tak… Co się z nim stało według cie bie? Masz jakąś hipo tezę?
Zawa hał się i spoj rzał na nią z bez gra nicz nym smut kiem.
– Nie wiem, co jest trud niej sze: szu kać mar twego dziecka czy szu kać

dziecka, które być może żyje albo żyło przez jakiś czas, i w końcu prze stać
go szu kać.

Ta myśl ją zaszo ko wała.
– Masz dzieci? – zapy tał pro sto z mostu.
– Syna – odparła po chwili waha nia.
– W jakim wieku?
Nagle zaschło jej w ustach.
– Dzie więć lat.
– Dokład nie tyle, ile miał Óscar – stwier dził, prze szy wa jąc ją wzro kiem.

– Dzie ciaki w tym wieku są cudowne.
Lucia poczuła się dziw nie. Miała ochotę natych miast zakoń czyć tę roz- 

mowę. Być może wyczuł jej dys kom fort, bo zakrę cił wóz kiem i pod je chał
do biblio teczki; zdjął z półki opra wiony w czarną skórę zeszyt, wró cił do
nich i podał go jej.

– Jeśli klucz do tej tajem nicy w ogóle ist nieje, to jest tutaj. Ale ja nie
byłem w sta nie go zna leźć, choć czy ta łem kilka razy. To jest dzien nik, który
mój kolega Miguel pro wa dził przed śmier cią. Kiedy robi li śmy prze szu ka- 
nie, zna leź li śmy ten zeszyt wśród jego rze czy. Mówi łem wam, ta histo ria
przez wiele lat nie dawała mi spo koju.



SOBOTA WIECZÓR

Kiedy Lucia pod nio sła wzrok znad lek tury, była 23.00. Od dwóch godzin
czy tała dzien nik Migu ela Fer rana. Pra wie zapo mniała, gdzie jest.

Ten dzien nik był auten tycz nym ćwi cze niem z lek tury „pod wpły wem”:
wpły wem, jaki wywie rały na niej słowa męż czy zny udrę czo nego sprawą
śmierci mło dego mał żeń stwa, a zwłasz cza losem chłopca, który dosłow nie
znik nął z powierzchni ziemi. Męż czy zny, który zaan ga żo wał wszyst kie siły
w poszu ki wa nie prawdy i któ rego ta walka osta tecz nie zła mała fizycz nie
i psy chicz nie. Każdy ofi cer śled czy tra fia któ regoś dnia na wyjąt kową
sprawę, która nie daje mu spo koju. Więk szo ści udaje się od niej zdy stan so- 
wać, zre la ty wi zo wać ją. Ale dla nie któ rych staje się obse sją, do tego stop- 
nia, że nie mogą spać, tracą ape tyt, zanie dbują wła sną rodzinę, izo lują się
i oscy lują na gra nicy sza leń stwa. Lucia wie działa, że i z nią tak będzie, jeśli
nie zdoła usta lić, kto zabił Ser gia.

Nie stety zeszyt zawie rał raczej zapisy coraz czar niej szych myśli Fer rana
niż infor ma cje o postę pach w jego śledz twie. Ze strony na stronę widać
było, że jego stan się pogar sza. Że męż czy zna stop niowo osuwa się depre- 
sję, a wresz cie w obłęd. Być może do sza leń stwa dopro wa dził go fakt, że
ucier piało nie winne dziecko. Zaczął podej rze wać, że za porwa niem stoi
siatka pedo fil ska. Ale gdyby tak było, to po co ta sce no gra fia? To się nie
trzy mało kupy. Jeżeli to wła śnie sce no gra fia była naj waż niej sza, to co zro- 
biono z dziec kiem? Wciąż te same pyta nia. I żad nej odpo wie dzi. Fer ra nowi
bra ko wało naj waż niej szego ele mentu ukła danki. A jed nak zadzwo nił do
Bolcána, żeby mu powie dzieć, że wie, kto jest sprawcą. A potem się powie- 
sił. Albo został powie szony.

„Cią gle mam kosz mary”, pisał. I dalej: „Dni mijają, a mój umysł coraz
bar dziej opróż nia się ze swo jej tre ści, żeby wypeł nić się trwogą”. „Nie śpię
już, pra wie nie jem, piję nie po ko jąco dużo alko holu, a kole dzy dziw nie na
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mnie patrzą”. I jesz cze: „Choć to czy sta spe ku la cja z mojej strony, zasta na- 
wiam się, czy hipo teza B nie jest wła ściwa”. Jaka hipo teza B? Cof nęła się,
przej rzała wszystko jesz cze raz, ale nie zna la zła śladu ani po hipo te zie A,
ani B. Fer ran pod kre ślił też nie które słowa: „Malar stwo? Obraz?”, „dzie ciń- 
stwo: zawód ojca”, „daty się zga dzają”. Jakie daty? Jakiego ojca? O kim on
mówi? Ewi dent nie miał kogoś na oku.

Sie dząc samot nie w obcym hote lo wym pokoju, w obcym mie ście, od
czasu do czasu sły sząc z kory ta rza odgłos zamy ka nych drzwi, Lucia czuła,
jak obse sje Migu ela Fer rana ją zara żają i stają się jej obse sjami. A prze cież
pokój – ze ścianą z suro wego kamie nia w gło wach łóżka, z lam pami o fan- 
ta zyj nych aba żu rach i cięż kimi zasło nami, które nie wpusz czały zimna
z dworu – był przy tulny i dawał poczu cie bez pie czeń stwa.

Nagle tele fon, który rzu ciła na kapę łóżka, zawi bro wał. Zer k nęła na
wyświe tlacz. Mónica. Zawa hała się. To mogło być pilne. A co jeśli matce
coś się stało?

– Mónica?
– Wła śnie wra cam od mamy – powie działa jej star sza sio stra bez przy wi- 

ta nia. Nie zapy tała nawet, co u niej sły chać. – Nie wie działa, jaki jest dzień,
i śmier działa. Co za kosz mar! Myślę, że od kilku dni się nie myła. Jedze nie
w lodówce i szaf kach było pra wie nie tknięte. Zasta na wiam się, co ona je.

Lucia zamknęła oczy. Poczuła ból brzu cha. Wie działa, co będzie dalej.
– Słu chaj, musimy ją gdzieś umie ścić, ona już nie może miesz kać sama.

Musimy jej zna leźć jakąś pla cówkę. Naj wyż szy czas.
– Nie ma mowy.
Cisza po dru giej stro nie.
– Lucia, do cho lery! Mama traci rozum! Przez kilka dni zapo mina się

umyć, a potem myje się kilka razy dzien nie, bo zapo mina, że już to zro biła!
– Skąd wiesz? – zapy tała. – Ni gdy do niej nie przy cho dzisz!
– Oczy wi ście, że przy cho dzę! To prawda, rza dziej niż ty. Przy po mi nam

ci, że miesz kam na dru gim końcu Madrytu, nie na tym samym pię trze.
I mam na wycho wa niu dwóch synów.

Co ty powiesz? Pięt na sto- i sie dem na sto la tek, cał ko wi cie samo dzielni.
Dwóch inte li gent nych chło pa ków, któ rych Lucia bar dzo lubiła, zresztą
z wza jem no ścią, ale ich matka wciąż trak to wała ich jak dzieci.

– Zobo wią za łaś się do zaj mo wa nia się nią, ale ni gdy cię nie ma – zło- 
ściła się Mónica. – Jest pozo sta wiona sama sobie. Nie można ci ufać!



Lucia wes tchnęła. Nie chciała się anga żo wać w entą kłót nię z sio strą.
Nie teraz. Miała inne sprawy na gło wie.

– Zasta no wię się – rzu ciła i roz łą czyła się.
Pode szła do okna i spoj rzała na nocne niebo nad dachami, po któ rym

mię dzy chmu rami sunął wielki okrą gły księ życ. Dla czego ona i Mónica tak
bar dzo się od sie bie róż nią, tak bar dzo nie są w sta nie się zro zu mieć? Przez
wiele lat pró bo wała jej się przy po do bać. Cho ro bli wie ucze piła się nadziei,
że sio stra i matka kie dyś jej prze ba czą i zapew nią ją o swo jej miło ści. Ale
to ni gdy nie nastą piło. I w końcu zro zu miała, że zarówno w oczach Móniki,
jak i matki zawsze będzie brzyd kim kacząt kiem, nasto latką, która woli
towa rzy stwo chłop ców i wraca do domu pijana, wyta tu owaną, nie- 
wdzięczną dzie wu chą – tą, która pod czas rodzin nych obia dów zawsze
miała inne zda nie. A przede wszyst kim tą, przez którą… Tak, oczy wi ście:
wie działa, jakie jest źró dło tej wro go ści. Szlag, to już dzie więt na ście lat…
Czy nie można by już tego zosta wić za sobą?

Rafael… Lucia była od niego o dwa lata star sza. Gdy byli nasto lat kami,
nie odstę po wali się na krok. Wszę dzie, gdzie poja wiała się wysoka, przy- 
gar biona postać Rafa ela, była i ona, „mała star sza sio stra”, która pazu rami
bro niła go przed całym świa tem. Lubili tę samą muzykę i te same ciu chy,
ubie rali się na czarno, słu chali tych samych depre syj nych pio se nek i oglą- 
dali filmy o nasto lat kach, któ rych nikt nie rozu miał. Rafael nie za prze czal- 
nie był geniu szem. Mie rzył wysoko we wszyst kim, czego się pod jął – czy
cho dziło o zagra nie Cho pina na pia ni nie czy o opa no wa nie pod staw bota- 
niki, foto gra fii czy rysunku. Pasjo no wał się astro no mią, filo zo fią, naukami
przy rod ni czymi, kom po no wa niem, poezją, kinem. Potra fił jej wytłu ma czyć
skom pli ko wane kon cep cje tak kla row nie, że wresz cie była w sta nie je zro- 
zu mieć, albo prze ciw nie, na wiele godzin potra fił zamknąć się w mil cze niu.
Długo był nadzieją rodzi ców, aż do chwili, kiedy zro zu mieli, że Rafael
jest… inny. Był deli kat nym chłop cem o wybit nej inte li gen cji i nie wy czer- 
pa nej cie ka wo ści, cho ro bli wie wraż li wym, ale też schi zo idal nym. Z silną
ten den cją do ucie ka nia od towa rzy stwa ludzi, by zanu rzyć się we wła snym
świe cie, w któ rym obo wią zy wały wymy ślone przez niego prawa i zasady.
Rafael miał gdzieś, co mówili inni, jedy nym chlub nym wyjąt kiem była
Lucia, ale zawsze się oba wiał, by nie uni ce stwiono jego toż sa mo ści. Rezul- 
tat był taki, że więk szość wol nego czasu spę dzał w swoim pokoju na piciu
piwa i słu cha niu muzyki. Kiedy Lucia odkryła, że jej brat zaczął brać nar- 



ko tyki, sta rała się go od tego odwieść, sta ran nie ukry wa jąc jed nak ten fakt
przed star szą sio strą i rodzi cami. Kiedy zaczął pisać wyra ża jące pra gnie nie
śmierci, smutne wier sze pełne suge styw nych, mrocz nych obra zów, zanie po- 
ko iła się, ale też doce niła jego talent.

A potem nade szło to lato, które spę dzali z rodzi cami w Pire ne jach.
Mónica posta no wiła wyje chać z przy ja ciół kami na Costa Brava. Lucia
miała osiem na ście lat, Rafael szes na ście. Pomy ślała, że to jej ostatni letni
wyjazd w towa rzy stwie rodzi ców i że w przy szłym roku wyje dzie gdzieś
tylko z Rafa elem.

Wyna jęli domek nad poto kiem u stóp urwi ska, z pięk nym tara sem
i sadem, w któ rym jej matka roz wie szała pra nie. Rano Lucia budziła brata
i szli razem do mia steczka, gdzie kupo wali papie rosy i sia dali na słońcu
w kawiar nia nym ogródku, pili colę, obser wo wali prze chod niów, żar to wali
i leniu cho wali. W żad nym towa rzy stwie Lucia nie doświad czała takiej
rado ści jak u boku Rafa ela, z żad nym innym chło pa kiem, nawet spo śród
tych z jej bandy, nie byłaby w sta nie tak długo roz ma wiać.

Ale tam tego ranka pokój i łóżko Rafa ela były puste. A okno otwarte.
Wycho dziło na urwi sko. Wychy liła się na zewnątrz i instynk tow nie spoj- 
rzała w górę. W bla sku poran nego słońca od razu dostrze gła postać z roz- 
krzy żo wa nymi ramio nami. I zro zu miała: zro zu miała, że cze kał aż do teraz,
by rzu cić się w prze paść. Cze kał, żeby mogła to zoba czyć. Chciał z nią
dzie lić rów nież tę chwilę – swoją ostat nią.

Naj pierw naszpry co wali Lucię środ kami uspo ka ja ją cymi. A potem poja- 
wiły się pierw sze pre ten sje: ni gdy nie zostały wyra żone otwar cie, ale matka
i sio stra z dnia na dzień wznio sły wokół sie bie mur wro go ści, od któ rego
się odbi jała. Została wyklu czona poza mar gi nes rodziny. Nie można ci ufać,
powie działa jej sio stra przez tele fon. I były takie dni, kiedy Lucia przy zna- 
wała jej rację.

Kolejną osobą, która ni gdy nie pozbie rała się po śmierci Rafa ela i która
musiała zno sić gniew żony i córki, był ojciec. Nie wy soki, drobny nie mal
tak jak Lucia, cza ru jący, szar mancki męż czy zna, który roz pro mie niał
codzien ność swoim dow ci pem i czu ło ścią. Jed nak po śmierci Rafa ela się
zmie nił. Stał się mil czący, smutny i obo jętny. Żona coraz czę ściej wyła do- 
wy wała na nim złość. A on odpo wia dał mil cze niem. A w końcu dostał
zawału serca i zmarł.



Nade szło odrę twie nie, które ogar niało ją, ile kroć nie chciała po raz
kolejny o tym myśleć. A myślała każ dego dnia. Już od dłuż szego czas nie
pła kała na wspo mnie nie Rafa ela; zda rzało jej się nawet uśmie chać. Ale
poczu cie winy ni gdy jej nie opusz czało. Mogła go ura to wać, mogła mu
prze szko dzić.

Usły szała jakieś głosy z zewnątrz. Zorien to wała się, że od dłuż szej
chwili błą dziły po obrze żach jej świa do mo ści, ale zaab sor bo wana wła snymi
myślami zwró ciła na nie uwagę dopiero teraz. Otwo rzyła okno. Na placu
zebrała się nie wielka grupa mło dych ludzi. Pew nie wyszli z sąsied niego
baru. No tak, botel lón 1. Kil ka na ście osób zgro ma dziło się wokół męż czy- 
zny w brą zo wym płasz czu sie dzą cego na ławce. To, co mówił, musiało być
pasjo nu jące. Lucia sku piła na nim wzrok i uśmiech nęła się: Salo món.

Natych miast zapo mniała o przy gnę bia ją cych zapi skach Migu ela Fer rana
i o wyrzu tach sio stry. Co, do dia bła, ten kry mi no log im opo wiada? Histo- 
ryjki o miej scach zbrodni i seryj nych mor der cach?

Musiała prze wie trzyć głowę. Zamknęła okno, wło żyła bluzę z kap tu rem,
parkę i botki, zamknęła drzwi i wyszła. Gdy zna la zła się na placu, usły szała
dono śny głos Salo móna:

– Istota ludzka to par excel lence zwie rzę spo łeczne i zwie rzę skłonne do
prze mocy, nic na to nie pora dzi cie, tak już jest. I, jak to u zwie rząt naj wy żej
roz wi nię tych, do naj więk szej prze mocy docho dzi nie mię dzy jed nost kami,
ale mię dzy gru pami. Weźmy na przy kład takie goryle żyjące w górach
Afryki Środ ko wej. Nie mylić z King Kon giem. Dian Fos sey, która stu dio- 
wała ich zwy czaje przez ponad dwa dzie ścia lat, opi sała je jako naj bar dziej
poko jowo nasta wione zwie rzęta na ziemi. Ale kiedy dwie grupy goryli
staną naprze ciw sie bie, zmie niają się w praw dzi wych zabój ców. Sie dem- 
dzie siąt cztery pro cent spo śród obser wo wa nych sam ców nosi głę bo kie rany
powstałe w wyniku walk mię dzy gru pami spo łecz nymi.

– I zawsze cho dzi o samce – zauwa żyła jedna z dziew czyn.
– Niech nam pan opo wie coś jesz cze! – zawo łał ktoś inny.
Lucia znowu się uśmiech nęła. Nie wie działa, kiedy Bor ges wyszedł

i zaczął z nimi roz ma wiać. Ale było oczy wi ste, że nie ukrył przed nimi
swo jej pro fe sji.

– Kathe rine Kni ght, nie win nie wyglą da jąca drobna dama z Austra lii
w oku la rach, o krę co nych wło sach. W nocy dwu dzie stego dzie wią tego



lutego dwu ty sięcz nego roku odbyła sto su nek sek su alny ze swoim mężem,
po czym trzy dzie ści sie dem razy dźgnęła go nożem. Męż czy zna pró bo wał
powlec się do wyj ścia, zdo łał nawet otwo rzyć drzwi wycho dzące na ulicę,
ale mał żonka wcią gnęła go z powro tem za nogi i dobiła. Na miej sce przy je- 
chała poli cja, powia do miona przez pra co dawcę zdzi wio nego jego nie obec- 
no ścią. Całe wnę trze domu popla mione było krwią, na haku w salo nie
wisiała skóra nie szczę śnika, w garnku na kuchence goto wała się jego głowa
z dodat kiem włosz czy zny, a resztę ciała jego mał żonka podała dzie ciom
w postaci ste ków z ziem nia kami. Kathy Kni ght pró bo wała już udu sić swo- 
jego pierw szego męża pod czas nocy poślub nej, a potem zabić dwu mie- 
sięczną córeczkę, zosta wia jąc ją na torach kole jo wych. Regu lar nie tra fiała
do szpi tala psy chia trycz nego. Ach, i uwiel biała swoją pracę: była zatrud- 
niona w rzeźni, gdzie zaj mo wała się ubo jem zwie rząt.

Jezus Maria, Salo món, jęk nęła w duchu Lucia.
– Ale hor ror! – pisnęła jakaś dziew czyna.
– To nie moż liwe! Na pewno pan to wymy ślił! – zawo łał jej kolega.
– By naj mniej.
W grupce roz le gły się okrzyki i śmie chy. Tknięta jakimś prze czu ciem

Lucia spoj rzała w lewo, w stronę gór nej czę ści placu, gdzie znaj do wał się
wylot ciem nej uliczki.

Ktoś tam stał, oparty o ścianę budynku: obser wo wał grupę i nie umknęło
mu żadne słowo Salo móna. Z tej odle gło ści Lucia nie była w sta nie roz róż- 
nić rysów twa rzy, tym bar dziej że postać kryła się w cie niu. W każ dym
razie był to ktoś wysoki i mocno zbu do wany.

Salo món go nie zauwa żył: sie dział zwró cony do niego ple cami. A mło- 
dzież była zbyt zajęta piciem i opo wie ściami pro fe sora, by się przej mo wać
tym, że ktoś ją obser wuje.

Lucia pod nio sła wzrok i dostrze gła pro sto kąty świa tła za barier kami bal- 
ko nów, tu i ówdzie migo tał blask tele wi zora. Plac ota czało jakieś dzie sięć
kamie nic, ale przy tej tem pe ra tu rze wszy scy sie dzieli w domach. Poza mło- 
dymi ludźmi, któ rzy wyszli na piwo i papie rosa. I tym samot nym cie niem.

Lucia nie wie działa dla czego, ale nie podo bał jej się spo sób, w jaki stał
tam i obser wo wał grupę. „On”, ponie waż syl wetka jasno wska zy wała, że to
męż czy zna. Spo koj nie ruszyła w jego stronę. Krok za kro kiem. Jakby ni gdy
nic. Męż czy zna odwró cił głowę w jej stronę. Chwilę póź niej znik nął
w ciem no ści.



Przy śpie szyła kroku. Kiedy dotarła do wylotu uliczki i skrę ciła za róg,
zoba czyła, jak tam ten wcho dzi na schody w głębi, mię dzy dwoma fasa- 
dami. Oho, nagle ci się śpie szy, a przed sekundą mia łeś mnó stwo czasu,
pomy ślała. Ruszyła jesz cze szyb ciej. Poko nu jąc po dwa stop nie, wbie gła na
schody i zna la zła się na sze ro kim beto no wym chod niku, który piął się ku
urwi sku i bazy lice. Chod nik był oświe tlony maśla no żółtą poświatą roz- 
miesz czo nych równo latarń. Dalej, u stóp urwi ska, widać było czarne
zarysy sosen, mię dzy któ rymi Lucia zauwa żyła na ziemi duże, nie bie skawe
poła cie śniegu.

Skrę ciła w lewo. Męż czy zna nie zszedł do mia sta, ale wspi nał się w kie- 
runku monu men tal nej budowli. Zespół archi tek to niczny skła dał się z trzech
czę ści. Pierw szy, naj bar dziej wysu nięty budy nek po lewej, góru jący nad
małym laskiem i cia sno stło czo nymi dachami domów, zdo biły od frontu
dwa dłu gie rzędy arkad umiesz czone jeden nad dru gim. Główną część sta- 
no wiła masywna, wysoka budowla, naj praw do po dob niej kościół, do któ rej
z pra wej strony przy le gała potężna sze ścio kątna wieża strze la jąca w niebo,
jakby chciała prze bić war stwę chmur, a jed no cze śnie pode przeć pobli skie
urwi sko.

To w tamtą stronę szedł czło wiek bez twa rzy. Ruszyła za nim. Kiedy się
odwró cił i zoba czył Lucię, zaczął biec. Cho lera!

– Hej! Niech pan zaczeka! – zawo łała.
Przy śpie szyła. Bli żej bazy liki beto nowy chod nik zaczął się wić mię dzy

sosnami, a kawa łek dalej w miej sce betonu poja wił się okrą gły bruk. Męż- 
czy zna poko nał go pędem i wszedł na trzeci odci nek chod nika, który
docho dził do bramy pro wa dzą cej do dol nego kruż ganka.

– Stać!
Lucia zbli żyła się do niego, ale nie wiele. Gdy dotarła do wej ścia, na

chwilę pod nio sła wzrok: budowla przy tła czała ją swoim ogro mem. Łapiąc
oddech, zasta na wiała się, czy gość nie wciąga jej w pułapkę. Pisto let zosta- 
wiła w sej fie w hote lo wym pokoju.

Prze szła przez bramę i ruszyła bie giem lekko pochy łym kruż gan kiem:
po lewej stro nie mię dzy kolum nami widziała nie bie sko-biało-czarny kra jo- 
braz, oświe tlony bla skiem księ życa, który prze bi jał się teraz przez skle pie- 
nie z chmur. Przy sa dzi ste pagórki i doliny, sre brzy ste refleksy na
powierzchni rzeki, ciemne, wąskie uliczki wyglą da jące jak szcze liny mię- 
dzy bia łymi dachami.



Sły szała odgłos kro ków na posadzce, ale męż czy zna znik nął na końcu
gale ryjki po pra wej. Mimo prze ciągu Lucia nie czuła już zimna. Skrę ciła
w tę samą stronę. Poko naw szy kilka stopni, zna la zła się na odkry tym dzie- 
dzińcu, który z jed nej strony ogra ni czało urwi sko, a z dru giej arkady gór- 
nego kruż ganka. Pośrodku ośnie żo nego placu rosło wyso kie drzewo. Za
nim wzno sił się główny budy nek bazy liki, przy le ga jący do kruż ganka nie- 
mal pod kątem pro stym. Zoba czyła, jak postać bie giem poko nuje ostat nie
schody i znika w drzwiach kościoła.

Oparła dło nie na bio drach i wcią gała do płuc lodo wate powie trze. Kiedy
jej serce się uspo ko iło, ruszyła dalej, wspięła się po śli skich stop niach,
pchnęła cięż kie wrota i wpa dła do środka. Z mrocz nego wnę trza, rzę dów
ławek i pre zbi te rium doby wał się zapach kadzi dła, zim nego kamie nia
i wosku. Przez nie liczne witraże prze bi jała nikła poświata. Gdzie on się
podział? W nawie pano wała przy tła cza jąca cisza. Było tu pełno zaka mar- 
ków, w któ rych można by się ukryć. Usły szała lek kie stuk nię cie po pra wej.
Musiał się o coś ude rzyć. Ruszyła wzdłuż rzę dów ławek w głąb nawy: na
jej końcu, naprze ciwko pre zbi te rium, znaj do wał się duży bal kon. W cie niu
pod nim zauwa żyła otwarte drew niane drzwi. Wyjęła tele fon, prze łą czyła
na tryb latarki. Za drzwiami znaj do wały się kręte schody. Wychy liła głowę
zza futryny i usły szała odgłos kro ków. Męż czy zna szedł na górę.

Usi łu jąc stłu mić lęk, ruszyła za nim. Poko ny wała jeden po dru gim wyso- 
kie kamienne stop nie. Poru sza nie się w wąskim cylin drze dzia łało na nią
klau stro fo bicz nie. Przy każ dym kroku ocie rała się o pół ko li sty mur. Krew
tak gło śno huczała jej w skro niach, że pra wie zagłu szała dud nie nie kro ków
na meta lo wej pod ło dze nad głową Lucii. Dokąd on idzie? Dotarł szy na
szczyt scho dów, zro zu miała: był teraz mię dzy łuko wa tym skle pie niem
nawy a więźbą dachu, w niskiej prze strzeni, w któ rej nie dało się wypro sto- 
wać.

Moż liwe, że sufit był słaby lub w trak cie remontu, w każ dym razie do
prze miesz cza nia się słu żyła ścieżka z meta lo wych kra tow nic prze rzu co nych
jak kładki pod plą ta niną okrą głych belek, kro kwi i klesz czy. Lucia puściła
się bie giem, pochy lona do przodu, przy świe ca jąc sobie tele fo nem. Meta- 
lowa kładka wibro wała jej pod sto pami, Lucia czuła te wibra cje w mię- 
śniach łydek. Przez nie wiel kie boczne otwory w dachu do środka wpa dał
skąpy sza rawy poblask.



Nie podo bało jej się to. Albo facet w końcu ją zgubi, a wtedy będzie
musiała w ciem no ściach zawró cić do wyj ścia, albo staną naprze ciw sie bie
na końcu tego labi ryntu. Nagle z całym impe tem przy wa liła głową w jakiś
ele ment więźby, aż zoba czyła mroczki przed oczami. Zaklęła. Spraw dziła,
czy nie krwawi, i ruszyła dalej. Dotarł szy na drugi koniec, zawa hała się, po
czym prze szła przez kolejne drzwi.

Znowu schody. Musiała się teraz znaj do wać powy żej pre zbi te rium,
w sze ścio kąt nej wieży. Dwie minuty póź niej wyszła na plat formę na wyso- 
ko ści dzwo nów. Przez duże otwory wpa dały gwał towne porywy świsz czą- 
cego wia tru, tar ga jąc jej włosy; zoba czyła pobie lone, stło czone jak stado
owiec dachy Graus. Poli czyła dzwony: trzy duże i dwa małe, po jed nym na
każdy otwór. Było stąd tylko jedno wyj ście – kolejne drzwi, a za nimi
schody, już ostat nie.

Usi ło wała się sku pić. I wykieł ko wała jej w gło wie pewna myśl. Gość już
nie pró buje ucie kać. Czeka na nią na górze, na dachu, pod otwar tym nie- 
bem. Poczuła, że nogi ma jak z waty, prze łknęła ślinę. Na dużych wyso ko- 
ściach zawsze miała zawroty głowy. Była wyczer pana. I bez broni.

Czy to on? Czło wiek, któ rego szu kają? Czy zamie rza zepchnąć ją
w prze paść? Zawsze mogła zre zy gno wać i zejść. Ale w głębi serca wie- 
działa, że tego nie zrobi: Lucia Guer rero nie odpusz cza. Odwró ciła się ple- 
cami do mil czą cych dzwo nów i ruszyła ku scho dom.

Kiedy poko nała ostat nie stop nie i wyszła na dach, serce waliło jej jak
wer bel. Dach nie był pła ski: miał kształt pira midy oto czo nej sze ścio kątną
plat formą. Kiedy sobie uświa do miła, że jedy nym zabez pie cze niem przed
upad kiem z wyso ko ści kil ku dzie się ciu metrów jest kamienna barierka się- 
ga jąca jej do łydki, a mię dzy szczy tem pira midy a kra wę dzią plat formy jest
nie wiele miej sca, zaschło jej w ustach.

Zakrę ciło jej się w gło wie, tak że nogi odmó wiły jej posłu szeń stwa. Na
widok prze pa ści poczuła wyrzut adre na liny. Zro biła jesz cze jeden krok.
Drżały jej uda. Wiatr dmu chał pro sto w twarz. Czuła się bez sił. Zamknęła
oczy.

Gdy je otwo rzyła, oparła lewą dłoń o pochyłą połać dachu.
– Zawroty głowy?
On naj wy raź niej był od nich wolny, ponie waż stał nie ru chomo przy

samej kra wę dzi wśród pory wów wia tru, odwró cony do niej ple cami; jego
wysoka syl wetka odci nała się na tle noc nego nieba.



– Odwróć się i pod nieś ręce! – zawo łała pra wie bez tchu.
– A jeżeli odmó wię?
Jego głos był spo kojny. Roz po znała go.
– Prze stań się zgry wać! Wiesz, kim jestem?
– I co z tego? O ile mi wia domo, nie ozna cza to, że wszystko pani wolno

– odparł Ángel, pomoc domowa na ste ry dach, powoli wyko nu jąc jej pole- 
ce nie w świe tle księ życa, który znowu wyszedł zza chmur.

Krzy wiąc się sar ka stycz nie, długo wpa try wał się w nią złym wzro kiem.
Miał w oczach jakiś blask, który nie spodo bał się Lucii, tak że spięła się
jesz cze bar dziej.

– Połóż dło nie na pira mi dzie – powie działa.
Poki wał głową. Księ życ oświe tlał połowę jego twa rzy, pod czas gdy

druga pozo sta wała w cie niu, tak że przez chwilę wyglą dał jak młod sza wer- 
sja eme ry to wa nego gwar dzi sty na wózku.

– Weszła pani tutaj bez broni?
– Oprzyj ręce na pie przo nej pira mi dzie!
– Na czym?
Posłu chał jej jed nak i pochy liw szy się, non sza lancko poło żył dło nie na

spa dzi stym dachu. Pełna obaw, szła przed sie bie zdy szana, nie spusz cza jąc
go z oczu.

– Chyba nie zamie rza pani wyko rzy stać oka zji, żeby mnie wyma cać, co?
– rzu cił i zare cho tał. Odwró cił głowę i patrzył na nią ze zło śli wym uśmiesz- 
kiem. – To zna czy: ni gdy jesz cze tego nie robi łem z gwar dzistką – powie- 
dział cicho, roze dr ga nym gło sem. I znowu się zaśmiał.

Gniew, który ogar nął Lucię, prze gnał strach i zawroty głowy. Poczuła, że
coś uwiera ją w tyłek. Kaj danki… Nie wyjęła ich i wciąż spo czy wały
w kie szeni dżin sów. Uśmiech nęła się do sie bie.

– Ręce na plecy – rzu ciła, pod no sząc głos. Wiatr świ stał jej w uszach.
– Co?
– Ręce na plecy!
Wyko nał pole ce nie. Zakuła go, a następ nie pocią gnęła do tyłu, odwró ciła

i szyb kim ruchem pchnęła w stronę kra wę dzi.
– Hej! – wyskom lał.
Jesz cze raz lekko go pchnęła i facet cały się usztyw nił, by sta wić opór.
– Dla czego ucie ka łeś? – zapy tała, mocno trzy ma jąc kaj danki.



– Może byśmy się tro chę odsu nęli? Lubię silne dozna nia, ale bez prze- 
sady.

Ostat kiem sił pró bo wał paja co wać, ale jego har dość już wypa ro wała.
– Dla czego zwia łeś? Czym dilu jesz?
Pchnęła go jesz cze dalej. Tylko kawa łe czek. Jego twarz znaj do wała się

teraz za kra wę dzią. Lucia usi ło wała nie patrzeć w dół. Wie działa, co tam
jest: przy pra wia jąca o zawrót głowy pio nowa ściana wieży, beto nowy chod- 
nik scho dzący w stronę mia steczka, czarne sosny dookoła i stło czone dachy
w oddali. Prze paść, kamie nie i wiatr.

– Cho lera, niech się pani nie wygłu pia…
Pchnęła go jesz cze odro binę. Jego wysoka syl wetka odci nała się teraz na

tle chmur, które pędziły z wielką pręd ko ścią, tylko odro binę bled sze od
noc nego nieba.

– Odpo wia daj.
– Ej, pani jest nie nor malna! Diluję. Tro chę trawy, tro chę mączki. Nic

naprawdę groź nego! Nie wolno pani tego robić! Zgło szę to! – Jego głos
drżał z obu rze nia, ale głów nie ze stra chu.

– Co jesz cze?
– To wszystko!
Przez głowę prze mknęła jej myśl, że wystar czy łoby ostat nie drobne

pchnię cie, a poszy bo wałby jak ptak.
– Co bra łeś dziś wie czo rem?
– Kre skę koki.
– Tylko jedną? Jesteś pewien?
Nie odpo wie dział. Roz luź niła się. To nie jego szu kali – był za młody i za

mało zepsuty. Zdjęła kaj danki i wło żyła je do kie szeni.
– Kurwa, ale mi pani napę dziła stra cha – powie dział, pocie ra jąc nad- 

garstki.
Kiedy się odwró cił, jej już nie było.

1. Zwy czaj hisz pań skiej mło dzieży, która w każdy week end zbiera się w miej scu
publicz nym, by pić alko hol i słu chać muzyki. [wróć]



NOC Z SOBOTY NA NIEDZIELĘ

Jest ciemno. Lucia stoi na środku drogi i patrzy na zbli ża jące się niczym
dwa pożary świa tła cię ża rówki. Sto jący obok niej Rafael unosi rękę, dając
kie rowcy sygnał, by zatrzy mał samo chód. Roz lega się sap nię cie hamulca
pneu ma tycz nego. A może hydrau licz nego. Cię ża rówka par ska, pry cha
i wresz cie staje.

Aby ich nie ośle pić, kie rowca włą cza świa tła mija nia i Lucia dostrzega
za przed nią szybą trzy osoby sie dzące na przed nich fote lach. Dwójka doro- 
słych, a mię dzy nimi chło piec. Lucia patrzy na nich przez chwilę. Widzi ich
zasko czone, zakło po tane spoj rze nia. A potem rodzącą się złość w oczach
męż czy zny za kie row nicą. Pew nie zasta na wia się, co oni robią na dro dze
w środku nocy i dla czego kazali mu się zatrzy mać.

Spo gląda teraz na brata. Widzi, jak Rafael wyciąga broń i celuje do osób
w kabi nie. Prze nosi wzrok na cię ża rówkę, na chłopca, który sie dzi mię dzy
doro słymi, podob nie jak oni wytrzesz cza jąc oczy.

Nie! – woła umysł Lucii. To musi być pomyłka. Nie, to nie ci ludzie!
Bo chłop cem w cię ża rówce jest jej syn Álvaro, a obok niego sie dzą jej

eks mąż Samuel i jego part nerka Ali cia.
– NIE! STÓJ! – wrzesz czy do Rafa ela. – NIE! TO NIE SĄ CI LUDZIE!
Budzi ją dźwięk wystrzału. Jest pierw sza w nocy. Lucia zapala świa tło

i roz gląda się po nie zna nym pokoju.
 

Ale jan dro rzu cił okiem na zega rek.
– Idę, stary.
Ulys ses nie ode rwał wzroku od moni tora.
– Assa na mnie czeka – dodał.
Anglik ski nął głową.
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– Leć – powie dział. – Nie powi nie neś się spóź nić. Pani nie byłaby zado- 
wo lona.

– Co chcesz przez to powie dzieć?
– Nic, nic, po pro stu w naszych cza sach to kobiety mają decy du jący

głos, nie?
– Cza sami naprawdę potra fisz być dup kiem.
Powie dział to bez wro go ści. Ale jan dro wie dział, że w głębi serca Ulys- 

ses chciałby być na jego miej scu. Zmierz wił czu prynę kolegi.
– Też cię lubię, pie przony Bry tolu – stwier dził. – Powi nie neś czę ściej

wycho dzić. Jest sobota, stary, zażyj tro chę powie trza. Po paru szo tach zapo- 
mnisz o ago ra fo bii. Seks, alko hol i Una muno! – rzu cił rado śnie i wyszedł
z namiotu.

Ulys ses się uśmiech nął, z oczami wle pio nymi w ekran. Usły szał, jak
młody Hisz pan wycho dzi z labo ra to rium, zamyka za sobą drzwi i oddala się
w kie runku scho dów.

– I love you, English bastard! – rzu cił ostatni raz Ale jan dro, rusza jąc na
górę.

Kiedy nastała cisza, Ulys ses sku pił się na swo jej pracy, „podwój nie
zako do wa nej” liście – nale żało dosto so wać prze twa rza nie, zak tu ali zo wać
dwa wskaź niki zamiast jed nego. I oczy wi ście jak zwy kle to on się tym zaj- 
mo wał. Ale DIMAS rósł w oczach, ewo lu ował jak auto no miczna jed nostka,
jak sztuczna inte li gen cja – którą skąd inąd był.

Nagle pod niósł głowę. Odwró cił się. Co to było?
Usły szał jakiś dźwięk. Przy wykł, że o tak póź nej porze ma tę część

budynku tylko dla sie bie. Dźwięk docho dził spoza pokoju. Ulys ses nasłu- 
chi wał. Nic. Znowu zapa dła cisza. Ale jan dro? Nie, Ale jan dro już wyszedł.
Cor de lia, Haruki, Veró nica? Nie, oni poże gnali się już kilka godzin temu
i się zmyli. Na pewno gdzieś impre zują, alko ho li zują się. W końcu jest
sobota wie czór. Ale to samo robili w czwar tek i pią tek. Wybór alko holu
i pro chów na mie ście był sze roki.

Więk szy pro blem był z sek sem. Wyma gało to poważ niej szego zaan ga żo- 
wa nia. Cho dziło o tak zwane „rela cje mię dzy ludz kie”, które kiep sko ogar- 
niał. Za dużo zmien nych, za mało logiki. Kiedy otwo rzył obu dowę kom pu- 
tera, potra fił nazwać każdy jego ele ment. I było mu dobrze z tym, że kom- 
pu ter ope ruje tylko na dwóch war to ściach: zerach i jedyn kach. Podob nie
z pro gra mo wa niem – wystar czyło kie ro wać się metodą, logiką wła śnie.



I choć pro gra mo wa nie było sztuką, to było sztuką racjo nalną. Ile kroć zaś
usi ło wał zro zu mieć język pod rywu, musiał przy znać, co było oczy wi ste, że
jest to dla niego język obcy. Nie znał ani jego składni, ani słow nic twa, ani
nawet pod staw. W prze ci wień stwie do Ale jan dra, który, jak się zda wało, był
dosko nale dwu ję zyczny – czego Ulys ses mu zazdro ścił, mógłby mu o tym
zresztą otwar cie powie dzieć. Nie był z tych, co uni kają prawdy.

Skar cił się w duchu za tę chwilę roz pro sze nia i już miał wró cić do pracy,
gdy znowu usły szał ten dźwięk. Z pew no ścią nie było to nic wiel kiego. Ale
nic wiel kiego może nabrać nie po ko ją cych roz mia rów, kiedy czło wiek sie dzi
sam o pierw szej w nocy w sute re nie praw do po dob nie opu sto sza łego
budynku, który jed no cze śnie staje otwo rem przed każ dym, kto dys po nuje
magne tycz nym hasłem do sezamu, a takich osób jest co naj mniej kil ka set.
Tym bar dziej jeśli ściany pomiesz cze nia, w któ rym się aktu al nie prze bywa,
są wyta pe to wane por tre tami seryj nych mor der ców, a w dodatku samemu
spę dza się więk szość wie czo rów na stu dio wa niu naj po twor niej szych miejsc
zbrodni.

No dobrze, ist niało pewne roz wią za nie. Spraw dzić. Zasta na wiał się, czy
nie zaopa trzyć się w jakąś pro wi zo ryczną broń – na przy kład odkrę cić sta- 
lową rurkę od wie szaka – ale pomy ślał, że zro biłby z sie bie idiotę, gdyby
sta nął twa rzą twarz z Cor de lią, która cze goś zapo mniała. Słabe. Nie prze- 
sta liby o tym gadać do końca roku aka de mic kiego.

Wyszedł z namiotu i otwo rzył drzwi pro wa dzące na kory tarz. Nikogo.
– HEJ! JEST TAM KTO?!
Czy nie zabrzmiało to tro chę tchórz li wie? Na szczę ście nie było tu

nikogo z grupy, kto mógłby to usły szeć. Ale w pokoju Assy i Cor de lii po
dru giej stro nie kory ta rza paliło się świa tło. Jasny pro sto kąt wypeł zał przez
prze szklone drzwi i cią gnął się aż do scho dów.

A drzwi były otwarte. Jakby ktoś tam był i zdą żył uciec. Ulys ses poczuł
deli katny powiew powie trza na karku i dostał gęsiej skórki. Ruszył do
oświe tlo nego pokoju. Pusto. Wszedł do środka. Wszystko w tej maleń kiej
prze strzeni było białe: pod łoga, sufit, meble i regały. Jedyne kolo rowe
akcenty sta no wiły książki i kom pu tery.

Na jed nym z biu rek leżała otwarta teczka z roz sy pa nymi kart kami.
Biurko nale żało do Assy. To nie było w jej stylu. Nie, zupeł nie nie. Assa
miała fioła na punk cie porządku – jego skrom nym zda niem była con trol fre- 



akiem, ale o tym Ale jan drowi nie wspo mi nał. Poczuł, że jego nie po kój
rośnie, ale na dal stał bez ruchu.

– Jest tu ktoś? – powtó rzył, tym razem już bez cie nia wstydu.
Przez prze szkloną ścianę wyj rzał na ciemny kory tarz. Jeśli ktoś tam był,

to już znik nął. Ale jaki mógł mieć inte res w grze ba niu nocą w papie rach
Assy? Assy albo w ogóle kogo kol wiek z grupy, pomy ślał. Czy to ma jakiś
zwią zek z DIMAS-em?

Wło żył papiery z powro tem do teczki, zamknął ją i czym prę dzej wró cił
do labo ra to rium, któ rego drzwi zamknął za sobą na klucz.

 
Było zimno jak dia bli. Powi nien był się cie plej ubrać. Ale jan dro Lorca miał
na sobie zbyt lekką na tę porę roku kurtkę i kiedy szedł długą ave nida de los
Mari stas – prawdę mówiąc, tego wie czoru sta now czo zbyt długą, bo
chciałby już być na miej scu – czuł ostre uką sze nia prze ni kli wego wia tru.

Kiedy mijał zwień czoną krzy żem fasadę kole gium mary stów, usły szał
kroki. Lek kie, ale wyraźne. Odwró cił się. Dwa dzie ścia metrów za nim szedł
w tym samym kie runku jakiś męż czy zna. Oprócz nich na ulicy nie było
nikogo. Ale jan dro ruszył dalej, aż do paseo de San Vicente, gdzie skrę cił
w lewo.

Obej rzał się za sie bie. Ten ktoś na dal za nim szedł, w odle gło ści mniej
niż trzy dzie stu metrów. Skrę cił w tam samym miej scu i podą żał za nim
krok w krok.

I co z tego? To naj po pu lar niej sza droga z kam pusu uni wer sy tec kiego do
cen trum. Sto metrów dalej Lorca prze ciął bul war i prze ciw le gły chod nik
i poko nał kilka stopni pro wa dzą cych do nie wiel kiego parku, któ rego nazwy
zapo mniał, ale przez który pro wa dziła naj krót sza droga do calle Úrsulas,
a co za tym idzie – do Gatsby’ego i Came lota.

Bez listne drzewa skro bały pochmurne nocne niebo, po któ rym snuł się
odle gły, nie rze czy wi sty księ życ. Jeśli nie liczyć suchego szeptu gałęzi poru- 
sza nych wia trem, pano wała tu abso lutna cisza. Ale jan dro przy sta nął i nad- 
sta wił uszu. Nie sły szał już kro ków. Tym lepiej, nawet jeśli nie było
powodu do paniki.

Tak, ale przez to zimno ulice poza cen trum były pra wie puste, a on wcale
nie był takim śmiał kiem, za jakiego chciał ucho dzić. Dodat kowo od wszyst- 
kich tych histo rii o zbrod niach sam miał nerwy na wierz chu.



Wła śnie miał ruszyć dalej, kiedy znowu usły szał kroki. Te same: lek kie,
spo kojne. Odwró cił się. Postać bez pośpie chu zmie rzała mię dzy drze wami
w jego kie runku. Puls mu przy śpie szył.

Posta no wił nie biec tylko dla tego, że ktoś za nim szedł. W końcu to nie
hor ror, w któ rym mor dują stu den tów, jak w Czar nych świę tach czy Uli cach
stra chu. Ale przy śpie szył. Zwłasz cza kiedy opu ścił park i wszedł na pustą
calle Úrsulas z latar niami i sta rymi, nie za miesz ka nymi kamie ni cami po obu
stro nach oraz fasadą klasz toru Zwia sto wa nia, na którą spoj rzał z próżną
nadzieją na otu chę.

Kiedy tylko skrę cił za róg calle Bor da do res, powi tał go gwar gru pek stu- 
den tów, któ rzy pili i palili na chod niku. Towa rzy stwo było wsta wione, ale
roz grzało mu serce. Dotarł do zatło czo nego pla cyku mię dzy Gats bym
i Came lo tem z ulgą, któ rej pra wie się wsty dził. Ty tchó rzu… Chciało mu
się śmiać. Jeśli gość szedł za nim aż do tego miej sca, to za chwilę się
pojawi, a wtedy będzie na tyle bli sko, że Ale jan dro zoba czy jego twarz.
Nikt jed nak nie przy szedł. Męż czy zna wzru szył ramio nami i wszedł do cie- 
płego baru.



NIEDZIELA RANO

Kiedy następ nego ranka Lucia spo tkała się z Salo mó nem, fre ski na Plaza
Mayor w Graus oświe tlały blade pro mie nie słońca. Mimo zimna pro fe sor
sie dział opa tu lony w kawiar nia nym ogródku. Sior bał kawę i podzi wiał deli- 
katne kolory fasad i kojącą har mo nię nie wiel kiego placu z arka dami.

– Wyspana?
– W nocy dość dużo się działo. Wie czo rem jakiś żar tow niś pod bu rzał

miej scową mło dzież pod moim oknem.
Salo món się uśmiech nął.
– Zabawni są ci mło dzi ludzie. Opo wia dali mi, że ich rodzice mają

knajpę, w któ rej spo ty kają się, żeby napra wiać świat, pić i palić jointy,
jakby mieli po dwa dzie ścia lat. Pro po no wali, że mnie tam zapro wa dzą, ale
podzię ko wa łem za zapro sze nie.

– To nie je dyna rzecz, która się wyda rzyła wczo raj wie czo rem.
Opo wie działa mu o zda rze niu z Ángelem. Salo món spo waż niał, zmarsz- 

czył brwi.
– To było raczej zuchwałe, tak samot nie pusz czać się w pościg, nie uwa- 

żasz? Nawet jak na funk cjo na riuszkę UCO. Czę sto tak ryzy ku jesz?
Nie pod jęła tematu.
– Zna la złaś coś w tym pamięt niku? – zapy tał.
– W sumie nic. Tylko to: Miguel Fer ran mówi o jakieś hipo te zie B

i zbież no ści dat. Pod kre ślił też słowa „dzie ciń stwo” i „zawód ojca”.
– Chciał bym go prze czy tać, jeśli pozwo lisz.
Ski nęła głową. Teraz ona zapa trzyła się na fre ski. César Bolcán użył

w odnie sie niu do sce no gra fii miej sca zbrodni tego samego słowa co Salo- 
món: obrazy. Poża ło wała, że kom plet nie nie zna się na malar stwie. A prze- 
cież podró żo wała, zwie dzała muzea, dostrze gała swoim okiem gliny, że
obrazy o tema tyce biblij nej czy mito lo gicz nej ema nują okru cień stwem. Czy
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to w tym kie runku nale żało szu kać? Nie była psy cho ana li tyczką, ale zasta- 
na wiała się, czy za pośred nic twem swo ich kom po zy cji mor derca świa do mie
bądź nieświa do mie może prze ka zy wać im jakąś wia do mość. Czy są one
pierw szymi stop niami pro wa dzą cymi w głę biny jego psy chiki. I nagle ją
olśniło: Adrián. Oczy wi ście. Dla czego nie pomy ślała o tym wcze śniej?

Spoj rzała na Salo móna.
– W UCO jest zespół spe cja li zu jący się w dzie łach sztuki i prze stęp- 

stwach prze ciwko dzie dzic twu naro do wemu – powie działa. – Kra dzieże,
prze myt… Pro wa dzą archiwa cyfrowe ze skra dzio nymi eks po na tami i bazą
ska za nych osób. Są w kon tak cie z róż nymi insty tu cjami kul tury i muze ami.
Mój, hm… przy ja ciel tam pra cuje.

Zoba czyła, że udało jej się wzbu dzić jego zain te re so wa nie. Odsta wił fili- 
żankę z paru jącą kawą.

– Moim zda niem to świetny pomysł.
Lucia wstała i ode szła w stronę pod cieni. Wybrała numer.
– Lucia? – powi tał ją zdzi wiony głos Adriána. – Co się dzieje? Ni gdy nie

dzwo nisz tak wcze śnie.
– Chcia ła bym cię pro sić o przy sługę – wypa liła pro sto z mostu.
Wes tchnie nie po dru giej stro nie słu chawki.
– No jasne, prze cież nie jestem głupi. Dzwo nisz do mnie tylko wtedy,

kiedy cze goś potrze bu jesz. Ale widzisz, jed nak jestem głupi: przez chwilę
naprawdę myśla łem, że po pro stu chcia łaś usły szeć mój głos.

Mówił to ze zło ścią, ale nie mała ochoty się z nim teraz kłó cić.
– Adrián, ja… – zaczęła skru szo nym tonem.
– Okej, czego potrze bu jesz?
Powie działa mu. Kiedy znów się ode zwał, wie działa, że połknął haczyk.
– Miej sca zbrodni inspi ro wane słyn nymi obra zami? Wow! Brzmi super.

Twój opis wska zuje na rene sans albo barok. Wyślij mi, co tam masz, na
What sAppa, spraw dzę, co mogę zro bić.

– Dzię kuję, Adrián.
– Nad czym teraz pra cu jesz? Roz pra co wu jesz mor dercę, który jest miło- 

śni kiem sztuki i robi repro duk cje obra zów? Nie zła roz rywka!
Lucia wyczu wała eks cy ta cję w jego gło sie.
– Opo wiem ci pod czas kola cji.
– Przy naj mniej tyle.
– Aha, Adrián. To pilne – dodała.



– Okej. Zoba czymy. Kiedy tylko dostanę mate riały, zabie ram się do
roboty.

Salo món obser wo wał ją z daleka. Pode szła do niego.
– I jak?
– Zaj mie się tym – odparła. – Jak długo jedzie się stąd do Sego wii?
Wsu nął bank not pod pod stawkę fili żanki i wstał.
– Już jedziemy? Zanim ruszymy, chciał bym tam wejść.
Wska zał na krzyż na szczy cie urwi ska. Zadrżała. Nie mogła mu powie- 

dzieć, co jej przy po mina ta figura.
– Żeby zamie nić per spek tywę żabią na per spek tywę orła – dodał. – To ze

Spen glera.
 

Widok, który roz cią gał się u ich stóp, był czy telny jak mapa: fali sty kra jo- 
braz poprze ci nany wąwo zami, drogi, suche grzbiety i zwa rzona mro zem
zie leń w kory tach rzek i stru mieni, wszystko pobie lone śnie giem. Odle gły
łań cuch Pire ne jów zamy kał hory zont, a mia steczko roz po ście rało się w dole
mię dzy rzeką a urwi skiem. Lucia widziała budynki na dru gim brzegu Esery
i wzdłuż czar nej, pro stej drogi, która prze ci nała rów ninę i pro wa dziła
w stronę gór. W oddali maleń kie osady z dymią cymi komi nami. Ile osób
mogło tu w sumie miesz kać?

– To miej sce przy wo dzi mi na myśl Pusty nię Tar ta rów – powie dział.
– Co?
– Nie wiele czy tasz, prawda?
– A to jakiś pro blem?
– Nie, ale czło wiek, któ rego szu kamy, na pewno jest oczy tany. To ktoś

wykształ cony, wręcz eru dyta.
– Chcesz powie dzieć, że nie jestem wystar cza jąco inte li gentna, żeby go

zła pać?
Zoba czyła, że się zaczer wie nił.
– By naj mniej. Jesteś inte li gent niej sza i bystrzej sza niż wielu zna nych mi

aka de mi ków, naprawdę.
– Czy to jest kom ple ment? – zapy tała z uśmie chem.
On rów nież się uśmiech nął.
– Na to wygląda.
Ale Lucia nagle się zasę piła. Pomy ślała o chłopcu z tuneli. O małym

Ósca rze. A jeżeli on żyje? Jeśli gdzieś jest? Może to on jest klu czem do



całej tej histo rii?
Trzy mała się z dala od kra wę dzi, a mimo to lekko krę ciło jej się w gło- 

wie. Odwró ciw szy się, pod nio sła wzrok na sto jącą za nimi dzie się cio me- 
trową figurę Ukrzy żo wa nego, który obej mo wał swoim bło go sła wień stwem
całą oko licę. I nagle zyskała pew ność.

– Jestem prze ko nana, że to tutaj wszystko się zaczęło.
– Długo się zasta na wia łem nad tym, co łączy zabój stwo two jego part- 

nera z pozo sta łymi spra wami – stwier dził pro fe sor.
Spoj rzała na niego.
– No i?
– Gabriel Schwartz… Mówi łaś, że patrząc w kamerę w celi, wypo wie- 

dział twoje imię, tak? Moim zda niem zro bił to, ponie waż ten, kto za tym
wszyst kim stoi, kazał mu to zro bić. A to zna czy, że chciał, żebyś w ten czy
inny spo sób była w to wmie szana, że cię zna, przy naj mniej ze sły sze nia.
Nie zaj mu jesz się tą sprawą przez przy pa dek, Lucio. Zabił two jego kolegę
i pole cił Schwart zowi wypo wie dzieć twoje imię, bo chciał cię wcią gnąć do
tego tańca. I to on go pro wa dzi, nie my.

– Dziwny taniec – stwier dziła.
– Taniec z dia błem – oświad czył Salo món.
Uznała, że to trafne okre śle nie, choć odro binę gór no lotne.



NIEDZIELA WIECZÓR

Kiedy po sze ściu godzi nach podróży przez rów niny Ara go nii i Mesetę,
z prze rwą na lunch, dotarli do Sego wii, mury obronne i dzwon nice tonęły
w bla sku zacho dzą cego słońca. Zbu do wane na ska li stym wznie sie niu mia- 
sto wie czo rem miało barwę ściem nia łego złota. Sie dząc za kie row nicą swo- 
jego SUV-a, Lucia jechała starą rzym ską ulicą, począt kowo asfal tową, dalej
bru ko waną, w stronę sta rówki, kiedy nagle wyrósł przed nimi olbrzymi
akwe dukt – niczym łącz nik mię dzy dwoma wzgó rzami. Była to jedna z naj- 
bar dziej impo nu ją cych budowli, jakie kie dy kol wiek widziała – gigan tyczny
monu ment, tak bar dzo różny od ota cza ją cych go budyn ków, odci na jący się
na tle wie czor nego nieba.

– Dwa dzie ścia tysięcy gra ni to wych blo ków i ani grama zaprawy – poin- 
for mo wał ją Salo món. – Powstał za cesa rza Tra jana, to zna czy około set- 
nego roku naszej ery. Jest w nie na ru szo nym sta nie, jakby zbu do wano go
wczo raj.

Lucii zro biło się głu pio, że nie poka zała tego cudeńka Álvarowi, choć
Madryt dzieli od Sego wii zale d wie godzina drogi. Zasta na wiała się, czy
Samuel i jego dziu nia to zro bili. Kiedy tak jechała, kie ru jąc się wska zów- 
kami GPS-u, który pro wa dził ich wąskimi, wybo istymi ulicz kami, na któ- 
rych trudno się było minąć dwóm samo cho dom, obie cała sobie, że kie dyś
wróci tu z synem.

– Pięć gwiaz dek? – zapy tała, par ku jąc przed hote lem Ceno bio Capu chi- 
nos.

– Ja zapra szam. Mam sła bość do dużych hoteli. Pokój jest opła cony.
Kiedy prze kro czyli prze szklone drzwi, musiała przy znać, że miej sce jest

piękne. Dawny klasz tor z zacho wa nymi gru bymi murami, łuko wymi
drzwiami i kamien nymi kapi te lami, a do tego nowo cze sne akcenty
w postaci oświe tle nia, pod łóg czy mebli.
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Pokój – mie szanka ascezy i luk susu – był więk szy od jej sypialni
w Madry cie. Poło żyła torbę na łóżku, roz su nęła zasłony. Wybu do wany na
murach obron nych hotel domi no wał nad całą zaśnie żoną oko licą, ską paną
w różo wo po ma rań czo wym bla sku ostat nich pro mieni słońca. Ktoś zapu kał
do drzwi.

– Dobry wie czór – powie działa porucz nik Beatriz Man ri que z Guar dia
Civil w Sego wii.

 
Porucz nik Man ri que na żywo potwier dziła dobre wra że nie, jakie zro biła na
Lucii pod czas roz mowy tele fo nicz nej. Kasz ta nowe włosy, orli nos, ostre,
bez po śred nie spoj rze nie zie lo nych oczu, krzepki uścisk dłoni. Kiedy dołą- 
czył do nich Salo món, zapro siła oboje do służ bo wej toyoty RAV4 i poko- 
naw szy labi rynt uli czek sta rego mia sta, wyje chała na wyso ko ści Puerta de
San tiago na paseo Santo Domingo de Guzmán i ruszyła drogą wio dącą
przez las u stóp miej skich murów. Po dzie się ciu minu tach zapar ko wała
w pobliżu poro śnię tego topo lami nie użytku, który roz cią gał się mię dzy
zako lem rzeki a usia nym gro tami ska li stym obni że niem terenu przy pół noc- 
nym wyjeź dzie z mia sta.

– Pój dziemy tędy, do sta rego kamien nego mostu, który widać tam, po
lewej, przej dziemy na drugą stronę rzeki i dalej ścieżką na górę, aż znaj- 
dziemy się naprze ciwko alka zaru – powie działa. – To się stało w tam tym
miej scu. Choć minęło już tyle czasu, na pewno będą tam jakieś kwiaty.

Dookoła nie było żad nych ludz kich sie dzib poza ukry tym za drze wami
klasz to rem, a mimo to drogę mię dzy rzeką a zbo czem prze ci nał kamienny
łuk z baro ko wymi posą gami, zapewne pozo sta łość po daw nych gra ni cach
mia sta. Most znaj do wał się tuż przed łukiem, po lewej, i wyglą dał na jesz- 
cze star szy. W dole szu miała woda. Prze szli na drugą stronę i zaczęli się
wspi nać po zbo czu poro śnię tym modrze wiami i jodłami.

Szybko robiło się coraz ciem niej, śnieg sta wał się nie bie skawy jak niebo.
Znaj do wali się na wyso ko ści ponad tysiąca metrów nad pozio mem morza
i chło stał ich lodo waty wiatr. Lucia wło żyła pod kap tur kupioną w Graus
weł nianą czapkę. Szli po śniegu i lodzie w ciszy, któ rej naj wy raź niej nikt
nie miał ochoty prze rwać.

Prze śli zgnęli się mię dzy przy pró szo nymi bielą drze wami i ich oczom
uka zał się alka zar wzno szący się na skal nej ostro dze jakieś sto metrów
dalej. Budowla – z don żo nem, blan kami i szpi cza sto zwień czo nymi wie- 



żami – wyglą dała jak żyw cem wyjęta z bajki. Lucia od razu pomy ślała
o zamku Śpią cej Kró lewny, który jako dziecko widziała nie skoń cze nie
wiele razy w czo łów kach tele wi zyj nych kre skó wek Disneya.

Nad wie żami uno sił się okrą gły, blady księ życ. To było nie sa mo wite.
Mroczna, baśniowa atmos fera.

– Tutaj – ode zwała się Beatriz Man ri que, która szła z tyłu.
Odwró cili się.
U stóp jed nego z pni leżał zamar z nięty bukiet kwia tów. Było bar dzo

zimno, od lodo wa tego wia tru Lucię paliły policzki. Zadrżała – ale z innego
powodu. Wyjęła z ple caka akta sprawy, prze rzu ciła kilka kar tek i przy świe- 
ca jąc sobie tele fo nem, prze czy tała na głos:

– Juan Igna cio Rol dan, lat trzy dzie ści, i Teresa Isa bel Ortíz, lat trzy dzie- 
ści dwa. Mał żeń stwo, bez dzieci. Męż czy zna był prze wod ni kiem po alka za- 
rze. – Spoj rzeli na baśniowy zamek, który w bla sku księ życa wyglą dał
dostoj nie i nie po ko jąco zara zem. – Ona pra co wała w tutej szej księ garni.
Poznali się jako nasto lat ko wie. Wszyst kie prze py ty wane osoby twier dziły,
że byli powszech nie lubiani.

– Co w sumie nie wiele mówi – uści ślił Salo món.
Lucia ski nęła głową. Wyjęła zdję cia i je przej rzała.
– Zna le zieni przez spa ce ro wi cza ran kiem w marcu dwa tysiące pięt na- 

stego roku. Łącz nie otrzy mali ponad czter dzie ści cio sów nożem, w tułów,
twarz i geni ta lia.

Na foto gra fiach głę bo kie rany wyglą dały jak krót kie, czarne szpary
o roz chy lo nych brze gach, roz miesz czone bez ład nie, jakby mor derca ude rzał
na oślep z nie sły chaną gwał tow no ścią. Przej rzała spra woz da nie z sek cji
zwłok kobiety i prze szła pro sto do bilansu z bada nia trau ma to lo gicz nego:

„Oglę dziny zwłok wyka zały nastę pu jące zmiany:
1. Uraz powstały w wyniku ciosu ostrym narzę dziem, wymiary 3 cm na

0,7 cm, z tępym dol nym brze giem, zlo ka li zo wany w lewej oko licy bocz nej
szyi, 4 cm od tyl nej linii środ ko wej szyi i 3 cm poni żej zewnętrz nego guza
poty licz nego. Podobny do innych ran powsta łych wsku tek cio sów ostrym
przed mio tem o co naj mniej jed nej ostrej kra wę dzi, takim jak nóż lub
podob nym (RANA nr 1).

2. Uraz powstały w wyniku ciosu ostrym narzę dziem, wymiary 2 cm na
0,8 cm, z tępym pra wym brze giem, zlo ka li zo wany w oko li cach lewej
łopatki, 0,7 cm na lewo od osi ciała i 11 cm od tyl nego guza poty licz nego.



Podobny do innych ran powsta łych wsku tek cio sów ostrym przed mio tem
o co naj mniej jed nej ostrej kra wę dzi, takim jak nóż lub podob nym (RANA
nr 2).

3. Uraz o kształ cie jaskół czego ogona, powstały w wyniku pene tra cji
ostrym narzę dziem, wymiary 4 cm na 1 cm, zlo ka li zo wany w tyl nej czę ści
pra wego ramie nia na jego środ ko wej osi, 8 cm powy żej pra wego łok cia.
Podobny do innych ran powsta łych wsku tek cio sów ostrym przed mio tem
o co naj mniej jed nej ostrej kra wę dzi, takim jak nóż lub podob nym (RANA
nr 3)…”.

Na tuło wiu kobiety stwier dzono w sumie pięt na ście takich ran. Lucia
prze rzu ciła kilka kar tek.

„GŁOWA: Cze piec ścię gni sty: bez obra żeń. Czaszka: bez obra żeń.
Mózg: bez obra żeń.

TWARZ: Wargi: bez obra żeń.
SZYJA: RANA nr 1: uraz powstały w wyniku ciosu w oko licę boczną

szyi; prze cho dzi przez lewą tęt nicę szyjną wewnętrzną i lewą tęt nicę krę- 
gową, uszka dza prze łyk i pozo sta wia ślad na trzo nie kręgu C4. Tar czyca,
gar dło, krtań, tcha wica: bez obra żeń.

KLATKA PIER SIOWA: krwawy naciek w tkance pod skór nej, będący
skut kiem RANY nr 5, która wcho dzi do jamy klatki pier sio wej przez trze- 
cią lewą boczną prze strzeń mię dzy że brową, oraz RANY nr 9, która wcho- 
dzi do jamy klatki pier sio wej przez drugą lewą prze strzeń mię dzy że brową
i po dro dze uszka dza TĘT NICĘ SZYJNĄ I LEWĄ TĘT NICĘ PACHOWĄ.
Śród pier sie: bez zmian. Płuco prawe: bez obra żeń. Płuco lewe: zapad nięte,
uszko dzony dolny płat lewego płuca w miej scu dźgnię cia bro nią białą
(RANA nr 5), masa 180 g…”

Lucia pośpiesz nie prze śli zgnęła się nad opi sami ran twa rzy i geni ta liów
i prze szła do wnio sków:

„Śmierć Teresy Isa bel Ortíz została spo wo do wana przez gwał towny pro- 
ces będący następ stwem poura zo wego zatrzy ma nia krą że nia i oddy cha nia
w wyniku wstrząsu hipo wo le micz nego, współ ist nie jący z obra że niami ciała
powsta łymi w wyniku cio sów bro nią białą”.

Na chwilę zamknęła oczy. Ujrzała postać z nożem, która wyło niła się
zni kąd i z obłędną wście kło ścią raz za razem dźgała biedną kobietę.

– Byli bar dzo dziw nie upo zo wani – dodała porucz nik Man ri que. – Męż- 
czy zna kucał oparty ple cami o drzewo, kobieta sie działa mię dzy jego kola- 



nami, obej mo wała go ręką za lewe bio dro. Oby dwoje byli nadzy, jedy nie na
sto pach mieli san dały w nie wła ści wym roz mia rze. Na ramio nach męż czy- 
zny leżał zwiewny czer wony szal, a na udach kobiety zie lony.

– Obraz – stwier dził Salo món w zamy śle niu, wpa trzony w zamar z nięty
bukiet.

– I wszę dzie ta czer wień i zie leń – powie działa Lucia.
– Choć tutaj mor derca zasto so wał kilka dodat ko wych szcze gó łów –

 popra wił ją, pochy la jąc się nad rapor tem. – Te san dały, ale też bukiet bia- 
łych kwia tów, podobny do tego, i rakietę teni sową.

– I znowu cho dzi o mał żon ków.
– Któ rzy w dodatku ucho dzili za szczę śli wych – dodał kry mi no log.
– Tak – odparła Man ri que, marsz cząc brwi. – Regu lar nie świę to wali

tutaj rocz nicę ślubu. Czy mam rozu mieć, że spo tka li ście się już z iden tycz- 
nymi miej scami zbrodni?

– Z dwoma. Nie tyle iden tycz nymi, ile podob nymi.
– Gdzie?
– W Gór nej Ara go nii, około trzy dzie stu lat temu: mał żeń stwo zastrze- 

lone i upo zo wane w zbli żony spo sób. I w ubie głym roku na Costa del Sol,
kolejne mał żeń stwo zaszty le to wane w wyna ję tym domu. Do prasy prze do- 
stało się nie wiele szcze gó łów, a w każ dym razie nie te, które pozwo li łyby
pani dostrzec podo bień stwo.

– Sądzisz, że to może być osoba, która nie potrafi być szczę śliwa we
wła snym życiu? – zapy tał Salo món i wle pił w nią wzrok. – Taki opis pasuje
do spo rej czę ści ludz ko ści, nie?

Usi ło wała się nie zaczer wie nić.
– Miguel Fer ran pisze w swoim dzien niku o dzie ciń stwie, o ojcu –

zauwa żyła.
– Tak. Samotne, nie szczę śliwe dziecko, krzyw dzone przez ojca, które

ubó stwia swoją matkę.
– Ale skąd ten bukiet kwia tów i rakieta do tenisa?
Lucia spoj rzała na Man ri que, która wzru szyła ramio nami.
– Spraw dzi li śmy wszyst kie tropy. Żadne z nich nie grało w tenisa. Zasta- 

na wia li śmy się, czy w ich oto cze niu był ktoś, kocha nek albo kochanka, kto
upra wiał ten sport, ale to rów nież nic nie dało. Sprawa bukietu i san da łów
też jest nie wy ja śniona.

– Prze raża mnie to miej sce – powie dział Salo món.



– Okej – rzu ciła Lucia. – Chodźmy stąd.
 

Zapar ko wali w gór nej czę ści mia sta, przed kate drą.
– Zna pani jakieś miej sce, w któ rym można by zjeść kola cję? – zwró cił

się Salo món do Man ri que.
– Oczy wi ście – odparła i popro wa dziła ich przez oto czony restau ra cyj- 

nymi ogród kami plac w kie runku bru ko wa nej uliczki bie gną cej w dół.
Dwie ście metrów dalej wska zała im drzwi lokalu o nazwie Casa Duque.

– Pró bo wa li ście już lokal nej spe cjal no ści? – zapy tała.
– Cocho nillo asado? Oczy wi ście – odpo wie dział Salo món. – Sego wia

leży sto sun kowo nie da leko od Sala manki, a ja muszę się przy znać do grze- 
chu obżar stwa.

– Nie wiem, czy jestem aż tak głodna, żeby… – zaczęła Lucia.
– Psst! – prze rwał jej kry mi no log. – Ani słowa wię cej. Kuch nia jest naj- 

star szą ze sztuk, ponie waż Adam uro dził się głodny. Tako rze cze Bril lat-
Sava rin, jego mość z Fran cji, który napi sał dzieła zało ży ciel skie sztuki kuli- 
nar nej.

– To ja już pójdę. Mam robotę – oświad czyła Beatriz Man ri que. –
 Miłego wie czoru.

Wnę trze było nisko skle pione, ciemne jak pie czara i sta no wiło nie praw- 
do po dobną rupie ciar nię, pełną por ce la no wych tale rzy, sprzę tów kuchen- 
nych i ksią żek kuchar skich, obwie szoną gir lan dami z cebul i kolb kuku ry- 
dzy, z poczer nia łymi komin kami i lam pami naf to wymi. Kiedy weszli do
sali na tyłach, gwar roz mów i łagodne cie pło wnę trza otu liły Lucię jak cie- 
pły koc. Ale gdy wnie siono całe pro się – z głową, ryjem, uszami i raci cami
– a sze fowa kuchni, jak każe tra dy cja, kra wę dzią tale rza roz kro iła naj pierw
złotą skórkę, a następ nie deli katne różowe mięso, Lucia zbla dła i oczyma
duszy ujrzała zdję cia z sek cji zwłok.

– O nie, nie, nie ma takiej moż li wo ści.
– Naprawdę? – zdzi wił się Salo món, który już poże rał posi łek oczami.
Kilka minut póź niej, choć jej por cja leżała na tale rzu led wie tknięta,

Lucia wró ciła do roz mowy.
– Zasta na wia łam się nad tym, co mówi łeś rano. No wiesz: że nie jestem

tutaj przez przy pa dek.
Uniósł głowę i na chwilę ode rwał się od sma ko wi tego posiłku. Wyczuł,

że zmie niła ton.



– Ty też nie jesteś tu przy pad kowo – mówiła dalej. – Jeżeli czło wiek,
który zamor do wał mojego part nera i kazał Schwart zowi wymó wić moje
imię, jest też sprawcą tam tych podwój nych mor derstw, to być może fakt, że
Ser gio został zabity dokład nie w momen cie, kiedy DIMAS wychwy cił
związki mię dzy nimi, wcale nie jest przy pad kowy.

Zmarsz czył brwi.
– Chcesz powie dzieć, że mor derca wie dział o moich bada niach?

I o DIMAS-ie?
– Chcę powie dzieć, że zamie rzał w to wcią gnąć nas oboje, Salo mó nie.

Zabi ja jąc mojego kolegę i posłu gu jąc się kle jem, połą czył nas ze sobą.
Masz rację: od początku to on pro wa dzi w tym tańcu i dobiera tan ce rzy.

– Dla czego miałby nas w to wcią gać? – zapy tał z naci skiem na zaimek
„nas”. Popa trzył na nią, a ona zauwa żyła jego nie po kój. – Dla czego wybrał
nas dwoje? Myślisz, że… to ktoś z prze szło ści, kto zna nas oboje?

Odwza jem niła jego spoj rze nie, ale nie odpo wie działa.



NIEDZIELA WIECZÓR

Kiedy wyszli z restau ra cji, było już późno. Tem pe ra tura szybko spa dała.
W skle pach opusz czono rolety. Na bez chmur nym nie bie dało się dostrzec
kilka gwiazd. Nie śpiesz nie wra cali do hotelu.

– Masz jakąś hipo tezę doty czącą tego chłopca? – zapy tała Lucia.
– Mówisz o podwój nym mor der stwie w tune lach? Moim zda niem dzie- 

ciak nie został uwzględ niony w pier wot nych pla nach. Moż liwe, że spał na
tyl nej kana pie i nie było go widać z drogi. Że strzały go obu dziły i zasko- 
czył mor dercę. A jeśli tak, to albo został zabity na miej scu, albo sprawcy go
porwali i pozbyli się go póź niej. Nie mogli zosta wić świadka przy życiu.

Lucia zadrżała. Tajem nica zagi nio nego chłopca była jak jądro ciem no ści,
naj gęst szy punkt pośród całej tej czerni.

Dotarli do hotelu. Kiedy mijali recep cję, by udać się do swo ich pokoi,
młoda kobieta za kon tu arem zawo łała do Lucii:

– Jest tu jakaś prze syłka dla pani!
– Dla mnie?
Recep cjo nistka poło żyła na ladzie kopertę z sza rego papieru. Lucia

przyj rzała jej się uważ nie. Zoba czyła imię i nazwi sko napi sane wiel kimi
lite rami, nie bie skim tuszem. Nie było znaczka.

– Kto jesz cze tego doty kał? – zapy tała.
– Jak to? – zdzi wiła się recep cjo nistka.
– Kto oprócz pani doty kał tej koperty?
– Nikt.
Lucia się gnęła do kie szeni po ręka wiczki, wło żyła je i otwo rzyła

kopertę. W środku znaj do wała się zgięta na pół kartka. Roz ło żyła ją. Tekst
napi sany na kom pu te rze.

 
Lucio,
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niech się pani skupi. To nie takie trudne. Prze cież zosta wi łem pani wska zówki: fili- 

żanka z ayahu ascą, klej, obrazy…

Ważne jest nie to, co pani widzi, ale pani spoj rze nie. Na co pani patrzy? Czy jest

pani pewna, że patrzy pani we wła ści wym kie runku? Przy oka zji: moje kon do len cje

z powodu pani part nera. Ale tak musiało być. Nie cier piał, jeśli to może panią

pocie szyć.

Jeśli cho dzi o tego bied nego Gabriela, to kiedy go spo tka łem, jego mózg był

w strasz nym sta nie. Smutny widok. Ale Ricardo zro bił porzą dek z tym baj zlem. Nasz

Gabriel prze szedł tyle badań psy chia trycz nych, a ja dzięki ayahu asce zna la złem

u niego jesz cze kilka nie od kry tych oso bo wo ści. I oczy wi ście powo ła łem Ricarda do

życia. Bo zanim się poja wi łem, Ricardo nie ist niał. Sprytne, prawda?

Jest pani wyjąt kową kobietą, Lucio. Mamy ze sobą o wiele wię cej wspól nego,

niż może sobie pani wyobra zić. Kiedy znaj dzie pani to, co nas łączy, zbliży się pani

do odkry cia, kim jestem.

Wiem też, co pani teraz czuje: nie na wiść, gniew. Nie ocze kuję od pani zro zu mie- 

nia. Jestem w pani oczach kimś odra ża ją cym. To prawda, kiedy ich zabi ja łem, kiedy

prze le wa łem ich krew, odczu wa łem przy jem ność. Ogromną przy jem ność. Musi pani

wie dzieć, że nie mam żad nego poczu cia winy, żad nych wyrzu tów sumie nia. Jestem

dra pież ni kiem, mię so żercą, nie jaro szem. Rośli no żercy budzą we mnie wyłącz nie

pogardę. Wiem, jakie pyta nie naj bar dziej panią drę czy: co się stało z chłop cem?

Oba wiam się, że będzie pani musiała sama zna leźć na nie odpo wiedź. Pro szę nie

liczyć na to, że podam pani wszyst kie roz wią za nia.

A tym cza sem oto nowa wska zówka:

„Twój zgon jest zara zem moją roz pa czą i winą.

Jam jest – woła Apollo – twej śmierci przy czyną.

Cóżem winien? Gra z tobą byłaż prze wi nie niem?

Chyba-m zawi nił nazbyt wiel kim uwiel bie niem” 1.

 



– Ja pier dolę! – zawo łała Lucia.
Recep cjo nistka rzu ciła jej ponure spoj rze nie.
– Kto to tu zosta wił?
Młoda kobieta wzru szyła ramio nami.
– Nie mam poję cia – odparła wynio śle. – Koperta była w skrzynce na

listy.
– Ma pani może pla sti kową koszulkę albo jakąś teczkę?
– Nie, przy kro mi – rzu ciła tamta tonem, który wska zy wał, że by naj- 

mniej nie jest jej przy kro. – Nie mamy takich rze czy.
Na powrót zanu rzyła się w papie rach, krę cąc głową na znak, że takie

zacho wa nie jest szczy tem bez czel no ści. Lucia wes tchnęła, pochy liła się nad
ladą i pode tknęła jej pod nos legi ty ma cję Guar dia Civil.

– Niech pani ruszy głową i znaj dzie mi tę koszulkę. Gdzieś musi jakaś
być, nie? I NIECH SIĘ PANI POŚPIE SZY, MAM JESZ CZE INNE
SPRAWY NA GŁO WIE! – ryk nęła na kobietę, która wyglą dała, jakby
sądziła, że sta no wi sko recep cjo nistki w pię cio gwiazd ko wym hotelu czyni
z niej per sonę na miarę księż nej Astu rii.

A może zacho wy wała się tak dla tego, że hisz pań scy tury ści nie są tak
roz rzutni jak Ame ry ka nie i Chiń czycy? W każ dym razie jej buta momen tal- 
nie ule ciała i dziew czyna bez słowa wstała zza biurka i poszła na zaple cze.

– Bar dzo cie kawe – powie dział Salo món, który czy tał jej przez ramię. –
Jakby gość chciał nas popro wa dzić, pomóc nam w poszu ki wa niach.

– Albo skie ro wać na fał szywy trop – rzu ciła Lucia, czu jąc nara sta jące
napię cie.

Kry mi no log jesz cze raz prze czy tał list.
– Cytat jest napi sany nie dzi siej szym, sta rym sty lem. Facet mógł go

wziąć z jakie goś kla sycz nego dzieła albo wymy ślić. W jed nym i dru gim
przy padku dał nam zaję cie. Wie, że będziemy pró bo wali zna leźć źró dło
tego cytatu i zro zu mieć jego sens.

– Naprawdę sądzisz, że w tym jest jakiś sens?
– I jesz cze to zda nie: „Kiedy znaj dzie pani to, co nas łączy, zbliży się

pani do odkry cia, kim jestem”. Jakby znowu nawią zy wał do prze szło ści.
Tak czy owak gość tutaj był. I wie dział, że ty… że my też tu będziemy.

Nie spo koj nie rozej rzał się po holu i zer k nął w stronę wiel kiego pustego
salonu na prawo od recep cji.



– Nie podoba mi się to – powie działa Lucia, rów nież się roz glą da jąc. –
Czy któ ryś z gości przy je chał nie długo po nas? – zwró ciła się do recep cjo- 
nistki, która wła śnie wra cała.

Kobieta ze skru szoną miną spoj rzała na moni tor.
– Nie, nikogo. Od pań stwa przy jazdu nikt się nie zamel do wał.
Lucia nagle poczuła się bez bronna.
– Nikt nie wie o tym, że tu jestem. Może śle dził nas od Graus albo nawet

wcze śniej. Muszę spraw dzić nasze tele fony i samo chód. Na wypa dek gdyby
nas szpie go wał.

– Czuje się silny – stwier dził Salo món. – Rzuca nam wyzwa nie. Ma nie- 
mal obse syjną potrzebę wła dzy i kon troli. Uważa się za wszech moc nego
i spryt niej szego od innych. To dobrze. Na pewno popełni błąd.

Ale ton, jakim to mówił, wska zy wał, że wcale nie jest tego taki pewien.
Jego twarz zdra dzała coraz więk szy nie po kój. Lucia wyszła na uliczkę
przed hote lem, Salo món poszedł w jej ślady. Omie tli wzro kiem oko licę.
Zbli żała się pół noc. Dookoła było pusto i cicho.

– Jutro się tym zaj miemy – powie działa, gdy wró cili do hotelu. – Teraz
zamkniemy się w poko jach i pój dziemy spać. Jeśli usły szysz coś podej rza- 
nego, dzwoń do mnie. Nie za leż nie od godziny, nie wahaj się. Sam powie- 
dzia łeś, że on tutaj przy je chał. Może nawet jesz cze tu jest.

– Dzię kuję, pocie szy łaś mnie – zażar to wał. – Dobra noc, Lucio.
 

Czy tała w poświa cie noc nej lampki. „Kiedy znaj dzie pani to, co nas łączy,
zbliży się pani do odkry cia, kim jestem” – raz po raz wra cała wzro kiem do
tego zda nia. Sie działa w gło wach łóżka, wsparta o pach nące czy sto ścią
poduszki, trzy ma jąc przed oczami kartkę wsu niętą w prze zro czy stą
koszulkę.

Do czego on zmie rza? Jakie punkty wspólne ma na myśli? Czy cho dzi
mu tylko o to, żeby ją zwieść, wypro wa dzić w pole? Czy mówi serio?

„Ważne jest nie to, co pani widzi, ale pani spoj rze nie. Na co pani patrzy?
Czy jest pani pewna, że patrzy pani we wła ści wym kie runku?”.

A to? Co to zna czy? Co takiego widzi? Szczę śliwe pary zma sa kro wane
przez cho rego, zazdro snego gościa. W jakim kie runku powinna patrzeć?

I jesz cze ten cytat:
„Twój zgon jest zara zem moją roz pa czą i winą.
Jam jest – rze cze Apollo – twej śmierci przy czyną.



Cóżem winien? Gra z tobą byłaż prze wi nie niem?
Chyba-m zawi nił nazbyt wiel kim uwiel bie niem”.
Na próżno szu kała go w Inter ne cie. Wyszu ki warka wypluła jej kodeks

karny i dzieła zebrane nie ja kiego Fran ci sca Martíneza de la Rosy, ale pro- 
po no wane cytaty były led wie podobne do tego, któ rego szu kała.

Ziew nęła. Zer k nęła na tele fon. Była pierw sza w nocy. Napię cie i list
długo trzy mały ją w sta nie pobu dze nia, ale teraz zmę cze nie brało górę,
a spa dek adre na liny pocią gał za sobą nara sta jące wyczer pa nie. Oczy jej się
zamy kały. Nagle spoj rzała w kie runku drzwi wycho dzą cych z salonu na
kory tarz, dobre osiem metrów od łóżka. Dobiegł ją odgłos kro ków. Stłu- 
miony, dys kretny… Czy jej się zda wało, czy kroki zatrzy mały się przed jej
poko jem? W ciszy obser wo wała zamknięte drzwi. Gdy usły szała, że ktoś
pró buje wejść do pokoju, serce pod sko czyło jej do gar dła.

Zdą żyła już otwo rzyć szu fladę szafki noc nej i poło żyć dłoń na broni,
kiedy za drzwiami roz legł się matowy od alko holu głos jakiejś kobiety:

– To nie ten pokój, idioto…
Par sk nię cia, zdu szony śmiech, chwila mil cze nia, po czym kobieta zapy- 

tała już ciszej, ale mimo wszystko zbyt gło śno:
– Chcesz się bzy kać tutaj?
Kurwa, chyba nie zamie rzają tego robić przed moimi drzwiami, pomy- 

ślała.
W końcu para się odda liła i Lucia usły szała, że wcho dzi do sąsied niego

pokoju. Poszła do łazienki. W kosme tyczce zna la zła tabletkę prze ciw bó- 
lową i lek prze ciw nad kwa śno ści, po czym zażyła jesz cze śro dek nasenny
i wło żyła do uszu zatyczki. Miała nadzieję, że dzięki temu choć tro chę się
prze śpi. Nie stety nie miała nic, co zapo bie głoby kosz ma rom.

1. Owi diusz, Prze miany, przeł. B. Kiciń ski, Zakład Naro dowy im. Osso liń skich, Wro- 
cław 1953, s. 192 (przyp. tłum.). [wróć]



NOC Z NIEDZIELI NA PONIEDZIAŁEK

Ulys ses Joyce sie dział w namio cie w słu chaw kach, z któ rych pły nęła
muzyka My Che mi cal Romance. Gerard Way śpie wał I Don’t Love You.
Depre syjne brzmie nia. Chło pak wyłą czył odtwa rza nie. Było późno, chciało
mu się spać. I wtedy znowu coś usły szał.

Zdjął duże białe słu chawki. Nad sta wił uszu. Nic. Abso lutna cisza. Już
miał opa tu lony w śpi wór poło żyć słu chawki na brzu chu i umo ścić się głową
na jaśku, kiedy do jego uszu dobiegł wyraźny odgłos kro ków: ktoś szedł po
scho dach na par ter.

O dru giej w nocy? O tej porze ni gdy nikt się tu nie krę cił. Naj wy żej Ale- 
jan dro, który dotrzy my wał mu towa rzy stwa do późna, kiedy razem pra co- 
wali przy DIMAS-ie.

Pod niósł się na łóżku polo wym, z któ rego korzy stał, gdy pra co wał
w nocy i nie chciało mu się wra cać na pie chotę przez mia sto: spał w ubra- 
niu, zdej mo wał tylko buty. Jego tętno tro chę przy śpie szyło. Pół sekundy
póź niej sie dział już na kra wę dzi łóżka.

Przy świe ca jąc sobie tele fo nem, wyszedł z namiotu. Chwilę póź niej włą- 
czył jarze niówki i otwo rzył drzwi labo ra to rium wycho dzące na kory tarz
i klatkę scho dową.

Sute rena była pogrą żona w mroku, ale na par te rze paliło się świa tło. Nie
powinno tak być. Spo koj nie, może to… Może to co? Duch, który potrafi
wci snąć włącz nik? Prze cież wiesz, że o tej porze ni gdy nie pali się tam
świa tło.

Ulys ses pędem poko nał schody. Wypadł do holu mię dzy dużym patio
pogrą żo nym w nie bie ska wym bla sku księ życa wpa da ją cym przez prze- 
szkloną ścianę a kory ta rzem pro wa dzą cym do sal wykła do wych. Trawa na
zewnątrz lśniła w bla dej poświa cie, a wysmu kła syl wetka sekwoi pięła się
w stronę gwiazd.
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Zaczęła go ogar niać panika. Zakpił z sie bie w duchu. Czego się w sumie
boi? Skrę cił ku scho dom. Już miał zejść z powro tem, kiedy znowu coś usły- 
szał. Co to ma być, do cho lery? Odgłos pocho dził z jed nej z sal na końcu
oświe tlo nego kory ta rza za jego ple cami. Ulys ses zawró cił i ruszył w tamtą
stronę, tupiąc tro chę zbyt dono śnie pośród abso lut nej ciszy. Wolałby, żeby
było tu gło śniej, bar dzo gło śno. Ale w budynku już dawno nikogo nie było.
Poza nim. I oczy wi ście osobą, która była źró dłem owych dźwię ków.
Z zaschnię tym gar dłem szedł dalej przez kory tarz. Drzwi jed nej z sal były
uchy lone na kilka cen ty me trów.

Super, pomy ślał. I co teraz? Strach zago ścił w jego brzu chu jak żywa
istota. Lekko pchnął drzwi i sta nął jak wryty. Poczuł na karku zimny
powiew. W środku ktoś był. Na pode ście. Sie dział przy biurku wykła dowcy,
naprze ciw pustych rzę dów krze seł, w sła bym bla sku jedy nej zapa lo nej
lampki.

Postać w jed nej chwili unio sła głowę i z uśmie chem spoj rzała w jego
kie runku. Szare oczy za szkłami oku la rów zda wały się prze wier cać go na
wskroś.

– Dobry wie czór, Ulys se sie. Jesz cze nie śpisz?
Pro fe sor Alfredo Güel.
– Hm… Dobry wie czór, pro fe so rze. Nie, nie śpię… ja… pra co wa łem

w labo ra to rium.
– Jeste śmy jak dwa nocne ptaki, co? – powie dział Güel łagod nie, wpa- 

tru jąc się w niego i wykrzy wia jąc twarz w lek kim gry ma sie.
Wykła dowca wstał, zer k nął na ele gancki zega rek Omega Spe ed ma ster

i zebrał papiery. Alfredo Güel pro wa dził zaję cia z dia gnozy psy cho lo gicz- 
nej w kry mi na li styce na pią tym seme strze, z psy chia trii sądo wej na szó stym
i z prze stępstw na tle sek su al nym na siód mym. Mię dzy innymi. Jego
wykłady były pasjo nu jące, ale Ulys ses uwa żał, że Güel tro chę za bar dzo
lubi gwiaz do rzyć, a przy tym nie dorów nuje dow ci pem Salo mó nowi.
Dobie gał pięć dzie siątki. Wysoki, szczu pły, sze roki w barach. Według czę ści
stu den tek był uro czy, a według innych – wręcz prze ra ża jący. Tej nocy miał
na sobie dżinsy i czarny golf.

– Jest późno, chyba już pójdę – stwier dził wykła dowca, wkła da jąc świet- 
nie skro jony czarny płaszcz. – Zawsze krą żysz o tej porze po kory ta rzach?

Ulys ses zebrał się w sobie.
– To pan był na dole?



– Co?
– Bo przed chwilą, hm… ktoś tam cho dził.
Znowu to świ dru jące, szare spoj rze nie zza oku la rów. Jego oczy były jed- 

nak szkli ste, jakby nie obecne. Nie było w nich ani gniewu, ani roz ba wie nia,
ani sym pa tii. Ulys ses dostrze gał w nich raczej obo jęt ność.

– Powiedz mi, po co miał bym tam scho dzić w środku nocy?
– Prze pra szam, ja tylko zapy ta łem.
– Żeby was… szpie go wać? Cie bie i twoją grupę? O to cho dzi?
Jego głos wibro wał – jak struna E w gita rze.
– To mia łeś na myśli, młody Ulys se sie?
– Nie, oczy wi ście, że nie.
Nie prze sta jąc na niego patrzeć, Güel szedł teraz w jego stronę po stop- 

niach mię dzy rzę dami krze seł ze skó rzaną teczką pod pachą.
– Jesteś tego pewien?
– Dobra noc, panie pro fe so rze.
Ulys ses wyszedł w pośpie chu. Nie odwra ca jąc się za sie bie, ruszył kory- 

ta rzem.
 

Rebeca Gracián Sixto stu dio wała fizykę teo re tyczną na Wydziale Nauk Ści- 
słych Uni wer sy tetu w Sala mance. Miała dwie pasje: fizykę fun da men talną
i imprezy. Przez kilka godzin odda wała się tej ostat niej, a teraz, około
pierw szej w nocy, wró ciła na stan cję. Nie była aż tak pijana, żeby się zata- 
czać, ale wystar cza jąco, by wce lo wać klu czem do zamka dopiero przy trze- 
ciej pró bie.

Pomy ślała o słyn nej zasa dzie nie ozna czo no ści Heisen berga, która mówi,
że każda z wiel ko ści – pęd lub poło że nie – może zostać dokład nie zmie- 
rzona, pod warun kiem że zre zy gnu jemy z okre śle nia dru giej z nich. Zare- 
cho tała na myśl, że jest to także jej pro blem: sko re lo wa nie szyb ko ści poru- 
sza nia klu czem z jego pozy cją wzglę dem zamka.

Nie recho tała jed nak długo. W chwili, gdy wresz cie udało jej się otwo- 
rzyć drzwi, ktoś pchnął ją od tyłu tak gwał tow nie, że wpa dła do środka.
Przy po mniała sobie drugą zasadę dyna miki New tona: zmiany w ruchu
przed miotu są wprost pro por cjo nalne do siły na niego dzia ła ją cej i odby- 
wają się w kie runku zgod nym z dzia ła niem tejże siły.

Jej umysł bawił się tą sytu acją, ponie waż była pewna, że to tylko głupi
dow cip któ rejś z kole ża nek miesz ka ją cych w tej samej kamie nicy. Kiedy



jed nak usły szała dziwny, nie na tu ral nie wysoki głos pisz czący jej wprost do
ucha: „Nie krzycz, nie wyry waj się albo cię zabiję”, zakrę ciło jej się w gło- 
wie. Zamarła. Ule ciała z niej cała ener gia: zastą pił ją strach. A strach ani
nie jest ener gią, ani nie dodaje sił – a ją pozba wił jed nego i dru giego.

Prze łknęła ślinę. Wsłu chała się w bicie wła snego serca. Czuła ręce
obma cu jące ją przez swe ter i dżinsy, gorący oddech muska jący jej ucho
i potężne ciało przy kle jone do niej od tyłu. Ska mie niała i prze ra żona pomy- 
ślała o jesz cze jed nej teo rii – splą ta nia kwan to wego – która mówi, że kiedy
dwa obiekty kwan towe wcho dzą ze sobą w kon takt, ich stany kwan towe
zostają splą tane i w kon se kwen cji splą tane są także ich losy, nie za leż nie od
odle gło ści, jaka będzie je od sie bie dzie liła w przy szło ści. Podej rze wała, że
w ten czy inny spo sób tak wła śnie będzie po tym, co miało jej się przy da- 
rzyć. A to coś miało nazwę. Gwałt.

Facet za nią, w niczym nie przy po mi na jący obiektu kwan to wego, rzu cił
ją na łóżko twa rzą w dół. Jed nak zaczęła krzy czeć. Do dia bła z pogróż kami.
Nie chciała umie rać, ale nie chciała też zostać zgwał cona. W tej samej
chwili ktoś zaczął się dobi jać do drzwi i z kory ta rza dobiegł ją głos:

– Rebeca! Rebeca! Co się dzieje?!
Napast nik ją puścił.
– Luis! – wrza snęła
Drzwi otwarły się na oścież. Do pokoju wpadł Luis, sąsiad z pię tra, jej

rówie śnik, który stu dio wał che mię.
– Pró bo wał mnie zgwał cić! – zawo łała, wska zu jąc na otwarte okno.
Stu dent che mii rzu cił się w tam tym kie runku. Okno wycho dziło na poło- 

żony niżej taras. Zoba czył postać zeska ku jącą z tarasu na podwórko.
Sekundę póź nej on sam wylą do wał na tara sie i pod biegł do balu strady.
Tam ten pędził ku otwar tej bra mie wycho dzą cej na calle Cal de re ros.

Luis się zawa hał. Było cho ler nie wysoko, co naj mniej cztery metry. Po
chwili jed nak pod jął decy zję, prze sa dził barierkę i sko czył w ciem ność. Na
ugię tych nogach miękko spadł na asfalt i rzu cił się w pościg za gwał ci cie- 
lem.

Wie dział, że w tej chwili w jego krwi krąży duża liczba czą ste czek sub- 
stan cji C9H13NO3, zna nej pod nazwą naukową epi ne fryna, potocz nie zwana
adre na liną. Skut kiem jej dzia ła nia są wzrost ciśnie nia tęt ni czego, obję to ści
krwi wyrzu ca nej przez serce z każ dym jego skur czem i roz sze rze nie



oskrzeli, a co za tym idzie, wzrost ener gii. Dopadnę cię, gnoju, pomy ślał
Luis, który oprócz tego, że stu dio wał che mię, tre no wał także biegi.

Na końcu uliczki ucie ki nier bły ska wicz nie skrę cił w prawo, w calle Con- 
su elo. Pędem ruszył przed sie bie. Ładne tempo, stwier dził Luis, który nie
pozwa lał mu zwięk szyć dystansu, ale sam też go nie zmniej szał. Następ nie
pobie gli w lewo, w wąską calle Varil las z kolo ro wymi mura lami przed sta- 
wia ją cymi Davida Bowie, Prince’a czy gra ją cego na gita rze astro nautę. Nie
zwal nia jąc, dotarli jeden po dru gim na plaza del Mer cado, po czym zakap- 
tu rzona postać wbie gła na poło żone w jego pół nocno-zachod niej czę ści
schodki pro wa dzące na Plaza Mayor, by zanur ko wać pod arka dami i ruszyć
w kie runku bramy wycho dzą cej na calle Zamora.

Cho lera, mara toń czyk czy co? Luis wie dział, że w wątro bie i mię śniach
ma zma ga zy no wane zasoby ener gii w postaci gli ko genu: wie lo cu kru zbu- 
do wa nego z połą czo nych ze sobą czą ste czek glu kozy. Gli ko gen jest
zarówno pali wem dla mię śni pod czas inten syw nego wysiłku, jak i głów nym
źró dłem ener gii dla układu ner wo wego. Rezerwy gli ko genu zależą od
poziomu wytre no wa nia. Pyta nie zatem brzmiało, czy bie gacz był bar dziej
czy mniej wytre no wany niż on.

Poko nali jesz cze około dwu stu pięć dzie się ciu metrów, prze ci na jąc plaza
de los Ban dos, i minęli monu men talną sie dzibę Banco de España, za któ- 
rym osob nik nagle skrę cił w prawo. Luis dotarł na wyso kość wąskiego
prze smyku, wbiegł weń i zna lazł się na nie wiel kim placu w kształ cie
rombu, na wprost zadzi wia ją cej fasady z bia łych i sza rych pły tek nale żą cej
do Szkoły Sztuk Pięk nych San Eloy. Jeśli pomi nąć obec ność jed nej ławki
i pię ciu latarń, plac był pusty. Gdzie on się podział? Księ gar nia Let tras Cor- 
sa rias – Luis jako stu dent che mii, a nie lite ra tury nie wie dział, że zawdzię- 
cza ona nazwę jed nemu z dzieł Piera Paola Paso li niego – była o tej porze
zamknięta. W głębi placu zoba czył jesz cze jedno wyj ście. Ruszył w jego
stronę i wypadł na skrzy żo wa nie na calle Vázquez Coro nado. Pusto. I trzy
moż li wo ści: w prawo, w lewo lub pro sto.

Oparł dło nie na kola nach, by odzy skać oddech. Drań był w for mie. Zgu- 
bił go. Przez chwilę Luis zasta na wiał się, co by zro bił, gdyby udało mu się
go zła pać. Wcze śniej nie zada wał sobie tego pyta nia. Co by było, gdyby
ucie ki nier odwró cił się do niego i na przy kład wyjął nóż? Czy Luis sta wiłby
mu czoło, czy pozwo liłby mu odejść? Zapo mnij, tego pyta nia już nie ma:
facet zwiał.



 
Ukryty w bra mie pod nume rem 22, oparty ple cami o pręty z kutego żelaza
męż czy zna dyszał, jego płuca pło nęły, pot spły wał mu po twa rzy. Szlag!
Led wie uciekł. Na szczę ście biega dwa razy w tygo dniu. Na przy szłość
będzie musiał bar dziej uwa żać. I na jakiś czas dać sobie spo kój.

Poma cał prawy nad gar stek. Skrę cił go, gdy prze wró ciw szy się na dzie- 
dzińcu, pod parł się dło nią i kola nem na asfal cie. Zapo mniał jed nak o bólu
i zaci snął zęby, ponie waż tam ten dep tał mu po pię tach. Teraz ból dawał
o sobie znać w postaci palą cego pul so wa nia wzdłuż przed ra mie nia.

Zacze kał, aż chło pak się oddali, i wyszedł z kry jówki. Świetlna tablica
na aptece tuż obok wska zy wała trzy stop nie powy żej zera, ale był zlany
potem. I czuł kolkę w boku. Bar dzo powoli zanu rzył się w ciem no ści. Jeden
spo śród wielu cieni, spo cony i samotny.



PONIEDZIAŁEK RANO

Wła śnie wycho dziła spod prysz nica owi nięta bia łym ręcz ni kiem, kiedy
zadzwo nił jej tele fon. Pode szła do szafki noc nej i pochy liła się nad wyświe- 
tla czem. Cho lera. Samuel.

– Álvaro znowu się bił – oznaj mił, gdy tylko ode brała.
Poczuła się, jakby ją zaata ko wał.
– Na szkol nym boisku. Wygląda na to, że tym razem to on zaczął. Twier- 

dzi, że tamci go spro wo ko wali. Nie chce o tym roz ma wiać. Dziś mam spo- 
tka nie z dyrek to rem, ale już z nim roz ma wia łem: chce, żeby Álvaro poszedł
do psy cho loga.

– I co zamie rzasz zro bić?
– Co my zamie rzamy zro bić. Przy po mi nam ci, że to rów nież twój syn.
– Psy cho log wydaje mi się dobrym pomy słem. Znam jed nego…
Wes tchnie nie po dru giej stro nie.
– Lucio, ja znam ten typ. Álvaro nie jest kry mi na li stą. Nie potrze buje

gme ra nia w mózgu, potrze buje po pro stu, żeby go wysłu chać.
– Wiem o tym.
– Dyrek tor zapy tał mnie, czy Álvaro czę sto widuje się z matką. Powie- 

dzia łem, że nie.
Poczuła gwał towny skurcz żołądka. Zalała ją fala ogrom nego smutku.
– Daj mi go – popro siła cicho.
– Nie ma czasu. Zaraz jedziemy do szkoły. Wie czo rem, jeśli chcesz.

Powin naś wie dzieć, że Álvaro coraz czę ściej o cie bie pyta.
Sły sząc te słowa, mimo wszystko się uśmiech nęła.
– Ile kroć mówię mu, że przy je dziesz w week end, a potem każesz mi

mówić, że nie przy je dziesz, zmu szasz mnie, żebym robił mu krzywdę.
Rozu miesz to czy nie? W sumie sam nie wiem, czy lepiej, żebyś go widy- 
wała czę ściej, czy może raczej rza dziej.
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Ogar nęło ją poczu cie winy.
– O co ci cho dzi?
– Cho dzi mi o to, że cza sem się zasta na wiam, i sądzę, że on też wbrew

sobie chwi lami tak myśli, że byłoby dla wszyst kich lepiej, gdy byś znik nęła
z naszego życia.

Łzy napły nęły jej do oczu.
– Zda jesz sobie sprawę, że to, co wła śnie powie dzia łeś, to praw dziwe

drań stwo?
– Nie obcho dzi mnie już, co czu jesz, Lucio. Obcho dzi mnie tylko, co

czuje nasz syn. Mój syn. Bo gdy bym nie widział, jak rodzisz, mógł bym
pomy śleć, że nie jesteś jego matką.

– Skur wy syn!
– Nie, po pro stu ojciec.
Roz łą czył się. Miała ochotę rzu cić tele fo nem o ścianę, ale pomy ślała, że

to wła śnie takimi impul syw nymi reak cjami spie przyła sobie życie.
A może mimo woli krzyw dzi tych, któ rzy ją ota czają? Adriána, Álvara,

Ser gia, Rafa ela… Nagle przed peł nymi łez oczami sta nęła jej chwila naro- 
dzin jej syna. Jego stópki, rączki, buzia. Fili gra nowe, deli katne, nie skoń cze- 
nie kru che. I te wiel kie oczy, któ rymi na nią patrzył. Wła śnie na nią. Na
nikogo innego.

Álvaro, moje dziecko, pamię tam, jak się uro dzi łeś. Ty oczy wi ście tego
nie pamię tasz, ale ja tak: pamię tam za nas oboje. Jestem twoją i moją
pamię cią, synu, pamię tam wszystko, każdy szcze gół, każdą chwilę. Przy kro
mi, że nie jestem lep szą matką. A nawet – w ogóle nie jestem matką. Twój
tata ma rację: powi nie neś być dla mnie waż niej szy niż moja praca. Obie- 
cuję ci, że kiedy tylko to śledz two się skoń czy, będę przy tobie. Zmie nię
się. Tak. Zmie nię się dla cie bie.

Czy naprawdę w to wie rzyła? Ile już razy przy rze kała sobie, że tak
będzie?

 
Zeszła na śnia da nie i zoba czyła, że Salo móna jesz cze nie ma. Nie zwra ca jąc
uwagi na dziew czynę z obsługi, która ją przy wi tała, pode szła do sto lika
i poło żyła obok sie bie opa słą teczkę.

– Her bata, kawa? – zapy tał kel ner.
– Kawa, czarna, bez cukru. Dzię kuję.



Poczuła, że jej lewa noga drży, a umysł jest bli ski implo zji. Przez chwilę
czuła pokusę, by pójść na siłow nię – jeśli hotel taką dys po no wał – i roz ła- 
do wać emo cje na maszy nach. Ale roz legł się sygnał w jej tele fo nie. Zer k- 
nęła na wyświe tlacz. Wia do mość od Adriána:

 
„Zadzwoń, kiedy będziesz mogła”.

 
Odsta wiła fili żankę tak gwał tow nie, że roz lała tro chę kawy na biały

obrus, przy cią ga jąc spoj rze nia innych gości. Nie napi sał: „Niczego nie zna- 
la złem”. Ani nawet: „Może coś mam”. Nie. Napi sał: „Zadzwoń, kiedy
będziesz mogła”. Co też od razu uczy niła.

– Adrián?
– Cześć! Spraw dzi łem to, o co mnie pro si łaś. Widzisz? Nie leni łem się.
W jego gło sie sły chać było eks cy ta cję. Lucia zro biła się czujna.
– No i?
– Zna la złem ory gi nały two ich miejsc zbrodni – powie dział. – I serio, to

jest nie wia ry godne.
 

Salo món Bor ges wszedł do sali i zauwa żył porucz nik Guer rero przy jed nym
ze sto li ków. Gdy do niego poma chała, jego serce zabiło nieco szyb ciej.
Roz ma wiała przez tele fon – a raczej słu chała – a entu zjazm widoczny na jej
pięk nej twa rzy i blask w oczach nie mogły kła mać: poja wiły się nowe wia- 
do mo ści.

Pozdro wił młodą kobietę przy wej ściu, pod szedł do sto lika i usiadł
naprze ciwko Lucii.

– Powoli, Adrián – mówiła. – Wytłu macz mi, jak to zro bi łeś. Mów do
mnie jak do sze ścio let niego dziecka. Albo jak do kogoś, kto kom plet nie nie
zna się na malar stwie.

Salo món prze łknął ślinę. Adrián odkrył pier wo wzory tych obra zów.
 

– Po tym, co mi wczo raj powie dzia łaś, pomy śla łem o obra zach z epoki
rene sansu albo baroku. Kiedy na zdję ciach, które mi prze sła łaś, zoba czy łem
uło że nie ciał, tęskne pozy, czer wone i zie lone tka niny, moje prze ko na nie się
wzmoc niło – tłu ma czył Adrián Sanz. – Oczy wi ście, mogłoby cho dzić
o inny okres, ale nie wiem… W malar stwie z tam tych cza sów jest jakiś



liryzm w spo so bie przed sta wia nia ciał, zami ło wa nie do ana to mii i upo zo- 
wa nia obiek tów.

Chyba nie zamie rza o ósmej rano robić im wykładu z histo rii sztuki?
Lucia sie działa pochy lona do przodu, Salo món podob nie, tele fon leżał mię- 
dzy nimi. Nie odwa żyła się włą czyć trybu gło śno mó wią cego ze względu na
gości hote lo wych, któ rzy jedli śnia da nie przy sąsied nich sto li kach.

– Adrián… – prze rwała mu.
– Okej, krótko mówiąc: wrzu ci łem zdję cia miejsc zbrodni w Google

i uru cho mi łem wyszu ki wa nie.
Psia krew, dla czego sama o tym nie pomy ślała? Prze cież to oczy wi ste!
– Jedna ze scen praw do po dob nie przed sta wia śmierć Hia cynta, temat

zapo ży czony z Prze mian Owi diu sza. Zna la złem też przed sta wia jące ją
obrazy. Pierw szy to obraz Tie pola z muzeum Thys sen-Bor ne mi sza
w Madry cie, ale uło że nie ciał się nie zga dza. Nie tra fi łem jesz cze na taki,
który paso wałby w stu pro cen tach, ale jestem prze ko nany, że taki ist nieje
i że wszyst kie miej sca zbrodni to tak naprawdę swego rodzaju ilu stra cje do
Prze mian. Ten poemat był głów nym poza bi blij nym źró dłem inspi ra cji
mala rzy rene sansu i baroku. Szu ka łem też albu mów z obra zami inspi ro wa- 
nymi Prze mia nami. Zna la złem książkę, w któ rej znaj duje się około dwu stu
repro duk cji dzieł nama lo wa nych we Wło szech, Hisz pa nii, Fran cji i kra jach
Europy Pół noc nej mię dzy koń cem szes na stego a począt kiem osiem na stego
wieku, dwie ście obra zów inspi ro wa nych tym poema tem: „Las Meta mor fo- 
sis” y el arte bar roco Arístidesa de Artiñano. Nie długo powi nie nem ją
dostać.

– Świetna robota, Adrián – powie działa. – Musimy jesz cze zro zu mieć,
dla czego wybrał aku rat te obrazy.

– To już wasza działka. Ale ja też się nad tym zasta no wię.
Podzię ko wała i spoj rzała na Salo móna. Pro fe sor tak bar dzo marsz czył

brwi, że pra wie zasła niały mu oczy.
– Ten Adrián to ktoś wię cej niż kolega, prawda?
Zasko czył ją i ziry to wał: pyta nie było nie dy skretne i nie na miej scu.
– Na jakiej pod sta wie tak sądzisz?
– Jest coś w spo so bie, w jaki się do niego zwra casz… Prze pra szam, że

zapy ta łem – dodał na widok jej gniew nego spoj rze nia – to nie powinno
mnie obcho dzić. Skupmy się na tym, czego się dowie dzie li śmy. To bar dzo



ważne odkry cie. Może ten cytat w liście też pocho dzi z Prze mian Owi diu- 
sza? Czy ta łaś?

Pokrę ciła głową.
– Nie wiele czy tam poza pod ręcz ni kami do kry mi no lo gii.
Uśmiech nął się prze lot nie, ale zaraz znowu spo waż niał.
– A ja wręcz prze ciw nie. Jak powie dział… hm… Adrián, Prze miany to

jedno z głów nych źró deł inspi ra cji rene san so wych arty stów. Owi diusz czer- 
pał tematy do swo ich histo rii z mito lo gii grec kiej i rzym skiej. A warto wie- 
dzieć, że bogo wie Gre ków i Rzy mian byli tak samo okrutni, roz pustni,
zazdro śni i prze wrotni jak my, ludzie. Byli na nasz obraz i podo bień stwo.
Z tego powodu Prze miany są pełne opo wie ści o cudzo łó stwie, mor der- 
stwach, kazi rodz twie, zemście i okrut nych karach. – Zamie szał łyżeczką
w fili żance. – Co do samego Owi diu sza, to powszech nie zna nym fak tem
z jego życia jest wygna nie z Rzymu. To jedna z naj bar dziej tajem ni czych
histo rii sta ro żyt no ści. Owi diusz był sze roko zna nym i podzi wia nym poetą.
W tam tych cza sach poeci cie szyli się taką sławą jak dzi siaj akto rzy. A tym- 
cza sem w ósmym roku naszej ery na mocy roz kazu cesa rza Augu sta został
ska zany na wygna nie. I to nie byle gdzie: na gra nice zna nego świata, do
Tomi, po łaci nie Tomes, ciem nej, ponu rej osady o suro wym kli ma cie, któ rej
miesz kańcy nie mówili po łaci nie i byli o wiele mniej wyra fi no wani niż
Rzy mia nie. Tomes, obec nie Kon stanca, leży na wscho dzie dzi siej szej
Rumu nii, na brzegu Morza Czar nego. Z dnia na dzień Owi diusz musiał
więc opu ścić swoją żonę, rodzinę, przy ja ciół, posia dło ści, zie mię, słod kie
rzym skie życie i karierę, i wsiąść na sta tek pły nący w kie runku abso lut nych
rubieży cesar stwa. Ni gdy nie wró cił do Rzymu. Zmarł na wygna niu, samot- 
nie, z dala od swo ich bli skich i domu. Jak pies. Napi sał listy, które należą
do naj bar dziej poru sza ją cych, naj bar dziej przej mu ją cych w całej lite ra tu rze.
Są zebrane w dwóch tomach: Żale i Listy z Pontu, ponie waż miej sce jego
bani cji nosiło w owych cza sach nazwę Pontu. – Spu ścił wzrok i spoj rzał na
dno fili żanki: Lucia zauwa żyła, że jest wzru szony. Tak jakby po tylu wie- 
kach strasz liwa kara nało żona przez cesa rza Augu sta na nie szczę snego
poetę wciąż nim wstrzą sała. – Te listy to krzyk bólu, roz pa czy, a także bła- 
ga nia. Bo Owi diusz błaga daw nych przy ja ciół, by pomo gli mu odzy skać
przy chyl ność Augu sta, wró cić do Rzymu albo przy naj mniej skło nić cesa- 
rza, by zesłał go w jakieś mniej straszne miej sce. W Tomi zimy były dłu gie
i surowe, rzeki sku wał lód, a wszystko pokry wał śnieg, zja wi sko nie mal



nie znane Rzy mia ni nowi; pano wały okrutne zwy czaje, a wojna z hor dami
bar ba rzyń skimi trwała bez prze rwy, docie ra jąc nawet do bram mia sta.
Krótko mówiąc, Tomi było dla Owi diusza pie kłem. – Spoj rzał na nią. –
Wygna nie Owi diusza to jedno z naj mrocz niej szych zda rzeń sta ro żyt no ści.
Skąd taka kara? Ofi cjal nie powo dem był nie mo ralny cha rak ter jego dzieła
Sztuka kocha nia. Ale dzieło to zostało opu bli ko wane sie dem lat wcze śniej
bez żad nych prze szkód. Sądzi się, że praw do po dob nie nie było to jego
jedyne prze wi nie nie, że musiał popeł nić jakieś inne, według Augu sta
poważ niej sze. Jed nak nie zostało ono ujaw nione. Nie ma po nim śladu
prócz tego, że sam Owi diusz w listach nawią zuje do tej dru giej winy, która
była więk sza od pierw szej, ale nie umyślna, i która miała być praw dziwą
przy czyną jego wygna nia. Napi sał mniej wię cej coś takiego: zosta łem uka- 
rany, ponie waż moje oczy mimo wol nie coś ujrzały, więc jedyną moją winą
jest posia da nie oczu. To coś z całą pew no ścią musiało mieć zwią zek z cesa- 
rzem Augu stem. Tajem nica, która okrywa tę sprawę, od dwóch tysięcy lat
jest źró dłem mnó stwa hipo tez i domy słów w śro do wi sku spe cja li stów od
sta ro żyt no ści, także tych z mojego uni wer sy tetu. – Dokoń czył kawę i odsta- 
wił fili żankę. – Być może mor derca sam doświad czył jakie goś wygna nia,
może lek tura Owi diusza przy po mina mu jego wła sny los – stwier dził. –
 Innymi słowy w Graus, w tej odizo lo wa nej czę ści kraju, tak daleko od
dużych miast, na pół noc nych rubie żach Hisz pa nii i Ara go nii, sam czuł się
jak banita.

Lucia patrzyła na Salo móna w zadu mie. Sta ro żyt ność ani tro chę jej nie
pasjo no wała, ale kry mi no log miał dar opo wia da nia. Pomy ślała, że on
i Adrián zna leź liby wspólny język – obaj lubili sztukę, stare księgi i sta ro- 
żytne cywi li za cje.

– Trzeba by się dowie dzieć, kto przy je chał do tego mia sta albo w oko lice
jakiś czas przed podwój nym mor der stwem – mówił dalej.

Gdy Lucia tak wpa try wała się z uwagą w Salo móna, coś prze mknęło jej
przez głowę – jakiś obraz, wspo mnie nie – ale ule ciało, led wie musnąw szy
jej świa do mość.

– A może te sceny wcale nie odsy łają do losów Owi diu sza, a do samych
Prze mian? – zasu ge ro wał. – Mor derca tak naprawdę mówi nam o wła snej
meta mor fo zie. O prze mia nie w potwora. – Zamie rzał jesz cze coś powie- 
dzieć, ale nagle prze rwał. Po bły sku w jego oku Lucia poznała, że wła śnie
wpadł na jakiś pomysł.



– Masz tam akta ostat niej sprawy, tego podwój nego mor der stwa
z Benalmádeny? – Wska zał na grubą teczkę spo czy wa jącą na sto liku. –
Czy ta łem infor ma cje wpro wa dzone do DIMAS-a przez wolon ta riu szy
z Guar dia Civil, któ rzy od dwóch lat zasi lają bazę danych – powie dział. –
 Jeśli dobrze pamię tam, była tam mowa o loka to rze sąsied niego domu uzna- 
nym za podej rza nego. O czło wieku, który wynaj mo wał tam ten dom w cza- 
sie, kiedy zabito Angli ków. Nie udało się go namie rzyć, sam też się nie
zgło sił. Długo był uzna wany za głów nego podej rza nego, ale ni gdy nie
został zna le ziony. Naj wy raź niej podał fał szywe nazwi sko. Spoj rza ła byś,
czy nie ma tam kopii umowy najmu tam tego domu?

Przez chwilę grze bała w papie rach, aż wresz cie zna la zła doku ment.
– Naso. Sąsiad wpi sał do umowy nazwi sko Naso – powie działa. – Oczy- 

wi ście fał szywe. Nie zna le ziono żad nego Naso, który by paso wał.
Salo món potwier dził ruchem głowy.
– Publius Ovi dius Naso: tak brzmią po łaci nie pełne imiona i nazwi sko

Owi diu sza. Czło wiek, który wyna jął sąsiedni dom, a potem znik nął, jest
mor dercą. Nie ma wąt pli wo ści. Twój przy ja ciel ma rację. Inspi ra cjami dla
tego gościa są Owi diusz i jego Prze miany. I chciał, żeby ten fakt został
odkryty. Wszę dzie zosta wiał wska zówki. Od samego początku wodzi nas za
nos. Gra z nami jak magik ze swoją publicz no ścią. Wie, kim jeste śmy i co
robimy.

Zapa dła cisza. Lucia wstała. Kry mi no log zro bił to samo. Szli do wyj ścia,
kiedy nagle poło żyła dłoń na jego ramie niu. Wspo mnie nie wró ciło – wyraź- 
niej sze, dokład niej sze.

– Widzia łam tę książkę, te Prze miany.
– Gdzie?
Zasta na wiała się przez chwilę.
– W Graus… U Césara Bolcána!
– Jesteś tego pewna?
– Abso lut nie. Oba wiam się, że musimy tam wró cić. Wiemy, że tam

wszystko się zaczęło. I być może tam się skoń czy.



PONIEDZIAŁEK PO POŁUDNIU

Sześć godzin póź niej wci snęli przy cisk domo fonu przy calle Prior. Tym
razem poko nali trasę przez wyżyny Mesety i rów niny Ara go nii bez zatrzy- 
my wa nia się na lunch. Lucia trzy krot nie pró bo wała się dodzwo nić do
Bolcána. Bez skutku. Za każ dym razem tra fiała na pocztę gło sową.

Niebo było szare, zachmu rzone, ulice Graus tak samo ciemne jak
poprzed nim razem. Pomy ślała o zło wro giej osa dzie Tomi nad Morzem
Czar nym, miej scu wygna nia Owi diu sza. Stwier dziła, że gdyby wysłano ją
tutaj, prze ży wa łaby to samo co on. By czuć, że żyje, potrze bo wała mia sta,
hałasu, tłumu, samo cho dów. Nawet obszary prze my słowe wyda wały jej się
pięk niej sze od natury w sta nie pier wot nym. Jej upodo ba nia nie były ani tro- 
chę eko lo giczne, wie działa o tym.

Jesz cze raz wci snęła guzik. Żad nej odpo wie dzi. W sąsied nich drzwiach
uka zała się drobna kobieta o pomarsz czo nej twa rzy. Wła śnie wycho dziła na
zakupy.

– Szu kają pań stwo Césara?
– Tak – odparła Lucia. – Wie pani, gdzie jest?
– Wyje chał wczo raj z Ángelem na swoją finca 1.
– Czyli dokąd? – zapy tała gwar dzistka, poka zu jąc odznakę.
– Tam – odparła kobieta, sze ro kim gestem wska zu jąc na pół noc i góry

roz cią ga jące się za domami. – Trzeba jechać na Bena sque, a potem odbić na
Panillo. Kilka kilo me trów dalej zoba czy cie po pra wej drogę, która pro wa- 
dzi do Ejep. Farma jest kawa łek dalej. Nie prze gapi jej pani, to jedyny dom
w pro mie niu kilku kilo me trów.

– Dzię kuję.
Odpro wa dziła wzro kiem star szą kobietę, która odda lała się z koszy kiem

na zakupy w ręku.
– Co robimy? – zapy tał Salo món.
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Spoj rzała na niego z nie za do wo loną miną.
– Nie wiem.
– Naprawdę jesteś pewna, że widzia łaś Prze miany w jego miesz ka niu?
Lucia nie odpo wie działa. Wahała się, jej serce biło odro binę zbyt

szybko.
– Powin ni śmy to spraw dzić – oświad czyła w końcu.
– Wystar czy, że go zapy tamy – zasu ge ro wał pro fe sor.
Oczyma wyobraźni ujrzała Ser gia przy kle jo nego do krzyża, z twa rzą

unie sioną ku niebu. Wes tchnęła.
– Zaraz przyjdę, zacze kaj – powie działa.
Wró ciła do samo chodu, otwo rzyła bagaż nik, wzięła do ręki owi nięte

w ście reczkę narzę dzia, któ rych od lat nie doty kała – i sądziła, że ni gdy
wię cej nie będzie musiała się nimi posłu żyć. Ich uży cie było nie tylko
pogwał ce niem zasad, ale mogło ją kosz to wać wyda le nie ze służby. Po co
w takim razie zosta wiła je na dnie bagaż nika? Nie miała poję cia. Otrzy mała
ten zatruty poda ru nek od wła my wa cza, któ rego kie dyś zła pała; pusz cza jąc
do niej oko, powie dział: „Tam, gdzie idę, już mi się nie przy da dzą”. Zestaw
wytry chów. Użyła go tylko raz w swo jej karie rze, kiedy podej rze wała, że
wie lo krotny gwał ci ciel więzi nasto latkę, która zagi nęła dwie ulice od swo- 
jego domu. Sędzia odmó wił wyda nia nakazu, uznaw szy, że jest do tego za
mało prze sła nek. Przy na glona poczu ciem koniecz no ści, prze ko na niem, że
biedna dziew czyna jest w tym miesz ka niu, i wyobra że niem potwor no ści,
przez które tam prze cho dzi, Lucia zacze kała, aż gospo darz wyj dzie, i wła- 
mała się do budynku. Kiedy prze trzą sała dom podej rza nego z góry do dołu,
zadzwo nili do niej z infor ma cją, że zwłoki nasto latki zostały zna le zione na
wysy pi sku śmieci dwa dzie ścia kilo me trów od miej sca, w któ rym Lucia
wła śnie prze by wała. Miała do sie bie pre ten sje, że tam weszła, do chwili,
gdy na łóżku męż czy zny zoba czyła dam skie majtki w roz mia rze trzy dzie ści
cztery. Przy po mniała sobie słowa matki tam tej dziew czyny: tego dnia,
kiedy zagi nęła, miała okres. Natych miast oddzwo niła do zespołu, który był
na wysy pi sku. Zapy tała, czy ofiara ma na sobie majtki. Oka zało się, że był
to jedyny bra ku jący ele ment odzieży.

– To jest legalne? – zapy tał Salo món, obser wu jąc, jak Lucia naciąga
ręka wiczki, a następ nie, rozej rzaw szy się ostatni raz, wsuwa wytrych do
zamka.



Po minu cie byli w środku. W przed sionku pano wała abso lutna cisza,
którą jesz cze potę go wały ciem no ści i wszech obecny kurz. Podała parę
ręka wi czek Salo mó nowi, który długo się wahał, zanim je wło żył. Weszli po
stop niach i poko nali kory tarz na pię trze. Z wnę trza domu nie docho dziły
żadne dźwięki. Te same co ostat nio regały pełne sta rych ksią żek, te same
cięż kie zasłony, ten sam par kiet trzesz czący pod sto pami, ten sam zapach
wosku, papieru, atra mentu i sta ro ści.

– Tutaj – powie dział nagle Salo món.
Zdjął z półki jakąś książkę i w sła bym dzien nym świe tle wpa da ją cym

przez okna poka zał Lucii:
 

EX P. OVI DII NASO NIS
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Stare wyda nie. Po łaci nie.
– To nie ta, którą widzia łam – powie dzia łam. – Nie znam ani słowa po

łaci nie, na pewno bym nie sko ja rzyła. Wygląda na to, że ma kilka wydań –
dodała, wska zu jąc na tom, który zauwa żyła już wcze śniej na fotelu.

– Co robimy? – zapy tał Salo món z lek kim waha niem w gło sie.
– Trze piemy.
Wska zała na szu flady w dol nej czę ści regału.
– A jeśli wrócą?
– To będziemy w dupie.
W pierw szych szu fla dach nie było niczego szcze gól nego. Rachunki,

wyciągi ban kowe, listy zaku pów, chu s teczki higie niczne, dłu go pisy, bate rie,
żarówki ledowe, recepty, leki. W kolej nej zna la zła plik czarno-bia łych
zdjęć. Zbli żyła je do lampy.

Na sta rych foto gra fiach uwiecz niono pro ce sje reli gijne. Męż czyźni
w czar nych, szpi cza stych kap tu rach, przy po mi na ją cych kształ tem nakry cia
głowy człon ków Ku Klux Klanu, nie śli posąg Naj święt szej Maryi Panny;
stare kobiety krzy czały, pła kały i rwały włosy z głowy, jakby oso bi ście
prze ży wały Mękę Chry stusa; bosa dziew czyna w sukni ślub nej szła ze



spusz czoną głową brudną, usłaną odpa dami uliczką z cięż kim krzy żem na
ramio nach. Pra wie nagi męż czy zna opu ścił slipy i z figlarną miną oraz
butelką wina w ręku sikał na ulicę; karły w stro jach tore adora, dzieci leżące
w trum nach… Atmos fera histe rii, reli gijnego obłędu – ale także bacha na- 
liów i pogań skich świąt.

Lucia zadrżała. Widziała już podobne zdję cia. Te, które miała przed
oczami, przed sta wiały Hisz pa nię z lat sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią- 
tych, kraj jej przod ków, głę boką pro win cję. Fran ki stow ską, kato licką Hisz- 
pa nię leżącą z dala od tury stycz nych tras. Popęd życia i popęd śmierci.
Misty cyzm, nad przy ro dzo ność i maso chizm. Poczu cie sacrum i zmysł reli- 
gijny zle wa jące się z naj bar dziej burz li wymi, mrocz nymi siłami życio- 
wymi. Zasta na wiała się, czy César Bolcán brał kie dyś udział w takich pro- 
ce sjach i czy te zdję cia mogą im się przy dać w śledz twie. Czy to moż liwe,
by obec ność Prze mian w jego domu była zwy kłym zbie giem oko licz no ści?
Instynkt pod po wia dał jej, że nie. Był stąd, znał ofiary. Musiał ist nieć jakiś
zwią zek…

Nagle zauwa żyła pewien szcze gół. Na każ dym zdję ciu poja wiało się co
naj mniej jedno dziecko. Czy to w ubio rze pierw szo ko mu nij nym, czy to nio- 
sące krzyż i idące za kapła nem, czy to bawiące się z innymi dziećmi, czy to
tań czące w stroju ludo wym. Lucia odga dła, że choć na tych obra zach dzieci
ni gdy nie znaj dują się w cen trum kadru, to one tak naprawdę są ich tema- 
tem. Poka zała je Salo mó nowi.

– Lata sześć dzie siąte, sie dem dzie siąte. Stara Hisz pa nia: kato licka,
pobożna, mistyczna i zabo bonna – sko men to wał.

– Zauwa ży łeś, że na każ dym z tych zdjęć jest przy naj mniej jedno
dziecko?

– Tak… I co w związku z tym?
– Pamię tasz, co napi sał Fer ran w pamięt niku à pro pos zagi nię cia

chłopca?
– Cho dzi ci o tę hipo tezę z siatką pedo fil ską? Lucio, to tylko zdję cia. To

niczego nie dowo dzi.
Zasta na wiała się przez chwilę.
– Czy ty byś zbie rał takie zdję cia? Coś w nich jest… Zobacz: nie ma ani

jed nego, na któ rym nie poja wia łoby się dziecko.
– Tak – powie dział, nagle zamy ślony. – W tam tych cza sach nie było

Inter netu. Do dys po zy cji mieli jedy nie zro bione ukrad kiem zdję cia. Musiał



je zacho wać na pamiątkę.
– W takim razie na pewno nie dzia łał sam – powie działa.
 

Wyszli z domu po około dwu dzie stu minu tach. Niczego nie zna leźli, ale
Lucia czuła coraz więk sze napię cie. Zatrzy mała się na środku ulicy. Jej
instynkt aż krzy czał, że roz wią za nie jest tutaj, tuż-tuż, i że stary gwar dzi sta
jest jego czę ścią.

– Jedziemy na tę działkę – posta no wiła. – Prze słu chamy Bolcána.
Zoba czyła, że Salo món się zanie po koił.
– Jesteś pewna, że to dobry pomysł spo tkać się z nim i Ángelem w takim

odlud nym miej scu? Czy ktoś wie, że tutaj jeste śmy?

1. La finca (hiszp.) – posia dłość, farma. [wróć]



PONIEDZIAŁEK PO POŁUDNIU

Niebo było meta licz nie szare i zimne, prze su wały się po nim chmury przy- 
po mi na jące gra fi towy pył. Sze roka, mono chro ma tyczna pano rama. Łyse
wzgó rza, niska roślin ność, ska li sty, pobruż dżony teren. Wszystko pobie lone
i zaokrą glone war stwą puchu.

Wyje chali z Graus w kie runku pół noc nym drogą A-139, prze ci na jącą
kra jo braz piękną czarną wstęgą, opu ścili ją na wyso ko ści jakiejś osady
i ruszyli drogą pełną dziur i kolein wio dącą wśród wzgórz. A potem zgod- 
nie ze wska zów kami skrę cili w wąską drogę – kamie ni stą, pooraną, scho- 
dzącą łagod nie po zbo czu ku dużej niecce oto czo nej bia łymi pagór kami.
Samo chód koły sał się na wybo jach.

– Trzy kilo me try stąd jest bud dyj ski klasz tor – powie dział Salo món
z nosem utkwio nym w tele fo nie, by roz ła do wać atmos ferę. – Piszą, że
został zało żony w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym czwar tym przez Kalu
Rin po czego, praw dzi wego tybe tań skiego mistrza medy ta cji, ponie waż ta
część przed gó rza Pire ne jów przy po mi nała mu Nepal.

Uświa do mił sobie, że Lucia pra wie go nie słu cha. W zasięgu wzroku nie
było żad nego domo stwa poza jed nym budyn kiem nieco niżej. To tutaj.
Finca Césara. Od drogi odcho dziła nitka dojaz dowa. Lucia skrę ciła i samo- 
chód zaczął pod ska ki wać jesz cze bar dziej. Zapar ko wała przed domem.

Duży budy nek wyglą dał na nie za miesz kany. Okien nice były zamknięte.
Zatrą biła. Nic, żad nej reak cji. Odpa liła sil nik, wyko nała krótką zawrotkę,
aż spod kół strze liły w górę drobne kamyczki, i usta wiła samo chód przy
wyjeź dzie z działki, jakieś sto metrów dalej. Zaha mo wała i otwo rzyła
drzwi.

– Zostań tutaj – zwró ciła się do Salo móna, wysia da jąc. Się gnęła do kie- 
szeni po tele fon. Spraw dziła zasięg. Jedna kre ska. Słabo, ale wystar czy. –
 Bądź czujny. Jeśli ktoś się pojawi, zadzwoń do mnie, okej?
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Ski nął głową z zatro skaną miną.
– Jesteś pewna, że to dobry pomysł? – prze mó wił wresz cie. – Może

powin ni śmy zawia do mić Guar dia Civil?
– I co im powiemy? Że się wła ma li śmy do eme ry to wa nego gwar dzi sty?

Że w jego domu był egzem plarz Prze mian Owi diu sza i zdję cia z pro ce sji
z dziećmi?

Lucia puściła do niego oko i ruszyła w stronę zabu do wań. Pro fe sor spoj- 
rzał na odda la jącą się drobną kobietę i poczuł w sto sunku do niej ogromny
podziw.

 
Wpa try wała się w dom, scho dząc ku niemu ścieżką, przy któ rej rosły się ga- 
jące jej do pasa, ośnie żone igla ste krzewy. Nie widziała żad nych oznak
życia. Miej sce zda wało się bez ludne. A prze cież sąsiadka powie działa, że
poje chali na działkę. Gdzie się więc podziali? Szła szybko, ze wzro kiem
utkwio nym w zabu do wa nia.

Kom pletna cisza spra wiła, że Lucia poczuła się nie swojo. Ale może źró- 
dłem jej dys kom fortu było po pro stu to miej sce, ten siel ski spo kój, który
zakłó cały tylko poświ sty wa nie wia tru i zachmu rzone niebo?

Nagle przy sta nęła. Schy liła się. Ślady opon: odci śnięte w cien kiej war- 
stwie śniegu cztery iden tyczne ślady jej SUV-a pro wa dzące tam i z powro- 
tem oraz cztery szer sze, nie mal rów no le głe, szer sze bruzdy wyżło bione
przez koła innego samo chodu.

Czyli przy je chali i odje chali… Pod jej sto pami chrzę ścił żwir. Dotarła do
budynku. Nie było dzwonka, więc nacią gnęła świeże ręka wiczki i zastu kała
do drzwi. Żad nej odpo wie dzi. Zastu kała powtór nie, tym razem pię ścią. Nic.
Znowu pomy ślała o Ser giu i po raz drugi w ciągu nie spełna godziny wyjęła
swoje „narzę dzia”.

Pół minuty póź niej była w środku. Ostatni raz rzu ciła okiem na swo jego
hyun daia zapar ko wa nego sto metrów dalej, u wylotu drogi, i zamknęła
drzwi. Wsłu chała się w ciszę. Doświad czała tej samej mie szanki stresu,
eks cy ta cji i pode ner wo wa nia, która towa rzy szyła jej zawsze, ile kroć
zapusz czała się na nie znany teren, co do któ rego nie miała pew no ści, czy
jest bez pieczny. W pół mroku widziała przed sio nek o wymia rach mniej wię- 
cej cztery na cztery metry z dwoma sze ro kimi stop niami po pra wej, pro wa- 
dzą cymi na wyż szy par ter z drzwiami po każ dej stro nie. Dwa kolejne stop- 



nie wio dły do prze stron nego salonu. Obok scho dów znaj do wał się pod jazd
dla wózka inwa lidz kiego.

Zro biła głę boki wdech. W przed sionku o bia łych ścia nach nie było abso- 
lut nie nic inte re su ją cego. Weszła na pierw szy poziom. Otwo rzyła drzwi po
pra wej: komórka pełna wia der, mio teł, szmat i środ ków czy sto ści. Zaj rzała
rów nież za dru gie drzwi, za któ rymi znaj do wała się nie wielka toa leta.

Ruszyła dalej do dużego, wyso kiego salonu z widoczną więźbą
dachową. Pomiesz cze nie miało roz miary sali balo wej: mini mum sto
metrów kwa dra to wych, może wię cej. Po pra wej, w pobliżu okien
o zamknię tych okien ni cach, kącik wypo czyn kowy ze skó rza nymi sofami,
ławą i fote lami. Biblio teczka – César Bolcán sta now czo kochał książki –
 a w głębi wielki komi nek z suro wego kamie nia. Pod ścianą gery dony
i stare komody, a na nich lampy z aba żu rami. Czarny for te pian. Przez
zamknięte żalu zje prze są czała się słaba poświata. Lucia pode szła do kalo ry- 
fera. Cie pły. Ktoś tu nie dawno był.

Za jej ple cami, po lewej, były jakieś drzwi. Pode szła do nich, naci snęła
klamkę. Zoba czyła nie wielki pod jazd dla wózka, dalej wąski kory tarz wyło- 
żony jasnym sosno wym drew nem, pro wa dzący w głąb, który – jeśli nie
myliła się co do roz kładu domu – prze cho dził za toa letę i przed sio nek.

Lucia wci snęła włącz nik świa tła i ruszyła kory ta rzem. Pano wał tu
zaduch, ale poza nim nie czuła żad nych szcze gól nych zapa chów. Jej uwagę
przy kuł rząd zdjęć wiszą cych na lewej ścia nie. Pode szła bli żej. Foto gra fie
za szkłem, opra wione w tanie drew niane ramki. Na pierw szej César Bolcán
pozo wał na sto jąco w towa rzy stwie trzech męż czyzn. Obej mo wali się za
ramiona i uśmie chali do obiek tywu z zaraź liwą ener gią i entu zja zmem. Na
kar to niku pod zdję ciem odręczny pod pis infor mo wał: Boże Naro dze nie
1983. Lucia obli czyła, że Bolcán miał na tym zdję ciu jakieś czter dzie ści lat.
Był wysoki, szczu pły, znacz nie młod szy, ale łatwo dało się go roz po znać po
cha rak te ry stycz nym zna mie niu na twa rzy. Prze szła do następ nego zdję cia.
Sier pień 1991. Bolcán w towa rzy stwie innych przy ja ciół, objęci tak jak na
poprzed nim zdję ciu. Ale tym razem osób było pięć. Trze cie zdję cie:
Wszyst kich Świę tych 1994. Na każ dej foto gra fii pozu jące osoby się zmie- 
niały. Powta rzały się tylko nie które. I pod każdą znaj do wały się daty. Boże
Naro dze nie 1993. Czer wiec 1997.

Na widok tych zdjęć poczuła jakiś rodzaj zakło po ta nia. Coś w nich
wywo ły wało u niej dys kom fort, nie po kój. Nie było tam kobiet, sami męż- 



czyźni. Ale nie, cho dziło o coś innego. Pode szła bli żej, pra wie przy kle ja jąc
nos do szkła. Zro zu miała. Ten wzrok. Cho dziło o ich wzrok. Wszy scy ci
męż czyźni mieli iden tyczne spoj rze nie, ich źre nice lśniły z inten syw no ścią
i wro go ścią, które przy pra wiły ją o gęsią skórkę. Byli naćpani albo… albo
pod nie ceni. Kto to był? Myśliwi? Impre zo wi cze? Nie mieli żon, narze czo- 
nych, rodzin? Skąd się wzięli? Co robili? Lucia doświad czyła w swoim
życiu wystar cza jąco dużo ze strony męż czyzn, któ rzy zacho wy wali się jak
dra pieżcy, by wie dzieć, że ci ze zdjęć nie byli inni. Pomy ślała, że nie chcia- 
łaby zna leźć się z nimi w jed nym pomiesz cze niu.

Jeśli zaś cho dzi o pomiesz cze nie, to wszyst kie zdję cia wyko nano w salo- 
nie tego domu, obok kominka. Po co ci faceci przy jeż dżali do takiej dziury?
Nali czyła w sumie trzy dzie stu. Na jede na stu zdję ciach wyko na nych
w ciągu nie mal dwu dzie stu lat. Wstrzy mała oddech. Co tu się dzieje? Nie
wie działa, czy pro blem leży w tych zdję ciach, czy w ciszy, ale atmos fera
panu jąca w domu była jakaś nie zdrowa. A może pono siła ją wyobraź nia.

Ruszyła dalej. Dwoje kolej nych drzwi, z lewej strony kory ta rza. Otwo- 
rzyła je. Zapa liła świa tło. Dwie małe sypial nie. Łóżka były roz grze bane, na
opar ciu jed nego z krze seł wisiały ubra nia. Wyglą dało na to, że męż czyźni
mają osobne pokoje, ale są nie roz łączni. Jaki wła ści wie jest cha rak ter ich
rela cji?

Nie trudno było zgad nąć, która sypial nia nale żała do któ rego z nich.
W pierw szej na szafce noc nej leżał sto sik ksią żek, stare oku lary do czy ta- 
nia, szklanka i fiolka table tek prze ciw cu krzy co wych – Forxiga 10 mg.
W dru gim tele wi zor Sam sung o prze kąt nej ekranu 58 cali, kon sola PS4,
potężne han tle, a na szafce noc nej mate riały do robie nia join tów.
W dodatku łazienka przy pierw szej sypialni była przy sto so wana do potrzeb
osoby na wózku.

Wró ciła do salonu, znowu mija jąc zdję cia. Miała ochotę ucie kać, ale
była prze ko nana, że dom nie wyja wił jej jesz cze swo ich tajem nic. Jeśli było
coś do odkry cia, to wła śnie tutaj. Musi ode przeć pokusę, by dzia łać
w pośpie chu. Sta nęła pośrodku salonu i spró bo wała się sku pić. Pode szła do
jed nego z gery do nów. Na bla cie leżał plik bro szur. Zorien to wała się, że to
komiksy. Mor ta delo, Tío Vivo, Spi rou Ardilla, El Capitán Tru eno… Same
stare numery, z lat sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych, wydru ko wane na
kiep skim papie rze, farbą dru kar ską, która bru dziła palce. Nie które z nich
były wyda wane i czy tane przez setki tysięcy dzie cia ków, kiedy jej nie było



jesz cze na świe cie. Bo cho dziło wyłącz nie o komiksy dla dzieci i mło- 
dzieży.

Przy po mniała sobie zdję cia dzieci, które zna leźli w domu Bolcána.
Poczuła się tak, jakby w jej żyłach nagle popły nął płyn do chłod nic. Wedle
jej wie dzy Bolcán nie miał dzieci, tym bar dziej więc nie miał wnu ków. Co
zatem robiły w salo nie komiksy dla mło dzieży? Nostal gia? Kaprys kolek- 
cjo nera? A może coś innego? Zer k nęła na zega rek. Od chwili, gdy tu
weszła, upły nęło dwa dzie ścia pięć minut.

Nagle roz legł się dźwięk, od któ rego serce pod sko czyło jej do gar dła. Po
chwili uświa do miła sobie, że to jej tele fon. Salo món.

– Lucio, wszystko w porządku? Nikogo tam nie ma?
– Nie, dom jest pusty.
– Znal…ś coś?
– Zdję cia męż czyzn na ścia nach, komiksy dla dzieci. To wszystko.
– Czas pły nie.
– Wiem. Zadzwoń, gdyby ktoś się zbli żał.
– Luci… powin naś… oni tu wró…
Zasięg był słaby, roz mowa się rwała. Lucia zakoń czyła połą cze nie

i zamy śliła się. Obe szła salon jesz cze raz, mija jąc komi nek, biblio teczkę,
kącik wypo czyn kowy.

Nagle prze mknęło jej przez głowę, że prze cież stare budynki zawsze są
pod piw ni czone. Gdzie jest zej ście do piw nicy? Spró bo wała zorien to wać się
w ukła dzie domu. Wró ciła na kory tarz. Na jego końcu stała duża dębowa
szafa. Lucia minęła sypial nie, pode szła do niej i otwo rzyła drzwi. Z jed nej
strony znaj do wały się półki z prze ście ra dłami, koł drami, bie li zną poście- 
lową pach nącą lawendą i środ kiem na mole, z dru giej – poprzeczka z wie- 
sza kami, na któ rych jed nak nie wisiały żadne ubra nia.

Lucia prze su nęła dło nią po dębo wych ple cach szafy w poszu ki wa niu
ukry tego przej ścia, jak w fil mach. Na próżno. To była tylko w poło wie
pusta szafa. Co ona sobie wyobra żała? Zamknęła drzwi i już miała odejść,
kiedy zauwa żyła pewien szcze gół. Szafa nie miała nóg, jej dno stało bez po- 
śred nio na pod ło dze. Lucia gotowa była się zało żyć, że podob nie jak
wszyst kie stare szafy, i ta miała kie dyś cztery nogi, ale je odpi ło wano.

Otwo rzyła drzwi jesz cze raz, zanur ko wała do środka i poło żyła dłoń na
dnie. Naci snęła. Tra fiony, zato piony. Pod łoga ustą piła o kilka mili me trów.
Nie była przy mo co wana… Nie prze sta jąc naci skać, prze su wała dłoń



w prawo i w lewo, i zauwa żyła, że sklejka rów nież prze suwa się w pozio- 
mie, stop niowo odsła nia jąc ciemną, kwa dra tową stud nię.

Zmu siła się, by uspo koić przy śpie szone bicie serca. W pra wej ścia nie
były umo co wane nie wy raź nie poły sku jące w mroku meta lowe szcze ble.
Wło żyła lewą dłoń do nie zbyt zachę ca ją cego ciem nego otworu, obma cała
sufit dookoła i zna la zła włącz nik. Roz bły sło świa tło.

Stud nia była nie zbyt głę boka, miała mniej niż trzy metry. Pro wa dziła do
wnę trza, które przy po mi nało piw nicę o pod ło dze z kle pi ska i bar dzo sta rych
kamien nych ścia nach. Tele fon Lucii zawi bro wał. Salo món. W jego gło sie
było sły chać nie po kój.

– Lucia… gdzie jes…? To już ponad czter dzi… minut. Oni… powin- 
naś…

– Zna la złam coś.
– Lu… Na miłość …ską!
– Daj mi jesz cze tro chę czasu.
– Źle cię sły… Gdzie …steś?
Znowu się roz łą czyła, odwró ciła się, by tyłem zejść w głąb dziury, trzy- 

ma jąc się brze gów otworu drzwio wego szafy i po omacku szu ka jąc sto pami
szcze bli. Usi ło wała prze gnać napię cie, nie myśleć o tym, co zasta nie na
dole, zamknąć się na obrazy, które pod su wała jej wyobraź nia. Domy ślała
się jed nak, że nie będzie to przy jemny widok.

Szcze bel za szcze blem. Zer k nęła na tele fon. Żad nych kre sek. Brak
zasięgu. Gdyby na górze coś się działo, nie dowie się o tym. W razie
koniecz no ści Salo món z pew no ścią pora dziłby sobie z Bolcánem, ale był
jesz cze Ángel, przy pa ko wany diler na ste ry dach.

Miej sce, w któ rym się zna la zła, było czymś w stylu przed sionka
o powierzchni dwa na cztery metry, z meta lo wymi drzwiami na końcu,
zamknię tymi na wielki rygiel. Odsu nęła go i otwo rzyw szy drzwi, wyma cała
włącz nik przy futry nie po dru giej stro nie. Nie wie działa, czego się wła ści- 
wie spo dzie wała – ale na pewno nie tego.

 
Salo món spoj rzał przez przed nią szybę na zachmu rzone niebo. Zer k nął na
zega rek. Zaczął go ogar niać nie po kój.

Wytę żył słuch. Nagle z oddali dobiegł go cichy war kot. Odwró cił głowę
w stronę miej sca, gdzie wybo ista droga docho dziła do asfaltu, sie dem set



metrów dalej. Otwo rzył okno, wpusz cza jąc do środka zimne powie trze.
Nad sta wił uszu.

Odgłos sil nika… W oddali, na zakrę cie, zoba czył tere nówkę. Samo chód
jechał szybko, war cząc i strze la jąc spa li nami z rury wyde cho wej w zimne
powie trze. Skrę cił z głów nej drogi na tę samą ścieżkę, na któ rej stał hyun- 
dai Lucii. Masywny czarny jeep wran gler. Był coraz bli żej. Z dwoma męż- 
czy znami na pokła dzie.

 
Lucia prze gnała obrazy napły wa jące do jej umy słu. Powinna być spo kojna,
sku piona. Nie pozwo lić, by cokol wiek ją roz pra szało. A jed nak kiedy
dotarło do niej, co ma przed oczami, poczuła, jak krew zama rza jej
w żyłach.

Zoba czyła bowiem nisko skle pione pomiesz cze nie o wymia rach osiem
na pięć metrów, z kle pi skiem zamiast pod łogi. Była to pod ziemna sypial nia.
W żywych kolo rach, bo na kamien nych ścia nach roz wie szono pstro kate
prze świ tu jące tka niny: żółte, różowe, poma rań czowe, błę kitne, zie lone
i fuk sjowe. W pomiesz cze niu stały dzie cięce łóżka. Pod łogę wyście łały
grube, mięk kie dywany w paste lo wych kolo rach, przy łóż kach umiesz czono
szafki nocne z ikei poma lo wane na różowo, złoto i nie bie sko, a nad nimi
znaj do wały się kuli ste białe lampy roz sie wa jące łagodny, mleczny, opa li zu- 
jący blask oświe tla jący wzo rzy stą pościel, na któ rej spo czy wały lalki, pla- 
sti kowe zabawki, wszel kich roz mia rów plu szaki – misie, kotki, pie ski,
pandy, tygrysy – a także komiksy.

Zamknęła oczy i ponow nie je otwo rzyła. Patrzyła na pokój, ale tak
naprawdę go nie widziała, jej umysł jakby się zablo ko wał. Ile dzieci prze- 
by wało tu w tym samym cza sie? Ile prze wi nęło się przez tę piw nicę przez
te wszyst kie lata? Przy po mniała sobie daty ze zdjęć: 1983, 1991, 1993,
1994, 1997. Kil ka na ście lat… Potwier dziło się to, czego się oba wiała od
chwili, gdy zoba czyła u Bolcána tamte zdję cia. Wyja śniło się, dla czego na
wiszą cych na ścia nie foto gra fiach byli sami męż czyźni – i w jakim celu
przy jeż dżali na to odlu dzie.

Ugięły się pod nią nogi. Czuła w gło wie pustkę, jakby ktoś odciął
dopływ tlenu do jej mózgu, poja wiły się pierw sze zwia stuny omdle nia. Zro- 
biła kilka głę bo kich wde chów i wyde chów.

Pier do lone zboki! Weszła głę biej do pomiesz cze nia. Łóżka były zaście- 
lone. Szafki nocne i okrą głe lampki pokry wała gruba war stwa kurzu – jed- 



no lita, bez śla dów doty ka nia czy ście ra nia. Kiedy przyj rzała się dokład niej,
zauwa żyła dużo paję czyn. Przy naj mniej w ostat nim cza sie nie było tu żad- 
nych dzieci, pomy ślała – jeśli to w ogóle miało jakieś zna cze nie. Od kiedy?
Odkąd Bolcán miał wypa dek i już nie mógł tu scho dzić? Czy wtedy zamy- 
kał dzieci w innym pomiesz cze niu?

Wyszła z piw nicy, wspięła się po meta lo wych szcze blach do szafy
i ruszyła kory ta rzem pro wa dzą cym do salonu. Zatrzy mała się przed zdję- 
ciami. I nagle ogar nął ją nie moż liwy do okieł zna nia gniew, który zalał jej
mózg. Z całej siły wal nęła pię ścią w jedno ze zdjęć, roz bi ja jąc szybkę.

Ostre kawałki szkła prze cięły latek sową ręka wiczkę i pora niły jej palce
aż do kości. Ramka spa dła na pod łogę. Z zakrwa wioną dło nią Lucia wpa dła
do salonu i z wrza skiem rzu ciła się w kie runku biblio teki, wywra ca jąc uło- 
żony na pod ło dze sto sik ksią żek.

 
Salo món patrzył na zbli ża jącą się tere nówkę. W środku zoba czył dwóch
męż czyzn, któ rych nie znał. Samo chód minął go i ruszył dalej wybo istą
drogą. Może jechali do Ejep, miej sco wo ści, o któ rej wspo mi nała sąsiadka
Bolcána. Lucia, do cho lery, co ty wypra wiasz? Się gnął po tele fon.

 
Dzien nik. Zna la zła go za książ kami, które roz rzu ciła w przy pły wie furii.
Notes ze sprzączką z pozła ca nego mosią dzu – małym, wyko na nym ręcz nie
haczy kiem, nada ją cym mu wygląd retro. Ale sprzączka była jedy nym
miłym ele men tem tego notesu, który po chwili zaczął parzyć Lucię w dło- 
nie. Już pierw sze zda nia spra wiły, że zro biło jej się nie do brze:

 
25 grud nia 1983. Jest pół noc. Dziś zaczy nam pro wa dze nie dzien nika. To Boże Naro- 

dze nie zapi sze się w anna łach jako jedno z naj wspa nial szych w moim życiu. Sądzę,

że ni gdy nie dosta łem pre zentu rów nie wspa nia łego jak ta dwójka dzieci. Przy wiózł

mi je Lean dro, któ rego pozna łem w woj sku. Kiedy zapar ko wał przed domem, spały

na tyl nej kana pie tere nówki oparte o sie bie jak aniołki, otu ma nione i bez władne:

chło piec i dziew czynka, brat i sio stra. Cóż za roz koszny widok! Póź niej, gdy się

obu dziły, były prze ra żone i sprawa tro chę się skom pli ko wała. Trzeba będzie zna leźć

jakiś spo sób, żeby odzy skały poczu cie bez pie czeń stwa, a przy naj mniej żeby je uspo- 



koić, wyci szyć, wytłu ma czyć, że mogą z tego czer pać przy jem ność… Lekarz nam

pomoże, będzie wie dział, co im podać.

 
To, co nastę po wało dalej, było tak potworne, że mało bra ko wało, a Lucia

rzu ci łaby tym obrzy dli stwem w naj dal szy kąt. Zmu siła się jed nak do czy ta- 
nia. Jej mózg pło nął. Wzięła głę boki wdech i z powro tem zato piła się
w lek tu rze.

 
12 sierp nia 1991. Jestem dumny z naszych doko nań. Z prze by tej drogi. Ile stwo rzeń

zostało pod da nych naszym żądzom, wyda nych na pastwę mroku od początku naszej

dzia łal no ści? Ile mrocz nych rytu ałów odbyło się wśród tych ścian, ile było try um- 

fów, ile ofiar? Dwa dzie ścia trzy. Musimy jed nak zna leźć spo sób, żeby zwięk szyć

tempo. Ape tyt i potrzeby – zarówno moje, jak i moich towa rzy szy – rosną, w miarę

jak nasza wyobraź nia, per wer sje i roz ko sze stają się bar dziej wyra fi no wane, roz bu- 

chane, gwał towne. Cier pie nia tych bied nych istot napeł niają mnie nie sa mo witą siłą

i mocą. To miej sce to nasz raj i ich pie kło, Alfa i Omega, Jin i Jang, abso lutna dual- 

ność. Ni gdzie na świe cie nie ma nic wspa nial szego niż to, co robimy w tym domu,

niż to zwy cię stwo mroku nad świa tłem. Tak, jeste śmy LUCY FE RIA NAMI.

 
Pier do lony sło wo tok, debilna, nie spójna filo zo fia pró bu jąca ubrać pod- 

łość we wznio słe słowa, pomy ślała. BANDA ZBO KÓW! Drżącą dło nią
prze wra cała kartki; żołą dek piekł ją tak, jakby się czymś struła. Miała świa- 
do mość, że gdyby teraz sta nął przed nią Bolcán, praw do po dob nie się gnę- 
łaby po broń.

 
Wszyst kich Świę tych 2003. Inter net to cudowny wyna la zek. Ludzie tacy jak my

mogą wresz cie się odna leźć, spo tkać, odkryć, że nie są sami, dowie dzieć się, że tak

naprawdę są nas tysiące. Legion. Nie ma wąt pli wo ści, że w naj bliż szych latach

Inter net będzie zwy cię stwem, przy czół kiem wszyst kich sza leń ców, dege ne ra tów, kry- 

mi na li stów i fana ty ków. Ci, któ rzy wymy ślili Inter net, otwo rzyli naj więk szą puszkę

Pan dory w całej histo rii ludz ko ści. Wyzwo lili nie po wstrzy many hura gan obłędu,



zbrodni, pod ło ści, furii i krwi, który porwie wszystko, co znaj dzie się na jego dro dze.

My zaś sta niemy na ruinach sta rego świata, cywi li za cji, moral no ści, by cele bro wać

try umf Zła, RADO SNĄ APO KA LIPSĘ…

 
Ten Bolcán to wariat. Kom pletny świr. Ale nie dzia łał sam. Z zapi sków

wyni kało, że porwa nia dzieci w oko licy nie wystar czały, by zaspo koić nik- 
czemne żądze tej bandy. Musieli spro wa dzać ofiary z innych czę ści Hisz pa- 
nii, może nawet z zagra nicy. To odlu dzie było ide al nym miej scem do ich
prze trzy my wa nia. I do ich…

Nie wytrzy mała. Rzu ciła się do toa lety i zgięta wpół, z pło ną cym prze ły- 
kiem zwy mio to wała do muszli gorz kie fon tanny żółci. Czoło miała mokre
od potu. Zro biła kilka głę bo kich wde chów i wyde chów, wytarła nos i usta
papie rem toa le to wym, spu ściła wodę i wyszła. Uświa do miła sobie, że krew
z jej pora nio nych pal ców kapie na pod łogę.

W kuchni otwar tej na inną część wiel kiego salonu, na lewo od kominka,
zdjęła ręka wiczkę, opłu kała palce pod kra nem i nacią gnęła nową, a tę roz- 
dartą wło żyła do kie szeni. Ręka wiczka była pocięta tylko z wierz chu, więc
Lucia nie zosta wiła odci sków.

Wró ciła do sali, znowu się gnęła po dzien nik i otwo rzyła na chy bił tra fił:
 
Nasze rytu ały sady zmem i okru cień stwem wykra czają poza wszystko, co można

sobie wyobra zić. Popęd życia i popęd śmierci pchają nas ku skraj no ściom, jakich

ogół ludzi ni gdy nie będzie mógł pojąć ani poznać. Jeste śmy bru talni, dra pieżni,

prze ra ża jący, piękni i wszech mocni. Powie dział bym, że jeste śmy jak Bóg, gdyby nie

fakt, że zacho wu jemy wobec niego tak wielki dystans; i gdyby nasze odra ża jące

czyny nie były plu ciem na jego upo ko rzone obli cze. Eks cesy, któ rych się tutaj

dopusz czamy, rodzą nie wy obra żalną, nie ogar nioną rze czy wi stość: święte miej sce

naszych pogań skich obrząd ków, pod czas któ rych mie szają się ze sobą nasie nie,

krew, pot i łzy.

 
Gwał tow nie zatrza snęła notes. Była zde gu sto wana do gra nic moż li wo- 

ści. Pijana wście kło ścią i nie na wi ścią. Wró ciła na kory tarz i sfo to gra fo wała



wszyst kie zdję cia. Znaj dzie tych męż czyzn i każe im zapła cić za ich zbrod- 
nie. Tele fon zawi bro wał jej w dłoni.

– Co ty wypra wiasz?! – Salo món był już na skraju wytrzy ma ło ści.
Tym razem połą cze nie było lep sze. Może to zale żało od miej sca, w któ- 

rym stała.
– Boże, Salo món, to jest straszne…
– Coś ty tam zna la zła?
– Powiem ci, jak skoń czę.
– Musisz natych miast wyjść z tego domu! Jesteś tam już pra wie

godzinę!
– To nie potrwa długo.
– Lucia, na miłość boską, wyłaź stam tąd! Oni mogą w każ dej chwili

wró cić!
– Za pięć minut skoń czę.
Roz łą czyła się po raz trzeci. Pro fe sor miał rację. Prze cią gała strunę.

Nara żała na nie bez pie czeń stwo nie tylko sie bie, ale także jego. W dodatku
i tak cały mate riał, który tu zna la zła, zosta nie przez sąd uznany za nie ważny
ze względu na spo sób, w jaki go pozy skała. Ale tra fiła w dzie siątkę. I skoro
zna la zła się na wła ści wej dro dze, nie zamie rzała się zatrzy my wać.

Mimo potwor nego obrzy dze nia, jakie wywo ły wała w niej piw nica,
z rękami pokry tymi gęsią skórką weszła do dziury i sta ra jąc się powstrzy- 
mać drże nie, obfo to gra fo wała sypial nię. Zasu nęła sko bel i w pośpie chu
zaczęła się wspi nać po szcze blach. Zatrzy mała się w poło wie drogi. Czyżby
coś usły szała? Nad sta wiła uszu. Nic. W sta rych domach zawsze coś
skrzypi.

Wyszła na dno szafy. Zasu nęła panel. Skie ro wała się do salonu z biblio- 
teką, byle jak uło żyła z powro tem roz sy pane książki. Zabie rze dzien nik.
Musi zna leźć spo sób, żeby uzy skać nakaz prze szu ka nia, a wtedy, gdy nikt
nie będzie patrzył, dys kret nie odłoży go na miej sce. Pozo sta wie nie notesu
tutaj nara żało go na ryzyko znisz cze nia.

Posta no wiła, że ano ni mowo wyśle Busta man temu zdję cia z piw nicy
wraz z adre sem miej sca, w któ rym zostały zro bione, i pod pi sem „pedo file”.
Jesz cze raz spoj rzała na zega rek. No, kochana, spa damy stąd.

Ale musiała zro bić jesz cze jedno. Wró ciła do kuchni, zwil żyła ręcz nik
i meto dycz nie, na kola nach, zaczęła ście rać z pod łogi plamy wła snej krwi.
Oczy wi ście to nie wystar czy, jeśli Guar dia Civil posta nowi użyć pre pa ratu



blue star lub innego ujaw nia cza krwi, ale praw do po do bień stwo było nie- 
wiel kie; prze cież to nie było miej sce zbrodni.

Serio? Jak byś je w takim razie nazwała?
Następ nie wró ciła na kory tarz, by pozbie rać odłamki szkła, które wrzu- 

ciła do muszli i spu ściła wodę. Rozej rzała się po raz ostatni – ruchy! –
 i wresz cie skie ro wała się do drzwi. Poko nała stop nie dzie lące ją od przed- 
sionka i wyszła wprost w śnieżną sza rówkę. Oddy chała głę boko, wcią ga jąc
w płuca lodo wate powie trze, w któ rym znowu wiro wały płatki śniegu.

Nagle zamarła. W sto dole naprze ciwko zoba czyła jakiś kształt. Zmru- 
żyła oczy. Co to jest? Wzdry gnęła się: miała przed sobą męż czy znę sie dzą- 
cego na wózku inwa lidz kim… Jego ciemna syl wetka, led wie widoczna
w pół mroku, znaj do wała się nie spełna dzie sięć metrów od niej. Przez
chwilę Lucia była na gra nicy paniki. Gdzie jest Ángel?



PONIEDZIAŁEK PO POŁUDNIU

Nie odry wa jąc wzroku od sto doły, Lucia wyjęła z kabury berettę, chwy ciła
ją obu rącz i przy jęła prze pi sową postawę. Jed no cze śnie czuj nie obser wo- 
wała, co się dzieje dookoła, przez cały czas zasta na wia jąc się, gdzie się
podział Ángel.

A może ci dwaj byli tu od początku… Była 16.03 i na oko licę zaczy nała
opa dać sza rówka, kolory sta wały się jed no lite, kon tra sty mniej wyra zi ste.

Po cien kiej war stwie śniegu i drob nych kamy kach ruszyła w kie runku
sto doły i nie ru cho mej postaci w środku. César Bolcán jakby na nią cze kał.
Sie dział abso lut nie nie ru chomo. Pomy ślała, że obser wuje ją z ciem no ści jak
zwie rzę ukryte w norze. Nie widziała jego twa rzy ani rąk. Widziała tylko
czarny kształt. Na wpół czło wieka, na wpół maszynę. Mecha nicz nego cen- 
taura.

Czy on też był uzbro jony? Czy cze kał, aż do akcji wkro czy Ángel?
Zimne powie trze przy wie rało jak maska do policz ków Lucii, na wyso ko ści
gar dła czuła jed nak bucha jące cie pło, a w klatce pier sio wej lek kie koła ta- 
nie. Zmu siła się, by oddy chać wol niej. Ale ciało miała napięte bar dziej niż
zazwy czaj.

– Ręce do góry, Bolcán! – zawo łała. – Ręce do góry!
Zero reak cji. Szlag. W co on gra? I gdzie jest ten drugi?
– Ręce do góry, skur wy synu!
Na dal zero reak cji. Zro biła jesz cze jeden krok. I kolejny. Coś tu nie

grało. Głowa znaj do wała się w zbyt dużej odle gło ści od wózka. Jakby
Bolcán nagle zmie nił się w olbrzyma albo jakby jakaś tajem ni cza siła nacią- 
gnęła go jak gumę do żucia.

W powie trzu opa dały z rzadka płatki śniegu, a Lucia w końcu sta nęła na
progu sto doły. Weszła w gęsty mrok panu jący w drew nia nym budynku,
wciąż trzy ma jąc gwar dzi stę na muszce. Męż czy zna ani drgnął.
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W pierw szej chwili nie zro zu miała tego, co ma przed oczami. Bolcán
uno sił się kil ka na ście cen ty me trów nad wóz kiem, bez żad nego pod par cia
dla poślad ków i nóg. Łyd kami led wie doty kał przed niej czę ści sie dzi ska.
Wyglą dał jak fakir z music-hallu w nume rze z lewi ta cją. Co to za cud? Naj- 
pierw Ser gio wisiał w powie trzu, a teraz to?

W końcu zoba czyła linę pro wa dzącą pio nowo od szyi Bolcána do
więźby dacho wej i zamon to wa nego pod nią urzą dze nia, wcią gnika podob- 
nego do tych, które można spo tkać w wielu sto do łach: dwa duże drew niane
koła połą czone liną owi niętą wiele razy na każ dym z nich i zwi sa jącą poni- 
żej dru gim sznu rem ze sta lo wym hakiem, na któ rym powie szono męż czy- 
znę. Ten rodzaj wcią gnika umoż li wiał pod no sze nie cięż kich przed mio tów
bez koniecz no ści uży cia dużej siły.

Lucia zro zu miała, w jaki spo sób Bolcán tego doko nał: naj pierw zało żył
sobie pętlę zaci skową na szyję, a następ nie przy wią zał linę do haka opusz- 
czo nego na odpo wied nią wyso kość. A potem pocią gnął za drugą linę, która
uru cha miała wcią gnik. W chwili, gdy jego ciało zostało wynie sione na taką
wyso kość, że wyglą dało jak ode rwane od wózka, szybko przy wią zał ją do
wiel kiego gwoź dzia i odcze kał kil ka dzie siąt sekund, aż osta tecz nie stra cił
przy tom ność.

César Bolcán się powie sił… Tak samo jak Fer ran. Bez wsta wa nia
z wózka. Cho ler nie trudny wyczyn. Skur wy syn wolał poże gnać się z tym
świa tem, niż odpo wie dzieć za swoje zbrod nie. Lucia poczuła, że znowu
ogar nia ją wście kłość. Miała ochotę kop nąć wózek inwa lidzki, ale się
powstrzy mała: prze cież to był dowód.

Wyszła ze sto doły i pra wie zde rzyła się z Salo mó nem, który zdy szany
i czer wony na twa rzy aż pod sko czył, a po chwili spoj rzał w dół na pisto let,
który wciąż trzy mała przed sobą.

– Chry ste, co się tutaj dzieje? Wszystko w porządku?
Bez słowa ski nęła na niego, by wszedł za nią do środka.
– Boże święty! – krzyk nął na widok wisielca.
Opo wie działa mu, co zna la zła w domu. Salo món przez dłuż szą chwilę

mil czał.
– Myślisz, że to on porwał dziecko tego zamor do wa nego mał żeń stwa?
– A któż by inny?
– Ale on powie dział, że ma wra że nie, jakby od zawsze sie dział na tym

wózku. To zna czy, że był inwa lidą od dawna. Trzeba będzie to spraw dzić.



Załóżmy, że zabił mał żeń stwo z tuneli, ale jak w tym sta nie mógłby zamor- 
do wać dwa pozo stałe?

– Jest jesz cze Ángel. Może mu poma gał.
Salo món z nie po ko jem rozej rzał się dookoła.
– Gdzie on się podział? Masz jakiś pomysł?
– Żad nego.
Kry mi no log pokrę cił głową.
– Coś tu nie gra. Czło wiek, któ rego szu kamy, zna nas, chciał nas wmie- 

szać w tę histo rię, od początku kie ruje nami jak mario net kami. Jesteś
pewna, że ni gdy wcze śniej nie spo tka łaś Bolcána? – zapy tał, wska zu jąc na
nie bosz czyka.

– Stu pro cen towo. Pamię ta ła bym taką twarz. Podob nie z Ángelem. A ty?
– Ja też.
Prze ni kliwe oczy pro fe sora lśniły w mroku jak dwie bryłki miki.
– Czło wiek, któ rego szu kamy, to z całą pew no ścią inte li gentny mani pu- 

lant, wybit nie zdolny gracz – powie dział. – Bolcán bez wąt pie nia taki był.
Ale nie rozu miem, dla czego miałby chcieć nas w to wcią gnąć, skoro nas nie
zna. Coś się tu nie trzyma kupy.

Spoj rzała na niego zamy ślona. Wil gotne zimno panu jące w sto dole prze- 
ni kało ją na wskroś.

– A więc Bolcán i ktoś jesz cze?
Pomy ślała o męż czy znach ze zdjęć. Ski nęła głową.
– Moż liwe. – Wyjęła tele fon. – Trzeba zawia do mić Busta man tego. Niech

się skon tak tuje z Bar ba stro. Powiemy im, że zna leź li śmy Bolcána w takim
sta nie, a ja oczy wi ście nie wcho dzi łam do domu. Zabra łam to – powie- 
działa, wyj mu jąc notes z kie szeni.

– Co to jest?
– Dzien nik pedo fila, nie ja kiego Césara Bolcána, który odda wał się

swoim per wer sjom w towa rzy stwie innych drani takich jak on. – Ruszyła
w stronę domu. – Odłożę go na miej sce, zanim zje dzie tu kawa le ria. Niech
go znajdą kry mi nalni. Posprzą tam tam jesz cze tro chę i spraw dzę, czy
gdzieś nie została moja krew. Poza tym drzwi szafy i właz muszą być
otwarte. Żeby mogli zna leźć to, co mają zna leźć. Trzeba się pośpie szyć.

Salo món wytrzesz czył oczy.
– Jakie drzwi szafy? Jaka krew?
– Póź niej ci powiem.



PONIEDZIAŁEK WIECZÓR

Było ciemno. Oświe tlone reflek to rami wnę trze sto doły wyglą dało jak scena
teatralna, César Bolcán w dal szym ciągu wisiał w dziw nej pozy cji nad wóz- 
kiem.

W jaskra wym świe tle widać było wysta jący z ust fio le towy, nie mal
czarny język. Lucia zauwa żyła, że męż czy zna wypróż nił się w spodnie.
Wyglą dał, jakby wytrzesz czo nymi bla do nie bie skimi oczami wpa try wał się
w przy by łych z Bar ba stro czy Hueski tech ni ków, któ rzy uwi jali się wokół
ciała.

Lucia wyszła na podwó rze. Taka sama krzą ta nina trwała w domu, w któ- 
rym pootwie rano drzwi i okna. Na nie bie skawy śnieg wyle wały się kałuże
świa tła, a postaci w bia łych kom bi ne zo nach raz po raz wcho dziły do
budynku i z niego wycho dziły. Kilka minut wcze śniej zate le fo no wała do
Peñi. Szef był zasko czony.

– Myśla łem, że jesteś na urlo pie.
– Powiedzmy, że oko licz no ści skło niły mnie do prze pro wa dze nia śledz- 

twa w Gór nej Ara go nii. Ci mło dzi ludzie z uni wer sy tetu i ich pro fe sor
wyko nali dobrą robotę. – Pokrótce opo wie działa mu o DIMAS-ie i o tym,
co się działo w ostat nich dniach. – Dzięki nim wiemy, że mor der stwo Ser- 
gia jest powią zane z pozo sta łymi. Nie mogłam prze cież zigno ro wać takiego
tropu.

– Mogłaś go zosta wić Aria sowi. Kiedy zamie rza łaś nam o wszyst kim
powie dzieć?

– Wła śnie to robię.
Usły szała wes tchnie nie.
– Lucia, do cho lery, przy po mi nam ci, że jeste śmy dru żyną! Jesz cze ci się

nie znu dziła zabawa w samot nego jeźdźca?
– Nie jestem sama, jest ze mną pro fe sor Bor ges.
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– Który nie należy do jed nostki. I nie ma wyma ga nego prze szko le nia.
Który jest zwy kłym naukow cem buja ją cym w obło kach, ode rwa nym od
rze czy wi sto ści. I nie jest upraw niony do pro wa dze nia śledz twa.

– Peña, bez pro fe sora Bor gesa i jego dok to ran tów na dal tkwi li by śmy
w tym samym punk cie, czyli ni gdzie! Powin ni śmy raczej zebrać to, co
mamy, i zoba czyć, dokąd nas to dopro wa dzi, zamiast dys ku to wać o tym,
kto ma jakie upraw nie nia.

– Guer rero – odpo wie dział jej szef zim nym, gniew nym tonem – nie
możesz samo dziel nie pro wa dzić tego śledz twa. Tak naprawdę w ogóle nie
powin naś go pro wa dzić, zwa żyw szy na twoje rela cje z ofiarą.

– Ale ja tylko roz ma wiam z ludźmi, zadaję pyta nia. To wszystko.
– Zna la złaś trupa, do cho lery! Co powiemy sędziemu? Że aku rat tam- 

tędy prze jeż dża łaś?
– Całe szczę ście, że go zna leź li śmy. Ina czej zanim ktoś by na niego tra- 

fił, zja dłyby go oko liczne zwie rzęta. – Znowu pomy ślała o Ángelu. –
Bolcán miał pomoc nika do pro wa dze nia domu. Gościa o imie niu Ángel.
Drob nego dilera trawy, koki i ana bo li ków. Podej rzany typ. Znik nął.
Musimy go jak naj szyb ciej odna leźć. Guar dia Civil w Graus na pewno wie,
kto to jest.

– Okej, zapy tam ich – powie dział Peña.
Pomy ślała, że ktoś powi nien też poin for mo wać wydział do spraw prze- 

stępstw na nie let nich. Zasu ge ruje to Busta man temu, kiedy już prze cze szą tę
prze klętą cha łupę, i poprosi go, żeby oso bi ście się z nimi skon tak to wał.

– Lucia? – ode zwał się Peña po dru giej stro nie. – Zgoda, możemy dalej
dzia łać w ten spo sób: ty z tym pro fe so rem, ja z Aria sem i jed nostką. Ale
chcę być infor mo wany o postę pach waszego śledz twa, masz codzien nie
zda wać raport Aria sowi; a twój nauko wiec ma sta tus obser wa tora. Zro zu- 
miano?

– Tak jest, sze fie.
– Jesteś gotowa na poju trze?
Zesztyw niała.
– A jak sądzisz?
W jej skro niach nagle zadud niła krew. Jak mogła być gotowa? Przy po- 

mniała sobie Mélendeza w toa le cie przy auto stra dzie prze bra nego za
kobietę – blon dynkę ze zbyt jaskrawą szminką na ustach, w czer wo nej
sukience – który rzu cił się na nią jak wąż na ofiarę. Wie działa, że facet nie- 



cier pli wie czeka w celi na pro ces w sądzie pierw szej instan cji. Jego adwo- 
kat obie cał rewe la cje. Zrobi wszystko, żeby ją oczer nić, przed sta wić jako
osobę nie sta bilną, nie da jącą się kon tro lo wać, łak nącą roz głosu. Będzie
utrzy my wał, że to ona napa dła na jego klienta, nie odwrot nie. Przy naj mniej
ona by tak zro biła. Nie było innej stra te gii.

Nie, nie była gotowa. Przy szła jej do głowy zaska ku jąca, nie spo dzie- 
wana myśl: że chcia łaby, żeby był tam jej brat. Dziw nie było tak myśleć,
ale nagle ujrzała Rafa ela sie dzą cego za nią w sądzie. Wysoki, smu kły,
pochy lony do przodu, uważny. Marsz cząc brwi, szepce jej do ucha: „Nie
przej muj się, sio strzyczko, będzie dobrze”. I wie działa, że aby zna leźć siłę,
musi myśleć o nim.



CZĘŚĆ PIĄTA

PRZEMIANY



WTOREK RANO

Salo món Bor ges jadł śnia da nie w swo jej kuchni na ostat nim pię trze Dania
Palace. Z kuchni wycho dziło się na duży taras z pięk nym wido kiem na
dachy i dzwon nice Sala manki, i to tam zwykł pić kawę wio sną, latem
i jesie nią. Ale na to było już zbyt zimno.

Zamie szał łyżeczką w fili żance. Miał zwy czaj zama czać w poran nej
kawie ama retti mor bidi, wło skie cia steczka mig da łowe, które spro wa dzał
z Abru zji wyłącz nie dla tego, że lubił słowo mor bidi, które po wło sku ozna- 
cza mięk kie, kru che, ale po hisz pań sku opi suje coś nie zdro wego, sła bo wi- 
tego. Prze glą da jąc gazetę, tra fił na tytuł:

 
JUTRO ROZ PO CZYNA SIĘ PRO CES FRAN CI SCA MANU ELA MÉLENDEZA,

„MŁOT KO WEGO”.

 
Jutro, 20 listo pada, przed wydzia łem kar nym nr 7 madryc kiego sądu przy calle San- 

tiago de Com po stela roz pocz nie się pro ces Fran ci sca Manu ela Mélendeza, zna nego

jako „Rzeź nik z auto strady”, „F2M” lub „Młot kowy”.

Zezna wać ma funk cjo na riuszka UCO porucz nik Lucia Guer rero, która dzięki tej

spra wie stała się sławna. To ona, w skraj nie bru tal nych oko licz no ściach, które nie

zostały jesz cze do końca wyja śnione, dopro wa dziła do aresz to wa nia „F2M”. Fran- 

ci scowi Mélendezowi grozi naj wyż szy wymiar kary – doży wot nie wię zie nie z moż- 

li wo ścią ubie ga nia się o wcze śniej sze zwol nie nie nie wcze śniej niż po dwu dzie stu

pię ciu latach – wpro wa dzony w ramach reformy Kodeksu kar nego z 2015 roku dla

spraw ców naj cięż szych prze stępstw. Nie za leż nie od tego, jaki zapad nie wyrok, nie

będzie on pra wo mocny, ponie waż obrona może wnieść odwo ła nie do sądu wyż szej
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instan cji, a w razie potrzeby do Sądu Naj wyż szego. Obrońca Mélendeza, mece nas

Rubio, zapo wie dział rewe la cje…

 
„W skraj nie bru tal nych oko licz no ściach, które nie zostały jesz cze do

końca wyja śnione”: Salo món dostrzegł w tych sło wach przy kład typo wej
dzien ni kar skiej per fi dii, która miała na celu zaostrzyć ape tyty czy tel ni ków
przed pierw szą roz prawą.

Jakie rewe la cje?, zasta na wiał się. Czy Lucia się tym przej muje? Bez cie- 
nia wąt pli wo ści. Tylko ktoś, kto ni gdy nie miał do czy nie nia z wymia rem
spra wie dli wo ści, staje przed sądem ze spo koj nym ser cem. Usły szał kroki
w przed po koju i zamknął gazetę.

– Dzień dobry – powie działa Lucia, wcho dząc do kuchni.
– Wyspa łaś się?
Przez część nocy byli w dro dze, zmie nia jąc się za kie row nicą. Kiedy

około trze ciej dotarli do Sala manki, zapro po no wał, że może u niego prze- 
no co wać.

Nie odpo wie działa. Tak naprawdę pra wie nie zmru żyła oka, roz darta
mię dzy napię ciem zwią za nym ze zbli ża ją cym się pro ce sem a mie szanką
smutku, wście kło ści i odrazy, jaką wywo ły wały w niej wspo mnie nia
z działki Bolcána. W dodatku tak bar dzo chciała zadzwo nić do Álvara.
Skie ro wała się wprost do eks presu do kawy.

– Fili żanki są na górze – powie dział. – Obok jest paczka cia stek, a na
stole masz cukier.

Patrzył, jak Lucia otwiera szafkę, wyj muje fili żankę, nalewa kawę
i wrzuca do niej dwie kostki cukru. Twar dzielka, ale lubi słod kie, stwier dził
w duchu.

– Ładny widok – sko men to wała, odwró ciw szy się w stronę tarasu. – To
tylko moje odczu cie czy tutaj jest chłodno?

– Dzie więt na ście stopni. Nie lubię za mocno roz krę cać ogrze wa nia. To
roz mięk cza mózg i szko dzi pla ne cie.

– Skoro tak twier dzisz… Dam eks per tom ten list, który dosta łam
w hotelu. Wąt pię, żeby gość zosta wił ślady, ale spraw dzimy wszystko:
pocho dze nie papieru, model dru karki. Myślisz, że wcze śniej mogli by śmy
wyja śnić kwe stię tego cytatu?

Ski nął głową.



– Pój dziemy do mojej zna jo mej anty kwa riuszki. Może będzie wie działa,
skąd pocho dzi to zda nie.

– Nie masz zajęć?
Uśmiech nął się.
– Jestem catedrático na uni wer sy te cie, nie nauczy cie lem.
 

Anty kwa riat La Gala tea był otwarty od 10.30. Była 10.21. Cze kali na chod- 
niku na zim nej i spo wi tej mgłą calle Libre ros, prze stę pu jąc z nogi na nogę.
Dokład nie o 10.29 pode szła do nich szyb kim kro kiem szczu pła kobieta
około pięć dzie siątki.

– Salo món? – zdzi wiła się na widok pro fe sora. – Tak bar dzo ci się śpie- 
szy z samego rana, żeby kupić ode mnie książki?

– Potrze buję jed nej kon kret nej pozy cji.
Otwo rzyła drzwi. Weszli do wąskiego przed sionka i skrę ciw szy w lewo,

zna leźli się we wła ści wym pomiesz cze niu księ garni.
– Jakiej?
– Prze miany Owi diu sza. Koja rzysz?
Kobieta spio ru no wała go wzro kiem zza zapa ro wa nych oku la rów. Miała

szczu płą, pocią głą twarz.
– Za kogo ty mnie masz? Wydaje mi się, że mam dwa wyda nia.
Wziął z rąk Lucii prze zro czy stą koszulkę z listem i podał kobie cie.
– Co to jest? – zapy tała tamta.
– Czy sądzisz, że to jest z Prze mian? Ten frag ment – dodał, wska zu jąc

na koń cówkę tek stu.
Prze czy tała i poki wała głową.
– To moż liwe. Daj cie mi chwilę, poszu kam.
Z półki na samym dole wyjęła trzy tomy w for ma cie A5 oprawne w nie- 

bie ski safian z pozła ca nym haftem wokół brze gów okładki i kart ko wała je
tak długo, że Lucii zaczęły cierp nąć nogi.

– Patrz cie, jest. „W tobie jest źró dło mego bólu i wyrzu tów sumie nia;
moja pra wica zadała ci śmierć. Ja jestem sprawcą two jego zgonu. A jed nak
czy można nazwać winą moją zabawę z tobą? Czy można nazwać winą
moją miłość do cie bie?” 1. To ze Śmierci Hia cynta.

– Adrián wspo mi nał o Śmierci Hia cynta, kiedy roz ma wia łam z nim na
temat tych obra zów – przy po mniała sobie Lucia.



– To tro chę inne tłu ma cze nie – zauwa żył Salo món pochy lony nad tek- 
stem, porów nu jąc frag ment z ano ni mo wym listem.

– Ja mam tylko takie.
– Mówi łaś o dwóch wyda niach.
Prze szła do sąsied niego pomiesz cze nia i wró ciła z innym egzem pla rzem,

ogrom nym tomisz czem opraw nym w bara nią skórę, które musiało ważyć ze
trzy kilo gramy. Otwo rzyła je nie zręcz nie.

– Przy kro mi – powie działa, gdy już zna la zła wła ściwy tekst i porów nała
go z cyta tem zapi sa nym na kartce – ten prze kład też nie pasuje.

Pro fe sor zwró cił się do Lucii:
– Albo prze tłu ma czyła to osoba, która napi sała wia do mość, albo ist nieją

jesz cze inne prze kłady.
Anty kwa riuszka obser wo wała ich z prze ni kli wo ścią sokoła wypa tru ją- 

cego ofiary.
– A co to wła ści wie jest za wia do mość?
– Przy kro mi, Palomo, to wysoce poufna sprawa – powie dział Salo món.

– Lucia jest z UCO i to ma zwią zek ze śledz twem.
– Rozu miem – stwier dziła anty kwa riuszka z iro nicz nym uśmie chem,

zer ka jąc na broń na bio drze Lucii. – Bawimy się w Maigreta albo
Mike’a Ham mera w towa rzy stwie Guar dia Civil. Ni gdy nie prze sta niesz
mnie zaska ki wać, mój drogi.

– Nawet nie wiesz, jak bar dzo masz rację! – rzu cił, kie ru jąc się do wyj- 
ścia. – Biblio teka wydziału prawa – powie dział, gdy zna leźli się na ulicy. –
 Może tam będą mieli inny prze kład. Teraz wiemy przy naj mniej, że cytat
pocho dzi z Prze mian i że Bolcán miał dwa egzem pla rze tej książki.

– Gdy by śmy wtedy wie dzieli, gdzie szu kać, mogli by śmy spraw dzić, czy
tłu ma cze nia się pokry wają – powie działa Lucia. – Dam znać Busta man- 
temu i popro szę, żeby zabez pie czyli egzem pla rze.

Skrę cili z calle Libre ros w krętą calle Tra viesa o lśnią cym bruku, poko- 
nali kilka zakrę tów i ruszyli ave nida de los Mari stas w stronę budynku
uczelni. Trzy krot nie – na plaza de San Blas, calle Espejo i skrzy żo wa niu
paseo de San Vicente i ave nida de los Mari stas – zauwa żyli przy le pione do
murów i latarń pla ka ciki. Tytuł był na tyle duży, że przy cią gał wzrok:

 
GWAŁ CI CIEL NAPADA NA STU DENTKI



 
Pro simy, nie wychodź cie wie czo rami w poje dynkę, zawsze w gru pie.

 
– Co to ma być? – zapy tał Salo món.
– Może to jakiś żart? A może roz wie sili je stu denci. Trzeba będzie zapy- 

tać Guar dia Civil. Myślisz, że to mogłoby mieć zwią zek z naszą sprawą? –
 zapy tała Lucia, rusza jąc dalej.

– A dla czego mia łoby mieć? W tym roku w Hisz pa nii doszło do dwóch
tysięcy „napa ści sek su al nych z pene tra cją”, jak się je ofi cjal nie nazywa.
O dzie sięć pro cent wię cej niż w ubie głym roku. Dzie sięć pro cent to
ogromny wzrost. Chyba że po pro stu było wię cej zgło szeń. To moż liwe.
Krótko mówiąc, nie ma nic dziw nego w tym, że w takim mie ście jak Sala- 
manka dra pieżcy sek su alni odwie dzają nocne kluby w poszu ki wa niu bez- 
bron nych stu den tek, które tro chę za dużo wypiły. Szu kamy seryj nego
zabójcy, nie gwał ci ciela.

Poko nali drogę szyb kim kro kiem: po pierw sze było cho ler nie zimno,
a po dru gie bar dzo im się śpie szyło. Biblio teka wydziału prawa mie ściła się
w nowo cze snym budynku na całej dłu go ści przy le ga ją cym pro sto pa dle do
tyl nej ściany. Można było się do niej dostać przez uczel nię, co też zro bili.

– Mamy tu dwie ście tysięcy ksią żek – powie dział Salo món, gdy szli po
wewnętrz nych scho dach pro wa dzą cych do recep cji na pierw szym pię trze.

Kry mi no log pod szedł do trzech kobiet sie dzą cych za ladą i popro sił
o roz mowę z dyrek torką.

– Kogo zaanon so wać? – zapy tała jedna z biblio te ka rek.
– Pro szę po pro stu powie dzieć, że przy szedł Salo món.
Pod nio sła się bez prze sad nego pośpie chu i rów nie nie śpiesz nie ruszyła

kory ta rzem na prawo od lady. Dzie sięć minut póź niej wyszła do nich
wysoka, czar no włosa kobieta. Miała na sobie bar dzo obci sły kom bi ne zon
z czar nej skóry i botki, jakby żyw cem wyjęta z Aven ger sów, z per fek cyj- 
nym maki ja żem – przy po mi nała każ dego, tylko nie biblio te karkę.

– Salo mó nie, mój drogi! – powi tała go.
Była wyż sza od Lucii o dobre pięt na ście cen ty me trów i o dzie sięć od

Salo móna.
– Kopę lat, Vanesso – odpo wie dział pro fe sor, a w jego gło sie pobrzmie- 

wało poru sze nie, któ rego Lucia dotąd u niego nie zauwa żyła.



Kobieta była szczu pła i pro por cjo nal nie zbu do wana, z bli ska Lucia jed- 
nak dostrze gła kurze łapki w kąci kach jej oczu i kilka zmarsz czek wokół
ust. Utkwiła w gwar dzi stce spoj rze nie czar nych oczu, jakby kon tem plo wała
piękną chiń ską wazę na wysta wie u anty kwa riu sza.

– Przed sta wiam ci Lucię Guer rero, porucz nik UCO – powie dział Salo- 
món.

– UCO? – Kobieta wycią gnęła do niej zaska ku jąco dużą i silną dłoń
i tro chę za długo nie zwal niała uści sku. – Co spro wa dza funk cjo na riuszkę
UCO w nasze skromne progi?

– Szu kamy pew nej książki.
– A kon kret nie?
– Prze mian – odparł Salo món.
– Owi diu sza? A jaki to może mieć zwią zek ze śledz twem UCO?
– To dość skom pli ko wane.
– Jeżeli chce cie, żebym wam pomo gła, będzie cie musieli mi powie dzieć

tro chę wię cej.
Salo món zer k nął na Lucię. Ski nęła głową.
– Dosta li śmy ano ni mową wia do mość, w któ rej znaj duje się frag ment

z Prze mian. Szu kamy tłu ma cze nia, z któ rego zaczerp nięto cytat. Zna le zie- 
nie go pomo głoby nam dotrzeć do autora listu.

– Rozu miem. Zakła dam że ten, kto napi sał wia do mość, zwró cił na sie bie
uwagę UCO nie tylko listem. Zoba czę, co mamy w bazie danych.

– Czy mogła byś też spraw dzić w TESEO? – zapy tał Salo món.
TESEO to baza danych gro ma dząca roz prawy dok tor skie.
– Nie ma pro blemu, chodź cie.
Gabi net dyrek torki był ude ko ro wany pla ka tami fil mo wymi: Geniusz,

obraz bio gra ficzny o Mak sie Per kin sie, wydawcy, który odkrył Hemin- 
gwaya, Fit zge ralda i Tho masa Wolfe’a, Capote, Cał ko wite zaćmie nie, Zako- 
chany Szek spir, Tol kien. Kiedy ama zonka usia dła przy zawa lo nym papie- 
rami biurku, jej skó rzany kom bi ne zon zaskrzy piał.

– Mamy dwa egzem pla rze, dwa różne wyda nia – powie działa, postu- 
kaw szy chwilę w kla wia turę. Zapi sała sygna tury na kar teczce. – Pro szę za
mną.

Znowu minęli ladę, przy wtó rze wład czego stu kotu obca sów Vanessy.
Zna leźli się w miej scu, które przy po mi nało mostek kapi tań ski: dwie rów no- 
le głe dłu gie gale rie nad wie szone nad olbrzy mią biblio teką. Przez okno



w dachu wpa dało piękne jesienne świa tło i Lucia poczuła się pra wie tak,
jakby pod czas rejsu trans atlan ty kiem patrzyła na dolny pokład. Na gór nych
gale riach znaj do wały się rów nież boksy, w któ rych sie dzieli przy biur kach
zajęci swoją pracą stu denci. W dro dze do pustego boksu Vanessa zatrzy- 
mała się przy jed nym z rega łów: wyszpe rała zeń książkę, którą podała Salo- 
mó nowi. Upew niw szy się, że nie cho dzi o jedno z wydań, które już widzieli
w księ garni, zaczął prze rzu cać kartki.

– To też nie jest to tłu ma cze nie – skon sta to wał zawie dziony.
– Inne wyda nie jest w maga zy nach w piw nicy. Chodźmy.
Babka uwiel bia wyda wać roz kazy, pomy ślała Lucia. Cie kawe, czy

w łóżku zda rza jej się korzy stać z pej cza i kne bla. Minęli recep cję i zeszli
na par ter, a następ nie ruszyli scho dami pro wa dzą cymi do nisko skle pio nej
sali oświe tlo nej rzę dami świe tló wek. Było to coś w stylu pod ziem nego
składu ukry tego we wnętrz no ściach biblio teki. Nie bie skie regały, tysiące
ksią żek, cisza. Miej sce, do któ rego czło wiek nie chciałby scho dzić o pew- 
nej porze.

– Książki z tego maga zynu są dostępne tylko na spe cjalny wnio sek dla
pra cow ni ków nauko wych i stu den tów trze ciego stop nia – wyja śniła
Vanessa.

Po lewej znaj do wały się duże szafy z sza rego metalu umiesz czone na
szy nach, prze su wane za pomocą czar nych kie row nic. Vanessa rzu ciła
okiem na notatkę i prze krę ciła kie row nicę umiesz czoną pod tabliczką „2b”.
Dwie szafy gładko prze su nęły się po szy nach, a pomię dzy nimi poja wiła się
wąska prze strzeń. Biblio te karka się gnęła na półkę.

– Pro szę – powie działa, poda jąc książkę Salo mó nowi.
Kry mi no log wziął wolu min do ręki, prze kart ko wał, a potem kilka razy

prze no sił wzrok mię dzy tek stem a listem. Lucia widziała, jak jego krza cza- 
ste brwi marsz czą się coraz bar dziej. Poczuła nara sta jące napię cie.

– To jest to. Dwu ję zyczne wyda nie łaciń sko-hisz pań skie z tysiąc dzie- 
więć set sześć dzie sią tego dzie wią tego roku – oświad czył z dziw nym poru- 
sze niem, spoj rzaw szy na stronę przed ty tu łową i tek tu rową okładkę. –
Wydaw nic two Alma Mater… Ten prze kład na pewno już od dawna jest nie- 
do stępny w księ gar niach i w media te kach.

Lucia zro zu miała, dokąd Salo món zmie rza.
– Czy to moż liwe, żeby czło wiek, któ rego szu kamy, zna lazł cytat w tym

egzem pla rzu? Że przy szedł do tej biblio teki?



Nastą piła chwila mil cze nia. Każde z nich zasta na wiało się nad tym, co
by ozna czało, gdyby odpo wiedź na to pyta nie była twier dząca.

– Nie jest to znowu takie rzad kie wyda nie – stwier dziła Vanessa. –
 Z pew no ścią jakiś biblio fil, anty kwa riusz lub inna biblio teka mogą mieć
egzem plarz.

– Masz nazwi ska osób, które ostat nio z niego korzy stały? – zapy tał kry- 
mi no log.

Dyrek torka ski nęła głową.
– Oczy wi ście. Nie powinno ich być zbyt wiele.
Wró cili do jej biura. Lucia i Salo món cze kali w mil cze niu, pod czas gdy

Vanessa stu kała w kla wia turę. Mieli nadzieję, że wycią gnie dla nich tę
infor ma cję jak kró lika z kape lu sza. Że wykona dla nich sztuczkę, za sprawą
któ rej wresz cie dostaną to nazwi sko.

Nazwi sko, do któ rego będą mogli dopa so wać twarz. Nazwi sko, które
pomoże im w śledz twie i które zado woli DIMAS-a. Lucia pomy ślała, że
kobieta z taką apa ry cją i w takim stroju jest w sta nie doko nać tego cudu.

1. Owi diusz, Meta mor fozy, przeł. A. Kamień ska, S. Sta bryła, Zakład Naro dowy im.
Osso liń skich, Wro cław 1995, s. 62 (przyp. tłum.). [wróć]
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Lucia się roz łą czyła i spoj rzała na Salo móna.
– W INT POL-u go nie ma.
INT POL to baza danych Guar dia Civil, zało żona zgod nie z zarzą dze- 

niem Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych INT/1202/2011 z 4 maja 2011
roku, zawie ra jąca kar to teki z danymi osób zamie sza nych w sprawy kry mi- 
nalne. Kry mi no log się skrzy wił.

– Okej, idziemy – rzu cił, rusza jąc kory ta rzem.
Po spo so bie, w jaki trzy mał głowę wci śniętą w ramiona, Lucia poznała,

że jest spięty. Baza danych biblio teki wydała wer dykt: w ciągu trzech ostat- 
nich lat z tłu ma cze nia Prze mian prze cho wy wa nego w maga zy nie korzy stała
tylko jedna osoba. Pro fe sor Alfredo Güel, kolega Salo móna.

Salo món dobrze znał Güela. Wie dział na przy kład, że tam ten marzy, by
zająć jego miej sce. Że zazdro ści mu rela cji, jaką Salo món potrafi nawią zać
ze swo imi stu den tami. Oraz że jed no cze śnie kry ty kuje za jego ple cami
mało aka de micki cha rak ter tych rela cji. Ale to wszystko prze cież nie czy- 
niło z niego seryj nego mor dercy.

– To tutaj – oświad czył ponuro kry mi no log.
Pchnął drzwi. Güel sie dział za nie wiel kim biur kiem na pode ście. Spraw- 

dzał prace. Usły szaw szy skrzyp nię cie drzwi, uniósł głowę. Na widok kolegi
wyda wał się zasko czony.

– Salo món?
– Cześć, Alfredo. Przed sta wiam ci porucz nik Lucię Guer rero z UCO.

Ma do cie bie kilka pytań.
– Z UCO? – zdzi wił się Güel.
Odło żył kartki i patrzył, jak przy by sze scho dzą do niego przej ściem mię- 

dzy rzę dami krze seł.
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Lucia usia dła z przodu, na prawo od przej ścia, dokład nie naprze ciwko
pro fe sora, jakby była stu dentką, która przy szła na wykład. Zna la zła się tro- 
chę wyżej niż on, tak że był zmu szony pod nieść wzrok. Dosko nały punkt
obser wa cyjny, z któ rego mogła śle dzić każdy jego ruch.

Salo món zajął miej sce w tym samym rzę dzie, jakieś dzie sięć krze seł na
lewo od niej, po dru giej stro nie przej ścia. Lucia zro zu miała jego zamysł:
w ten spo sób Güel nie mógł ich mieć jed no cze śnie na linii strzału.

– Pro wa dzimy śledz two w spra wie mor der stwa – oświad czyła.
Nie powie działa nic wię cej; pro fe sor mil czał. Wyglą dało na to, że czeka,

aż wyja śni, czego od niego chcą. Rzu cił okiem na zega rek – jakby dając im
do zro zu mie nia, że jego czas jest ogra ni czony. Nosił dużą gra na tową ortezę
obej mu jącą nad gar stek i kciuk.

– Lubi pan sporty gór skie? – zapy tała nagle Lucia obo jęt nym tonem.
Güel spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Tak, dla czego?
– Zna pan comarcę Riba go rza?
– Nie, gdzie to jest?
– Pro win cja Huesca, po dro dze do Bena sque, na przed gó rzu Pire ne jów.
– A tak, raz tam byłem. Jest tam dobry ośro dek nar ciar ski, Cer ler.
– Kiedy?
– Trudno powie dzieć… Bar dzo dawno temu.
– Ponad dwa dzie ścia lat?
Tym razem Güel wyglą dał na zmie sza nego.
– Słu cham? Mówi łem pani, nie wiem… To moż liwe.
– To było latem czy zimą?
– Latem, tak mi się zdaje. Tak. Latem.
– To dla czego wspo mniał pan o ośrodku nar ciar skim?
– Co? Nie wiem. Tak po pro stu.
– Skoro nie jeź dził pan na nar tach, to co pan tam robił?
Wykła dowca zda wał się coraz bar dziej zbity z tropu obro tem roz mowy.
– Rafting, kanio ning, wspi naczka. Ale nie rozu miem…
– Jezioro Bara sona, nie da leko Graus. Zna je pan?
– Jakie jezioro? Nie wiem. Pamię tam, że było tam dużo jezior. Zapo- 

mnia łem, jak się nazy wały.
– Kąpał się pan?
– Mówi łem, upra wia łem kanio ning.



– Czy były tam tunele? Pamięta pan, czy prze jeż dżał pan przez tunele?
Güel wędro wał wzro kiem od Lucii do Salo móna i z powro tem, jakby

oglą dał mecz tenisa.
– Hę? Ale o co pani w ogóle cho dzi? Coś się tam stało? I jaki to ma

zwią zek ze mną?
– Zna pan Benalmádenę? – pytała dalej Lucia, nie zwa ża jąc na jego

uwagę.
Męż czy zna wes tchnął głę boko.
– Tylko z nazwy. Ni gdy tam nie byłem. Za dużo betonu i tury stów jak

dla mnie.
– A Sego wię?
– Co Sego wię? Oczy wi ście, że znam Sego wię! To nie całe dwie godziny

drogi stąd!
– A czy nazwi sko Gabriel Schwartz coś panu mówi?
– Nie! A powinno?
Odwró cił się do Salo móna i spoj rzał na niego spło szony.
– Co to ma być, prze słu cha nie? Salo mó nie, czy możesz mi wytłu ma- 

czyć, co się tutaj dzieje?
– Korzy sta łeś w biblio tece z Prze mian? – kry mi no log odpo wie dział

pyta niem na pyta nie.
Jeśli Güel udaje zasko cze nie, to robi to świet nie, pomy ślała Lucia.
– Z Prze mian? Owi diu sza? Nawet ich nie czy ta łem. Mam inne obszary

zain te re so wań. Ale dla czego zada je cie mi te wszyst kie pyta nia?
– A tym cza sem pana nazwi sko znaj duje się w reje strze biblio teki Fran ci- 

sca de Vito rii – oświad czyła gwar dzistka. – Na początku tego roku popro sił
pan o wyję cie tej książki z maga zynu.

Güel wyglą dał na zszo ko wa nego.
– Co? W życiu tego nie wypo ży cza łem! – Wziął głę boki wdech. – Nic

nie rozu miem z tego, co mi tu opo wia da cie! – Zamie rzał coś dodać, ale
prze rwał na chwilę, jakby się zasta na wiał. – Zaraz, zaraz. Od czasu do
czasu nie któ rzy moi stu denci dru giego stop nia potrze bują ksią żek dostęp- 
nych tylko dla dok to ran tów. Więc zda rza się, że poży czam im swoją kartę,
a oni korzy stają z książki w moim imie niu. Może to był wła śnie ten przy pa- 
dek. Ale nie mam poję cia, z jakiego powodu któ re muś z moich stu den tów
był potrzebny aku rat Owi diusz. I jaki to ma zwią zek z jakimś mor der- 
stwem?



– Nie inte re suje pana, z jakich ksią żek stu denci korzy stają na pana
nazwi sko? – zapy tała Lucia.

Güel zwró cił ku niej spoj rze nie o wadze kilku mega ton.
– Od kiedy książka jest bro nią? Jedyną rze czą, jaką mogą robić w biblio- 

tece pod moim nazwi skiem, jest czy ta nie. A poza tym: od kiedy UCO zaj- 
muje się wypo ży cze niami ksią żek w biblio tece uni wer sy tec kiej?

– Od chwili, kiedy wiemy, że te książki mogą nas dopro wa dzić do
zabójcy. Co się panu stało w nad gar stek?

Męż czy zna przez chwilę zwle kał z odpo wie dzią.
– Nic. Prze wró ci łem się i zwich ną łem go, to wszystko. Banalny wypa- 

dek.
Kła mał. Więk szość teo rii o mowie ciała to bzdury. Podob nie jak legenda,

która mówi, że dzie więć dzie siąt trzy pro cent komu ni ka cji sta nowi komu ni- 
ka cja nie wer balna. Twier dze nie to nie ma żad nych pod staw nauko wych.
Tak jak to, według któ rego jeśli czło wiek dotyka twa rzy lub spo gląda
w innym kie runku, to zna czy, że kła mie – pod czas gdy może to wyni kać po
pro stu z dys kom fortu emo cjo nal nego u bar dziej wraż li wej osoby. Albo to,
zgod nie z któ rym psy cho paci kła miąc, patrzą pro sto w oczy, ponie waż nie
odczu wają emo cji. Bred nie, bzdury. Wszyst kie te myki coachów i guru od
komu ni ka cji dzia łają tylko w fil mach albo powie ściach. Kłam stwo ze
znacz nie więk szym praw do po do bień stwem można podej rze wać, gdy roz- 
mówca podaje mało szcze gó łów i ma ten den cję do powta rza nia się. To nie
mowa ciała dostar cza naj wię cej infor ma cji, ale to, co ludzie mówią i w jaki
spo sób to mówią.

Uszko dził sobie nad gar stek… W jakich oko licz no ściach? Lucia zano to- 
wała to pyta nie w pamięci. Jej umysł, nawy kły do kla sy fi ko wa nia, reje stro- 
wa nia i sor to wa nia, dzia łał na peł nych obro tach.

– Dzię kuję, pro fe so rze Güel – powie działa, wsta jąc.
– Dzię kuję, Alfredo – zawtó ro wał jej Bor ges.
– Salo món, wyja śnisz mi, co to ma zna czyć? – rzu cił wykła dowca, led- 

wie hamu jąc gniew, gdy oni, odwró ceni do niego ple cami, szli już do drzwi.
Jego ton był agre sywny, pra wie oskar ży ciel ski.
– Póź niej, Alfredo, póź niej… I jak wra że nia? – zwró cił się do Lucii, gdy

byli już na zewnątrz.
– Coś ukrywa, to oczy wi ste. Pyta nie: co?



WTOREK WIECZÓR

– Co to za histo ria z tymi gwał tami? Widzie li ście pla katy?
Salo món Bor ges powiódł wzro kiem po twa rzach człon ków swo jej grupy.

Jak pra wie zawsze pierw sza ode zwała się Assa.
– Krąży pogło ska, że kilka stu den tek USAL-u zostało napad nię tych, gdy

wie czo rem wra cały z imprezy. Dziew czyny uni kają teraz samot nych wyjść.
Część stu den tów pro po nuje nawet utwo rze nie cze goś w stylu mili cji, która
patro lo wa łaby ulice.

– Wczo raj wie czo rem było zebra nie w auli wydziału nauk ści słych –
 dodał Ale jan dro.

– Byli ście tam?
– Tak, poszli śmy z Assą i Cor de lią – odparł Hisz pan. – Ni gdy cze goś

takiego nie widzie li śmy: przy szło ponad tysiąc stu den tów i nie któ rzy
musieli zostać na zewnątrz.

– Emo cje szybko się roz grzały – dodała Dunka. – Nie któ rzy mówili
nawet o prze pro wa dze niu rów no le głego śledz twa i samo dziel nego wyrów- 
na nia rachun ków z gwał ci cie lem i dopiero potem ano ni mo wym zgło sze niu
jego danych Guar dia Civil.

– Wyrów na nia rachun ków? Co to zna czy? – zapy tała Lucia z poważną
miną.

– Podej rze wam, że wysła nie go do szpi tala – odpo wie dział Ale jan dro. –
Nikt tutaj nie ma ochoty zostać mor dercą.

Na kil ka na ście sekund zapa dła cisza. Wresz cie ode zwał się Salo món:
– Jeśli się dowiem, że ktoś z was wstą pił do tej mili cji, zosta nie natych- 

miast wyklu czony z grupy, zro zu miano? Od zapro wa dza nia porządku jest
poli cja.

– A jeżeli poli cja nic nie robi? – rzu ciła Veró nica z zapal czy wo ścią
i zuchwa ło ścią, które wszyst kich zasko czyły.
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Salo món odwró cił się w jej stronę.
– Naj pierw trzeba by mieć pew ność, że to nie jest tylko plotka – zaopo- 

no wał.
Przy glą dał się dziew czy nie z uwagą, ponie waż takie zacho wa nie nie

było w jej zwy czaju.
– To nie jest plotka – oświad czyła.
– Skąd wiesz? – zapy tała Assa roz draż niona.
Zoba czyli, że Veró nica zbla dła.
– Moja bli ska przy ja ciółka została napad nięta przez tego męż czy znę –

odpo wie działa drżą cym gło sem, wpa tru jąc się w czubki swo ich butów. –
Zgwał ciłby ją, gdyby ktoś nie zain ter we nio wał.

Assa spoj rzała na opa tru nek na jej czole.
– Jesteś pewna, że przy ja ciółka nie wci ska ci kitu dla fejmu? Pełno jest

mito ma nek, które…
– JESTEM PEWNA! TO NIE JEST ŻADNA MITO MANKA! –

 wykrzy czała Veró nica.
Wszy scy mil czeli, wpa tru jąc się w nią.
– Veró nica, prze pra szamy – zaczął Ale jan dro. – Nie chcie li śmy…
Ale zanim dokoń czył zda nie, dziew czyna wyszła z sali.
– Hmmm… – mruk nęła Assa.
– Co tu się wyda rzyło? – zapy tał Ale jan dro.
– Nie wiem, ale się dowiem – obie cał Salo món z zatro skaną miną.
– Podobno przed wczo raj w nocy ten gwał ci ciel pra wie został zła pany,

uciekł w ostat niej chwili – powie działa Assa.
– Kto tak mówi?
– Wśród stu den tów krąży taka plotka – odparł Haruki. – Opo wia dają

o tym na wydziale nauk ści słych. Napadł na stu dentkę fizyki w jej miesz ka- 
niu, ale inter we nio wał jej kolega, który potem gonił tego gościa po mie ście.

– Okej – stwier dziła Lucia, która stała z boku, oparta o zlew w głębi sali.
– Rada umiesz czona na tych pla ka tach ma sens: dziew czyny, nie wychodź- 
cie same wie czo rem. Jeśli poczu je cie się zagro żone, będzie cie miały wra że- 
nie, że ktoś was śle dzi, jeżeli się prze stra szy cie, dzwoń cie do mnie. Bez
względu na porę.

Salo món opo wie dział im pokrótce o tym, co odkryli w Graus i Sego wii.
Kiedy Lucia wspo mniała o wyda rze niach na far mie, ich oczy poczer niały
od gniewu.



– Pro szę, żeby każdy z was zasta no wił się nad nowymi infor ma cjami
i zano to wał wszystko, co przyj dzie mu do głowy – powie dział sta now czo
Salo món. – Wiem, że jeste ście już mocno obło żeni, ale trudno: będzie cie
spać jesz cze mniej, a przede wszyst kim będzie cie mniej impre zo wać, przy- 
kro mi.

Poki wali gło wami. W tej sytu acji nie musiał ich moty wo wać. W ich
żyłach krą żyła adre na lina. W poświa cie biją cej od stołu oczy mło dych ludzi
błysz czały – Lucia nie była jed nak pewna, czy z cie ka wo ści, eks cy ta cji,
wście kło ści czy nie po koju.

– Jakieś pomy sły? – zapy tał Salo món.
– Jest wykształ cony, i to bar dzo – rzu cił Ale jan dro.
– To chyba oczy wi ste – par sk nął Ulys ses.
– Cza sem oczy wi sto ści należy wyra zić gło śno – przy ga dała mu Assa.
– Skoro inspi ro wał się obra zami, to może pra cuje w śro do wi sku zwią za- 

nym ze sztuką, z malar stwem – zasu ge ro wała Cor de lia. – Jakiś kon ser wa tor
obra zów, wła ści ciel gale rii…

– Arty sta – zawtó ro wała jej Assa.
– Mogli by śmy zacząć od przej rze nia w Inter ne cie dzieł sztuki przed sta- 

wia ją cych sceny z Prze mian – zapro po no wał Haruki.
– Tak, to dobry pomysł – pochwa liła go Lucia.
– Żeby zyskać na cza sie, podzie limy się zada niami – pod su mo wał Salo- 

món. – Assa i Ale jan dro, poszu kaj cie w tek ście, do któ rych mitów mogą
paso wać te upo zo wa nia, Haruki i Cor de lia, zro bi cie to samo, ale z obra- 
zami, które znaj dzie cie w sieci… Wiemy już, że jedna ze sce no gra fii pasuje
do Śmierci Hia cynta, ale nie wiemy, co z pozo sta łymi. Ulys ses, ty wpro wa- 
dzisz do DIMAS-a nowe infor ma cje. Zapro gra muj go tak, żeby prze szu ki- 
wał bazę pod kątem innych zbrodni inspi ro wa nych malar stwem albo lite ra- 
turą.

Kry mi no log wie dział, że wolon ta riu sze z Guar dia Civil i poli cji w dal- 
szym ciągu zasi lają DIMAS-a nowymi danymi. Trzeba było jed nak jesz cze
wielu mie sięcy – i środ ków – by baza była kom pletna. Kla snął w dło nie.

– Moi dro dzy, jeste śmy coraz bli żej. Więc sprężmy się.
– Czas start! – rzu cił Ale jan dro. – Od teraz mniej alko holu, mniej

imprez, wię cej Owi diu sza!
Nie śmiało zare cho tali. Salo món wrę czył Lucii czer woną kartę magne- 

tyczną.



– To jest klucz do labo ra to rium i karta, dzięki któ rej wej dziesz do
budynku – powie dział. – Od teraz jesteś ofi cjalną człon ki nią grupy.

Poczuła się dziw nie poru szona. Cały zespół powi tał ją krót kimi bra- 
wami.

 
– Przejdźmy się tro chę – zapro po no wał Salo món, kiedy wycho dzili
z budynku. – Chciał bym ci coś poka zać.

Była piąta po połu dniu i zapa dał już zmierzch. Kiedy weszli w wąskie
uliczki cen trum, zro biło się chłodno. Mija jąc Casa de las Con chas, słynny
„dom muszli” o fasa dzie ude ko ro wa nej trzy stoma musz lami Świę tego
Jakuba, Lucia uświa do miła sobie, że Salo món pro wa dzi ją w miej sce,
w któ rym już byli: na calle Libre ros. Prze szli jed nak obok witryny anty- 
kwa riatu La Gala tea, nie zatrzy mu jąc się, a kil ka na ście metrów dalej prze- 
kro czyli bramę daw nej sie dziby uni wer sy tetu i wyszli na dzie dzi niec, na
któ rym przed kil koma dniami Salo món dowie dział się, że DIMAS coś zna- 
lazł.

Lucia unio sła głowę, by spoj rzeć na strze li stą sekwoję. Gdyby miała
jakie kol wiek poję cie o archi tek tu rze, zauwa ży łaby, że domi nu ją cym sty lem
tej budowli jest rene sans – z domiesz kami gotyku i mude jaru. I podzi wia- 
łaby wspa niałe skle pie nie krzy żowo-żebrowe, pod któ rym wła śnie prze szła.

– Tędy – popro wa dził Salo món, skrę ca jąc w prawo, w kruż ga nek oka la- 
jący patio.

Zatrzy mał się u stóp głów nych scho dów i poka zał jej pła sko rzeźby na
kamien nej balu stra dzie.

– Te schody pocho dzą z szes na stego wieku i skła dają się z trzech cią gów
stopni – wyja śnił. – Trzy pła sko rzeźby przed sta wiają trzy etapy życia: mło- 
dość, wiek doj rzały i sta rość. Mło dość sym bo li zują mau re tań ski taniec,
świą teczna atmos fera, bła zny, kur ty zana i żon gle rzy. To ale go ria nie bez pie- 
czeństw i pokus czy ha ją cych na mło dych ludzi oraz typo wych dla tego
wieku roz bu cha nych namięt no ści. – Poko nał pierw szy ciąg stopni i wska zał
na drugą balu stradę, która two rzyła z pierw szą kąt pro sty. – Na dru giej
balu stra dzie mamy doj rza łość przed sta wioną za pomocą opo zy cji mię dzy
dobrem a złem. Tutaj jest dobro, które uosa bia rycerz sie dzący okra kiem na
kobie cie, meta fora pano wa nia nad namięt no ściami, a tutaj zło, kobieta ujeż- 
dża jąca męż czy znę, co sym bo li zuje grzech. – Zoba czył, że Lucia zmarsz- 
czyła brwi. – Tak, wiem: to co naj mniej sek si stow skie. Ale nie będziemy



prze cież nisz czyć szes na sto wiecz nego arcy dzieła z powodu jed nej małej
pła sko rzeźby, prawda? Tylko bar ba rzyńcy nisz czą dzieła poprzed nich cywi- 
li za cji w imię wła snych war to ści. Bo w sumie jaką mamy gwa ran cję, że
nasze dzi siej sze war to ści nie zostaną zakwe stio no wane w przy szłych wie- 
kach? – Poko nał kolejne stop nie i dotarł do trze ciego i ostat niego odcinka
scho dów. – Trze cia pła sko rzeźba uka zuje zwy cię stwo nad namięt no ściami
i złem: sym bo lem tego zwy cię stwa jest jeź dziec prze bi ja jący byka włócz- 
nią.

Odwró cił się do niej. Stał o sto pień wyżej niż Lucia i góro wał nad nią
w coraz głęb szym cie niu. W tej chwili zoba czyła w nim czło wieka, któ rym
naprawdę był: mędrca, który sto czył wiele bojów i chciałby już odpo cząć,
ale wie, że ma przed sobą ostat nią, naj nie bez piecz niej szą ze wszyst kich
wojen.

– Nasi stu denci, ci wybitni i ujmu jący człon ko wie mojej grupy, to
postaci z pierw szej pła sko rzeźby – powie dział. – Cie bie, Lucio, przed sta wia
druga: doj rza łość. A ja? Cóż, ja. Ja oczy wi ście pod pa dam pod tę trze cią:
sta rość. Choć cza sem mam wra że nie, że nie cał kiem okieł zna łem swoje
namięt no ści i czuję się, jak bym miał duszę nasto latka. – Uśmiech nął się
cierpko. – Ale nas inte re suje on. Jeśli wziąć pod uwagę datę pierw szej
zbrodni, czło wiek, któ rego szu kamy, ma pięć dzie siąt albo wię cej lat –
 powie dział, wska zu jąc na ale go rie na pła sko rzeź bach. – Dopro wa dził nas
tam, gdzie chciał nas dopro wa dzić. Zde cy do wał o każ dym posta wio nym
przez nas kroku. Mani pu luje nami. Zasta na wia łem się nad tym. Może
Bolcán był jego wspól ni kiem przy pierw szym mor der stwie, ale to ponure
miej sce, które odkry li śmy na jego finca, nie ma z naszym sprawcą nic
wspól nego. Nie inte re sują go dzieci. Jego celem, jak już widzie li śmy, są
doro śli. Szczę śliwe, albo przy naj mniej wyglą da jące na szczę śliwe, młode
mał żeń stwa. I to ich szczę ście chce znisz czyć. Napę dzają go nie na wiść,
zawiść, zazdrość.

Zszedł sto pień niżej i zna lazł się na jej pozio mie, czuła woń men tolu
w jego odde chu. Widziała, że drży. Może z zimna. W jego oczach zoba- 
czyła nie po kój i roz go rącz ko wa nie.

– Jeste śmy jego teatrzy kiem, jego mario net kami – powie dział gło sem
napię tym jak struna. – Jestem gotów się zało żyć, że on gdzieś tutaj jest…
cał kiem bli sko…

– Güel? – zasu ge ro wała.



– Być może. To by zna czyło, że pierw szą zbrod nię popeł nił jako bar dzo
młody czło wiek, ale dla czego nie? – Znowu wska zał na pła sko rzeźby
przed sta wia jące gro te skowe postaci, które stop niowo pochła niała ciem ność.
Mówił teraz niż szym, uro czy stym gło sem, który niósł się w mroku. – Jak- 
kol wiek by było, na pewno cho dzi o czło wieka, który jest pasjo na tem obra- 
zów, sym boli i lite ra tury kla sycz nej. Sama zoba czysz, to mia sto jest pełne
obra zów, sym boli i męż czyzn podob nych do tego, któ rego opi sa łem. Jestem
prze ko nany, że on tutaj jest, że śle dzi każdy nasz krok, że to jeden z nas…
Lucio, musimy wziąć pod uwagę wszyst kie osoby, z któ rymi mie li śmy
stycz ność.

Ciem no ści w zaka mar kach budynku jesz cze zgęst niały, kła dły się na sta- 
rych kamie niach jak patyna. Lucia miała wra że nie, że tego dnia zmrok
zapadł szyb ciej. A może to tylko kwe stia nastroju?

– Wra cajmy – powie dział, patrząc na nią. – Jestem sta rym, zbyt gada tli- 
wym pro fe so rem, a ty musisz odpo cząć.



WTOREK WIECZÓR

Żoł nie rze ata ku jący z bagne tami na kara bi nach, armaty, konie, namioty. Na
wzgó rzach było roz sta wio nych kilka grup goto wych do bitwy.

– Tutaj stało trzy stu pięć dzie się ciu strzel ców kon nych z gwar dii – wyja- 
śnił Salo món – tam czter dzie stu ośmiu mame lu ków i sied miu set sze ściu
gre na die rów. Szar żo wali na Rosjan ze sło wami: „Niech zapła czą piękne
panny z Peters burga!”. Tego ranka pod Auster litz sześć dzie siąt pięć tysięcy
ludzi wal czyło po stro nie fran cu skiej i osiem dzie siąt pięć tysięcy po stro nie
koali cji austriacko-rosyj skiej.

Lucia pochy lała się nad oło wia nymi żoł nie rzy kami. Na makie cie w kącie
wiel kiego salonu było ich około setki. Pomy ślała, że wygląda to jak cmen- 
tarz. Zasty głe w ruchu figurki przy wo dziły jej na myśl wszyst kie wojny
minio nych wie ków, które tak naprawdę były tylko jedną wojną: nie uchron- 
nie prze graną wojną ludz ko ści ze śmier cią.

– Tu są żoł nie rze pie choty austriac kiej, tutaj arty le rzy sta gwar dii cesar- 
skiej. A tam oczy wi ście cesarz na koniu w eskor cie dwu dzie stu strzel ców,
odpie ra jący atak koza ków.

Salo món mówił ze swadą. Lucia się uśmiech nęła. Z pew no ścią sły szał
rże nie koni, okrzyki szar żu ją cych w ciem no ści koza ków, szczęk broni
i łopot pro por ców. Naj wy raź niej zauwa żył jej roz ba wie nie, ponie waż puścił
do niej oko.

– Dosyć gada nia o moim hyziu. Może się cze goś napi jemy?
Pod szedł do barku. Lucia wybrała szkocką bez lodu. Salo món się gnął po

ele gancką karafkę z konia kiem Grande Cham pa gne pre mier cru. Nalał
sobie trunku do pęka tego kie liszka i usiadł w jed nym z usza ków. Lucia opa- 
dła na drugi.

– Daw niej więk szość mor derstw i bru tal nych prze stępstw była zro zu- 
miała – powie dział. – Zazdro sny mąż, zabój stwo dla łupu czy w afek cie:
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motywy były zawsze takie same. Dzi siaj to się zmie niło. Prze moc bez
powodu, pora chunki, prze stępstwa sek su alne, gro że nie śmier cią na por ta- 
lach spo łecz no ścio wych: prze moc jest wszę dzie. Rów nież w naszych czy- 
nach i sło wach, w sce nach, które oglą damy na co dzień. Nauka i tech nika
doko nały nie by wa łych postę pów w służ bie walki z prze stęp czo ścią, ale
motywy stały się mniej oczy wi ste, pobudki bar dziej sub telne, do samych
aktów docho dzi czę ściej, a prze szkód praw nych ogra ni cza ją cych śled czych
jest wię cej. Efekt jest taki, że choć tech no lo gia wciąż się roz wija, poziom
prze stęp czo ści nie spada. – Wstał. Pod szedł do biblio teczki i się gnął po
stare wyda nie Wyznań Świę tego Augu styna. – Już Święty Augu styn uczył,
że czło wiek jest zdolny do bez in te re sow nego zła oraz że korze nie tego zła
tkwią w ludz kiej woli i pysze. – Odsta wił książkę i się gnął po kolejną: The
Illu stra ted Strad ford Sha ke spe are wydaw nic twa Chan cel lor Press. – „Tak
więc nam słońce Yorku zamie niło zimę nie sna sek w pro mie ni ste lato” 1…
Ryszard Trzeci, czy ta łaś? A nie, prze cież ty nie czy tasz. – Było to zwy kłe
stwier dze nie faktu, bez cie nia oceny. – To histo ria prze bie głego gar ba tego
króla, który mor duje wła snego brata, jego dzieci i żonę, żeby zdo być tron.
Męż czy zna, któ rego szu kamy, rów nież jest kaleką. Ale wewnętrz nie. Moż- 
liwe, że został zde for mo wany przez nie szczę śliwe dzie ciń stwo. Iluż to dys- 
funk cyj nych rodzi ców wydało na świat potwory? Bez wąt pie nia były ich
tysiące.

– Wygod nie jest wie rzyć, że potwory rodzą się z potwo rów, prawda? –
zapy tała. – A prze cież ist nieją też potwory, które miały szczę śliwe dzie ciń- 
stwo, wycho wane przez szczę śli wych rodzi ców.

Uśmiech nął się, odsta wił na półkę gruby tom i wyjął kolejny.
– Sto dwa dzie ścia dni Sodomy mar kiza Dona tiena Alphonse’a François

de Sade’a. Dzieło, któ rego autor wspiął się na być może naj wyż szy poziom
odrazy i okru cień stwa: gwałty, tor tury, dzie cio bój stwo, mor der stwa, pedo fi- 
lia, kopro fa gia. U Sade’a, który sam był zabu rzony, jest wszystko. I wresz- 
cie Bra cia Kara ma zow – dodał, wyj mu jąc ostat nią książkę – bunt prze- 
ciwko Bogu wobec nie uza sad nio nego cier pie nia dzieci. Wie rzysz w ist nie- 
nie zła, Lucio?

– Głę boko.
– Dla czego?
– Ponie waż je spo tka łam.



– Cho dzi o Mélendeza?
Zoba czył, że lekko się spięła – pierw sza roz prawa była tuż-tuż.
– Nie tylko…
– Lite ra tura tak dużo nas uczy na temat zła – powie dział w zamy śle niu. –

Ale sądzę, że to jest nic w porów na niu z tym, czego się czło wiek uczy, kon- 
fron tu jąc się z nim oso bi ście. – Wpa try wał się w nią, obra ca jąc w dło niach
kie li szek z konia kiem w spo sób nie mal hip no tyczny. Następ nie wstał, pod- 
szedł do płyt sto ją cych pod ścianą, wyjął spo śród nich jeden czarny krą żek
i umie ścił go na tale rzu gra mo fonu. – Elek tra Richarda Straussa. – Odwró- 
cił się do Lucii. – To opera, która opo wiada o zamor do wa niu Aga mem nona
przez jego żonę Kli taj me strę i jej kochanka Ajgi sta, a potem samej Kli taj- 
me stry, która zgi nęła w ramach zemsty z rąk wła snego syna. Dyry gent
Daniel Baren boim nazwał tę operę „okru cień stwem zapi sa nym w nutach”.

Roz le gły się pierw sze dźwięki: mroczne, dra ma tyczne. Umysł Lucii
odpły nął. Myślała o książce w biblio tece wydziału prawa, z któ rej być
może korzy stał mor derca, o spoj rze niu Alfreda Güela, o gwał ci cielu krą żą- 
cym po uli cach Sala manki, o zwło kach Bolcána, o mrocz nych szcze gó łach
raportu z sek cji zwłok, który prze glą dała w Sego wii, o pokoju dzie cię cym
w piw nicy domu Bolcána. Pomy ślała też o Álvarze.

– Wyglą dasz jak trup – stwier dził po chwili Salo món z ojcow ską tro ską.
– Gdy byś była moją córką, natych miast wysłał bym cię do łóżka z napa rem
z lipy i kwiatu poma rań czy. I z ter mo fo rem do ogrza nia stóp.

Uśmiech nęła się, sior biąc swoją szkocką.
– Ale nie jestem twoją córką… Masz dzieci?
– Nie. Moja świę tej pamięci żona Begoña nie chciała.
– To jej zdję cie? – Lucia wska zała ramkę na barku.
– Tak.
– Czy będę bar dzo nie dy skretna, jeśli zapy tam, dla czego nie chciała?
Zawa hał się.
– Kie dyś, na początku naszego związku, wybra li śmy się na pik nik na

łąkę. Zapy tała mnie wtedy, czy chcę mieć dzieci. Odpar łem, że jesz cze się
nad tym nie zasta na wia łem. Oświad czyła, że jeśli chcę mieć dzieci, muszę
sobie zna leźć kogoś innego. Bo ona nie chce. Mówiła, że spro wa dza nie
dzieci na tak podły świat byłoby dla nich bar dzo złym pre zen tem.

Lucia znowu zer k nęła na zdję cie.
– Bar dzo ją kocha łeś, prawda?



– Nie zmier nie. Nie chciał bym popa dać w sen ty men ta lizm, ale w mito lo- 
gii chiń skiej ist nieje kon cep cja tian sheng yi dui, co ozna cza „mał żeń stwo
wybrane przez nie biosa”: jeden z bogów już przy naro dzi nach wybiera
prze zna czone sobie pary, łącząc mężów z żonami czer woną nicią. Pokrywa
się to z pla toń skim mitem o pier wot nym her ma fro dy ty zmie, według któ- 
rego ludz kość począt kowo miała się skła dać z istot o czte rech rękach, czte- 
rech nogach i dwóch twa rzach; Zeus prze ciął je na pół, bo oba wiał się ich
mocy, i tym samym ska zał je na poszu ki wa nie bra ku ją cej czę ści. Albo
z żydow ską legendą o baszert: oso bie, którą prze zna czył dla cie bie Bóg,
two jej dru giej poło wie. – Spoj rzał na dno swo jego kie liszka. – Zawsze uwa- 
ża łem, że Begoña była mi prze zna czona. Od pierw szej chwili, kiedy ją
zoba czy łem. Że ktoś… Bóg, los, ale na pewno nie przy pa dek, przed wie- 
kami posta wił ją na mojej dro dze. Że to było zapi sane. Tak, wiem, co
powie dzie liby na to racjo na li ści, spece od che mii mózgu i scep tycy. Ale to
dla tego, że ni gdy cze goś podob nego nie prze żyli. – Ku wiel kiemu zdzi wie- 
niu Lucii zaczął pod śpie wy wać: – Why she had to go I don’t know she
wouldn’t say, I said some thing wrong, now I long for yester day. To była
wspa niała kobieta. Była podobna do tej aktorki, która wystę po wała u Berg- 
mana, Bibi Ander son. Widzia łaś Tam, gdzie rosną poziomki albo Siódmą
pie częć?

Lucia pokrę ciła głową.
– To był ten typ piękna. Natu ral nego, nie wy myśl nego. Była inte li gentna,

ale nie jak te pseu do in te lek tu alistki, od któ rych roiło się na uni wer sy te cie.
Była moją stu dentką. Od pierw szej kola cji wie dzia łem, że to kobieta
mojego życia. – Posta wił kie li szek na sto liku. – A teraz, jeśli nie masz nic
prze ciw temu, pójdę spać. Ty też powin naś się poło żyć. Dobra noc, Lucio.

– Dobra noc.
 

– Ángel Bena vente – powie dział Arias. – Ska zany na kilka wyro ków
w zawie sze niu za han del ste ry dami i zakłó ca nie porządku publicz nego.
Jego numer logo wał się po raz ostatni w Lle idzie. Moż liwe, że pozbył się
tele fonu i samo chodu, a potem wsiadł w pociąg do Bar ce lony. Obe szli śmy
salony tele fo nii komór ko wej w Lle idzie i wokół dworca Bar ce lona-Sants.
Spraw dzi li śmy sprze daw ców tele fo nów na kartę. Szu kamy jego samo- 
chodu. Mrów cza praca.



Sie działa oparta o zagłó wek łóżka w jed nym z zim nych pokoi w miesz- 
ka niu kry mi no loga, pod grubą pie rzyną, z ter mo fo rem pod sto pami i kub- 
kiem pach ną cych zió łek na noc nej szafce – Salo món nie oparł się przy jem- 
no ści zatrosz cze nia się o nią. Opo wie działa Aria sowi o ich ostat nich odkry- 
ciach i o roz mo wie z Güelem. Zapy tał, czy Lucia uważa, że powinni zatrzy- 
mać wykła dowcę, ale odpo wie działa, że jesz cze nie.

Zoba czyła, że łączy się z nią inny numer.
– To wszystko? – zapy tała.
– Na razie tak.
– Ktoś do mnie dzwoni. Do następ nego. Dzięki, Arias. Jeste śmy w kon- 

tak cie.
Ode brała połą cze nie. Adrián.
– Lucio, już wiem, skąd wasz mor derca bie rze swoje sce no gra fie –

obwie ścił try um fal nie.

1. Wil liam Sha ke spe are, Król Ryszard III, przeł. Jan Pasz kow ski, Wolne Lek tury, akt I,
scena 1 (przyp. tłum.). [wróć]



WTOREK W NOCY

Poczuła, jakby prze szedł ją prąd.
– Dosta łem książkę, na którą cze ka łem: jest w niej ponad dwie ście zdjęć

obra zów malo wa nych we Wło szech, Hisz pa nii, Fran cji i Euro pie Pół noc nej
mię dzy koń cem szes na stego a począt kiem osiem na stego wieku. Są w niej
wasze sce no gra fie.

– Jak to?
– Wysy łam ci zdję cia – powie dział. – Pierw sze upo zo wa nie, z tysiąc

dzie więć set osiem dzie sią tego dzie wią tego, odpo wiada obra zowi ano ni mo- 
wego arty sty z sie dem na stego wieku. Obraz nosi tytuł Kefa los i Pro kris.

Otwo rzyła What sAppa:
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Psia krew! Adrián miał rację: kobieta sie dzi przo dem, z roz su nię tymi
nogami, męż czy zna klę czy mię dzy jej udami, ple cami do widza, pochy lony
nad nią, jedną ręką obej mu jąc ją w pasie, pod czas gdy jej dłoń spo czywa na
jego ramie niu. Wszystko się zga dzało. Na miej scu zbrodni męż czy zna miał
dolną część ciała zasło niętą czer woną szarfą, a kobieta zie lone prze ście ra- 
dło na kola nach i udach.

– Nie wia ry godne, to jest dokład nie to samo! – zawo łała.
– Następny obraz to wasze dru gie miej sce zbrodni, z Sego wii. Cho dzi

o sie dem na sto wieczne płótno ze szkoły wło skiej: Śmierć Hia cynta.



– Zobacz, takie same pozy – powie dział. – Męż czy zna kuca, ma zgięte
nogi tak jak tam ten pod drze wem, kobieta sie dzi mię dzy jego kola nami
oparta o niego ple cami, z jed nym ramie niem prze ło żo nym przez jego lewe
udo. Męż czy zna ma na ramio nach czer wony welon, kobieta zie lony na
udach. Z tym że na obra zie to nie jest kobieta. Poza tym wszystko pasuje.



Nawet san dały, które mają na sto pach i które nie są w ich roz mia rze, bukie- 
cik kwia tów i rakieta teni sowa!

– Ja pier dolę – szep nęła Lucia.
– To jesz cze nie koniec. Trzeci obraz pasuje do podwój nego mor der stwa

z Benelmádeny. Gość inspi ro wał się obra zem fran cu skiego mala rza Jeana-
François de Troy Pyram i Tyzbe nama lo wa nym mniej wię cej w latach tysiąc
sie dem set osiem, tysiąc sie dem set dzie sięć. Tutaj też wszystko się zga dza.
Męż czy zna leży na ple cach w roz pię tej koszuli, z odsło niętą klatką pier- 
siową, z lewą ręką spo czy wa jącą wzdłuż ciała i prawą na tuło wiu, w san da- 
łach na nogach. Wokół łydek ma prze ło żony gruby sznur, a na bio drach
czer wony koc. Kobieta leży obok niego na boku naga od pasa w górę, ze
szty le tem wbi tym w klatkę pier siową.



– Chry ste! – wymsknęło się Lucii. – Czyżby on korzy stał z tej książki?
– Moż liwe. Nie zapo mi naj, że w osiem dzie sią tym dzie wią tym nie było

Inter netu.
– Dzięki, Adrián – szep nęła. – Bar dzo nam pomo głeś.
Cisza. Domy śliła się, że męż czy zna się uśmie cha.
– Nie ma za co… Lucia? Pamię taj, powie dzia łaś, że to jest warte kola cji.



– Pamię tam.
Kiedy się roz łą czyła, dwu krot nie zawo łała Salo móna przez zamknięte

drzwi. Wresz cie usły szała jego cięż kie kroki. Zapu kał.
– Mogę wejść?
– Tak!
– Co się dzieje? – zapy tał z zanie po ko joną miną.
Poka zała mu wyświe tlacz tele fonu. Pro fe sor pochy lił się nad urzą dze- 

niem i sze roko otwo rzył oczy.
– Szlag – powie dział drżą cym gło sem – wygląda na to, że sprawy się

kla rują.



NOC Z WTORKU NA ŚRODĘ

– Ależ jesteś spięta – powie dział Ale jan dro.
– Ze stresu, to przez tę paskudną histo rię…
Leżała na łóżku wycią gnięta na brzu chu. Miała na sobie tylko różowe

majtki z wiel kim napi sem RIHANNA na poślad kach. Hisz pan ze zręcz no- 
ścią fizjo te ra peuty maso wał napięte mię śnie jej ramion i ple ców.

Assa zaczęła pomru ki wać. Ale jan dro przy stą pił do masażu łydek,
a potem powoli prze su nął dło nie w stronę ud i poślad ków. Kiedy zbli żał się
do różo wego trój kąta maj tek, poczuła przy jemne cie pło.

Zachi cho tała. Lubiła jego piesz czoty. Ale kiedy wsu nął palce pod cienką
tka ninę, tam, skąd biło źró dło cie pła, jęk nęła, roz chy liła lekko szczu płe
nogi i bez wstyd nie wypięła pupę.

Gdy zna lazł fałdy jej warg sro mo wych i poczuł, jaka jest wil gotna, jego
czło nek natych miast stward niał. Się gnął po pre zer wa tywę i prze bił się
przez falę gorąca, która zale wała Assę, kiedy w nią wcho dził. Poczuł, jak
mię śnie jej pochwy masują go na całej dłu go ści. Jęk nęła. Ale jan dro ujął
w palce jej ster czące bro dawki i uniósł się nad nią jak byk.

– Nie pro si łam o happy ending – zażar to wała, ale głos miała ochry pły.
Chwilę póź niej przy gwoź dził ją do mate raca i wszedł w nią naj głę biej,

jak mógł. Zaczęła dyszeć, jęczeć, odpo wia da jąc całym cia łem na jego
ruchy. Pot, ślina, wil goć, odde chy. Deli katny zarys jej łopa tek, zwarta krą- 
głość poślad ków doty ka ją cych jego brzu cha, wygięty krę go słup pod aksa- 
mitną czarną skórą.

Dwa dzie ścia minut póź niej, po trzy krot nej zmia nie pozy cji, poszła
wyrzu cić pre zer wa tywę do kosza i przy nio sła z lodówki dwa piwa Mahou.

– Jak sobie wyobra żasz tego gościa, któ rego szu kamy? – zapy tała, sie- 
dząc na nim okra kiem i popi ja jąc piwo z butelki.

– Nie wiem. A ty?
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Zamy śliła się.
– Według mnie jest raczej wysoki, przy stojny, wykształ cony, inte li- 

gentny, około pięć dzie siątki…
Zare cho tał.
– To nie pro fil, to fan ta zje!
Wybuch nęła śmie chem. Oparła lodo wate denko butelki o jego klatkę

pier siową. Wzdry gnął się, a na jego skó rze poja wiła się gęsia skórka.
– Cho lera, zimne!
Odsu nął ją, tak że sto czyła się na łóżko, roz le wa jąc przy tym tro chę

piwa. Wstał i ruszył w kie runku drzwi. Kiedy się do niej odwró cił, była
zasko czona inten syw no ścią jego spoj rze nia. Przez chwilę zda wało jej się,
że ma przed sobą kogoś zupeł nie innego.

– A co jeśli od początku wszy scy się mylimy? – zapy tał zmie nio nym
gło sem.

– Jak to?
W jego tonie, spo so bie mówie nia było coś nie po ko ją cego. Coś, czego

nie znała. Mimo wol nie zadrżała.
– Załóżmy, że dwa ostat nie podwójne mor der stwa popeł niła inna osoba

niż pierw sze.
– To zna czy?
– Sama to powie dzia łaś w Came lo cie, pamię tasz? Naśla dowca. W ten

czy inny spo sób gość poznał szcze góły pierw szej zbrodni. Zro zu miał, że
mor derca odtwa rza Prze miany Owi diu sza, i posta no wił go naśla do wać. To
by wyja śniało, dla czego przez tyle lat nic się nie wyda rzyło. Może pierw szy
zabójca nie żyje, kto wie? Może poja wił się nowy?

Jego hipo teza przy kuła uwagę Assy. Dziew czyna usia dła.
– Mów dalej.
– W takim wypadku zmie nia się dana doty cząca jego wieku – powie- 

dział. – I wra camy do tra dy cyj nych hipo tez: męż czy zna mię dzy dwu dzie- 
stym pią tym a trzy dzie stym pią tym rokiem życia, może tro chę młod szy
albo tro chę star szy.

Mówił szybko, miał roz sze rzone źre nice. Pod szedł do łóżka. Zoba czyła
w jego oczach blask, który zupeł nie do niego nie paso wał. Nie była pewna,
czy kocha takiego Ale jan dra.

– Moż liwe – mru czał coraz niż szym, coraz bar dziej gar dło wym gło sem
– że to jeden z nas, ktoś z naszej grupy. Ulys ses albo… ja.



Odsu nęła się.
– Prze stań się wygłu piać. Nie jesteś zabawny.
– To nie są wygłupy – szep nął.
Uklęk nął na łóżku i zaczął się prze su wać w jej stronę, nie odry wa jąc od

niej spoj rze nia czar nych oczu.
– Jeśli podej dziesz bli żej, walnę cię w ryj, dupku. Albo w jaja.
Wstał.
– Jezu, Assa, prze cież żar tuję! – zawo łał i roz ło żył ramiona.
– Ktoś jest za drzwiami…
– Co?
– Sły sza łam jakiś dźwięk. Ktoś jest za…
– …za drzwiami, tak, sły sza łem. – Odwró cił się. – Pew nie to Jordi.
– Nie, Jordi wró cił wcze śniej.
– Nie ruszaj się – szep nął.
Bez sze lest nie pod szedł do drzwi. Przy ło żył do nich ucho. Wytę żył słuch.

Nic. Tylko szum krwi w jego skro niach. Otwo rzył skrzy dło na oścież.
Na pię trze nikogo nie było. Ale na klatce scho do wej paliło się świa tło:

chwilę wcze śniej ktoś uru cho mił włącz nik cza sowy.
– Nikogo nie ma – powie dział jed nak, żeby ją uspo koić.
Ale dokład nie w tej samej chwili usły szał, jak drzwi kamie nicy się

zatrza skują.



ŚRODA RANO

Kiedy naza jutrz Ale jan dro i Assa wcho dzili do budynku wydziału prawa,
zano siło się na deszcz. Ruszyli kory ta rzem po pra wej, minęli sale wykła- 
dowe i zeszli do sute reny. Byli już pra wie na naj niż szych stop niach, kiedy
zoba czyli dłu gie zda nie napi sane czer wo nym tuszem – był to ten sam kolor,
któ rego uży wano do vito res 1 malo wa nych na ścia nach uni wer sy tetu. Tekst
brzmiał nastę pu jąco:

 
Była to Pro krys. W piersi utkwiła jej strzała.

«Biada mi nie szczę śli wej!» – gło śno zawo łała. […]

Krwi stru mie niem zbro czona i już na pół żywa

Wła sny dar z rany krwa wej z wysił kiem wyrywa 2.

 
– O cho lera! – zawo łała Assa.
– Był tu dziś w nocy – stwier dził Ale jan dro.
Drzwi labo ra to rium się otwo rzyły i uka zał się w nich Ulys ses, zaspany

i roz czo chrany, z kub kiem paru ją cej kawy w ręku.
– Cześć. Uuu, kochani, ale macie miny…
Spoj rzał na napis i sze roko otwo rzył oczy.
– A to co ma być?
– Zawia do mić Salo móna – rzekł Ale jan dro. – Natych miast.
– Kurwa! Chyba był też w labo ra to rium! – zawo łał Ulys ses. – Ktoś mi

ukradł szklankę i szczo teczkę do zębów.
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1. Vito res – inskryp cje i sym bole umiesz czane na murach całego Uni wer sy tetu w Sala- 
mance, rów nież w holu wydziału prawa. Tra dy cyj nie maluje się je na cześć stu den- 
tów, któ rzy obro nili prace dok tor skie. Pier wo wzo rem vito res są chry sto gramy. [wróć]

2. Owi diusz, Prze miany, przeł. B. Kiciń ski, Zakład Naro dowy im. Osso liń skich, Wro- 
cław 1953, s. 138. [wróć]



ŚRODA RANO

Szef depar ta mentu edu ka cji wspól noty auto no micz nej Kasty lii i Leónu
Héctor Del gado lubił prze glą dać się w lustrze. Szczu pły, gładko ogo lony,
przy stojny męż czy zna, nie prze sta jąc wpa try wać się we wła sne obli cze, nie- 
śpiesz nie wło żył białą koszulę, szary gar ni tur od Hugo Bossa i zawią zał
nie bie ski kra wat od Erme ne gilda Zegni. Héctor Del gado kochał sie bie.

Odniósł suk ces. Był w miej scu, w któ rym chciał się zna leźć. Wszystko
inne było dru go rzędne. Zawsze z całą swo bodą ściem niał, stwa rza jąc na
roz mów cach wra że nie sil nego, spraw czego i kom pe tent nego. Drobne
życiowe tro ski spły wały po nim jak woda po kaczce.

Wyszedł z pokoju i skie ro wał się ku scho dom. Z par teru dobie gały
krzyki i odgłosy roz mowy. Pomy ślał, że ma piękną żonę i piękne dzieci.
Jego jedy nym pro ble mem był wiek. Pie przony czas bie gnie nie ubła ga nie.
Nie trzeba być Ein ste inem ani Bolt zman nem, żeby to zro zu mieć: wystar czy
zdrowy roz są dek. Wystar czało, że spoj rzał na zmarszczki na swoim czole
czy w kąci kach oczu. Zasta na wiał się nad liftin giem, ale nie chciał, żeby
jego twarz wyglą dała jak śmieszna woskowa maska bez wyrazu.

Wkro czył do kuchni – on, wybitny biu ro krata, pater fami lias, kocha jący
i tro skliwy mąż – i uca ło wał cztery córki i syna sie dzą cych wokół stołu, by
na koniec zło żyć lekki poca łu nek na słod kich ustach Manu eli.

– Tata! Tata!
Dziew czynki od razu się uak tyw niły, zaczęły go zasy py wać proś bami

i pyta niami. Pano wał nad swoim małym świa tem ze swo bodą i pew no ścią
sie bie, nagra dzany okrzy kami zachwytu przez wspa niałą mał żonkę.

Pochło nął gofra z jaj kiem w koszulce i beko nem oraz przy dział bana no- 
wego chlebka, i popił kawą ame ri cano. Roz sma ko wał się w takich śnia da- 
niach w trak cie pobytu w Sta nach. Wytarł usta i się gnął po wielką teczkę
z brą zo wej skóry.
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– Do zoba cze nia wie czo rem, kochani – powie dział.
Z uśmie chem na ustach usiadł za kie row nicą mer ce desa klasy E.
Jak każ dego dnia, kiedy wyjeż dżał do Sego wii, zasta na wiał się nad tym,

jak by zare ago wała jego żona, gdyby się dowie działa o jego tajem nicy. Na
pewno zażą da łaby roz wodu. Poczu łaby obrzy dze nie. Mię dzy Héctorem,
któ rego znała, a tym, kim był w głębi serca, mię dzy egzy sten cją, jaką wiódł
na łonie swo jej licz nej, kocha ją cej się rodziny, a jego sekret nym, oso bi- 
stym, fan ta zma tycz nym życiem, była taka prze paść, że biedna Manu ela
pew nie wpa dłaby w prze ra że nie albo zaczęła powąt pie wać w jego zdro wie
psy chiczne, gdyby poznała prawdę.

W dro dze do Sego wii zatrzy mał się na par kingu sie dziby rządu wspól- 
noty auto no micz nej Kasty lii i Leónu w Val la do lid. Wci śnięty mię dzy poło- 
żony na wzgó rzu park Mira dor de Parqu esol a rzekę budy nek z naroż nymi
wie żami i kwa dra to wymi dzie dziń cami przy po mi nał wię zie nie. Zna la zł szy
się w swoim biu rze, zgar nął kilka teczek i oznaj mił sekre tarce, że tego
ranka ma spo tka nie z rek to rem Uni wer sy tetu w Sala mance.

– W kalen da rzu mam zapi sane, że spo tka nie jest po połu dniu – powie- 
działa.

– To zmiana z ostat niej chwili. Do zoba cze nia wie czo rem, Inés.
Poko na nie odle gło ści z Val la do lid do Sego wii auto stradą A-601 zajęło

mu pół to rej godziny. Dojeż dża jąc starą rzym ską drogą do wiel kiego akwe- 
duktu, jak zwy kle poczuł ukłu cie w sercu. Ten widok kon fron to wał go
z jego wła sną śmier tel no ścią, z jego sta rze niem się. Pod tą budowlą prze je- 
chało wiele poko leń męż czyzn takich jak on. I prze jadą kolejne.

Była 10.18. Zapar ko wał sza rego mer ce desa na plaza San Nico las, przed
kościo łem pod tym samym wezwa niem, wszedł do sta rej kamie nicy i ruszył
do góry, poko nu jąc po dwa schody. W budynku nie było windy. Ani
dzwonka. Zastu kał. Drzwi otwo rzyły się nie mal natych miast i sta nął w nich
męż czy zna około czter dziestki, śred niego wzro stu, z brzusz kiem i wyraźną
łysiną, odziany w szla frok w kolo rze indygo w złote prążki.

– Cześć – powie dział Héctor Del gado.
– Cześć.
Zaczęli się cało wać z namięt no ścią kochan ków, któ rzy nie widzieli się

od bar dzo dawna, i kiedy drugi męż czy zna dotknął jego kro cza przez mate- 
riał spodni, Héctor natych miast poczuł, że jego czło nek tward nieje.



Wystar czyły trzy minuty, by zna leźli się w łóżku. Wszedł w swo jego
towa rzy sza i doświad czył roz ko szy, któ rej ni gdy nie dostar czyła mu cipka
żony.

– Kawy? – zapy tał Rodrigo dzie sięć minut póź niej, wsta jąc.
Héctor wyszedł za kochan kiem na bal kon, z któ rego roz cią gał się widok

na naj bliż szą oko licę. Było piękne jesienne przed po łu dnie. Męż czy zna
zapa trzył się na oświe tlone bla skiem słońca wzgó rza i wąskie drogi wijące
się po zbo czach.

Rodrigo wró cił, nio sąc szklany dzba nek wypeł niony kawą, dwie fili- 
żanki i gazetę.

– Nie długo minie sto dni, odkąd nie mamy rządu. Ten kraj z godziny na
godzinę coraz bar dziej się ośmie sza – stwier dził, rzu ca jąc gazetę na okrą gły
stół.

Rodrigo był zastępcą mera Sego wii. Poli tyczny marazm, o któ rym wspo- 
mniał, trwał tak naprawdę od ponad czte rech lat. Od czte rech lat Hisz pa nia
nie miała kom pasu, budżety były blo ko wane, kry zys trwał. Przy czyna? Bra- 
to bój cze wojny, walki na ego, tak tyczne weta, roz drob nie nie w par la men- 
cie. Krótko mówiąc, zwy cię stwo par tyj nych ego izmów nad wspól nym
dobrem.

– Ech, ci poli tycy. Potra fią myśleć wyłącz nie o wła snych inte re sach –
mówił dalej Rodrigo. – Uwa żam, że ten cynizm jest prze ra ża jący. Ni gdy nie
powinni mieć do czy nie nia z ludem.

Jego kocha nek znowu obna żył nie ska zi tel nie lśniące zęby w uśmie chu.
– Z ludem, z ludem… Co wy tam na lewicy macie z tym ludem? Mówi- 

cie o nim tak, jakby masy były święte, jakby były depo zy ta riu szem całej
prawdy, jakby kry ty ko wa nie ludu było świę to kradz twem. Uwa żam, że
wyłom, który zro bił Vox, jest cie kawy.

Vox – par tia skraj nej pra wicy. Rodrigo był w pełni świa domy, że słowa
Héctora są czy stą pro wo ka cją, ale nie potra fił nie zare ago wać.

– Jak możesz być aż takim wstecz nia kiem? – zapy tał, uda jąc obu rze nie
i nie smak.

– Facho, oto słowo, które masz na końcu języka, kocha nie – popra wił go
Héctor Del gado z uśmie chem. – No, wyrzuć to z sie bie. Jestem pier do lo- 
nym faszy stą. A ty jesteś jeba nym komu chem, skar bie. W dupie mam twoje
umo ral nia jące gadki.

Rodrigo zaniósł się śmie chem.



– Cią gle nie mogę zro zu mieć, jak to się stało, że zaczę li śmy ze sobą
sypiać. Ty wie rzący, z uro czą rodzinką i ja, taki… To jakiś cud, nie? Chyba
się nawrócę! – Uniósł fili żankę do ust, patrząc na uśmiech nię tego Héctora.
– To zna czy – mówił dalej Rodrigo – co ty wła ści wie we mnie widzisz? Ty
jesteś z pra wicy, ja z lewicy. Ty jesteś przy stojny, ja nie. Jesteś żonaty
z piękną kobietą, masz śliczne dzieci, poukła dane życie, a ja jestem stu pro- 
cen to wym gejem.

– Kocha nie, roz ma wia li śmy o tym ze sto razy. The Rules of Attrac tion,
znasz? To ni gdy nie jest takie pro ste.

– Chcesz wie dzieć, co ja o tym myślę? Myślę, że tak naprawdę pociąga
cię w tym trans gre sja. Prze kra cza nie żela znych zasad two jego obozu: praca,
rodzina, par tia. To cię kręci, Héctorze. Zła mać, pogwał cić przy ka za nia two- 
jej pie przo nej moral no ści i poli tycz nej fami lii. Pota plać się w tym, co uwa- 
żasz za błoto. Jesteś czło wie kiem peł nym sprzecz no ści. I jak wszy scy
mora li ści jesteś obrzy dli wym hipo krytą. Chcesz porządku i moral no ści dla
innych i trans gre sji dla sie bie. Wszystko to, cała ta fascy na cja, to jed no cze- 
sne przy cią ga nie i odpy cha nie w sto sunku do tego, co utoż sa miasz ze złem,
praw do po dob nie pocho dzi z two jego dzie ciń stwa. Myślę, że był byś nawet
zdolny zabić, żeby doświad czyć osta tecz nej trans gre sji – pero ro wał
Rodrigo, znany z zami ło wa nia do prze sady.

Del gado się roze śmiał.
– Skoń czy łeś? Świet nie! Muszę spa dać. Po połu dniu mam spo tka nie

w Sala mance, cariño.
Wsiadł do samo chodu. Zanim ruszył, zer k nął do kalen da rza. O 14.00

miał spo tka nie z rek to rem. A potem… Jego tele fon leżący na desce roz- 
dziel czej zadzwo nił. Roz tar gniony pochy lił się nad wyświe tla czem. Bor- 
ges… A ten czego chce? Ode brał połą cze nie i wysłu chał, co wykła dowca
ma mu do powie dze nia.

Kiedy się roz łą czył, przez dłuż szy czas wpa try wał się w ulicę za przed- 
nią szybą. Nagle w jego gło wie poja wił się obraz, który pocho dził z naj- 
głęb szych zaka mar ków dzie ciń stwa – mar twy kot, jego zwłoki z wywie szo- 
nym języ kiem leżące na war stwie suchych liści.

Serce zaczęło mu walić jak sza lone. Z czoła spły nęła strużka potu. To
było tak dawno temu. Przy po mniał sobie słowa kochanka: „Myślę, że był- 
byś nawet zdolny zabić, żeby doświad czyć osta tecz nej trans gre sji”. Héctor



Del gado po raz ostatni spoj rzał na zalane bla skiem słońca mury obronne
i wyje chał z Sego wii.



ŚRODA RANO

– Panie i pano wie – powie działa prze wod ni cząca składu sędziow skiego,
popra wia jąc czarną togę i spo glą da jąc na salę roz praw znad oku la rów. –
Wszy scy są obecni. Otwie ram zatem roz prawę w sądzie pierw szej instan cji
prze ciwko panu Fran ci scowi Manu elowi Mélendezowi.

Lucia spoj rzała na nią uważ nie. Sędzia Car men Laporta miała przed
sobą lap top, butelkę wody mine ral nej i bar dzo wysoki stos teczek, któ rych
naj pew niej nie przy nio sła tylko po to, by zro bić wra że nie na publicz no ści.
Wyglą dała na surową, ale Lucia wie działa z doświad cze nia, że to nic nie
zna czy. Poza tym miała tłu ste włosy i zbyt ciężki maki jaż.

Lucia przed chwilą przy je chała z Sala manki. Rzu ciła okiem na sto lik
obrony. Z satys fak cją zauwa żyła, że Mélendez – choć był świeżo ogo lony
i miał na sobie mary narkę – wygląda na sprawcę. Mimo upływu czasu nosił
ślady po ude rze niach młot kiem, które mu zadała: bli zny na policz kach
i skrzy wiony nos. Nie miała wąt pli wo ści, że obrona użyje ich, by pod kre- 
ślić, jak bru talna była jej napaść. Jakby wyczuł jej spoj rze nie, Fran ci sco
Manuel Mélendez popa trzył na nią i się uśmiech nął. Lucię ogar nęło wra że- 
nie, jakby tem pe ra tura w sali roz praw nagle spa dła. Nawet z tej odle gło ści
widziała świa tło tań czące w małych brą zo wych oczach „Młot ko wego”.

Rozej rzała się. Na widowni było dużo ludzi, w tym sporo dzien ni ka rzy,
któ rzy przy glą dali jej się z zacie ka wie niem. Kil koro z nich roz po znała: „El
Mundo”, „El País”, „La Razón”, „La Van gu ar dia”, „ABC”, Jedynka,
Dwójka, Antena 3, Tele cinco. W ostat nich dniach adwo kat Mélendeza –
 z tą swoją elo kwen cją i wyglą dem ele ganc kiego chama – pra wie codzien- 
nie udzie lał wywia dów i za każ dym razem korzy stał z oka zji, by ją obcią- 
żyć. Tak jakby to ona była oskar żona, a nie jego klient.

Kiedy strony zaczęły prze ma wiać, Lucia na chwilę odpły nęła myślami.
Znowu była w tam tym kiblu i dusiła się w pla sti ko wym worku, który
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Mélendez zało żył jej na głowę, ale i tak docie rał do niej zapach jego tanich
per fum: ciężki, odu rza jący, obrzy dliwy. Inna migawka: z całej siły waliła
w niego młot kiem i czuła dziką radość, sły sząc trzask łama nych kości.
Facet wrzesz czał, wyry wał się, a potem stra cił przy tom ność.

Kiedy wró ciła myślami na salę roz praw numer 7, adwo kat Mélendeza
pochy lał się nad mikro fo nem. Gwiazda madryc kiej pale stry. Szpa ko wata
czu pryna, ostry, prze ni kliwy wzrok. Patrzył Lucii pro sto w oczy. Wytrzy- 
mała to bez mru gnię cia, usi łu jąc zacho wać zimną krew. Jego spoj rze nie
wyra żało czy stą wro gość. Mówiło: „urzą dzę ci pie kielny kwa drans, mała”.
Następ nie odwró cił się w stronę przy się głych i wyraz jego twa rzy się zmie- 
nił.

– Panie i pano wie przy się gli – zaczął przy po chleb nym tonem – zaraz
wykażę, że obecna na sali porucz nik Lucia Guer rero zaata ko wała mojego
klienta bez powodu. Że była z nim sama, bez świad ków. Że żaden ze świad- 
ków tam tej nocy nie widział, by mój klient miał przy sobie mło tek, za to
młody czło wiek w kasie widział mło tek w ręku porucz nik Guer rero… i to
zakrwa wiony. Wykażę rów nież, że mamy przed sobą osobę nie sta bilną, bru- 
talną i krnąbrną, która już wcze śniej spra wiała swoim prze ło żo nym
poważne pro blemy. Wykażę, że tam tej nocy nie tylko nie wezwała posił- 
ków, ale ani żaden z jej kole gów, ani bez po średni prze ło żony w ogóle nie
wie dzieli o jej noc nych prze jażdż kach. – Stu kał paznok ciem palca wska zu- 
ją cego w sto lik przed sobą, jakby chciał zaak cen to wać każde z wypo wia da- 
nych słów. – I wresz cie wykażę, że mój klient nie miał w prze szło ści pro- 
ble mów z pra wem, że jego sąsie dzi uwa żają go za osobę uczynną i zrów no- 
wa żoną, w prze ci wień stwie do porucz nik Guer rero, któ rej, na mar gi ne sie
mówiąc, ode brano opiekę nad synem, oraz że prze bie ra nie się nie jest prze- 
stęp stwem. Reasu mu jąc, wykażę, że cała ta sprawa jest ukar to waną akcją
Guar dia Civil, więc ska za nie mojego klienta byłoby strasz liwą pomyłką
sądową, któ rej, jestem pewien, obecni tutaj przy się gli będą chcieli unik nąć
w imię prawa i spra wie dli wo ści.

Zwin nie wplótł w swoją mowę słowa „spra wie dli wość”, „prawo”
i „pomyłka sądowa”. To zawsze robi wra że nie. Wszy scy kochają prawo
i spra wie dli wość. Słowa te miały za zada nie mocno się odci snąć w umy- 
słach przy się głych, a zostały wypo wie dziane gło sem tak wywa żo nym, tak
spo koj nym, przed sta wione jako coś tak oczy wi stego, że Lucia o mało nie
zwąt piła we wła sne wspo mnie nia.



Była wście kła. Drań nie zawa hał się wspo mnieć o Álvarze. Wie działa
jed nak, że pro wo kuje ją z roz my słem i że nie może sobie pozwo lić na oka- 
za nie gniewu, ponie waż w ten spo sób dostar czy łaby argu men tów obro nie.

– Pani porucz nik – zaczął, kiedy nade szła jego kolej na prze słu cha nie
Lucii – wszy scy mówią, że jest pani jedną z naj zdol niej szych funk cjo na riu- 
szek w UCO, jedną z naj bar dziej doświad czo nych, jedną z tych, które osią- 
gają naj lep sze wyniki.

Prze niósł spoj rze nie z przy się głych na Lucię. Kiedy idąc w ślad za nim,
kil ka dzie siąt osób utkwiło w niej wzrok, poczuła, jak wło ski na jej przed ra- 
mio nach stają dęba.

– W takim razie jak to moż liwe, że tak wytre no wana, tak zapra wiona
w boju gwar dzistka dała się tak łatwo zasko czyć? – cią gnął. – Zasta na wia- 
łem się nad tym, ale nie jestem w sta nie tego pojąć.

– W tam tym cza sie nikt nie wie dział, że Fran ci sco Mélendez prze biera
się za kobietę, dla tego szu ka łam męż czy zny – odpowie działa spo koj nie. –
Wycho dząc z kabiny, zoba czy łam, że przy umy wal kach stoi jakaś kobieta.
Nie zwró ci łam na nią uwagi.

– Nie zwró ciła pani uwagi? – Rzu cił się na to zda nie jak pies na kość. –
Jest pani sama w środku nocy w toa le cie przy auto stra dzie, wysta wia się
pani jako przy nęta dla seryj nego mor dercy, który napada na ofiary wła śnie
w takich miej scach, i nie zwraca pani uwagi na to, co się dzieje dookoła?

Adwo kat mówił peł nym nie do wie rza nia tonem, który wku rzał Lucię.
Ale z pew no ścią wła śnie o to mu cho dziło, żeby stra ciła nerwy i w ten spo- 
sób pod wa żyła wła sną wia ry god ność.

– Oczy wi ście, że zwra cam – zaopo no wała naj spo koj niej, jak potra fiła. –
Po wyj ściu natych miast rozej rza łam się dookoła. Ale kiedy zoba czy łam tę
kobietę, stra ci łam czuj ność. – Zawa hała się. – Moż liwe też, że byłam zmę- 
czona, było późno, a ja spę dzi łam za kie row nicą wiele godzin.

Nie, nie rób tego: nie tłu macz się! Nie masz sobie nic do zarzu ce nia!
– Hmmm…. Panie i pano wie przy się gli, chyba zgo dzi cie się ze mną, że

Fran ci sco Manuel Mélendez ani tro chę nie przy po mina kobiety – powie- 
dział, stu ka jąc wyma ni kiu ro wa nymi paznok ciami, z pozła ca nym pió rem
mię dzy pal cami. Lucia zasta na wiała się, czy jest wyko nane z praw dzi wego
złota. – Nawet gdyby miał na sobie czer woną sukienkę, a na gło wie blond
perukę, wystar czyłby rzut oka, by się prze ko nać, że nie cho dzi o kobietę.
Czy się mylę?



Gwar dzistka się zawa hała.
– No nie wiem… Nie jest szcze gól nie wysoki – stwier dziła.
Mélendez miał metr sześć dzie siąt trzy wzro stu. Przez salę prze to czył się

chi chot. Punkt dla niej.
– Nie wie pani… Idźmy więc dalej, trzy ma jąc się pani zeznań. Napast- 

nik wkłada pani na głowę pla sti kową torbę, pró buje panią udu sić, bli ską
omdle nia prze wraca panią na zie mię i wtedy w cudowny spo sób sytu acja
ulega odwró ce niu, udaje się pani zyskać nad nim prze wagę w spo sób tak
spek ta ku larny, że mój klient zostaje zna le ziony w jed nej z kabin, przy kuty
do rury, z twa rzą dosłow nie zma sa kro waną młot kiem. Bruce Lee lepiej by
tego nie zro bił, pani porucz nik. – Prze rwał w ocze ki wa niu na wybu chy
śmie chu, które jed nak nie nastą piły. – Z tym że Bruce Lee nie uży wał
młotka. Pani lewa noga bez prze rwy podry guje. Czyżby pani się dener wo- 
wała, pani porucz nik?

Cho lera! Rzu ciła mu mroczne spoj rze nie i natych miast zauwa żyła, że
jest zado wo lony z jej reak cji. Odwró ciła się do przy się głych. Nie spusz czali
jej z oczu. Domy śliła się, że tru ci zna, którą adwo kat wpusz czał kro pla po
kro pli w ich opi nie, zaczyna dzia łać, że zaczy nają mieć wąt pli wo ści.

Cho lera…
 

– Byłam do niczego – powie działa, wycho dząc z sali roz praw.
Nie spo dzie wała się, że tak ją to wszystko dotknie i wku rzy. Widziała,

z jaką zręcz no ścią mece nas Rubio – ten bły sko tliwy czło nek pale stry, który
udzie lał wywia dów takim cza so pi smom jak „Semana” czy „Vogue España”
i lan so wał się na mie ście z top mo del kami u boku, zasiał w umy słach przy- 
się głych ziarno wąt pli wo ści. Widziała satys fak cję w jego oczach, kiedy plą- 
tała się w zezna niach. Część adwo ka tów – choć nie wszy scy – roz wi nęła
w sobie głę boką nie chęć do glin, którą od czy stej nie na wi ści dzie lił tylko
jeden krok.

– Ależ nie – pocie szył ją idący za nią Peña – dobrze sobie radzi łaś.
Mélendez nie ma szans się wywi nąć. Pamię taj, że przy się gli czy tają gazety.
Poza tym papuga nie powi nien był mówić o two jej opiece nad synem. To
był błąd. Taka uwaga ze strony faceta zna nego z pod bo jów i roz wo dów
znie chę ciła do niego dam ską część przy się głych.

– Nie była bym tego taka pewna. Czu łam, że zarówno oni, jak sędzia byli
bar dzo chłonni na argu menty obrony.



– Gdy byś nie dzia łała na wła sną rękę i trzy mała się zasad, nie byłoby nas
tutaj – stwier dził, gdy szli kory ta rzem.

Wku rzył ją.
– Gdy bym nie dzia łała w ten spo sób, Mélendez byłby na wol no ści i dalej

by zabi jał! – odpa ro wała. – Co będzie, jeśli wyj dzie?
– Nie wyj dzie, mogę ci dać słowo. Nie ma abso lut nie żad nej moż li wo ści,

żeby tak się stało. Wszy scy wie dzą, że to on.
Chcia łaby w to wie rzyć. Widziała już adwo ka tów, któ rzy podob nie jak

poli tycy potra fili prze ko nać przy się głych, że białe jest czarne, a czarne jest
białe.



ŚRODA WCZESNE POPOŁUDNIE

Lucia wpa dła jak tor nado do sali wykła do wej numer 001 imie nia Fran ci sca
Tomása y Valiente jak stu dentka, która nie usły szała budzika. Salo món
spoj rzał na nią z podium.

– To wszystko na dzi siaj – zwró cił się do stu den tów. – Następ nym razem
zaj miemy się biz ne sem nar ko ty ko wym i zoba czymy, jak w latach osiem- 
dzie sią tych „Fre eway” Rick Ross, nie pi śmienny dzie ciak z Los Ange les,
zdo łał zalać Stany Zjed no czone crac kiem, sprze da jąc go naj uboż szym po
obni żo nych cenach, i jak w efek cie nar ko ma nia roz po wszech niła się
w bied niej szych dziel ni cach ame ry kań skich miast, zanim wybu chła tutaj.

Lucia ruszyła głów nym przej ściem w prze ciw nym kie runku niż stu denci
opusz cza jący salę.

– Jak poszło na roz pra wie? – zapy tał, zamy ka jąc torbę.
– Źle, ale to nic. Myślę, że on popeł nił błąd.
Salo món pod niósł głowę.
– Mélendez?
– Nie. Ten, któ rego szu kamy.
– Jaki błąd?
– Adwo kat Mélendeza zapy tał mnie – zaczęła, gdy zmie rzali do wyj ścia

– „jak to moż liwe, że tak wytre no wana, tak zapra wiona w boju gwar dzistka
dała się tak łatwo zasko czyć?”. Pomy śla łam o Ser giu. On też był wytre no- 
wany, doświad czony i ostrożny. I on też nie dałby się tak łatwo podejść.
Sek cja zwłok wyka zała, że Ser gio miał na gło wie ślad po tym, co pato lo dzy
w swoim żar go nie nazy wają „znie czu le niem Bro uar dela”, czyli bar dzo sil- 
nym ude rze niu w poty licę, które ma na celu ogłu sze nie ofiary. Wiemy, że
w miesz ka niu Gabriela Schwartza ktoś był. Z całą pew no ścią na wzgó rzu
rów nież byli we dwójkę. Schwartz posłu żył za przy nętę, za zmyłkę. Przy- 
cią gnął uwagę Ser gia, kiedy praw dziwy mor derca się do niego zbli żał.
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A potem pomógł temu dra niowi wcią gnąć Ser gia na krzyż. Ale nie na tym
polega jego błąd – mówiła dalej Lucia, gdy szli kory ta rzem w stronę scho- 
dów. – Jego błąd polega na tym, że posłu żył się Gabrie lem. Może dla tego,
że nie miał nikogo innego pod ręką. A może Gabriel był naj ła twiej szą do
zma ni pu lo wa nia osobą, jaką znał. Ale Schwartz, zupeł nie nie świa do mie,
raz po raz zmie nia jąc toż sa mość, zosta wił nam wska zówkę.

Salo món zatrzy mał się pośrodku kory ta rza.
– Jak to? Jaką wska zówkę?
– Wiemy, że szu kamy czło wieka wykształ co nego, inte li gent nego.

Kogoś, kto potrafi zacie rać po sobie ślady. Sam powie dzia łeś, że za pierw- 
szym razem to było tak, jakby się ulot nił. A jed nak zosta wił ślad: w umy śle
Gabriela Schwartza.

Salo món wpa try wał się w nią inten syw nie, kom plet nie nie zwa ża jąc na
opły wa jący ich stru mień stu den tów.

– Jestem pra wie pewna, że aby zbli żyć się do Gabriela, zmie nił wygląd:
prze brał się. A chło pak nie znał jego praw dzi wej toż sa mo ści. Ale Gabriel
pod czas prze słu cha nia coś powie dział: kiedy mówił o desz czu, który padał
tam tego dnia, powie dział, że to był praw dziwy wodny ponie dzia łek. Wtedy
nie zwró ci łam na to uwagi, uzna łam tylko, że to dość dziwne okre śle nie.
Wró ciło do mnie, kiedy wycho dzi łam z sądu. Przy po mnia łam sobie, co
powie dział adwo kat Mélendeza, pomy śla łam o Ser giu, o prze słu cha niu
Schwartza. A Peña, mój szef, który wycho wał się w pro win cji Sala manka,
wyja śnił mi, że cho dzi o nazwę obcho dzo nego tutaj święta: wodny ponie- 
dzia łek.

Kry mi no log przy tak nął, marsz cząc brwi.
– Tak jest. To tra dy cja się ga jąca szes na stego wieku. Król Filip Drugi,

który był bar dzo pobożny, zaka zał dzia łal no ści pro sty tu tek w murach Sala- 
manki przez cały Wielki Tydzień. Do zakoń cze nia obcho dów eks mi to wano
je na drugi brzeg rzeki. W ponie dzia łek, po zakoń cze niu Wiel kiego Tygo- 
dnia, padre putas, bo tak nazy wała się ta funk cja, trans por to wał dziwki
z powro tem do mia sta, z tym że musiały poko nać tę drogę stat kiem; nie
wolno im było korzy stać z rzym skiego mostu, ponie waż żyły w grze chu.
Stąd nazwa wodny ponie dzia łek. Rozu miem, dokąd zmie rzasz: uwa żasz, że
Gabriel, który nie miesz kał w Sala mance, a w Madry cie, znał to okre śle nie
tylko dla tego, że usły szał je z ust czło wieka, któ rego szu kamy. I że po pro- 



stu je powtó rzył. Potwier dza to moje przy pusz cze nie, że gość jest raczej
stąd niż z Gór nej Ara go nii, nawet jeśli to tam wszystko się zaczęło.

– Otóż to.
– Chodź ze mną – powie dział nagle kon spi ra cyj nym tonem.
Zeszli do sute reny. Szare świa tło poranka wpa dało przez prze szkloną

ścianę, za którą widać było patio, i oświe tlało wyma lo wane czer woną farbą
dłu gie zda nie.

– Zauwa ży li śmy to kilka godzin temu. Niczego nie doty ka li śmy.
Lucia już się gała po tele fon.
– To ta sama farba, którą maluje się vito res, inskryp cje upa mięt nia jące

osoby, które obro niły dok to rat na wydziale. Wygląda na to, że mia łaś rację:
gość jest przy wią zany do tra dy cji.

Lucia zadzwo niła do SECRIM, labo ra to rium kry mi na li stycz nego Guar- 
dia Civil.

– Przy ślij ludzi na uni wer sy tet w Sala mance, na wydział prawa – powie- 
działa do słu chawki. – Do sute reny. Mały zespół. Cho dzi tylko o pobra nie
pró bek graf fiti.

Wło żyła tele fon do kie szeni i jesz cze raz prze czy tała dłu gie zda nie:
„Była to Pro krys. W piersi utkwiła jej strzała. / «Biada mi nie szczę śli wej!»
– gło śno zawo łała. / […] Krwi stru mie niem zbro czona i już na pół żywa /
Wła sny dar z rany krwa wej z wysił kiem wyrywa” 1.

– Zadzwo ni łem też do Vanessy – powie dział Salo món. – Nie mają tego
albumu, o któ rym mówił twój przy ja ciel. Ale odkryła, że był jeden egzem- 
plarz, który kilka lat temu został ukra dziony.

– Ukra dziony? – zdzi wiła się Lucia. Zamy śliła się na chwilę, po czym
wpa tru jąc się w zda nie na murze, stwier dziła: – Prze miany, po raz kolejny.
Jeste śmy coraz bli żej: mor derca jest tuż-tuż.

1. Por. przy pis na s. 257. [wróć]



ŚRODA PO POŁUDNIU

Del gado wpa try wał się w Salo móna z twa rzą bez wyrazu. Kry mi no log
pomy ślał, że Héctor bar dziej przy po mina dyrek tora wyko naw czego mię- 
dzy na ro do wego kon cernu niż szefa depar ta mentu edu ka cji.

– Mówi łeś, że są jakieś nowe wie ści w związku z DIMAS-em?
– Ow szem – odparł Salo món.
Héctor Del gado oparł pod bró dek na pira midce ze złą czo nych pal ców

obu dłoni – pew nie podej rzał ten gest w tele wi zji.
– Słu cham cię.
Salo món nabrał powie trza, po czym stre ścił główne odkry cia ostat nich

dzie się ciu dni, nie wcho dząc w szcze góły śledz twa, o któ rych nie wolno mu
było opo wia dać. Z satys fak cją stwier dził, że nadę tego dupka jed nak zażyło.

– I to wszystko odkry li ście dzięki DIMAS-owi?
– Powiedzmy za Ary sto te le sem, że DIMAS był pierw szą przy czyną –

potwier dził pro fe sor.
– I mówisz, że do waszego zespołu dołą czyła ofi cer z UCO? – zapy tał

Del gado, coraz bar dziej zdu miony.
– Tak. Porucz nik Guer rero. Dowo dzi to, jeśli potrze bu jesz dowo dów, jak

wielką pomocą mógłby być ten pro gram dla orga nów ści ga nia i jak mógłby
być wyko rzy sty wany we współ pracy z naszym zespo łem na uni wer sy te cie.

– Robi wra że nie – przy znał Del gado. – Ale nie zna leź li ście jesz cze
sprawcy tych mor derstw.

– Héctorze, dopiero kilka dni temu tra fi li śmy na jego trop. Daj nam czas.
Wierz mi, znaj dziemy go.

– Doprawdy? – zapy tał urzęd nik z bły skiem scep ty cy zmu w oku.
– To jest cho ler nie zdolna śled cza. Nie sa mo wi cie bystra. Mamy szczę- 

ście, że jest z nami.
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– Ach tak? – Héctor zmru żył szare oczy, które wyglą dały teraz jak dwie
szparki.

– DIMAS dowiódł, że nasz pomysł działa. Musimy teraz przejść na
poziom bar dziej… prze my słowy. Musimy mieć środki, żeby stwo rzyć nowe
pro to koły, roz wi nąć funk cjo nal no ści, roz bu do wać bazę danych, tak aby
miała kra jowy zasięg. Do tego trzeba zatrud nić infor ma ty ków, osoby wpro- 
wa dza jące dane, ana li ty ków. Więc potrze bu jemy zwięk sze nia budżetu. –
 Salo món pochy lił się nad biur kiem w stronę roz mówcy. Za jego ple cami
widać było opra wione w ramki dyplomy i pod ręcz niki do kry mi no lo gii. –
 Héctorze, nie sądzisz, że nad szedł czas, żeby ruszyć z miej sca? Wycie ra li- 
śmy por tki w tych samych szkol nych ław kach, a jako stu denci mie li śmy
takie same marze nia o tym, żeby zmie nić ten uni wer sy tet, pamię tasz?
Wiem, że to było dawno, ale mimo wszystko… Nie czu jesz się roz cza ro- 
wany naszym poko le niem? Kiedy przy szli śmy na uczel nię, cier pie li śmy
z powodu panu ją cego na niej betonu, a gdy przy szło co do czego, nie jeste- 
śmy lepsi. Na tym uni wer sy te cie jest dużo prze ja wów kon ser wa ty zmu.
Mógł byś to zmie nić.

Héctor Del gado scho wał pióro kul kowe Car tiera. Wstał, przy bie ra jąc
poważną minę.

– Ech, Salo mó nie. Zawsze byłeś marzy cie lem.



ŚRODA WIECZÓR

O 18.02 Lucia i Salo món pod je chali przed budy nek sądu w Madry cie.
Dotarli tu auto stra dami A-50 i A-6, jadąc zde cy do wa nie powy żej dozwo lo- 
nej pręd ko ści.

Roz prawa trwała od rana i miała się cią gnąć jesz cze przez kolejne dni,
ale Lucia chciała wyba dać nastroje, a Salo món nale gał, by jej towa rzy szyć.

– Poza tym dla kry mi no loga taka roz prawa jest inte re su jąca.
Uśmiech nęła się. Wie działa, że przede wszyst kim nie chciał, żeby

musiała sama sta wiać czoło temu doświad cze niu. Nie za leż nie od wszyst- 
kiego jak każdy oby wa tel tego kraju miał kon sty tu cyjne prawo obser wo wa- 
nia roz prawy.

Otwo rzyła szla ban i zapar ko wała na miej scu dla inte re san tów. Pod ciem- 
nie ją cym nie bem ruszyli pędem w stronę dwu dzie sto sied mio pię tro wego
budynku.

– Porucz nik Guer rero! Porucz nik Guer rero!
Lucia zoba czyła przed drzwiami gro madkę dzien ni ka rzy. Kiedy tylko

pode szła bli żej, wyce lo wali w jej stronę mikro fony i kamery. Jak żółw wci- 
snęła głowę mię dzy ramiona i bez słowa weszła do holu. Musiała dwu krot- 
nie przejść bramkę bez pie czeń stwa, ponie waż za pierw szym razem czuj nik
zapisz czał, wyczu wa jąc w kie szeni jej dżin sów klu cze. Potem truch tem
ruszyła dalej. W sali pode szli do Peñi, który sie dział tu od rana i nie uro nił
z roz prawy ani minuty.

– I jak? – zapy tała.
– Długo było o młotku – szep nął, pochy la jąc się do niej. – Jak nale żało

się spo dzie wać, zakrwa wione narzę dzie w pla sti ko wej torebce zro biło na
przy się głych pio ru nu jące wra że nie. Choć papuga tłu ma czył, że nikt go nie
widział w rękach jego klienta, wszy scy mieli w pamięci ksywkę „Młot- 
kowy”, tygo dniami była prze cież na pierw szych stro nach wszyst kich gazet.
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Żaden z nich nie łyk nie stwier dze nia, że to ty je przy nio słaś. Więc mło tek
działa na naszą korzyść.

Spoj rzała na sędzię i adwo kata. Prze wod ni cząca miała tak samo srogą
i nie prze nik nioną minę jak rano, obrońca wyglą dał na zmar twio nego.
Okej… Uświa do miła sobie, że szumi jej w uszach. Peña znowu się do niej
pochy lił.

– Popatrz na minę papugi – szep nął.
Lucia zamknęła oczy. Wyłą czyła się. Stru mień myśli poniósł ją na plażę

na Domi ni ka nie z sze lesz czą cymi na wie trze pal mami, szu mią cymi falami
i palą cym doty kiem słońca na skó rze.

– Koniec na dzi siaj – powie dział Peña, ści ska jąc jej ramię.
Otwo rzyła oczy, wró ciła do rze czy wi sto ści. Kiedy szli kory ta rzem,

zatrzy mał ich obrońca Mélendeza.
– Niech pani nie myśli, że się tak łatwo wywi nie, pani porucz nik – rzu- 

cił. – Prze kro czyła pani wszel kie reguły. Wie pani tak samo dobrze jak ja,
że pani zacho wa nie było nie do pusz czalne. Jeśli siły bez pie czeń stwa tego
pań stwa łamią zasady, to już nic nie działa. Jest pani zakałą swo jej firmy.
Zamie rzam tego dowieść.

– Mece na sie, mam wra że nie, że roz ma wia jąc z prasą, był pan bar dziej
sub telny i elo kwentny – wtrą cił się Peña. – Czuję się roz cza ro wany: tak
podzi wia łem pana styl.

Adwo kat rzu cił mu ponure spoj rze nie i się odda lił.
 

Ale jan dro opu ścił budy nek uczelni około dwu dzie stej dru giej. Księ życ
wiszący na nie bie pusz czał do niego oko. Chło pa kowi było śpieszno, żeby
zoba czyć Assę. Przy tu lić, poca ło wać, dotknąć. Ni gdy nie czuł niczego
takiego do żad nej dziew czyny – takiej nie cier pli wo ści, potrzeby, koniecz no- 
ści wręcz, by się z nią nie mal sto pić.

Nagle zapra gnął do niej zadzwo nić. Się gnął po tele fon i sta nął jak wryty.
Cho lera, gdzie ja go wło ży łem? Prze szu kał kie sze nie dżin sów, potem
kurtki, raz i drugi. No nie, kurwa, co ja z nim zro bi łem?

Był typo wym przed sta wi cie lem swo jego poko le nia. Bez tele fonu czuł
się tak, jakby ampu to wano mu jakąś część ciała. Jakby ktoś prze ciął pępo- 
winę, która łączyła go ze wspól notą. Jakby ktoś wygnał go ze świata.

Pokój w sute re nie! To tam musiał zosta wić tele fon. Przy po mniał sobie
moment, kiedy wyj mo wał go z kie szeni. Oby to było to. Miał w tym cho ler- 



nym urzą dze niu całe swoje życie. Zawró cił, wszedł z powro tem do
budynku, któ rego ciemna fasada lśniła ponuro w bla sku księ życa, i przy ło- 
żył kartę do czyt nika.

O tej porze kory ta rze były puste. Minął auto maty z napo jami i prze ką- 
skami i wszedł na schody. Zoba czył, że na dole, za prze szkloną ścianką
sąsied niego pokoju się świeci, mimo że pozo stałe pomiesz cze nia są pogrą- 
żone w ciem no ściach.

Sko rzy stał z tego świa tła, żeby bez zapa la nia jarze nió wek dotrzeć do
pokoju. Bez sze lest nie otwo rzył drzwi. Za ścianą sły szał przy ci szone głosy.
Nie chciał się z nikim spo ty kać. Zale żało mu tylko na tym, żeby zabrać
tele fon i iść do Assy. Urzą dze nie rze czy wi ście tam było: czarny smart fon na
bia łej pod stawce. Ale jan dro ode tchnął z ulgą. A potem cie ka wość wzięła
górę i sku pił się na gło sach docho dzą cych zza ściany.

– Zaczy nam się bać tej laski, jest cho ler nie wścib ska. Nie podoba mi się
kie ru nek, w jakim to zmie rza. A co jeśli ona odkryje prawdę?

Mil cze nie. Ale jan dra kusiło, by wyjść na kory tarz i przez prze szkloną
ścianę zaj rzeć do pokoju obok. Ale nie było takiej potrzeby. Roz po znał ten
głos. Wytę żył słuch.

– Bez obaw – odpo wie dział drugi głos. – Nie zapo mi naj, że mamy już
win nego, który dosko nale zała twi sprawę. Ciesz się, dzięki tej histo rii
DIMAS sta nie się sławny. A taki jest cel, nie?

– Tak, ale mimo wszystko… Nie możemy być tak do końca pewni.
A jeżeli ona się poka puje, co jest grane? Naprawdę mnie to prze raża!

– Oba wiam się, przy ja cielu, że rze czy wi ście masz wiele powo dów do
obaw.

Oddech Ale jan dra przy śpie szył. Chło pak poczuł na karku zimny dreszcz.
Co jest grane?

– A gdy by śmy się jej… pozbyli?
– Pozbyć się funk cjo na riuszki UCO? Chyba nie mówisz serio? Czy ty

w ogóle sie bie sły szysz?
– A jeśli nie zostawi nam wyboru?
– Nie, to nie wcho dzi w grę. Trzeba zro bić tak, żeby DIMAS skie ro wał

ją na fał szywy trop, żeby miała się czym zająć. Mówi łem ci, mamy już win- 
nego.

Ale jan dro zamarł. Czy on dobrze sły szy? Nie, to nie moż liwe. Z tru dem
docie rało do niego, co się dzieje. Za bar dzo przy po mi nało mu to kiep ski



thril ler.
Stał bez ruchu, nie mogąc zde cy do wać, jak wła ści wie powi nien postą pić.

Przede wszyst kim zmyć się stąd, pomy ślał, i opo wie dzieć o wszyst kim
Assie. Ona będzie wie działa, co robić. Szlag!

Uświa do mił sobie, że zaschło mu w gar dle i spo cił się pod pachami. To
miało swoją nazwę – strach. Chciał już tylko jed nego: znik nąć stam tąd.
Jeżeli to rze czy wi ście było to, o czym myślał, to prze by wa jąc w tym miej- 
scu i słu cha jąc roz mowy nie prze zna czo nej dla jego uszu, sam był w nie bez- 
pie czeń stwie. Cho lera jasna. Spie przaj stąd. Tylko cicho.

Usi ło wał nie myśleć o tym, co ozna czały skrawki roz mowy, które przed
chwilą usły szał. To było zbyt prze ra ża jące. Póź niej o tym pomy śli. Teraz
musi stąd wyjść. Nie zau wa żony.

Ruszył do drzwi. Powoli. Pra wie mu się udało, gdy nagle zaha czył ręka- 
wem o leżący na biurku zszy wacz, który spadł, powo du jąc meta liczny
hałas. Kurwa, ty dupku! Jego serce wyko nało salto mor tale. Zamarł. Czuł,
jak krew wali mu w skro niach. Nad sta wił uszu. Miał wra że nie, że teraz pot
leje się z niego wszyst kimi porami skóry.

Roz mowa uci chła. Ale jan dro prze łknął ślinę. Jestem w dupie, pomy ślał.
Na pewno go sły szeli. Otwo rzył prze szklone drzwi i wyszedł. Wpadł pro sto
na sto jącą na kory ta rzu zna jomą postać.

– Ale jan dro? A co ty tu robisz, stary?
 

– I co mu powie dzia łeś? – zapy tała Assa.
Wytrzesz czała oczy tak jak wtedy, kiedy oglą dali razem sla shery albo

tor ture porn – pod ga tu nek hor roru, filmy, w któ rych boha te ro wie, czę sto
mło dzi, czę sto przy pad kowi, są wydani na pastwę opraw ców, któ rzy pod- 
dają ich naj wy myśl niej szym tor tu rom. Ale jan dro poka zał jej takie obrazy,
jak Can ni bal Holo caust, Ostatni dom po lewej, Hostel I i II, Bez lito ści
i wszyst kie czę ści Piły. Oscy lo wała mię dzy roz ba wie niem a obrzy dze niem
i mówiła mu, że jest nie nor malny. Ale teraz jej chło pak nie miał naj mniej- 
szej ochoty na żarty ani na oglą da nie tych oble śnych gnio tów.

– Prawdę. Powie dzia łem, że zapo mnia łem tele fonu.
– To straszne – jęk nęła.
– Tak. Mam złe prze czu cia.
– Naprawdę jesteś pewien tego, co sły sza łeś? – zapy tała z nie skry wa nym

powąt pie wa niem. – Cho dzi mi o to, że to nie jest dowód. W dodatku



pozwo lił ci odejść. Myślisz, że zro biłby to, gdyby podej rze wał, że ich sły- 
sza łeś? To zna czy: gdyby podej rze wał, że sły sza łeś to, co myślisz, że sły- 
sza łeś?

– Assa, jestem abso lut nie pewien!
– Okej, okej. W takim razie trzeba o tym powie dzieć Lucii – zawy ro ko- 

wała.
– Tak! – zawo łał. – Musimy natych miast do niej zadzwo nić!
– Poważ nie? Ale jan dro, jest pra wie pół noc!
– Assa, nie kumasz? To jest mega ważne!
– Okej, okej.
Zoba czyła w jego oczach prze ra że nie, co ją osta tecz nie prze ko nało.
– Gdzie ja posia łam tele fon? – zapy tała.
Nagle oby dwoje pod sko czyli. Usły szeli wale nie w drzwi. Trzy kate go- 

ryczne, nie cier pliwe ude rze nia. Takie, jakie można usły szeć w fil mach,
które uwiel biali.

– Kto tam? – zapy tała.
Wola łaby, żeby jej głos brzmiał pew niej.



CZWARTEK RANO

Haruki Tani zaki wspi nał się po wąskich, nie rów nych scho dach. Chciało mu
się spać. Przez całą noc stu dio wał histo rię prze stęp czo ści swo jego kraju,
szu ka jąc infor ma cji w Inter ne cie i w książ kach. Od cza sów kabu ki mono –
 szes na sto wiecz nych bez pań skich samu ra jów, któ rzy nosili eks cen tryczne
stroje, prze kli nali, napa dali na podróż nych i gra bili wsie – poprzez boso- 
zoku, „ple miona gromu”, gangi moto cy klowe, któ rych walki w latach sie- 
dem dzie sią tych wstrzą sały uli cami Tokio i całej Japo nii oraz legen darną K-
Ko the Razor, która w tym samym cza sie prze wo dziła gan gowi pięć dzie się- 
ciu suke ban – uczen nic ubra nych w tra dy cyjne mun durki, ale uzbro jo nych
w łań cu chy i brzy twy, jak w fil mie Kill Bill, aż po współ cze snych yaku zów.

Japo nia nie cze kała na Zachód, sama wymy śliła gangi dziew czyn, pomy- 
ślał, gdy wresz cie czer wony i zdy szany dotarł na górę. Salo món popro sił go
o przy go to wane pre zen ta cji, z którą miał wystą pić przed dużą grupą stu den- 
tów, i Haruki zaan ga żo wał się w tę pracę z entu zja zmem.

Obec nie yakuzi są sku pieni w czte rech głów nych gru pach prze stęp- 
czych: Yama gu chi-gumi, Sumiy oshi-kai, Ina gawa-kai i Aizu ko tetsu-kai.
Wszyst kie one – z wyjąt kiem dru giej, będą cej czymś na kształt fede ra cji
mniej szych gan gów – mają struk turę pira midy, na któ rej czele stoi oyabun.

Haruki posta no wił zilu stro wać swoje wystą pie nie zdję ciami tatu aży
yaku zów, a także moto cy kli stów z pro por cami, ban da nami, noszą cych wie- 
lo barwne stroje i ciemne oku lary. Był pewien, że słu cha cze będą zachwy- 
ceni i zasko czeni liczbą oraz róż no rod no ścią gan gów w Japo nii, zna nej jako
bez pieczne pań stwo z silną poli cją, a także nie zwy kło ścią ich prak tyk –
 styg ma tów oraz sym boli schi zo fre nicz nego spo łe czeń stwa, roz dar tego mię- 
dzy tra dy cjami zako rze nio nymi w prze szło ści a ultra no wo cze sno ścią.

Haruki nie miał żad nego pro blemu z wystą pie niami publicz nymi.
W okropne zakło po ta nie wpra wiały go nato miast spo tka nia sam na sam,
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zwłasz cza kiedy roz mów czy nią była dziew czyna.
Kiedy dotarł na sam szczyt koń czą cej się spa dzi stym pod da szem klatki

scho do wej, zastu kał do pokoju Assy. Drzwi same się otwo rzyły. Haruki
spoj rzał na zamknięte drzwi sąsied niego pokoju zaj mo wa nego przez stu- 
denta o imie niu Jordi.

– Assa? Ale jan dro? – zawo łał gło śno.
Na łóżku, które widział tylko czę ściowo, zauwa żył jakiś kształt. Stopy…

Z uśmie chem pokrę cił głową i rado śnie wkro czył do środka. Zare cho tał.
– Hej, wy tam! Wsta wać!
Bar dzo lubił Ale jan dra i Assę. Byli jego przy ja ciółmi. Zwłasz cza Assa.

Rozu miała, jak czuje się w tym kraju osoba, która ma inny kolor skóry albo
która musi się zaadap to wać do obcej kul tury i tole ro wać raniące dla niej
dow cipy.

Choć Assa by naj mniej nie pozwa lała na to, by ktoś ją ranił, a tym bar- 
dziej wyśmie wał jej pocho dze nie: potra fiła usa dzić każ dego, zamknąć
dziób wszyst kim dyżur nym kusoyarô 1 i ni gdy sobie tego nie odma wiała.
Była…

Pod szedł bli żej – tylko tro chę, ponie waż pokój był mały. Kuso 2! Poczuł,
że serce zaczyna mu walić jak sza lone, a włosy na gło wie stają dęba. To, co
miał przed oczami, nie mogło być prawdą. Tak potworne sceny ist niały
tylko w kore ań skich albo japoń skich seria lach i fil mach, które uwiel biał.
Albo w powie ściach Natsuo Kirino. Ale nie w rze czy wi sto ści.

To był maka bryczny, strasz liwy obraz. Wyglą dali, jakby upra wiali seks.
Byli nadzy, Ale jan dro leżał na Assie. Haruki zoba czył białe, umię śnione
pośladki mię dzy ciem nymi udami mło dej kobiety i, co absur dalne, ten
widok był więk szą obrazą dla jego oby czaj no ści niż widok roz la nej krwi.
A byli dosłow nie opróż nieni z krwi. Pościel wokół nich tonęła w szkar łat- 
nym morzu, rów nież ściany były całe w czer wo nych plam kach: jakby ktoś
wylał na łóżko wia dro farby. I – o nie, nie, nie eeee! – Haruki zauwa żył zie- 
jącą szkar łatną ranę na poty licy Ale jan dra, mię dzy wło sami, biel kości
pośród całej tej czer wieni i coś sza rego, co być może, bez wąt pie nia,
a nawet ze stu pro cen tową pew no ścią było tkanką mózgową. Gdy sobie to
uświa do mił, zro biło mu się nie do brze.

Chry ste! Popę dził do toa lety, gdzie wymio to wał dłu gimi blu zgami,
a skur cze żołądka wstrzą sały nim z taką siłą, że jego oku lary wylą do wały



w muszli. Gdy tor sje prze stały nim tar gać, wydo był z wymio cin oku lary,
które następ nie wytarł – podob nie jak usta – dużą ilo ścią papieru toa le to- 
wego. Na dal buzo wało mu w żołądku.

Wydał z sie bie długi, roz pacz liwy jęk, załkał histe rycz nie i z policz kami
mokrymi od łez wró cił do pokoju. Ciała były sztywne, nie ru chome; młody
Japoń czyk domy ślił się, że muszą tak leżeć od wielu godzin, i że gdyby
odwa żył się ich dotknąć – czego za nic w świe cie by nie zro bił – poczułby
pod pal cami zimną twar dość mar muru.

Przez głowę prze mknęła mu nie zro zu miała myśl: Nie, nie oni! Kto kol- 
wiek, tylko nie oni! Jak ktoś śmiał dopu ścić się takiego świę to kradz twa!
W gło wie Haru kiego wście kłość wzięła teraz górę nad prze ra że niem. Mimo
że wciąż był w szoku, otrzą snął się. Jego spa ni ko wany umysł zaczął pra co- 
wać w zawrot nym tem pie. Do kogo powi nien zadzwo nić? Na pogo to wie?
Na poli cję? Pró bo wał sobie zwi zu ali zo wać hisz pań skie numery alar mowe,
które miał zapi sane na kalen da rzu w swoim pokoju.

112 czy 061? 091? 062? Roz trzę siony przy po mniał sobie, że 112 to
numer, pod który należy zadzwo nić w pierw szej kolej no ści, że stam tąd cen- 
trala prze kie ruje jego zgło sze nie do straży pożar nej, poli cji lub pogo to wia.

Zadzwo nił. Cze ka jąc na połą cze nie, zauwa żył biały prze wód elek- 
tryczny, który wyglą dał jak kabel od łado warki tele fonu, prze ci na jący łóżko
oraz ciała jego przy ja ciół na wyso ko ści talii. Haruki wąt pił, by cho dziło
o to, żeby ich zwią zać. Co to miało zatem ozna czać?

Usły szał w słu chawce głos, który powie dział coś, czego Japoń czyk nie
zro zu miał. Sam jed nak zaczął mówić, szybko, histe rycz nie. Głos pro sił go
o powtó rze nie. Despa cio. Powoli. Tym razem zro zu miał. Powtó rzył.

1. Jap. „dupki”. [wróć]
2. Jap. „cho lera”. [wróć]



CZWARTEK RANO

Dzie siąta. Ulica była pełna gwar dzi stów i samo cho dów. Dwie godziny
wcze śniej miesz kań ców obu dziły jaskrawe świa tła kogu tów i ryk syren.
Nawet kel ne rzy z oko licz nych kawia re nek ubrani w czarno-białe stroje
porzu cili swoją klien telę, by obser wo wać dzia ła nia służb. Na lśnią cym od
mżawki bruku umun du ro wani funk cjo na riu sze zgry wali waż nia ków przed
gapiami, pod czas gdy osoby naprawdę ważne bez słowa zni kały w sta rej
czte ro pię tro wej kamie nicy.

W samym cen trum tor nada na ostat nim pię trze, na nie wiel kiej prze- 
strzeni przed wej ściem do pokoju stali Salo món i Lucia. Lucia wła śnie
przy je chała z Madrytu i musiała inter we nio wać, żeby Guar dia Civil wpu- 
ściła Salo móna do budynku. Pozwo lono im wejść na górę dopiero wtedy,
gdy tech nicy prze cze sali pół pię tro, klatkę scho dową oraz hol i usta wili pla- 
sti kowe pachołki wyzna cza jące trasę, któ rej nale żało się trzy mać, ale Lucia
nie miała wąt pli wo ści, że przed ich przy by ciem prze szło tędy tak wiele
osób, że ewen tu alne ślady zostały zadep tane.

Salo món patrzył na pokój, sto jąc w progu, jakby miał przed sobą bramę
pie kieł. Lucia zauwa żyła jego zaczer wie nione oczy. Poło żyła mu dłoń na
ramie niu.

– Chodźmy – powie działa cicho. – Sta nie tu nic nam nie da. Dajmy im
pra co wać.

W mil cze niu ski nął głową. W pokoju i na klatce scho do wej uwi jali się
tech nicy w kom bi ne zo nach, ręka wicz kach i oku la rach ochron nych. Lucia
wie działa, że ich latar kom i doświad czo nym oczom nie umknie żaden
szcze gół. Próbki zostaną wysłane do cen tral nego labo ra to rium kry mi na li- 
stycz nego, w obrę bie któ rego działa wiele sek cji, mię dzy innymi che- 
miczna, śro do wi skowa, bio lo giczna, inży nie ryjna, gra fo lo giczna i bali- 
styczna.
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– Przy się gam ci, że zła pię tego skur wy syna – wark nęła, gdy scho dzili po
stop niach.

Salo món wyglą dał na zdru zgo ta nego. Nie sko men to wał jej słów. Gdy
zna leźli się na zewnątrz, Lucia pode szła do Peñi i Ariasa, któ rzy stali
w pobliżu wozów Guar dia Civil – w tym fur go netki SECRIM – po dru giej
stro nie ulicy. Peña ner wowo palił papie rosa. Był nie ogo lony i zarost na jego
twa rzy przy po mi nał kolce jeżo zwie rza. Lucia nie wzięła kawy, którą pro po- 
no wał jej Arias.

– Poin for muj rodzinę chło paka, a ty zadzwoń na poli cję we Fran cji, żeby
powia do mili bli skich tej bied nej dziew czyny.

– Jak dał radę zaszty le to wać oboje? – zapy tał Peña.
– Tak samo jak to zro bił z poprzed nimi parami. Jest wpra wiony i ma

prze wagę. Wyko rzy stuje efekt zasko cze nia. Pew nie zadźgał chło paka, zaraz
jak tam ten otwo rzył drzwi, potem rzu cił się na nią, a póź niej… dobił oboje.
Dziew czyna widziała, jak wszedł: na jej rękach są ślady walki, u Ale jan dra
ich nie ma.

– Musiała krzy czeć.
– To budy nek z miesz ka niami na wyna jem, pełen stu den tów. Moż liwe,

że na niż szych pię trach ktoś hała so wał albo grała muzyka. A ich jedyny
sąsiad, stu dent o imie niu Jordi, wyszedł.

Peña ski nął głową.
– Musisz coś zoba czyć – powie dział.
Prze chy lił się przez otwarte drzwi sto ją cej za jego ple cami toyoty,

wypro sto wał się i podał Lucii jakąś gazetę.
– Co to jest?
– Prze czy taj.
Gazeta była otwarta. Lucia zaczęła czy tać arty kuł na wska za nej stro nie.
 

GRUPA STU DEN TÓW USAL

NA TRO PIE SERYJ NEGO MOR DERCY

 
Czy ma on coś wspól nego

z gwał ci cie lem napa da ją cym na stu dentki?

 
– Szlag! – zawo łała.



Czy tała dalej:
 

Na Wydziale Prawa USAL, w warun kach dys kre cji, działa grupa dok to ran tów

i infor ma ty ków pod kie row nic twem Salo móna Bor gesa, wybit nego spe cja li sty

i auto ry tetu w dzie dzi nie kry mi no lo gii. Pod jego egidą i z jego ini cja tywy grupa

stwo rzyła pro gram o nazwie DIMAS, któ rego rewo lu cyj ność polega na tym, że

będzie potra fił wyszu ki wać związki pomię dzy róż nymi spra wami, które do tej pory

umy kały służ bom śled czym. W ostat nim cza sie DIMAS wyty po wał trzy nie roz wią- 

zane sprawy, które dzieli trzy dzie ści lat: cho dzi o mor der stwa trzech mał żeństw.

Bor ge sowi nie wystar czyło powo ła nie do pracy nad pro jek tem grupy dok to ran tów.

Zaan ga żo wał do niej rów nież gwiazdę UCO, porucz nik Lucię Guer rero, znaną

z tego, że dopro wa dziła do zatrzy ma nia seryj nego zabójcy Fran ci sca Manu ela

Mélendeza, któ rego sprawa wła śnie się toczy przed sądem pierw szej instan cji

w Madry cie. W związku z tą infor ma cją rodzi się pyta nie: Czy czło wiek, na któ rego

tro pie jest grupa, to gwał ci ciel gra su jący ostat nio w Sala mance, czy też cho dzi

o dwie różne osoby…

 
Prze rwała lek turę. Arty kuł pod pi sała Can dace Boix, ambitna dzien ni- 

karka, która pod czas ich ostat niej kon fe ren cji pra so wej dopy ty wała, jak to
moż liwe, że podej rzany zdo łał oszu kać czuj ność UCO i ode brać sobie
życie.

– Kurwa! Ktoś puścił parę. – Zawa hała się i odwró ciła do Salo móna. –
Myślisz, że mógł to zro bić ktoś z two jego zespołu?

Kry mi no log zare ago wał dopiero po chwili. Pokrę cił głową.
– Nie mam poję cia, Lucio – powie dział, patrząc na nią nie obec nym

wzro kiem. – I szcze rze mówiąc, w tej chwili to jest naj mniej sze z moich
zmar twień. Wła śnie stra ci li śmy dwójkę mło dych ludzi, któ rzy mieli przed
sobą całe życie. Więc nawet jeśli w końcu zła piemy tego dra nia, i tak jest
już za późno.

Prze rwał. Miał oczy pełne łez.
– Przy kro mi – powie działa zakło po tana.



Patrząc ponad ramie niem Salo móna, zauwa żyła Ulys sesa, Cor de lię
i Veró nicę sto ją cych wśród gapiów po dru giej stro nie taśmy. Wyglą dali na
zszo ko wa nych i przy bi tych. Haruki sie dział sku lony w tyl nej czę ści karetki
z kocem ratun ko wym na ramio nach przy gnie cio nych nie wi dzial nym cię ża- 
rem.

– Są tu twoi dok to ranci – powie działa cicho.
Kry mi no log się odwró cił. Ruszył przed sie bie, uniósł taśmę i prze szedł

na drugą stronę. Przy tu lił człon ków swo jej grupy. Veró nica szlo chała bez
prze rwy, Cor de lia pró bo wała się opa no wać, ale jej policzki lśniły od łez,
Ulys ses był blady i miał zmie nioną, nie obecną twarz. Szybko zer k nął na
Lucię, a potem oparł pod bró dek na ramie niu Salo móna.

Peña wes tchnął i rzu cił nie do pa łek na zie mię.
– A co ty myślisz o tym, co się wyda rzyło?
Mówił obo jęt nym tonem, ale wie działa, że w środku się gotuje.
– Spa ni ko wał – odparła. – Czuje się zapę dzony w kozi róg, osa czony.

Działa w pośpie chu. Insce ni za cja jest mini malna. Trzeba będzie spraw dzić,
czy pasuje do jakie goś obrazu inspi ro wa nego Prze mia nami.

Wyjęła tele fon i zadzwo niła do Adriána. Tra fiła na pocztę gło sową.
Wysłała mu zdję cia, które zro biła na górze.

– Dla czego oni? – zapy tał Peña. – Dla czego nagle zaata ko wał tych mło- 
dych ludzi?

– Oni rów nież byli szczę śliwą parą – zasu ge ro wała Lucia. – Tak jak
pozo stali.

– Tak… – potwier dził smutno Salo món, który wła śnie do nich wró cił.
– W każ dym razie mamy podwójne mor der stwo i ten arty kuł. Prasa

osza leje – mruk nął ponuro Peña.
Jeden z ambu lan sów wydał z sie bie krótki, ostry sygnał ostrze gaw czy,

po czym ruszył, toru jąc sobie drogę wśród gapiów.
– Jeste śmy coraz bli żej – powie działa Lucia z naci skiem. – Musimy

odtwo rzyć roz kład wczo raj szego dnia Assy i Ale jan dra i tras, któ rymi się
poru szali. A żeby to zro bić, musimy namie rzyć wszyst kie kamery moni to- 
ringu, pod któ rymi mogli przejść, i przej rzeć nagra nia.

 
Obser wo wał ich z oddali, zza szyby kawiarni. Stali za taśmą bez pie czeń- 
stwa, w pobliżu samo cho dów Guar dia Civil: Salo món i ta gwar dzistka.
Dwaj pozo stali to pew nie jej kole dzy. Wysoki nie ogo lony gość z wąsami



wyglą dał na szefa, można to było poznać po spo so bie, w jaki się do nich
zwra cał i w jaki nad zo ro wał dzia ła nia.

Tro chę dalej stały też trzy osoby z zespołu Salo móna. Veró nica nie
mogła prze stać szlo chać. Cor de lia ocie rała oczy bar dziej dys kret nie. Ulys- 
ses nie pła kał. Salo món na pewno by się zdzi wił, że Héctor zna ich imiona,
ale inte re so wał się DIMAS-em bar dziej, niż to oka zy wał. Dokoń czył kawę
i odsta wił fili żankę.

Tego ranka miał na sobie gar ni tur od Paula Smi tha, a pod nim koszulę
marki Turn bull & Asser oraz jedwabny kra wat od Salva tore Fer ra gamo.
Rzu cił okiem na zega rek. 8.16. Czas wra cać do Val la do lid. Szef depar ta- 
mentu edu ka cji spę dził tę noc w Sala mance.

Zapła cił. Spoj rzał na drobną bru netkę ubraną od stóp do głów na czarno.
Czarna skó rzana kurtka, czarne dżinsy. Ładna, pomy ślał. Nawet z tej odle- 
gło ści potra fił odgad nąć jej cha rak ter: zawzięta, uparta, nie ustra szona
i poryw cza. Porucz nik Lucia Guer rero nie wie działa, że dia beł jest tak bli- 
sko niej.



CZWARTEK RANO

W pokoju o wymia rach trzy na trzy metry było ich pię cioro: Lucia, Peña,
Arias, Salo món i pra cow nik uni wer sy tetu nad zo ru jący kamery moni to ringu,
który jako jedyny spo śród nich sie dział. Męż czy zna miał mun dur przy pró- 
szony łupie żem, szopę wło sów, któ rej z pew no ścią tylko z rzadka doty kał
grze bie niem, a do tego pocił się jak wieprz.

Jego byczy kark poro śnięty czar nymi, krę co nymi wło skami lśnił od
potu. Lucia uznała, że to ze stresu. Nie co dzień zda rza mu się wizyta pro- 
wa dzą cych śledz two funk cjo na riu szy UCO, któ rzy pro szą go o przej rze nie
nagrań.

Było krótko po jede na stej.
– Pablo, tak? – zwró ciła się do niego.
– Tak.
– Pablo, potrze bu jemy nagrań z dwóch kamer, znad wej ścia głów nego

i pół noc nego. Od wczo raj, od godziny sie dem na stej. Widzę, że ma pan dwa
moni tory. Niech pan włą czy nagra nia rów no le gle, w przy śpie szo nym tem- 
pie. Może pan to zro bić?

Pablo prze łknął ślinę.
– Myślę, że tak.
– Zna ko mi cie.
Gru bas postu kał w kla wia turę i zoba czyli postaci wcho dzące do

budynku i wycho dzące z niego przez dwoje drzwi. Była sie dem na sta
i znacz nie wię cej osób wycho dziło, niż wcho dziło.

– Tutaj – powie działa Lucia, kiedy na ekra nie poja wili się Assa i Haruki
wycho dzący z wydziału na ave nida de los Mari stas. – Niech pan zatrzyma
i cof nie o minutę.

Męż czy zna wypro sto wał się w fotelu i wyko nał pole ce nie. Lucia zano to- 
wała czas. Okej. To dok to ranci, któ rzy sie dzą po godzi nach. Przy cho dzą
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wcze śnie i zostają długo po zakoń cze niu zajęć. Uwiel biają to, co robią.
Kiedy zoba czyła jesz cze żywą Assę mówiącą coś rado śnie do Haru kiego,
który rów nież się śmiał, ści snęło ją w gar dle. Powstrzy mała wes tchnie nie.
Japoń czyk jesz cze długo nie będzie się śmiał. Wielce praw do po dobne, że
wróci do domu wcze śniej, niż pla no wał, nazna czony do końca swo ich dni,
że będzie miał nawra ca jące kosz mary, że będzie się budził w środku nocy
zlany potem, z umy słem sze lesz czą cym jak mar twe liście uno szone wia- 
trem w zruj no wa nym pałacu – pałacu utra co nej wiary w dobro tego świata.

Wzrok Lucii wędro wał tam i z powro tem mię dzy prze su wa ją cymi się
w przy śpie szo nym tem pie obra zami a cyfro wym licz ni kiem w rogu ekranu.
Stru mień wycho dzą cych osób stał się rzad szy. I nikt już nie wcho dził.

– Stop – rzu cił nagle Arias. – Niech pan cof nie!
Ale jan dro. Wycho dził pół noc nym wej ściem.
– Pro szę włą czyć nor malną pręd kość na pra wym moni to rze – pole ciła

Lucia. – Wszystko w porządku, Pablo. Świet nie pan sobie radzi.
Palce męż czy zny zosta wiały na kla wia tu rze plamy potu. Ale jan dro prze- 

szedł przez drzwi po raz drugi.
– Niech pan kon ty nu uje. Nor malna pręd kość – powie działa Lucia.
Wpa try wała się w drzwi z nadzieją, że zoba czy kogoś, kto wszedł za

Lorcą. Nie odry wała oczu od ekranu.
– Wraca! – zawo łał Arias.
Pochy liła się jesz cze bar dziej. Rze czy wi ście, Ale jan dro wszedł do

budynku chwilę po tym, jak z niego wyszedł.
– Niech pan przy śpie szy, ale będzie gotów, żeby zwol nić do nor mal nej

pręd ko ści.
Patrzyła na licz nik. Pięć minut. Dzie sięć. Pięt na ście… Nagle przy stojny

stu dent znowu się poja wił. Wyglą dał, jakby się śpie szył. I jakby był zde ner- 
wo wany. Zanim zszedł po scho dach, odwró cił się, by spoj rzeć za sie bie.

– Stop! – krzyk nęła Lucia.
Pablo wci snął kla wisz pal cem wska zu ją cym. Twarz mło dego Hisz pana

zasty gła na ekra nie. Z miną, która nie pozo sta wiała cie nia wąt pli wo ści.
Jego spoj rze nie wyra żało nie po kój. A nawet strach.

 
– Spraw dzi łam wykaz połą czeń – oznaj miła Lucia. – Ale jan dro zadzwo nił
do Assy minutę po tym uję ciu, czyli minutę po tym, jak wybiegł z wydziału
prawa jakby się paliło.



– I co z tego wnio sku jesz? – zapy tał Peña.
– Moja hipo teza jest taka: Ale jan dro wró cił do budynku, bo cze goś zapo- 

mniał. W środku stało się coś, co go prze stra szyło. Albo kogoś spo tkał.
I kiedy tylko zna lazł się na zewnątrz, zadzwo nił do Assy. A potem do niej
poszedł, tak myślę. Co sobie powie dzieli? A przede wszyst kim: co takiego
Ale jan dro zoba czył albo usły szał, że tak go to prze ra ziło?

– Chcesz powie dzieć, że zostali zabici z powodu tego, co Ale jan dro
zoba czył albo usły szał ostat niej nocy na wydziale? – dopy ty wał Peña
z powąt pie wa niem.

– Ist nieje taka moż li wość – upie rała się. – Jeżeli Ale jan dro zoba czył coś,
co nara ziło ich na nie bez pie czeń stwo, musimy za wszelką cenę usta lić, kto
oprócz niego był w tym cza sie w budynku. Pablo, pro szę kon ty nu ować.
W przy śpie szo nym tem pie. Dzię kuję.

– Do usług – odpo wie dział tam ten, wpa tru jąc się w moni tor.
Zapo mniał o stre sie. Miał świa do mość, że bie rze udział w śledz twie naj- 

wyż szej wagi. W śledz twie w spra wie podwój nego mor der stwa. Mało tego!
Był w samym cen trum akcji. Chciał jak naj szyb ciej spo tkać się z kole gami
w knaj pie i opo wie dzieć im o tym, co widział i sły szał.

– Aha, Pablo – ode zwała się kobieta za jego ple cami gło sem tak zim nym
jak jego prysz nic z rana, zanim cie pła woda dotrze do rur – nikomu ani
słowa, zro zu miano?

Led wie dostrze gal nie opa dły mu ramiona.
– Tak, pani porucz nik.
Mimo że śliczna mała bru netka budziła w nim respekt, nie zamie rzał

speł nić tego pole ce nia.
Lucia patrzyła na prze su wa jący się licz nik czasu.
23.15
23.16
23.17
23.18
23.19
Nagle poja wiła się kolejna postać. Szczu pła, wysoka. W ciem nym płasz- 

czu i oku la rach. Z wyra zem twa rzy jed no cze śnie wynio słym i zatro ska nym.
Alfredo Güel.



CZWARTEK RANO

– O cho lera – powie działa Lucia.
– Kurwa, a to kto? – zawo łał Arias.
– Wykła dowca – odparł Salo món.
– Nasz przy ja ciel Alfredo, który zaprze cza, jakoby wypo ży czył Prze- 

miany z biblio teki. I który na dal ma na nad garstku ortezę – zauwa żyła
Lucia.

Przy po mniała sobie, że miała wąt pli wo ści, kiedy na jej pyta nie, co mu
się stało w nad gar stek, opo wie dział o drob nym wypadku. Wyczuła w jego
gło sie jakieś fał szywe nuty.

Się ga jąc po tele fon, powie działa:
– Guar dia Civil z Sala manki twier dzi, że ostat nim razem gwał ci ciel led- 

wie uciekł przed pogo nią.
– No i?
– Ucie ka jąc, mógł się prze wró cić.
Kiedy osoba po dru giej stro nie ode brała, Lucia zadała jej kilka szyb kich

pytań i wysłu chała odpo wie dzi. W nie wiel kim pomiesz cze niu z moni to rami
zapa dła cisza. Wszy scy wpa try wali się w panią porucz nik.

Roz łą czyła się. Jej oczy lśniły.
– Męż czy zna, który ści gał gwał ci ciela, zeznał, że tam ten zesko czył

z tarasu znaj du ją cego się pra wie cztery metry nad chod ni kiem. Nie można
wyklu czyć, że zeska ku jąc, ucie ki nier się ude rzył… na przy kład w nad gar- 
stek. Czy ktoś pomy ślał, żeby to spraw dzić w szpi ta lach i przy chod niach?

 
Usiadł szy za kie row nicą swo jego mer ce desa, Héctor Del gado wło żył
piękne ręka wiczki Bot tega Veneta z jagnię cej skóry w kolo rze kar me lo- 
wym; następ nie otwo rzył scho wek i wyjął z niego wyko naną z gru bego
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papieru kopertę zaadre so waną do Guar dia Civil w Sala mance, z dopi skiem:
„Dla porucz nik Guer rero”.

Rozej rzał się. Chod nik był pusty. W pobliżu skrzynki na listy nie było
nikogo. Skrzy żo wa nie znaj do wało się jakieś dwa dzie ścia metrów stąd –
 z siłow nią, salo nem optycz nym, apteką, hiper mar ke tem Dia, spo rym
kawiar nia nym ogród kiem – ale odle głość była tak duża, że nie miał powo- 
dów do nie po koju. Poza tym był listo pad, mżyło i prze chod nie prze miesz- 
czali się szyb kim kro kiem.

Zna ko mi cie. Wysiadł z mer ce desa, prze ciął sze roki chod nik i po raz
ostatni rozej rzał się dookoła. Lekko drżącą ręką wsu nął kopertę do otworu
na listy. Nie był takim igno ran tem w spra wach kry mi nal nych, za jakiego
Salo món go uwa żał. Tak naprawdę zbrod nie to była jego pasja. W chwili,
gdy wrzu cał list do skrzynki, pomy ślał o słyn nym mor dercy o pseu do ni mie
„Zodiak”, który pod koniec lat sześć dzie sią tych ter ro ry zo wał region zatoki
San Fran ci sco i szy dził z władz, wysy ła jąc do prasy ano ni mowe wia do mo- 
ści: wyśmie wał w nich poli cję i wzy wał ją, by go zła pała. Jego toż sa mość
do dziś nie została poznana. Podob nie jak nie wia domo, kim był słynny kat
Eli za beth Short zwa nej „Czarną Dalią”, któ rej zwłoki zna le ziono pew nego
stycz nio wego poranka w 1947 roku na jed nej z ulic Los Ange les. Nagie,
ska to wane i prze cięte na dwoje na wyso ko ści mied nicy. Jej zabójca rów nież
pro wo ko wał poli cję, wysy ła jąc listy. A może robił to ktoś, kto się pod niego
pod szy wał. Tego nie wie nikt.

Powie trze było wil gotne i zimne, co nie prze szka dzało mu poczuć ude- 
rze nia gorąca wędru ją cego wzdłuż karku, w chwili gdy koperta znik nęła we
wnętrz no ściach skrzynki. Kości zostały rzu cone. Nie dało się już cof nąć
biegu spraw.

Wró cił do samo chodu. Na skrzy żo wa niu zoba czył wspartą na lasce,
zgiętą wpół starą kobietę. Przy glą dała mu się, jakby wie działa, co tu się
roz grywa, jakby czy tała w jego myślach. Nie świ ruj, zga nił się w duchu.
Ruszył.

 
– Spraw dzi li śmy wszę dzie – powie dział Arias kilka godzin póź niej. – Szpi- 
tal uni wer sy tecki, szpi tal Vir gen de la Vega, przy chod nie, a nawet ośrodki
fizjo te ra pii i medy cyny este tycz nej: w nocy z sie dem na stego na osiem na- 
stego listo pada ani w kolej nych dniach nikt nie opa try wał zła ma nego ani
zwich nię tego nad garstka.



Było około czter na stej. Zaj mo wali pomiesz cze nie uży czone im przez
Guar dia Civil w Sala mance. W nor mal nych oko licz no ściach musiało słu żyć
za gra ciar nię, ponie waż było zasta wione meta lo wymi rega łami, na któ rych
stały pudła, lampki bez żaró wek i zde ze lo wane kom pu tery. Były w nim jed- 
nak także stół i cztery krze sła (w tym jedno poła mane) oraz dzia ła jący eks- 
pres do kawy.

– Jakie mamy dowody, że Güel jest gwał ci cie lem? – zaopo no wał Salo- 
món. – Jego kon tu zja może być zwy kłym zbie giem oko licz no ści. A nawet
gdyby tak było, to jaki to ma zwią zek z naszą sprawą? Nie tra cimy czasu?

– To ty jesteś eks per tem, ale z tego, co czy ta łam, klucz do oso bo wo ści
takich mor der ców leży w psy cho sek su al nym cha rak te rze ich zbrodni –
powie działa. – Są nie zdolni do seksu za obo pólną dobro wolną zgodą
i poprzez te mor der stwa speł niają swoje fan ta zje, nawet wtedy, kiedy nie
docho dzi do gwałtu. Mylę się?

– Nie. Już o tym roz ma wia li śmy. Ale tutaj cho dzi o kogoś, kto mor duje
od kil ku dzie się ciu lat, nie o debiu tanta. Dla czego, wybacz bru tal ność tego
stwier dze nia, zado wala się samym gwał ce niem ofiar, skoro mógłby je rów- 
nież zabi jać? Gość, który napada na stu dentki, kilka z nich „tylko” obma- 
cał. To nie pasuje do pro filu mor dercy.

Peña przy słu chi wał się tej wymia nie zdań, przy siadł szy jed nym poślad- 
kiem na naroż niku stołu.

– A czy to jest nie moż liwe, żeby oprócz mor do wa nia lubił też gwał cić
kobiety? – zapy tał.

– W gło wie takich osob ni ków wszystko jest moż liwe – odparł kry mi no- 
log, wzru sza jąc ramio nami. – Uni wer sum ich fan ta zji jest takie bogate…

– Bogate uni wer sum! – powtó rzyła Lucia, krzy wiąc się, jakby poczuła
smród.

– To nie jest okre śle nie war to ściu jące. Takie są po pro stu fakty, jak kol- 
wiek nie przy jemne by były.

Zadzwo nił tele fon Lucii. Adrián.
– Mars i Wenus zasko czeni przez Wul kana – oświad czył od razu. – To też

z Prze mian. Wul kan dowie dział się, że jego mał żonka Wenus zdra dza go
z Mar sem. Kiedy Wenus i grzeszny bóg kładą się na wspól nym posła niu,
Wul kan zarzuca na nich nie wi dzialne więzy, a następ nie otwiera drzwi, tak
by zawsty dzo nych kochan ków mogli widzieć inni bogo wie. Tak samo wasz
mor derca zasko czył tę dwójkę mło dych, zarzu cił kabel na ich ciała, po



czym zosta wił uchy lone drzwi, wysta wia jąc ich na widok publiczny. Tym
razem zre du ko wał upo zo wa nie do mini mum. Cho lera, Lucia, co to jest za
gość? I kim są jego ofiary? Wyglą dają tak młodo…

– Dzię kuję, Adriánie – powie działa, pozo sta wia jąc jego pyta nie bez
odpo wie dzi.

Roz łą czyła się. Kiedy słu chała Adriána, przy szła jej do głowy pewna
myśl, zupeł nie nie zwią zana z jego wypo wie dzią, a doty cząca poszu ki wań
miej sca, w któ rym Alfredo Güel zaopa trzył się w ortezę.

– A apteki? – zapy tała nagle.
– Co apteki? – zdzi wił się Peña.
– Musiała być jakaś dyżurna apteka otwarta w nocy z sie dem na stego na

osiem na stego listo pada.
Arias od razu się gnął po tele fon.
– W samym cen trum mam ponad dwa dzie ścia aptek – oświad czył po

pięt na stu sekun dach.
W ciągu następ nego kwa dransa roz dzie lili mię dzy sie bie zada nia i wyko- 

nali dwa dzie ścia połą czeń.
– Apteka Fili berto, plaza del Mer cado – rzu cił Arias po któ rymś z kolei

tele fo nie. – Cało do bowa. Far ma ceutka przy po mniała sobie, że nie dawno
jakiś facet przy szedł w środku nocy ze zwich nię tym nad garst kiem.

Lucia już była na nogach. Się gnęła po kurtkę prze wie szoną przez opar- 
cie krze sła.

– Idziemy!
 

O 15.00 prze szli przez auto ma tyczne drzwi. Lucia od razu zauwa żyła
kamerę umiesz czoną na górze w kącie, na lewo od lady, fil mu jącą jed no- 
cze śnie wej ście, regały i kasę.

Przed sta wiła się i wyle gi ty mo wała przed far ma ceutką, która podra pała
się po pod bródku i poszła po kie row niczkę. Kan cia sta kobieta o prze su szo- 
nych wło sach i dłu gim, szpi cza stym nosie oświad czyła, że jest zachwy cona,
iż może pomóc Guar dia Civil, ale mie siąc wcze śniej miała wła ma nie
i wciąż czeka, aż służby znajdą win nego. Lucia ode grała scenę współ czu- 
cia.

– Oso bi ście się tym zajmę – skła mała.
Po czym powie działa, że chcia łaby z nią poroz ma wiać o kame rach

moni to ringu.



– Macie podej rza nego o wła ma nie? – zapy tała z nadzieją far ma ceutka.
– Przy szli śmy w związku z inną sprawą.
Kobieta wyglą dała na zawie dzioną.
– Mam jedną kamerę w skle pie i jedną w maga zy nie, obie połą czone

przez wi-fi z reje stra to rem. Połą cze nie jest nie za leżne od routera. Kamery
są wypo sa żone w ledowe moduły pod czer wieni do nagry wa nia w ciem no- 
ści, choć jeste śmy otwarci, a zatem oświe tleni cało do bowo. Dzia łają na
czuj nik ruchu. Można też oglą dać obraz na żywo na smart fo nie czy kom pu- 
te rze.

Bar dzo prak tyczne, jeśli chce się kon tro lo wać pra cow ni ków, pomy ślała
Lucia.

– Jaka jest pojem ność twar dego dysku? – zapy tał Arias.
– Od pię ciu do pięt na stu dni, w zależ no ści od liczby klien tów.
Lucia wyli czyła, że od pogoni za gwał ci cie lem minęły cztery doby.
– Chcia ła bym zoba czyć nagra nia z nocy z sie dem na stego na osiem na- 

stego listo pada, od pół nocy – oświad czyła.
Kobieta weszła za kotarę znaj du jącą się za ladą i popro wa dziła ich na

zaple cze. Wszyst kie ściany zasta wione były sza fami, w któ rych prze cho wy- 
wano medy ka menty w ilo ściach hur to wych. Popu la cja takiego kraju jak
Hisz pa nia łyka tony leków, pomy ślała Lucia. Sys tem prze cho wy wa nia
nagrań znaj do wał się na nie wiel kim sto liku w głębi: pro sto pa dło ścienne
pudełko z czar nego kom po zytu przy po mi na jące pospo lity inter ne towy
router. Sze fowa apteki usia dła na jedy nym krze śle i otwo rzyła lap top, po
czym zaczęła stu kać w kla wia turę. Klik nęła [Camera], a następ nie [Menu],
prze wi nęła kolejne dni, klik nęła na [18/11], a następ nie [0:00]. Po chwili na
ekra nie poja wiły się obrazy. Były kolo rowe, ale w sła bej roz dziel czo ści
i bez dźwięku.

– Pro szę przy śpie szyć. – Lucia zaklęła w duchu. O tej porze apteka była
pusta. Nocna obsługa odby wała się przez okienko w drzwiach, znaj du jące
się poza zasię giem kamery. – Nie ma pani kamery na zewnątrz? – zapy tała.

– Nie. O, niech pani patrzy. To on!
Za szybą, na wyso ko ści okienka, uka zała się trzy ma jąca się za nad gar- 

stek wysoka postać w nie bie skiej blu zie w białe pasy z kap tu rem. Za
daleko… Zoba czyli, jak do okienka pod cho dzi kie row niczka apteki.

– Pro szę zwol nić do nor mal nej pręd ko ści. Cho lera, pod tym kątem nic
nie widać – zaklął Arias.



– Chwi leczkę. Pamię tam tego czło wieka. Bar dzo dobrze wycho wany
męż czy zna. Zwa żyw szy na jego strój, pomy śla łam, że mimo póź nej pory
wyszedł pobie gać.

Lucia nie pod jęła wątku. Na ekra nie zoba czyła far ma ceutkę idącą
z powro tem przez aptekę na zaple cze i wra ca jącą do okienka z pudeł kiem
w ręku. Podała mu paku nek.

– Pora dzi łam mu, żeby poszedł na pogo to wie – poin for mo wała.
Na moni to rze widać było, że kobieta poru sza war gami. Męż czy zna po

dru giej stro nie kiwał głową i rów nież coś mówił, ale jego twarz była ukryta
w cie niu kap tura. W końcu pod wi nął rękaw bluzy, by odsło nić nad gar stek.

Zdej mij ten kap tur, bła gała w duchu Lucia. Ale męż czy zna jej nie posłu- 
chał, za to przy stą pił do zakła da nia ortezy na kciuk i nad gar stek.

– Pamięta pani, jak wyglą dał? – zapy tała Lucia, ukry wa jąc fru stra cję.
– Raczej przy stojny, wysoki, w oku la rach, koło czter dziestki. Bar dzo

uprzejmy, szar mancki.
To był on. Güel. Nie było wąt pli wo ści.
Dokład nie taka sama orteza. Nie dys po no wali jed nak innymi zdję ciami,

a żaden sędzia nie posta wiłby go w stan oskar że nia na pod sta wie tego
nagra nia. Po zało że niu ortezy Güel opu ścił rękaw.

Cho lera, niech to szlag! Lucia miała ochotę trza snąć w coś pię ścią.
– Chwila! – zawo łała nagle, tak że wszy scy dookoła pod sko czyli. –

 Niech pani cof nie!
Far ma ceutka wyko nała pole ce nie, marsz cząc brwi.
– Nor malna pręd kość. Tutaj. Stop!
Kobieta zatrzy mała odtwa rza nie w chwili, gdy męż czy zna pod cią gał

rękaw, by zało żyć ortezę. Obraz lekko drżał. Lucia zbli żyła twarz do moni- 
tora. Zega rek…

Nie naj droż szy, ale mimo wszystko drogi. Nie jakiś uni kat, ale też nie
pospo lity. Omega Spe ed ma ster. Zega rek, który Alfredo Güel miał na ręku
tego dnia, kiedy go poznała. Ilu było w Sala mance męż czyzn tego wzro stu,
któ rzy w noc z sie dem na stego na osiem na stego listo pada zwich nęli sobie
nad gar stek i w dodatku nosili dokład nie taki zega rek?

Zega rek, orteza, data, wzrost i syl wetka. To by wystar czyło. Jeśli doj dzie
do oka za nia, far ma ceutka go roz po zna.



CZWARTEK PO POŁUDNIU

Lucia patrzyła na Güela. Była 17.28. Pięć dzie siąt minut wcze śniej wpa dli
do sali, w któ rej Alfredo Güel pro wa dził wykład, i zatrzy mali go na oczach
zszo ko wa nego audy to rium. Stu denci szybko pod nie śli wrzawę, część z nich
pro te sto wała prze ciw meto dom Guar dia Civil, na widowni ode zwał się też
kobiecy głos, który wołał: „Nie rozu mie cie? To on jest tym gwał ci cie lem:
jesz cze jeden pie przony biały samiec!”.

Zapy tali, czy życzy sobie adwo kata lub leka rza, odczy tali mu jego
prawa. Nie otwo rzył ust. Teraz prze szu ki wali jego miesz ka nie przy calle
Con cejo, a on przy glą dał im się aro gancko jak Lau rence Oli vier w Mara- 
toń czyku i fał szy wie jak Robert Mit chum w Przy lądku stra chu. Lucia mało
czy tała, ale uwiel biała stare filmy kry mi nalne.

– Napije się pan kawy? – zapy tała, dmu cha jąc do wła snego kubka
i obser wu jąc krzą ta ninę dookoła.

Żad nej odpo wie dzi.
– Pro fe so rze Güel, gdzie pan sobie to zro bił? – Wska zała na ortezę. –

Wiem, już pan mówił, prze wró cił się pan. A wie pan, co ja myślę? Myślę,
że źle pan wylą do wał, kiedy w nocy z sie dem na stego na osiem na stego sko- 
czył pan z tarasu, ucie ka jąc przed stu den tem, który pana gonił. Że zwich nął
pan sobie nad gar stek i poszedł do apteki Fili berto. Bo odwie dził ją pan tam- 
tej nocy, prawda?

Mil cze nie. Wpa try wał się w nią z kamienną twa rzą, ale w jego wynio- 
słym spoj rze niu czaił się sar ka styczny uśmiech.

Nie ma sprawy. Lucia była otrza skana z takimi przy pad kami. W trak cie
swo jej dłu giej kariery zetknęła się już chyba z każdą moż liwą reak cją.
W ten czy inny spo sób w końcu i tak go roz pra cuje. Nikt nie był w tej grze
lep szy od niej.
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– Z tego, co widzę, pro wa dzi pan zaję cia z dia gnozy psy cho lo gicz nej,
psy chia trii sądo wej i… prze stępstw na tle sek su al nym – powie działa po
chwili waha nia, prze glą da jąc papiery, które miała w ręku. – Cie kawe.
Zwłasz cza te prze stępstwa sek su alne, nie sądzi pan? I ta psy chia tria
sądowa. Czy pana zda niem wykła dowca, który po pracy doko nuje napa ści
sek su al nych na stu dentki i gwałci je, to osoba kwa li fi ku jąca się do lecze nia
psy chia trycz nego? Z praw nego punktu widze nia, ma się rozu mieć?

Żad nej reak cji. Peña, który sie dział obok, prze jął pałeczkę.
– Pro fe so rze, pra wie wszyst kie stu dentki, które zostały zgwał cone lub

napad nięte w ostat nich dniach, uczęsz czały na pań skie wykłady. A może
powi nie nem powie dzieć „dok to rze”? A gdzie pan znaj do wał ofiary wcze- 
śniej? Alfredo, czło wiek nie staje się gwał ci cie lem w wieku pra wie pięć- 
dzie się ciu lat. Zaczyna dużo wcze śniej. To nie jest jak hobby, które
odkrywa się na stare lata.

Lucia obser wo wała, jaki efekt wywo łało na Güelu przej ście na ty.
Stwier dziła, że pocisk nie tra fił celu. Nie szko dzi. Mieli inne w maga zynku.

– A jeśli ten pro fe sor… czy tam dok tor… Jeśli ten osob nik zabija rów- 
nież mał żeń stwa, ponie waż nie może znieść ich szczę ścia? On, który żyje
samot nie, bo żona porzu ciła go dla innego? Tak prze cież jest w pana
wypadku, prawda? Sądzi pan, że to rów nież sprawa dla psy chia trii sądo- 
wej? – cią gnął Peña.

W końcu zauwa żyła deli katne zwę że nie jego źre nic. Spoj rze nie Güela
na dal było aro ganc kie, ale udało im się wybić pierw szą szcze linę w tej fasa- 
dzie. Byli jak fale pod my wa jące klif. Z cza sem ocean zawsze wygrywa.
Rzu ciła okiem na funk cjo na riu szy prze cze su ją cych każdy cen ty metr kwa- 
dra towy miesz ka nia w obec no ści urzęd nika sądo wego, który repre zen to wał
sędziego. A jed nak to nie było to samo. Ist niała kolo salna róż nica mię dzy
nimi a oce anem – ocean nie musiał się śpie szyć, a ich czas był ści śle okre- 
ślony gra ni cami prawa. I Güel o tym wie dział.

– Na pewno fan ta zjuje o panu wiele stu den tek, co? – zapy tała. – Kręcą
pana? Sypia pan z nimi? A może muszą sta wiać opór, żeby pan się pod nie- 
cił? Co, Alfredo?

Bez odpo wie dzi.
– Ulys ses Joyce. Wie pan, kto to jest? – pod jął Peña. – Odkrył, że ktoś

grze bał w papie rach zespołu Bor gesa, i powie dział mu, że widział pana na
uczelni tej nocy, kiedy usły szał hałas w pra cowni. Myśli, że to pan tam był.



To prawda, Alfredo? A jeśli tak, to czego pan szu kał w papie rach zespołu
pro fe sora Bor gesa?

Bez odpo wie dzi.
– Wypo ży czył pan Prze miany z biblio teki wydziału prawa, ale nie przy- 

znał się pan do tego. Dla czego? W reje strze jest pań skie nazwi sko, ale pan
wymy ślił tę absur dalną histo ryjkę o stu den tach, któ rym poży cza pan swoją
kartę. Szcze rze mówiąc, było to dość roz cza ro wu jące. Spo dzie wa ła bym się
po panu sub tel niej szej stra te gii.

Bez odpo wie dzi.
– Wie pan, co myślę? Myślę, że ten, kto to zro bił, ma ogromne ego. To

czło wiek repre zen tu jący bar dzo wysoki poziom inte lek tu alny. Jest groźny,
prze bie gły, sprytny i ostrożny. Zaj muje wysoką pozy cję w hie rar chii spo- 
łecz nej: może być na przy kład wykła dowcą uni wer sy tec kim. Jest dosko nale
zin te gro wany ze spo łe czeń stwem. Jak wszy scy wielcy per wersi w obli czu
cier pie nia innych nie ma poczu cia winy ani wyrzu tów sumie nia. Prze ciw- 
nie, jego satys fak cja jest tak ogromna, że każde mor der stwo pogłę bia w nim
poczu cie wszech mocy i pra gnie nie, by zro bić to jesz cze raz.

Jakby w odpo wie dzi na słowa Lucii szy bami wstrzą snął grzmot. Chwilę
potem lunął deszcz, który zaczął bęb nić o łuko wate okna wycho dzące na
calle Con cejo.

– To uro dzony mani pu lant – mówiła dalej. – Osią gnął wysoki sto pień
wyra fi no wa nia i dosko na ło ści, potrafi wyko rzy sty wać fascy na cję, jaką
budzi w swoim oto cze niu, wśród swo ich stu den tów na przy kład, by
wychwy ty wać ich ułom no ści, sła bo ści. Bo jego natura albo śro do wi sko,
w któ rym wyrósł, zro biły z niego dra pieżcę. Poluje. Nie jest łatwo w biały
dzień zabić dwie osoby i jesz cze zatrosz czyć się o sce no gra fię. Ma do tego
talent. Jest też estetą. I eru dytą. Chce, by w jego zbrod niach było piękno.
Chce im nadać sens. À pro pos, Alfredo, dla czego aku rat Prze miany?

Peña zro zu miał stra te gię Lucii. Łech tała gigan tyczne ego Güela, który
z obo jętną miną przy glą dał się prze szu ki wa niu wła snego lokum. Miała
nadzieję, że inte lek tu alna próż ność skłoni go w końcu do reak cji. Nie było
wiel kich szans, by na tym eta pie to zadzia łało. Za wcze śnie. Lucia o tym
wie działa. Ale w ten spo sób ope ro wała kijem i mar chewką, wypro wa dzała
go z rów no wagi, tak by był gotowy na osta teczną szarżę.

– Czymże zresztą jest moral ność, jeśli nie zbio rem norm spo łecz nych,
prawda, dok to rze? – cią gnęła tym samym tonem. – Stwo rzo nych po to,



żeby chro nić słab szych przed sil niej szymi. Co pan myśli na ten temat?
Przy roda jest praw dziw sza, okrut niej sza. W przy ro dzie nie ma miej sca dla
słab szych.

– Czy to nie brzmi nie tz sche ań sko, dok to rze? – wtrą cił się Peña
z nadzieją, że ura żona pycha inte lek tu ali sty każe Güelowi otwo rzyć usta
i usa dzić te dwie mier noty zgry wa jące filo zo fów.

Ale wykła dowca mil czał.
– Pro szę oddy chać, dok to rze – dora dziła mu Lucia. – Pro szę się roz luź- 

nić. Mam wra że nie, że jest pan spięty. Stre suje się pan?
Peña stwier dził w duchu, że Güel wcale nie wygląda na szcze gól nie

zestre so wa nego. Ale nawet jeśli tego nie oka zy wał, wszyst kie te nie tra fione
uwagi Lucii na pewno zaczy nały go wku rzać. Na zewnątrz pory wi sty wiatr
jęczał jak uliczny kot.

– Myślę, że to samotne życie uszko dziło panu mózg. – Lucia w jed nej
chwili prze szła od chwa le nia do dewa lu owa nia zatrzy ma nego. – Że w rela- 
cjach z kobie tami jest pan impo ten tem, nie jest pan w sta nie ich zaspo koić.
Te wszyst kie stu dentki, które pana kręcą, dopro wa dzają pana do sza leń stwa,
ale nie mają naj mniej szej ochoty, żeby z panem sypiać.

– Zna leź li śmy coś! – ode zwał się nagle jakiś głos na dru gim końcu
miesz ka nia.

To Arias. Pode szli do niego. Wąski gabi net w głębi miesz ka nia, bez
okna, zawa lony papie rami i książ kami leżą cymi w bez ład nych kup kach na
pół kach i bla tach. Pach niało tu kurzem i stę chli zną. Nie wielka biu rowa
komoda stała odsu nięta od ściany. Lucia się pochy liła.

W ścia nie była dziura, a w niej sześć tubek super moc nego kleju. Chry- 
ste… Na chwilę zamarła w bez ru chu. Następ nie pod nio sła się i wró ciła do
Güela. Naj wy raź niej wyczuł, że coś się zmie niło, ponie waż patrząc na nią,
deli kat nie zmarsz czył brwi.

– Zna leź li śmy klej – oświad czyła try um fal nie, pil nie obser wu jąc jego
reak cję. – Dam sobie rękę uciąć, że bada nia wykażą, że tym samym kle jem
przy kle jono mojego part nera do krzyża. A także użyto go w przy padku
innych zabójstw.

Poczuła eks cy ta cję. Męż czy zna, któ rego mieli przed sobą, wyglą dał,
jakby zamie rzał coś powie dzieć, ale zre zy gno wał. Znowu nastała cisza. Nie
pró bo wali jej prze rwać. Owoc był doj rzały. Gotowy, by spaść. Cza sem
trzeba stra cić tro chę czasu, żeby wygrać.



Na zewnątrz znowu zagrzmiało. Kolejne fale ulewy prze su wały się
szybko nad mia stem, oświe tlane bły skami pio ru nów.

– Powi nien pan… – zaczęła następne zda nie.
Nagle zamil kła. Güel uniósł dłoń, żeby jej prze rwać.
– Sły szy pani? – zaczął uśmiech nięty – Pio runy. W listo pa dzie. Zda rza

się to czę ściej, niż nam się wydaje. W prze ci wień stwie do burz wystę pu ją- 
cych latem te jesienne i zimowe są wyni kiem kon fliktu mię dzy masami bar- 
dzo zim nego powie trza na górze i cie plej szego w dol nych war stwach
atmos fery.

Zasta na wiała się, do czego zmie rza. Z prze bie głą miną powiódł spoj rze- 
niem po ich twa rzach.

– Okej – oświad czył w końcu, nie prze sta jąc się aro gancko uśmie chać. –
Daj cie już spo kój. Jestem tym, któ rego szu ka cie. Jestem „mor dercą od
Prze mian”.
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– I jak? – zapy tał Salo món, który cze kał na nich na poste runku.
Wyglą dał nie chluj nie, jedna poła koszuli wysta wała mu ze spodni.
– Przy znał się – odparła. – Zna leź li śmy klej w jego miesz ka niu.
Kry mi no log patrzył na nich z praw dzi wym zdu mie niem. Wes tchnął głę- 

boko.
– A niech to! – Prze su nął dło nią po twa rzy. – Nie wia ry godne! Przed

chwilą dzwo nili do mnie rek tor i dzie kan. Jutro wie czo rem chcą zwo łać
kon fe ren cję pra sową. Powie dzia łem im, że nie mam do tego serca – dodał
niż szym o oktawę gło sem. – Myślę, że sami się tym zajmą.

Lucia się spięła.
– Kon fe ren cję pra sową? Na jaki temat?
Na twa rzy Salo móna poja wił się wyraz zakło po ta nia. Na zewnątrz

znowu zagrzmiało.
– Cóż… Na temat suk cesu DIMAS-a. Wygląda na to, że wia do mo ści

szybko się roz cho dzą. Więc zmie nili zda nie. Nagle uznali, że DIMAS to
wspa niała reklama dla uczelni. „Dowód na to, jak ten uni wer sy tet łączy tra- 
dy cyjną wie dzę z naj no wo cze śniej szą tech no lo gią i jak pro wa dzone na nim
bada nia znaj dują kon kretne zasto so wa nie we wszyst kich dzie dzi nach”. To
nie ja powie dzia łem, tylko rek tor, przed chwilą.

Spoj rzała na niego podejrz li wie.
– I nie ma spo sobu, żeby ich od tego odwieść?
Salo món się żach nął.
– Lucio, od lat wal czę o ten pro gram, zma gam się z kon ser wa ty zmem

i opo rem władz uczelni. I nie tylko ja. Nie zapo mi naj, że Ale jan dro i Assa
rów nież brali udział w pro jek cie, podob nie jak reszta grupy. Ktoś musi
o tym opo wie dzieć.

– Gdzie się odbę dzie ta kon fe ren cja?
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– W teatrze Liceo – odparł.
– W teatrze?
– Uni wer sy tet orga ni zuje tam sporo kon fe ren cji – wyja śnił kry mi no log.

– To bar dzo piękne miej sce, nie tylko dla sztuk teatral nych, kon cer tów i fil- 
mów.

– W każ dym razie my nie weź miemy w tym udziału – oświad czył Peña
roz wście czony. – Śledz two nie jest zakoń czone. Nie ujawni pan żad nego
nazwi ska, zro zu miano? Nie będziemy dostar czać amu ni cji przy szłym
adwo ka tom Güela! Wie dzia łem, że włą cza nie do tego śledz twa kogoś
z zewnątrz to zły pomysł – dodał, patrząc zna cząco na Lucię.

Skrzy wiła się.
– Uwa żam, że orga ni zo wa nie tej kon fe ren cji teraz jest przed wcze sne –

zapro te sto wała.
– Nie będziemy wspo mi nać o Alfre dzie – powie dział Salo món. –

 Powiemy tylko, że zatrzy mano podej rza nego, i wyja śnimy, w jaki spo sób
DIMAS zna lazł powią za nia mię dzy kil koma spra wami. Infor ma cja i tak
wycie kła już do prasy. To także w pewien spo sób prze jaw uzna nia dla
waszej pracy.

Domy śliła się, że pro fe sor usi łuje ukryć swój entu zjazm, żeby nie dener- 
wo wać ich jesz cze bar dziej. On, jego pro gram i jego grupa – czy też to, co
z niej pozo stało – będą mieć swoją godzinę chwały. Wieść o ist nie niu
DIMAS-a i tak dotrze do publicz nej wia do mo ści. W sumie dla czego nie,
jeśli mia łoby mu to pomóc w odby ciu żałoby po swo ich stu den tach?

– No dobrze, pro fe so rze – powie dział w końcu Peña, pod cho dząc do
auto matu z gorą cymi napo jami. – Rozu miem, że uni wer sy tet i tak nie
potrze buje naszego pozwo le nia. Mimo wszystko zawia do mię moich prze ło- 
żo nych. Ale ani Lucia, ani żaden inny funk cjo na riusz UCO nie weź mie
udziału w pań skim wie czo rze auto pro mo cyj nym. Okej?

Wrzu cił monetę do dys try bu tora. Nagle murami wstrzą snął grzmot sil- 
niej szy od poprzed nich i wszystko spo wiła ciem ność – aż do chwili, gdy
włą czył się zapa sowy agre gat. Zapa liły się lampki na ścia nach – ich świa tło
było liche, poma rań czowe i odro binę zło wiesz cze. W ten listo pa dowy wie- 
czór deszcz sma gał szyby, a wiatr miótł nim po uli cach. Burza nad Sala- 
manką roz sza lała się na dobre.

Lucia miała jesz cze coś powie dzieć, kiedy w jej kie szeni zadzwo nił tele- 
fon.



– Okej, dzię kuję – powie działa po chwili, koń cząc roz mowę.
Peña spoj rzał na nią pyta jąco.
– To Arias. Są nowe infor ma cje.
 

Alfredo Güel znowu zamknął się w mil cze niu. Z coraz więk szą obo jęt no- 
ścią patrzył, jak wcho dzili. Tonący w poma rań czo wej poświa cie lampki
awa ryj nej pokój przy po mi nał Lucii oświe tlony świecą śre dnio wieczny loch.

Odsu nęła krze sło i usia dła. Peña stał przy drzwiach. W bla da wym pół- 
świe tle ich syl wetki odbi jały się w oku la rach Güela jak w rybim oku. Przez
chwilę mil czała, wsłu chu jąc się w szum desz czu.

– Jesteś gwał ci cie lem, ale nie jesteś „mor dercą od Prze mian”, jak się
okre śli łeś – powie działa w końcu.

Jego rysy lekko drgnęły. Wresz cie udało jej się uzy skać jakąś auten- 
tyczną reak cję. Prze bić zbroję. Wytrzy mała jego zasko czone spoj rze nie bez
jed nego mru gnię cia. I wbiła gwóźdź moc niej:

– To nie ty zabi łeś te pary i mojego kolegę.
Nad mia stem na dal trwał „kon flikt mas powie trza”, któ remu towa rzy- 

szyły gwał towne wyła do wa nia atmos fe ryczne.
– Pochwa li łeś się czymś, czego nie zro bi łeś.
Wyglą dał na lekko ziry to wa nego.
– Nie. To ja ich zabi łem.
– Ach tak? To dla czego na tub kach z kle jem, które zna leź li śmy u cie bie,

nie ma two ich odci sków pal ców?
Zoba czyła zakło po ta nie w jego oczach. Tra fiła.
– Star łem je – odpo wie dział po chwili.
Pochy liła się w jego stronę z okrut nym uśmie chem na ustach.
– Powiedz mi, po co miał byś je ście rać, a jed no cze śnie prze cho wy wać

w miesz ka niu ten klej? Po co, zamiast się go pozbyć, ukry łeś go za
komodą? To nie ma sensu. Ktoś inny bez two jej wie dzy scho wał tam te
tubki i je powy cie rał. I cho dziło mu o swoje odci ski pal ców, nie o twoje.

– To idio tyczne – powie dział, patrząc na nią chy trze. – Dla czego miał- 
bym oskar żać samego sie bie? Klej zna leź li ście u mnie. Sama pani to powie- 
działa: to ja wypo ży czy łem Prze miany z biblio teki. Jestem gwał ci cie lem
i mor dercą. Zabi łem tych ludzi, inspi ru jąc się książką, bo jak pani zauwa- 
żyła, odkąd opu ściła mnie żona, nie potra fię znieść cudzego szczę ścia.

– Książką czy obra zami?



– Co?
– Inspi ro wa łeś się książką czy obra zami?
W jego oczach znowu poja wiło się waha nie.
– Jesteś pie przo nym dra niem, ale nie jesteś mor dercą, któ rego szu kamy

– powtó rzyła. – Może pomy śla łeś o „Gwał ci cielu z windy” 1, któ rego sąd
w Madry cie ska zał w zeszłym mie siącu na dzie więć dzie siąt sześć lat
odsiadki, i stwier dzi łeś, że tak jak on wyj dziesz na wol ność dopiero jako
bar dzo stary czło wiek. Masz tak prze ro śnięte ego, taki głód popu lar no ści
i chwały, twoje zabu rze nie nar cy styczne jest tak głę bo kie, że wola łeś się
przy znać do zbrodni, któ rych nie popeł ni łeś. Lepiej iść na kil ka dzie siąt lat
do wię zie nia jako „mor derca od Prze mian” niż jako gwał ci ciel stu den tek: to
jed nak zupeł nie ina czej wygląda, prawda, Alfredo?

Spoj rzał na nią z wro go ścią. W tej chwili na pewno wrzała w nim chęć
mordu. A potem na jego usta powró cił uśmiech.

– Pod trzy muję moje zezna nia – powie dział. – Zarzuty prze ciwko mnie
są przy tła cza jące. Powtó rzę zezna nia przed sędzią i za tę sprawę rów nież
zostanę ska zany. Czy się to pani podoba czy nie, pani porucz nik, jestem
„mor dercą od Prze mian”.

– Zoba czymy – odpo wie działa, wsta jąc.
Wyszła z pomiesz cze nia za Peñą. Na kory ta rzu zagad nął ją Salo món:
– A więc twoim zda niem to nie on, tak?
– Nie, nie on. Wiem, kto jest zabójcą.

1. Pedro Luis Gal lego, znany jako „Gwał ci ciel z windy”, ska zany w latach dzie więć- 
dzie sią tych na 273 lata wię zie nia za zabój stwo dwóch nasto la tek oraz dopusz cze nie
się 18 gwał tów, w 2013 roku został warun kowo zwol niony z wię zie nia. Po kolej nych
napa ściach sek su al nych w paź dzier niku 2019 znowu został ska zany. [wróć]
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– Nie zna leź li śmy go – powie dział Arias przez tele fon. – Nie było go dziś
po połu dniu na zaję ciach. W namio cie też go nie ma. Nikt go nie widział.
I nie da się namie rzyć jego tele fonu, musiał go wyrzu cić.

– Szu kaj cie dalej.
Roz łą czyła się.
– Kogo szu ka cie? – zapy tał Salo món, nie pró bu jąc ukryć cie ka wo ści.
– Jed nego z człon ków two jego zespołu.
Sze roko otwo rzył oczy. Lucia dostrze gła w nich zagu bie nie.
– Z mojego zespołu? Od kiedy coś podej rze wa łaś?
Spoj rzała na niego.
– Pra wie od początku. Szybko zaczę łam myśleć, że to może być ktoś

z grupy. Że to zbyt piękne z tym DIMAS-em. Sły sza łeś o spra wie The ra- 
nosa?

Ski nął głową. The ra nos był ame ry kań skim start-upem spe cja li zu ją cym
się w bio tech no lo gii, wyce nia nym na miliardy dola rów. Jego pra cow nicy
twier dzili, że stwo rzyli rewo lu cyjne urzą dze nie dia gno styczne, które do
wcze snego wykry cia setek cho rób potrze buje zale d wie kilku kro pel krwi
z palca. Zało ży cielka The ra nosa Eli za beth Hol mes stała się naj młod szą
miliar derką z Doliny Krze mo wej i pre ten do wała do miana żeń skiej wer sji
Steve’a Jobsa – naśla do wała nawet jego spo sób ubie ra nia. Co i raz wystę- 
po wała na kon fe ren cjach pra so wych i w wywia dach dla prasy, która osza- 
lała na jej punk cie, podob nie jak fun du sze inwe sty cyjne, które prze py chały
się, by ją finan so wać. Do czasu, aż pewien scep tyczny dzien ni karz, nie jaki
John Car rey rou, dwu krotny lau reat Nagrody Pulit zera, nie zbyt prze ko nany
całym tym entu zja zmem, prze pro wa dził śledz two i odkrył prawdę: rewo lu- 
cyjne bada nie nie ist niało, urzą dze nie o nazwie Edi son ni gdy nie dzia łało,
a The ra nos korzy stał pod czas tak zwa nych pre zen ta cji z kla sycz nych badań
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kon ku ren cji. Skan dal odbił się w Sta nach Zjed no czo nych tak sze ro kim
echem, że Hol ly wood pla no wało nakrę cić na jego temat film, w któ rym rolę
mło dej hochsz ta plerki miała zagrać Jen ni fer Law rence.

– Chcesz powie dzieć, że DIMAS tak naprawdę nie wykrył związ ków
mię dzy tymi spra wami? – zapy tał Salo món, któ rego twarz wyra żała jed no- 
cze śnie szok i nie do wie rza nie.

– Chcę powie dzieć, że na pewno ktoś mu tro chę pomógł.
– Ale po co?
– Oczy wi ście dla roz głosu. Zarówno tobie, jak i two jej gru pie bar dzo

zależy, żeby o DIMAS-ie mówiono. Twoi dok to ranci też chcą być sławni,
Salo mó nie.

– Dzi siaj wszy scy chcą być sławni – stwier dził przy ga szo nym gło sem.
– Nawet ty – docięła mu z sym pa tią. – Przy znaj, że cie szysz się na tę

kon fe ren cję pra sową. Sama bym ją zor ga ni zo wała na twoim miej scu: na dal
jestem prze ko nana, że DIMAS to pro gram, któ rego Guar dia Civil potrze- 
buje. I tak jak mówi łeś, to będzie dobry spo sób, by zło żyć hołd pracy Assy
i Ale jan dra.

Spoj rzał na nią nie pew nie.
– To nie może być nikt z nich – zapro te sto wał. – Dobrze o tym wiesz.
– Ach tak? A to dla czego? Wiem, co myślisz. Że do pierw szego podwój- 

nego mor der stwa doszło trzy dzie ści lat temu. Że człon ko wie two jego
zespołu są zbyt mło dzi: w tam tych cza sach nawet nie było ich na świe cie.
Przy po mnij sobie, co zna leź li śmy w Graus. Na tej prze klę tej far mie. Może
fak tycz nie César Bolcán był sprawcą pierw szego mor der stwa, może porwał
synka tam tych ludzi, sam wiesz po co. A ten, któ rego dziś szu kamy, to jego
młod szy naśla dowca, który w ten czy inny spo sób dowie dział się o tam tej
spra wie.

– Ale na jakiej pod sta wie twier dzisz, że on może nale żeć do mojego
zespołu?

Sie dzieli w jed nym z pomiesz czeń poste runku. Awa ria elek trycz no ści
naj wy raź niej nie została jesz cze usu nięta i w sła bej poma rań czo wej poświa- 
cie ich spo tka nie przy po mi nało czu wa nie przy zwło kach.

– Na pod sta wie porów na nia odci sków linii papi lar nych – odparła.
– Co?
Zer k nęła na niego ukrad kiem.



– Kiedy zaczę łam coś podej rze wać, sko rzy sta łam z oka zji i pod czas jed- 
nego ze spo tkań w labo ra to rium zgar nę łam ze zlewu szklankę i szczo teczkę
do zębów jed nego z two ich stu den tów. Potem wysła łam Ariasa do biblio- 
teki po egzem plarz Prze mian, który rze komo wypo ży czył Güel; Arias
pobrał też odci ski pal ców od biblio te ka rek, żeby wyeli mi no wać je ze śledz- 
twa i poszu kać w tam tym egzem pla rzu innych. Bingo. W książce nie było
odci sków Güela, więc w tej spra wie mówił prawdę: ni gdy do niej nie zaglą- 
dał. A osoba, która ją w jego imie niu wypo ży czyła, nie mogła tego zro bić
w ręka wicz kach, bo zwró ci łaby uwagę pra cow nic, które potem mogłyby
sobie o tym przy po mnieć. Nie miała więc innego wyboru, jak tylko zosta- 
wić swoje odci ski na okładce książki. Te same, które zna la złam na szklance
i szczotce do zębów. Tą osobą był Ulys ses Joyce.

– Ulys ses? – szep nął Salo món oszo ło miony. Zwró cił się do Peñi: – Pan
o tym wie dział?

Szef grupy do spraw zabójstw, porwań i wyłu dzeń w UCO ski nął głową,
przy gła dza jąc wąs.

– Przy kro mi, pro fe so rze, ale na tym eta pie nie mogli śmy pana wta jem- 
ni czyć.

– A Güel?
– Ulys ses nie mógł dzia łać sam – powie działa Lucia. – Ale coraz mniej

jestem skłonna sądzić, że Güel jest mor dercą. To Ulys ses ich zabił. –
Zesko czyła z kra wę dzi stołu, na któ rej sie działa. – Skon tak to wa li śmy się
z poli cją w Somer set i Avon, na któ rej tere nie znaj duje się Bath. W Anglii
dziecko odpo wiada przed sądem od chwili ukoń cze nia dzie sią tego roku
życia, może więc mieć kar to tekę. Zgod nie z infor ma cjami, jakie uzy ska li- 
śmy, Ulys ses Joyce mię dzy dzie sią tym a czter na stym rokiem życia był wie- 
lo krot nie zatrzy my wany za wła ma nia do domów sąsia dów, a także za kilka
prób pod pa le nia wła snej szkoły. A potem się uspo koił.

– Czyli albo został aresz to wany, albo… zro bił się na tyle sprytny, że nie
dał się zła pać – pod jął smutno Salo món, kiwa jąc głową. – Do dia bła! –
 Wes tchnął i popa trzył na nich. – W sumie ide alny pro fil.
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– Wszy scy są wykoń czeni – zawy ro ko wał Peña. – Jutro wró cimy do śledz- 
twa. – Pod puł kow nik z dowódz twa i ja przej mu jemy stery na tę noc. Idź cie
odpo cząć. Jutro rano macie być w for mie.

– Zjemy coś? – zwró cił się Salo món do Lucii.
Miał minę zbi tego psa, więc przy stała na jego pro po zy cję.
Elek trycz ność wró ciła, ale burza na dal krą żyła nad mia stem. Bły ska wice

prze ci nały nocne niebo i wydo by wały z ciem no ści syl wetki dwóch katedr
z dzwon ni cami. Deszcz bęb nił o dach SUV-a przez całą drogę, a kiedy wje- 
chali na ulice sta rego mia sta, samo chód zaczął pod ska ki wać na lśnią cym
bruku.

Wybrali nie wielką restau ra cję w pobliżu Plaza Mayor. Przy tulny lokal
ude ko ro wany czarno-bia łymi zdję ciami, cera miką i szyn kami zwi sa ją cymi
z belki nad barem. Kry mi no log zamó wił wie przo winę z boro wi kami,
a Lucia chi pi ro nes rel le nos z czar nym ryżem. Salo món, pogrą żony
w myślach, led wie tknął swoją por cję.

– Kiedy pomy ślę, że widy wa łem go nie mal codzien nie i niczego nie
podej rze wa łem… – powie dział w końcu, mię dląc ner wowo kawa łek chleba.
– Fakt, to dość dziwny chło pak, samot nik, ale… socjo pata? Ja, wielki kry- 
mi no log, dałem się wyro lo wać smar ka czowi.

Lucia spoj rzała na niego.
– Cza sem cze goś nie widzimy wła śnie dla tego, że mamy to pod samym

nosem.
Uśmiech nął się żało śnie.
– Skra dziony list.
– Co?
– Nic. To tytuł opo wia da nia Edgara Allana Poego, autora zaga dek kry- 

mi nal nych. Naprawdę uwa żasz, że DIMAS nie zna lazł tych powią zań
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samo dziel nie? Że to wszystko robota Ulys sesa? To by ozna czało, że pro- 
gram nie działa…

– Nie jestem spe cja listką, nie mam kom pe ten cji, żeby odpo wie dzieć na
to pyta nie.

Deszcz spły wał po szy bie jak łzy. Lucia zoba czyła w czar nym oknie
spło szone odbi cie Salo móna.

– Co ja mogę powie dzieć jutro na kon fe ren cji pra so wej? – nie po koił się.
– To samo co wcze śniej: że DIMAS był jed nym z klu czy do suk cesu

tego śledz twa, że potrze bu je cie wię cej fun du szy, wię cej środ ków. Taki pro- 
gram jest potrzebny, Salo mó nie. Więc śmiało możesz pod ko lo ro wać rze- 
czy wi stość. Naśla du jąc tamtą zbrod nię, Ulys ses chciał zapew nić DIMAS-
owi suk ces, ale mimo wszystko pro gram sam zna lazł powią za nia mię dzy
tymi mor der stwami, prawda?

– W jaki spo sób Ulys ses się domy ślił, że jeste ście na jego tro pie? Jak
sądzisz? – zapy tał.

– Nie mam poję cia. A nie zasta na wiasz się, dla czego wziął na cel swo ich
„przy ja ciół”?

– Szczę śliwa para – zasu ge ro wał Salo món. – Codzien nie na nich patrzył.
W końcu nie mógł już znieść tego widoku i pękł. Myślisz, że wyje chał
z Sala manki?

Kątem oka Lucia dostrze gła za szybą jakiś ruch i szybko odwró ciła
głowę. Ale to był tylko prze cho dzień, który śpie szył się, by schro nić się
przed desz czem w cie ple ulu bio nego baru.

– Nie wiem – odparła. – Ale nie będę spo kojna, dopóki go nie zatrzy- 
mamy.

 
Kiedy pędem wpa dli do bramy Dania Palace, lało jak z cebra, a rynny na
calle Zamora wyplu wały na bruk stru mie nie wody. Praw dziwy potop. Odle- 
głość od samo chodu do budynku wyno siła ich nie spełna dwa dzie ścia
metrów, ale i tak byli prze mo czeni. Salo món przy wo łał windę i otrze pał się
jak mokry pies, roz pry sku jąc kro pelki wody na wszyst kie strony. Za prze- 
szklo nymi drzwiami w bla sku bły ska wicy Lucia zoba czyła prze cho dzącą
zakap tu rzoną postać. I uświa do miła sobie, jak bar dzo jest napięta.

Kabina była tak cia sna, że gwar dzistka nie mal dostała napadu klau stro- 
fo bii. Gdy dotarli na pię tro, Salo món otwo rzył dwu skrzy dłowe drzwi



miesz ka nia, a ona upew niła się, czy dobrze zasu nął wszyst kie zamki. Budy- 
nek trzesz czał w obję ciach burzy jak stary czło wiek.

– Na jego miej scu wolał byś uciec jak zło dziej czy zakoń czyć spek ta ku- 
lar nie?

Nie zasta na wiał się długo.
– Jest zbyt pyszny, zbyt pewny sie bie. Będzie chciał prze jąć wła dzę.

Ukry cie się gdzieś ozna cza łoby przy zna nie się do porażki. Będzie wolał
zakoń czyć z przy tu pem.

Spoj rzała mu głę boko w oczy. Kiedy zdej mo wali wierzch nie ubra nia
w wąskim kory ta rzu zabu do wa nym rega łami, na par kiet lały się stru mie nie
wody.

– A kogo wybrał byś za cel, decy du jąc się na taki finał?
Odwza jem nił jej mroczne spoj rze nie.
– Cie bie albo sie bie.
Ponuro ski nęła głową.
– Też tak myślę. A gdzie i kiedy naj le piej zaata ko wać? Czy nie tutaj,

kiedy pój dziemy spać?
– Co pro po nu jesz?
– Przy pusz czam, że nie masz broni?
– Nie. Dla czego miał bym mieć?
– Okej – powie działa. – Będziemy czu wać na zmianę. Ty weź miesz

pierw szą wachtę. Zrób sobie kawę. Usiądź w salo nie. Jeśli usły szysz jaki- 
kol wiek podej rzany odgłos, wołaj. Mam lekki sen.

– Dobrze. A jeżeli jed nak zasnę?
– Weź to. Jedną tabletkę, nie wię cej.
– Co to jest?
– Moda fi nil, silny śro dek pobu dza jący. Pozwala zacho wać jasny umysł

przez wiele godzin. Sto suje się go w służ bach ope ra cyj nych. Mam nadzieję,
że nie jesteś ser cow cem.

– Hm, nie, według mojego leka rza mam serce mło dzieńca – odparł, bio- 
rąc od niej pudełko. – To nie jest tro chę prze sada?

– Salo mó nie, ani ty, ani ja nie chcemy spać, kiedy Ulys ses krąży po uli- 
cach, szu ka jąc spo sobu, żeby się do nas dobrać.

– Okej, zro zu mia łem. Idź się poło żyć. Będę dobrze pil no wał.
– Naj pierw wezmę prysz nic. Nasta wię budzik na trze cią. Do zoba cze nia.



Cie pła woda roz grzała ją i uspo ko iła. Spły wała jej po skó rze, obmy wała
ramiona, plecy, rysu nek Rafa ela z roz krzy żo wa nymi ramio nami. Następ nie
Lucia się wytarła, wysu szyła włosy i weszła do pokoju. Włą czyła lampkę
na szafce noc nej, w poży czo nym od Salo móna szla froku poło żyła się na
łóżku, wybrała numer. Miesz ka nie znaj do wało się na ostat nim pię trze, sły- 
szała więc świst wia tru i bęb nie nie desz czu o dachówki.

– Lucia? – w tele fo nie roz legł się głos jej eks męża.
– Cześć. Dasz mi Álvara?
Cisza.
– Wiesz, która jest godzina?
– Samuel, pro szę. Tylko pięć minut. I tak zaraz zaśnie. Dobrze wiesz, że

wie czo rem ma twardy sen.
– Nie, Lucio, przy kro mi. Jest za późno. Zadzwoń jutro.
Zdu siła w sobie nara sta jący gniew.
– Samuel, pro szę cię. Naprawdę potrze buję z nim poroz ma wiać. Nie

mogłam zadzwo nić wcze śniej. Mia łam trudny dzień.
– Wszy scy mie wamy trudne dni. Co ty sobie wyobra żasz? Że tylko tobie

zda rzają się gor sze chwile?
– Samuel – jęk nęła, roz darta mię dzy wście kło ścią a przy gnę bie niem. –

Obie cuję, że następ nym razem zadzwo nię o przy zwo itej porze. Pro szę…
– Przy kro mi, Lucio. Zadzwoń jutro. Nie będę budził naszego syna tylko

dla tego, że tobie jest smutno. Dobrej nocy.
– Kurwa! To ta zdzira zro biła z cie bie takiego dupka? Pier dol się! Sły- 

szysz? PIER DOL SIĘ!
Po dru giej stro nie zapa dła cisza. Po chwili Samuel się roz łą czył. Sie- 

działa oparta o poduszki. Minęło wiele minut, zanim opu ścił ją gniew – był
jak wolno sty gnąca lawa. Cze kała, aż nadej dzie sen. Ale sen nie nad cho dził.
Za dużo myśli w gło wie. Za duży stres.

Pomy ślała o swoim synku. A potem o Ulys se sie. Gdzie on jest? Czy
krąży po mie ście w tę wietrzną noc, zasta na wia jąc się nad – jak sama to
okre śliła – spek ta ku lar nym zakoń cze niem? Co robi w tej chwili? Może jest
na dole… I obser wuje okna. Szuka spo sobu, żeby na nich napaść. Jest taki
pewny sie bie. Swo jej wyż szo ści inte lek tu al nej. Lucia nie wie działa, skąd
nadej dzie cios, ale wie działa, że nadej dzie. Tak, była tego pewna. Ulys ses
Joyce jesz cze nie powie dział ostat niego słowa.

 



Obu dziła się chwilę po dru giej. Zer k nęła na radio bu dzik na szafce noc nej:
pod świe tlane cyfry znik nęły. Urzą dze nie było wyłą czone.

Się gnęła do lampki. Nic. Kom pletne ciem no ści. Popa trzyła w stronę
okna. Miała wra że nie, że za cięż kimi zasło nami widzi jakiś blask. Wstała,
po omacku obe szła łóżko i odsło niła okno. Rze czy wi ście, na zewnątrz
świa tło się paliło. W dole, na ulicy świe ciły latar nie, widziała je przez stru- 
mie nie ulewy. A nad dachami uno siła się poświata mia sta, odbi ja jąc się od
nabrzmia łych desz czem chmur. Cho lera. Blask kolej nej bły ska wicy roz- 
świe tlił wnę trze. Co ją wła ści wie obu dziło? Kolejna burza? A może jakiś
odgłos?

– Salo món?
Bez odpo wie dzi. Jej serce nie było zde cy do wane, czy bić jak przy biegu

śred nio dy stan so wym czy jak przy sprin cie. Wzięła do ręki tele fon, włą czyła
funk cję latarki, się gnęła na blat noc nej szafki po pisto let. Wpro wa dziła
pocisk do lufy. Lubiła czuć w lewej dłoni cię żar beretty, pełną, chro po watą
ręko jeść, gdy jej palec wska zu jący spo czy wał wypro sto wany wzdłuż lufy,
nad spu stem.

– Salo món? – powtó rzyła gło śniej.
Znowu odpo wie działa jej cisza. Lucia wytę żyła słuch. Z zewnątrz cią gle

docho dziły wycie wia tru i plusk desz czu: to nie poma gało. Na chwilę odło- 
żyła tele fon, by otwo rzyć drzwi pokoju. Z rękami wycią gnię tymi przed
sobą – prawa z tele fonem w funk cji latarki spo czy wała na lewej, w któ rej
trzy mała broń – wypa dła z pokoju.

W kory ta rzu w ostrym bla sku zoba czyła sto siki ksią żek na pół kach. Stru- 
mień świa tła nie docie rał jed nak do pogrą żo nego w ciem no ści dużego
salonu. Nie paliła się tam żadna lampa. Szlag, co się dzieje? Zamru gała ner- 
wowo. Ruszyła przed sie bie, zasta na wia jąc się, co się przy cza iło w czar nym
jak atra ment wnę trzu. Posu wała się powoli. Nagle ujrzała Salo móna: sie- 
dział zapad nięty w fotelu. Chry ste! Pode szła do kry mi no loga i wyce lo wała
w niego snop świa tła latarki.

– Salo món!
Męż czy zna się wzdry gnął. Zamru gał i otwo rzył oczy. Zasnął, dupek!

Mimo tabletki. Kiedy ją zauwa żył, wypro sto wał się i wle pił w nią wzrok.
– Lucia? Co jest?
Znowu omio tła wzro kiem salon, obra ca jąc się wokół wła snej osi.



– Nie ma prądu. Ale tylko tutaj. Na zewnątrz wszystko działa. Myślę, że
ktoś tu z nami jest.

Salo món wstał. Teraz był już cał kiem roz bu dzony. Mocno opa tu lił się
szla fro kiem, jakby mu było zimno.

– Ktoś z nami jest? Co chcesz przez to powie dzieć? Masz na myśli Ulys- 
sesa?

Poznała po gło sie, że pro fe sor się boi. Podob nie jak ona roz glą dał się po
ciem nym wnę trzu. W jego oczach malo wał się strach. Lucia w myślach
wyeli mi no wała kory tarz i sypial nię, z któ rej przy szła. Pozo sta wał ciąg
pokoi. Miesz ka nie było duże i nie bra ko wało w nim miejsc, w któ rych
można się było ukryć.

– A kogóż by innego? – odparła.



NOC Z CZWARTKU NA PIĄTEK

Roz go rącz ko wana szła przez uśpione pokoje. Jasna poświata z tele fonu
budziła je ze snu, a cie nie mebli na jej dro dze tań czyły, jakby były żywe.
Ciszę zakłó cały jedy nie stłu miony odgłos jej kro ków i huk burzy. Miała na
sobie narzu cone w pośpie chu gruby weł niany swe ter i dżinsy; posu wała się
naprzód jak żoł nierz na polu bitwy – z jasnym, ana li tycz nym umy słem:
w tych oko licz no ściach spraw dzały się wyuczone odru chy, tre ning, instynkt
prze trwa nia i doświad cze nie.

Choć teo ria o ist nie niu trzech mózgów ode szła już do lamusa, Lucia
naprawdę miała wra że nie, że to jej gadzi mózg prze jął teraz kon trolę.
A może dzia łał jak men talny ska ner, który pozwa lał jej syn te zo wać okru chy
infor ma cji, które docie rały do niej za pośred nic twem wszyst kich zmy słów.

Zro biła jesz cze jeden krok. Drzwi do kuchni. Sta nęła w progu z bro nią
wyce lo waną przed sie bie. W tej samej chwili na zewnątrz ude rzył pio run.
Przez uła mek sekundy widziała kon tury sto ją cej przed nią postaci; chwilę
póź niej padł strzał. Huk spo wo do wał gwał towny wzrost ciśnie nia w jej
uszach, a potem roz legł się w nich pisk. Instynk tow nie odsko czyła w bok –
 kula zale d wie musnęła ramię.

Lucia przy warła do ściany na prawo od drzwi. Dotknąw szy ramie nia
przez dziurę w swe trze, wyczuła wil goć, ale to było tylko dra śnię cie, rana
nie była ani głę boka, ani bole sna.

Chwilę póź niej, na ugię tych nogach, pra wie kuca jąc, wpa dła do kuchni.
Zoba czyła, że prze szklone drzwi wycho dzące na taras są otwarte. Podmu- 
chy wia tru waliły nimi o ścianę, a do środka lał się deszcz.

Nie miała tele fonu, który upu ściła w chwili wystrzału. Nie miała
wyboru, musiała obyć się bez świa tła. Po omacku minęła stół, przy któ rym
Salo món zwykł jadać śnia da nie, i wybie gła na duży taras. Zdą żyła jesz cze
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zoba czyć, jak Ulys ses prze cho dzi przez barierkę na jego dru gim końcu
i ska cze.

Dobie gła do balu strady i wychy liła się. Stu dent już pędził po sąsied nich
dachach.

– Ulys ses, stój! – wrza snęła.
Uświa do miła sobie, że z powodu wyrzutu adre na liny ma ochry pły głos.

Nocne niebo nad Sala manką mie niło się prze ci naną stru gami desz czu paletą
kolo rów od poma rań czo wego, poprzez żółty i zie lony, do nie bie skiego.
Jasna łuna mia sta poma gała Ulys se sowi w jego sza leń czej ucieczce po
mokrych dachach. Dokąd on bie gnie?

Lucia wsu nęła broń za pasek dżin sów i rów nież prze szła przez barierkę.
Spa dła na śli ski, pochyły dach i zsu nęła się w stronę kra wę dzi. Kiedy zoba- 
czyła prze pastną stud nię wewnętrz nego podwórka oto czoną czar nymi
oknami, serce pod sko czyło jej do gar dła. Tuż obok jej policzka kłę bił się
wir wody ście ka ją cej do rynny. Od pod łoża dzie liło ją pięt na ście metrów.
Poczuła, że kręci jej się w gło wie, i zro biło jej się nie do brze.

Wstała i na czwo ra kach ruszyła w górę pochy łego dachu. Mokre
dachówki lśniły jak lustro. Sta nęła na kale nicy. Drżała. Ulys ses wspi nał się
wła śnie po dwu me tro wym murze na kolejny taras. Minął bie giem oświe- 
tlone bal ko nowe drzwi i znik nął w ciem no ści.

Wyjęła pisto let zza paska. Była kom plet nie prze mo czona. Deszcz ście kał
jej po karku, spły wał na plecy, pod mokry swe ter, obmy wał twarz. Zamru- 
gała, by strzep nąć wodę z rzęs. Kilka razy otarła policzki. Deszcz był prze- 
szkodą, ale pomy ślała, że prze szka dza on rów nież Ulys se sowi. Gorącz kowo
poszu ki wała jakie goś roz wią za nia. Jak to wszystko się skoń czy? Poje dyn- 
kiem na pisto lety, jak w wester nach? Absurd.

A potem się prze wró ciła. Już dobie gała do miej sca, gdzie znik nął Ulys- 
ses, kiedy tra fiła stopą na jakąś dziurę, potknęła się i upa dła przed sie bie.
Padł strzał. Usły szała świst poci sku, który minął ją dosłow nie o włos. Upa- 
dek ją ura to wał. Na chwilę. Pod nio sła się na kolano i poczuła ostry ból
w kostce. Skrę ce nie. I wtedy go zoba czyła.

Stał jakieś pięć kro ków od niej, na końcu tarasu, a za ple cami miał
pustkę. Celo wał do niej z broni. Zro zu miała, że już po wszyst kim. Że to
koniec. Upa da jąc, wypu ściła berettę. Co za idio tyczna śmierć. Ulys ses
patrzył na nią, ale nie widziała jego oczu – twarz męż czy zny tonęła w cie- 



niu kap tura. Przez strugi desz czu dostrze gała tylko ciemną, nie ru chomą syl- 
wetkę i deli katne refleksy świa tła na lufie. Na co on czeka?

No już, skończmy z tym. Wsłu chała się w swój oddech. Drżała. Jedna
część jej mózgu cze kała na osta teczny strzał, a druga dzia łała na peł nych
obro tach. Zaczęła odli cza nie.

Jeden: pomy ślała o Álvarze. Nie zoba czy już swo jego syna. Będzie dora- 
stał bez niej.

Dwa: wspo mniała Rafa ela. Nikt nie będzie po niej pła kał. Nikt? Może
Peña i Arias uro nią łzę i będą wspo mi nać jej wyczyny, może zro bią z niej
legendę. Może mimo wszystko jej matka i sio stra też zapła czą. I Adrián.
I oczy wi ście Álvaro.

Trzy: Chry ste, na co on czeka? Dyszała ciężko. Deszcz spły wał jej do
gar dła. Jesz cze raz otarła twarz. Czy opóź nia nie tego momentu go kręci?
Bawi go, że ma ją bez bronną u swo ich stóp? W sumie tak zacho wują się
jed nostki jego pokroju. Delek tują się stra chem swo ich ofiar. Upa jają się
swoją wszech mocą. Opóź niają tę chwilę.

Nagle coś w niej drgnęło. Poczuła falę wście kło ści, zacie kłej woli walki,
roz pa czy, która była jak strzała wysłana z głę bin jej istoty, instynkt prze- 
trwa nia, który pod no sił głowę jak zra nione zwie rzę; jej mózg prze łą czył się
na auto pi lota i wszyst kie jej mię śnie w jed nej chwili się napięły, choć nie
poru szyła się ani o mili metr.

Po chwili, naj szyb ciej jak potra fiła, prze to czyła się na drugi bok. Dwu- 
krot nie. Padły strzały. Wresz cie się zde cy do wał. Za późno. Z wycią gnię- 
tymi rękami sko czyła w jego stronę i w trzech susach była przy nim.
Dokład nie w chwili, gdy strze lił.

Tym razem kula prze szyła jej ramię. A on odfru nął. Dosłow nie. Poszy- 
bo wał po poma rań czo wym nie bie nad Sala manką. Lot zapla no wany nie mal
per fek cyj nie. Jak Rafael. Lot, który zakoń czył się mięk kim pla śnię ciem
o chod nik.

Pode szła do kra wę dzi, trzy ma jąc się za ramię, w któ rym czuła nara sta- 
jące pale nie. To był dobry ból, bo ozna czał, że żyje. Na dole zoba czyła
podłużny kształt. Nie było ani jed nego prze chod nia, który zwró ciłby uwagę
na nie ru chome ciało, na nie na tu ralny kąt uło że nia jego pra wej ręki i lewej
nogi i dziw nie prze krzy wioną głowę. Ani na stru mień krwi, który two rzył
rosnącą z sekundy na sekundę kałużę, zmy waną przez desz czówkę. Ulys ses
Joyce umarł tak, jak żył: samotny.



Z wysił kiem poru szyła zra nioną ręką. Ból był rwący, ale do znie sie nia.
Ozna czało to, że kula nie naru szyła żad nej kości. Usły szała spa ni ko wane
nawo ły wa nia Salo móna. Pra wie pisz czał: zda wało się, że jego struny gło- 
sowe zaraz pękną.

Wró ciła tą samą drogą. Kiedy sto jący na tara sie Salo món ją zoba czył,
uśmiech nął się. Pomógł jej się pod cią gnąć, wziął ją w ramiona i przy tu lił.
Zadrżała. Nie wie działa, czy to z ulgi, ze stra chu czy ze smutku. Deszcz
padał na nich, lał im się na głowy. Zmy wał krew, grze chy i zmę cze nie.

– On nie żyje – powie działa.
– Jesteś ranna.
– To nic poważ nego.
Nie mówili nic wię cej. Nie byłaby w sta nie powie dzieć, jak długo tak

stali – przy tu leni, drżący i ocie ka jący wodą. Grzmoty prze wa la jące się po
noc nym nie bie wtó ro wały ude rze niom jej serca.



PIĄTEK WIECZÓR

Przed wej ściem do teatru Salo món Bor ges roz ma wiał z dwoma męż czy- 
znami w słusz nym wieku – pod kra wa tem, w gar ni tu rach i zimo wych płasz- 
czach – któ rzy musieli być gru bymi rybami na uni wer sy te cie.

Docho dziła dzie więt na sta. Lucia uto ro wała sobie drogę w pcha ją cym się
do drzwi tłu mie pro fe so rów, stu den tów, cie kaw skich, ofi cjeli. Wie czo rowe
suk nie, sztuczne i praw dziwe futra, a nawet muchy. Jakby szli do teatru. Ale
czy w sumie tak nie było?

Nie wiel kich roz mia rów plac był czarny od ludzi. Lucia pomy ślała, że
wia do mo ści w Sala mance roz cho dzą się szybko i że nie wszy scy zdo łają
wejść do środka. Sta wiła się rów nież tele wi zja. Dwa kanały infor ma cyjne.
Małe, mobilne ekipy, lekki sprzęt: nowe czasy.

Przez cały dzień nie opusz czało jej poczu cie, że tego wie czoru powinna
tutaj być. Że tak należy. Uma lo wała się nieco bar dziej niż zazwy czaj.
W pobli skiej Zarze kupiła mary narkę – zbyt cienką jak na tę porę roku.
Kilka godzin wcze śniej prze ło żeni prze ka zali Peñi decy zję, którą on z kolei
prze ka zał jej: wła dze nie tylko życzyły sobie, by kon fe ren cja pra sowa się
odbyła, ale rów nież aby UCO wzięła w niej udział.

– Tym razem się nie wymi gasz – powie dział Peña. – Roz kaz przy szedł
z góry, z bar dzo wysoka.

– Aż tak?
 

Héctor Del gado, który sie dział z mał żonką w dru gim rzę dzie, rozej rzał się
dookoła. Roz po znał wiele twa rzy, kilka osób pozdro wił. Manu ela wyglą- 
dała pięk nie w koszu lo wej sukience od Alberty Fer retti i płasz czu Max
Mary z kap tu rem pod bi tym futrem z lisa. Potom stwo zosta wili z opie kunką
– to nie była impreza dla nich. Ni gdzie nie napi sano o zaka zie wstępu dla
dzieci poni żej dwu na stego roku życia, ale wszy scy wie dzieli, że będzie tu
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mowa o spra wach, które nie są prze zna czone dla mło dych uszu. Z pew no- 
ścią dla tego wła śnie publicz ność była tak liczna – z miło ści do skan dalu,
rzezi, krwi i dresz czy.

Sze fowi depar ta mentu edu ka cji wspól noty auto no micz nej Kasty lii
i Leónu tro chę zaschło w gar dle. Był jedną z nie wielu osób na sali, które
wie działy, że kon fe ren cja prze bie gnie nie cał kiem zgod nie z pla nem.

Pod niósł wzrok na pół ko li ste bal kony, które oka lały salę niczym ele- 
gancko poły sku jąca oprawa. Cóż za wspa niałe miej sce. I pomy śleć, że teatr
Liceo przez lata był zamknięty – aż do 2002 roku, kiedy Sala manka otrzy- 
mała tytuł Euro pej skiej Sto licy Kul tury: dopiero wtedy został zre ha bi li to- 
wany, odre stau ro wany i odzy skał ory gi nalny dzie więt na sto wieczny wystrój.

Kiedy zapa liły się świa tła, skie ro wał uwagę na scenę. Naprawdę wyglą- 
dało to, jakby miało się zacząć przed sta wie nie. Del gado wstrzy mał oddech,
patrząc, jak cała czwórka – Salo món Bor ges, rek tor uni wer sy tetu, dzie kan
wydziału prawa i funk cjo na riuszka UCO Lucia Guer rero – wcho dzi na
podest i zaj muje miej sca za dłu gim, naje żo nym mikro fo nami bia łym sto- 
łem.

Kry mi no log nie ważył się uśmie chać, zwa żyw szy na dra ma tyczne oko- 
licz no ści, które przy wio dły ich w to miej sce, ale urzęd nik wyczuł, że jego
stary „przy ja ciel” delek tuje się tą chwilą. To była jego godzina chwały –
 prze cież każdy o czymś takim marzy.

 
Lucia omio tła wzro kiem widow nię – par ter teatru Liceo pękał w szwach.
Nie nawy kła wystę po wać w bla sku reflek to rów, tym bar dziej przed set kami
osób. Żeby dodać sobie otu chy, się gnęła po butelkę z wodą. W pierw szym
rzę dzie dostrze gła Cor de lię, Veró nicę i Haru kiego. Wyglą dali jak zombi.
Zauwa żyła, że na sali jest dużo stu den tów. A także – jeśli sądzić po stro jach
– sporo szych. Była tam rów nież Can dace Boix. Dzien ni karka sie działa
w dru gim rzę dzie z kole gami po fachu przy by łymi z Madrytu i się uśmie- 
chała.

Kon fe ren cję zaczął rek tor:
– Dobry wie czór, panie i pano wie. Nie traćmy czasu. Nazy wam się Vale- 

rio Molina i jestem rek to rem Uni wer sy tetu w Sala mance. Zaraz prze każę
głos mojemu kole dze, pro fe so rowi Salo mó nowi Bor ge sowi, wykła dowcy
na wydziale prawa, który opo wie nam o pro gra mie DIMAS stwo rzo nym
przez zespół pod jego kie row nic twem. Minio nej nocy pro gram ten pomógł



uniesz ko dli wić ni mniej, ni wię cej, jak wła śnie seryj nego mor dercę, który
został zatrzy many w naszym mie ście. Dla tego jest on wielką nadzieją sił
bez pie czeń stwa tego kraju. Pro fe so rze Bor ges, pań ska kolej.

Salo món odchrząk nął i nachy lił się do mikro fonu.
– Hmm… Dobry wie czór wszyst kim. Widzę, że przy by li ście licz nie i że

są z nami też dzien ni ka rze. Z pew no ścią nie jeste ście tutaj wyłącz nie ze
względu na uni wer sy tecki wymiar tej kon fe ren cji. Za chwilę prze każę głos
pani porucz nik Lucii Guer rero z UCO. Wcze śniej jed nak, jak zapo wie dział
pan rek tor, powiem kilka słów na temat doko nań tech nicz nych i nauko- 
wych, które zre ali zo wa li śmy na uni wer sy te cie z naszymi dok to ran tami;
doko nań, które po czę ści przy czy niły się do suk cesu tego trud nego śledz- 
twa. – Zro bił chwilę prze rwy i delek to wał się ciszą, która zapa no wała na
wcze śniej roz ga da nej widowni. – Ale naj pierw chciał bym, żeby śmy przez
chwilę pomy śleli o dwóch ofia rach tego mor dercy – powie dział ze ści śnię- 
tym gar dłem. – O dwójce dok to ran tów z naszego zespołu, przed któ rymi
przy szłość stała otwo rem do chwili, gdy pewien osob nik uznał, że ich życie
ma mniej szą war tość niż zaspo ko je nie jego potwor nych instynk tów. Chciał- 
bym, żeby śmy uczcili minutą ciszy Assę Diop i Ale jan dra Lorcę. Pozo staną
w naszej pamięci.

Zamilkł i spoj rzał na zgro ma dzo nych. Po chwili mil cze nia roz le gły się
okla ski. Lucia zoba czyła, że Cor de lia, Veró nica i Haruki spu ścili głowy
i wpa trują się w czubki wła snych butów. Po jakichś pię ciu sekun dach Salo- 
món gestem popro sił o ciszę.

– Pra gnę też podzię ko wać – oświad czył, wzru szony do łez – rek to rowi
Moli nie i dzie ka nowi Luqu emu, a także obec nemu na sali sze fowi depar ta- 
mentu edu ka cji wspól noty auto no micz nej Kasty lii i Leónu Héctorowi Del- 
gado za udzie le nie naszemu uni wer sy te towi zgody na stwo rze nie tego pro- 
gramu, który, możemy być tego pewni, sta nie się w naj bliż szych latach nie- 
zbęd nym narzę dziem w pro wa dze niu śledztw kry mi nal nych przez siły
porząd kowe tego kraju. Jak już powie dział pan rek tor, pro gram nosi nazwę
DIMAS. Dimas to postać biblijna, która…

Lucia na chwilę się wyłą czyła. Mniej wię cej wie działa, co Salo món
powie. Mimo że nie była obyta z uni wer sy tec kimi zwy cza jami, domy śliła
się, że zanim doj dzie do fak tów, zrobi kilka dygre sji i omó wień. Tym cza- 
sem to fakty były inte re su jące. Te praw dziwe i te fał szywe.



– …nie będę się roz wo dził nad poję ciami sztucz nej inte li gen cji i algo- 
rytmu – cią gnął Salo món. – Może te słowa w ustach osoby kie ru ją cej tym
pro jek tem wyda dzą się pań stwu dziwne, ale kom plet nie się na tym nie
znam, choć moi stu denci wie lo krot nie usi ło wali mi wytłu ma czyć, jak to
działa.

Kilka osób na sali się zaśmiało – zwłasz cza stu denci.
– Wszy scy jed nak wiemy, jak bar dzo sztuczna inte li gen cja rewo lu cjo ni- 

zuje obec nie naszą codzien ność i zmie nia nasze życie w wielu dzie dzi nach.
Dla czego ina czej mia łoby być z dzia łal no ścią śled czą? Powiedzmy po pro- 
stu, że DIMAS jest rewo lu cyj nym, jedy nym w swoim rodzaju pro gra mem,
zdol nym wykry wać nie zau wa żone dotych czas powią za nia mię dzy róż nymi
spra wami i w ten spo sób napro wa dzać organy ści ga nia na trop groź nych
seryj nych spraw ców, nie za leż nie od tego, czy cho dzi o prze stęp stwa sek su- 
alne, prze moc czy mor der stwa. – Spoj rzał na widow nię. – I wła śnie to się
wyda rzyło. – Wyko nał sze roki gest, jakby chciał objąć publikę, która spi jała
z jego ust każde słowo. – Wśród setek śledztw, któ rymi wolon ta riu sze
z poli cji i Guar dia Civil od dwóch lat zasi lali bazę danych, DIMAS zna lazł
trzy sprawy, które, choć odda lone od sie bie w cza sie i prze strzeni, miały
wspólne aspekty, nie do strze żone dotąd przez nikogo ele menty. Być może
nie zauwa żono ich dla tego, że były zbyt sub telne i uto nęły w natłoku szcze- 
gó łów, a może dla tego, że śledz twa były pro wa dzone przez odle głe od sie- 
bie pod wzglę dem geo gra ficz nym służby, które się ze sobą nie komu ni ko- 
wały.

Dokład nie wyja śnił, o jakie szcze góły cho dziło: sce no gra fia, młode pary,
które wyglą dały na szczę śliwe, upo zo wa nia, klej, czer wień i zie leń.

– Dzięki tym ele men tom zro zu mie li śmy, że przy opra co wa niu sce no gra- 
fii mor derstw sprawca inspi ro wał się dzie łem Owi diu sza zaty tu ło wa nym
Prze miany, dłu gim poema tem zło żo nym z ponad dwu na stu tysięcy wer sów,
napi sa nym około pierw szego roku naszej ery. A ści ślej obra zami z okresu
rene sansu i baroku inspi ro wa nymi tym poema tem. Płótna, z któ rych mor- 
derca zaczerp nął natchnie nie do trzech podwój nych mor derstw, to: Pyram
i Tyzbe Jeana-François de Troy, Kefa los i Pro kris ano ni mo wego arty sty oraz
Śmierć Hia cynta mala rza z sie dem na sto wiecz nej szkoły wło skiej.

Usta wił przed sobą trzy repro duk cje w for ma cie A4: było oczy wi ste, że
sie dzący dalej niż w trze cim rzę dzie nie wiele zoba czą. Tra cisz ich uwagę,
pomy ślała Lucia. Wróć do fak tów, to nie jest obrona dok to ratu.



– Nawia sem mówiąc, egzem plarz Prze mian znaj do wał się w księ go zbio- 
rze biblio teki wydziału prawa. Wiele wska zy wało na to, że wła śnie z tego
egzem pla rza mor derca czer pał cytaty, które wysy łał do nas w ano ni mo wych
listach. To był z pew no ścią jego wielki błąd, ponie waż wła śnie dzięki temu
do niego dotar li śmy. Oddaję teraz głos porucz nik Lucii Guer rero z UCO.
Ponie waż to ona i jej jed nostka w bra wu rowy spo sób dopro wa dzili tę
sprawę do końca i uniesz ko dli wili mor dercę.

Zro biła głę boki wdech. Wypiła łyk wody mine ral nej. Tak się umó wili –
 że jed nak zabie rze głos. Mimo że tema tem kon fe ren cji był DIMAS, ludzie
przy szli tu rów nież ze względu na śledz two. I choć nie zno siła wystą pień
publicz nych, wie działa, że tym razem się nie wykręci. Nie miała wyboru.

– Jak już powie dział pro fe sor Bor ges, bez pro gramu DIMAS ni gdy nie
powią za li by śmy ze sobą tych trzech podwój nych mor derstw, z któ rych naj- 
star sze wyda rzyło się w roku tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym dzie wią- 
tym. Wczo raj wie czo rem zgi nął młody czło wiek, Ulys ses Joyce. Był dok to- 
ran tem i człon kiem zespołu pro fe sora Bor gesa. A więc, iro nia losu, brał
udział w two rze niu pro gramu, przez który sam wpadł. Nie jest to aż tak bar- 
dzo zaska ku jące. Seryjni mor dercy czę sto poma gają poli cji w dotar ciu do
sie bie, bywały już takie przy padki. Odczu wają głód chwały, pra gną być
sławni. Chcą, żeby o nich mówiono. Cza sem też czują się do tego stop nia
lepsi od służb, mają tak wiel kie poczu cie wyż szo ści, że uwa żają, że mimo
wska zó wek, które sami nam dostar czają, ni gdy ich nie zła piemy, zawsze
zdo łają się nam wymknąć. – Unio sła głowę. Można było usły szeć prze la tu- 
jącą muchę. Wszy scy wie dzieli, że mowa Salo móna była jedy nie przy- 
stawką, a teraz nad szedł czas na danie główne. – Ulys ses Joyce dosko nale
odpo wiada pro fi lowi, który przed chwilą naszki co wa łam: samotny młody
czło wiek o wybit nej inte li gen cji i roz bu cha nym ego, pra gnący chwały
i popu lar no ści. To rów nież dobrze znany sche mat. Mamy wszel kie powody,
by sądzić, że Joyce jest osobą, któ rej szu kamy. Wszystko wska zuje na
niego. Wszystko. A jed nak ja z całą sta now czo ścią sądzę, że Ulys ses Joyce
był tylko przy nętą, która miała zmy lić nasz trop, że tak naprawdę za jego
ple cami ukrywa się ktoś inny.

Przez widow nię prze mknął szmer zdzi wie nia. Kon ster na cja roz le wała
się po sali czarną plamą, niczym wyciek ropy z super tan kowca. Lucia wła- 
śnie zaprze czyła sło wom przed mówcy. Cor de lia i Haruki wypro sto wali się



na fote lach. To samo zro bił sie dzący w dru gim rzę dzie Héctor Del gado.
Lucia zauwa żyła też pełne zasko cze nia spoj rze nie jasno wło sej dzien ni karki.

– Przede wszyst kim dla tego, że w cza sie, gdy popeł niono pierw sze mor- 
der stwo, nie było go jesz cze na świe cie, a ja nie wie rzę w teo rię copy cat,
czyli naśla dowcy, a tylko ona wyja śnia łaby jego spraw stwo w dwóch pozo- 
sta łych przy pad kach. A po dru gie dla tego. – Wycią gnęła przed sie bie
kopertę, na któ rej wid niało skre ślone pió rem kul ko wym jej nazwi sko. – To
list, który został wysłany do mnie na adres Guar dia Civil w Sala mance.
Dosta łam go dziś rano. Przy kła dów seryj nych mor der ców wysy ła ją cych
ano ni mowe wia do mo ści do prasy lub na poli cję, by rzu cić im wyzwa nie,
mamy na pęczki. Naj bar dziej znani to „Zodiak”, „Una bom ber” czy „Syn
Sama” dzia ła jący w Sta nach Zjed no czo nych. Grają śled czym na ner wach,
pro wo kują ich, ośmie szają albo przed sta wiają wła sne moty wa cje. Ale ten
list jest innego rodzaju. Nie został wysłany po to, by nas wku rzyć. Prze ciw- 
nie, napi sała go osoba, która chciała nam pomóc, dopro wa dzić do ujaw nie- 
nia prawdy. Osoba, która, jestem tego pewna, jest tu dzi siaj z nami.

Szmer nara stał, aż zmie nił się w pomruk. Rek tor i dzie kan patrzyli na nią
w osłu pie niu, a Cor de lia, Veró nica i Haruki wytrzesz czali oczy. Wszy scy
dosłow nie wisieli u jej warg.

– Autor tego listu twier dzi, że bar dzo dobrze zna czło wieka, który jego
zda niem jest mor dercą. Zna go od dzie ciń stwa. Cho dzili razem do szkoły
pod sta wo wej, do liceum, a póź niej stu dio wali na tym samym uni wer sy te cie.
Opi suje objawy i kon tekst rodzinny, o któ rych czę sto wspo mi nają spe cja li- 
ści od seryj nych zabój ców: okru cień stwo w sto sunku do zwie rząt i innych
dzieci, bunt wobec auto ry te tów, roz bita rodzina, prze mo cowy, znę ca jący się
ojciec, fuzja z matką jed no cze śnie wyide ali zo waną i znie na wi dzoną.
Według autora tego listu mor derca w wieku dzie się ciu lat wbił ostrze cyr kla
w czoło kolegi, który wyśmie wał jego niski wzrost. Autor pisze rów nież, że
koty z ich dziel nicy zni kały w dziw nych oko licz no ściach, dopóki rodzina
jego przy ja ciela się nie wypro wa dziła. Dodaje, iż wszy scy sąsie dzi wie- 
dzieli, że chło piec od naj wcze śniej szego dzie ciń stwa jest nie mal codzien nie
bity i drę czony przez ojca. Po tym, jak otrzy ma łam ten list, zasię gnę li śmy
infor ma cji: oka zuje się, że czło wiek, o któ rym mowa, w związku ze wspo- 
mnia nymi zacho wa niami był leczony psy chia trycz nie, ale lecze nia zanie- 
chano na krótko przed osią gnię ciem przez niego peł no let no ści, ponie waż
owe zacho wa nia już się nie powta rzały. – W abso lut nej ciszy odło żyła



kopertę. – Czło wiek ten zdo był jed nak wysoką pozy cję w hie rar chii spo- 
łecz nej: z dosko na łym wyni kiem skoń czył stu dia, uzy skał tytuł catedrático,
a jego wykłady należą do naj wy żej cenio nych przez stu den tów tego uni wer- 
sy tetu. Jed nak popu lar ność w nie wiel kim śro do wi sku uni wer sy tec kim to
było zbyt mało dla jego gigan tycz nego ego. Zapra gnął zapi sać się w histo rii
kry mi no lo gii i anna łach zbrodni. Krótko mówiąc, przejść do histo rii. – Zer- 
k nęła na krót ko fa lówkę, która leżała obok jej dłoni, przy butelce z wodą
mine ralną. – Czło wiek ten uknuł więc makia we liczny plan, by dojść do
chwały, o któ rej tak marzył. Posta no wił, jak naukowcy, któ rych pra gnie nie
sławy osta tecz nie gubi, oso bi ście popeł nić nie sa mo wite, wymyślne zbrod- 
nie, które jego grupa badaw cza następ nie roz pra co wy wała z jego pomocą,
korzy sta jąc ze stwo rzo nego w tym celu pro gramu. Potrze bo wał do tego
wspól nika, który znałby się na tym, na czym on się nie znał: na kom pu te- 
rach i algo ryt mach. I zna lazł go w oso bie Ulys sesa Joyce’a, infor ma tyka:
zdol nego, zaro zu mia łego i samot nego, ale także wraż li wego, zagu bio nego
i łatwego do zma ni pu lo wa nia. Który do tego miał skru puły o roz mia rze
odwrot nie pro por cjo nal nym do ego. Kto wie, może nasz sprawca spę dził
wiele nocy na szpie go wa niu stu den tów w barach Sala manki i pod słu chi wa- 
niu ich roz mów, aż zna lazł tę rzadką perłę: mło dego czło wieka, który miał
mu pomóc w urze czy wist nie niu jego zamie rzeń, któ rego dołą czył do swo jej
grupy.

– Pani porucz nik – wtrą cił się wzbu rzony dzie kan – niech pani prze sta- 
nie owi jać w bawełnę i rzu cać oskar że nia. Pro szę przejść do fak tów: któ- 
rego z pra cow ni ków tego sza cow nego uni wer sy tetu ma pani na myśli?

– Chwi leczkę, panie dzie ka nie, już do tego docho dzę. Ten czło wiek
popeł nił podwójne mor der stwo trzy dzie ści lat temu i nie dał się zła pać. Jak
to zostało powie dziane wcze śniej, już wów czas inspi ro wał się Prze mia nami
Owi diu sza. Począt kowo sądzi łam, że powo dem był jego podziw dla poety.
Bo jest wiel kim miło śni kiem lite ra tury, ma w domu tysiące ksią żek.
A potem zro zu mia łam, że nie cho dziło o uwiel bie nie dla poety. Nie, tym, co
podzi wiał, była wła dza cesa rza, w któ rego rękach spo czy wały życie
i śmierć pod da nych, który mógł łamać ludz kie życia, tak jak zła mał życie
Owi diu sza. A więc kiedy zna lazł wspól nika, przy stą pił do reali za cji planu.
W obec no ści swo jego kolegi Ale jan dra Lorki Ulys ses zacho wy wał się tak,
jakby nie miał poję cia o tym makia we licz nym sce na riu szu. Udał, że odkrył
fakt, iż DIMAS zna lazł zwią zek mię dzy trzema mor der stwami, i zadzwo nił



z tą dobrą nowiną do pro fe sora. Ale do tego, żeby ta sprawa nabrała bar- 
dziej nie zwy kłych roz mia rów, potrzebny był jesz cze jeden skład nik: na
przy kład ofi cer śled cza, która już kie dyś tra fiła na pierw sze strony gazet
w związku z inną, rów nie spek ta ku larną histo rią. – Wyrów nała oddech
i zer k nęła na prawo. Twarz jej sąsiada stra ciła wszelki wyraz, po jego
policzku spły wała kro pla potu. Szum na sali nara stał. Przy su nęła się do
mikro fonu i pod nio sła głos, by prze krzy czeć wrzawę. – Zamor do wał więc
jed nego z moich kole gów, przy kle ja jąc go do krzyża, a potem udał, że
dowie dział się o tym zabój stwie z gazety i powią zał je z pozo sta łymi na
pod sta wie wzmianki o kleju, która zna lazła się w arty kule. Zaczę łam mieć
podej rze nia, kiedy sama otrzy ma łam ano ni mowy list w hotelu w Sego wii,
gdzie prze by wa łam z czło wie kiem, o któ rym mówimy. Z początku sądzi- 
łam, że mor derca przy je chał tam za nami, ale potem pomy śla łam, że ist- 
nieje bar dziej oczy wi ste roz wią za nie tej tajem nicy.

Salo món Bor ges cicho wstał z krze sła. Lucia nie zro biła nic, żeby go
zatrzy mać: wszyst kie wyj ścia były pil no wane.

– Autor dru giego listu, tego, który otrzy ma łam dziś rano, męż czy zna tak
dobrze zna jący tego czło wieka, pisze też, że na pewien czas, do końca lat
osiem dzie sią tych, stra cił go z oczu: wła śnie w tym okre sie doszło do pierw- 
szego podwój nego mor der stwa. Zasię gnę łam infor ma cji: po obro nie dok to- 
ratu czło wiek ten wyje chał w cha rak te rze wykła dowcy do Sara gossy, skąd
pocho dziła jego mał żonka. Moż liwe, że odby wał stam tąd wycieczki do
Gór nej Ara go nii. Nie znamy jesz cze motywu tej pierw szej zbrodni, nie
wiemy też, dla czego na dwa dzie ścia sześć lat prze stał zabi jać. Jeśli rze czy- 
wi ście prze stał. Mamy jed nak nadzieję, że pod czas skła da nia zeznań
oświeci nas w tej kwe stii.

Odwró ciła głowę i zoba czyła, jak Salo món nie śpiesz nie się oddala
i znika za kuli sami. Zdrową ręką – prawą miała na tem blaku – się gnęła po
krót ko fa lówkę; wci snęła guzik i powie działa: „Wszy scy na miej sca, idzie”.

– Obec nie czło wiek ten wykłada kry mi no lo gię tutaj, na Uni wer sy te cie
w Sala mance. Jesz cze przed chwilą sie dział obok mnie. Tak, cho dzi o pro- 
fe sora Salo móna Bor gesa.

Przez widow nię prze to czyło się grom kie: „Och!”.
– Pani porucz nik, dość tego! – zawo łał dzie kan. – To nie miej sce na…
– Ostat niej w nocy – cią gnęła nie zra żona – jego wspól nik Ulys ses Joyce

strze lał do mnie. Podej rze wam, że pro fe sor Bor ges prze ko nał go do tego,



ponie waż sta no wi łam dla nich zbyt duże zagro że nie. Ale wyda rze nia poto- 
czyły się nie zgod nie z pla nem: kiedy Joyce we mnie wyce lo wał, nie strze lił
od razu. W pierw szym momen cie myśla łam, że roz ko szuje się chwilą.
Teraz jed nak sądzę, że zwłoka wyni kała z tego, że ni gdy jesz cze nie zabił
czło wieka. Dla tego się wahał. To mi ura to wało życie. W grun cie rze czy
śmierć Ulys sesa urzą dzała Salo móna Bor gesa. Mie li śmy win nego, a jego
nikt nie mógł wsy pać. – Znowu unio sła kopertę, którą dostała tego ranka na
poste runku Guar dia Civil. – Nikt poza auto rem tego listu.

– To ja go napi sa łem – oświad czył uro czy stym gło sem szef depar ta- 
mentu edu ka cji, wsta jąc z miej sca na oczach osłu pia łej widowni. – Pro szę
pań stwa, zro bi łem to, ponie waż jestem prze ko nany, że pani porucz nik ma
rację!

– Panie mini strze! – zagrzmiał dzie kan. – Co się tutaj dzieje? Czy może
mi pan wyja śnić, co to za cyrk?

– Decy du ją cym momen tem było zabój stwo tam tej dwójki stu den tów.
Wtedy moje podej rze nia się potwier dziły – dokoń czył Del gado, nie zwa ża- 
jąc na jego słowa.

– Pani porucz nik! Pani porucz nik! – zatrzesz czał jakiś głos w krót ko fa- 
lówce. – Cel uciekł!

Zerwała się i ruszyła w pościg, choć unie ru cho miona na tem blaku ręka
tro chę jej w tym prze szka dzała.



PIĄTEK WIECZÓR

– Nie widzia łem, jak idzie – powie dział gwar dzi sta z twa rzą we krwi. –
Wysko czył zza kulis i z całej siły ude rzył mnie w głowę tym czymś, zanim
zdą ży łem cokol wiek zro bić.

Wska zał na wyko naną z malo wa nego drewna atrapę sza bli, która
musiała słu żyć jako rekwi zyt w jakimś nie daw nym przed sta wie niu.

– Kurwa! – zawo łała Lucia. – Mówi łam, że macie być czujni!
Szybko rozej rzała się dookoła. Ciemna prze strzeń za kuli sami zawa lona

ele men tami deko ra cji, zwi sa ją cymi kur ty nami i wszel kimi rodza jami mebli
rze czy wi ście pełna była zaka mar ków, w któ rych można się ukryć.

– Zamknij cie dziel nicę! – rzu ciła.
– Już zro bione. Wszę dzie, na każ dej ulicy, są nasi ludzie. Daleko nie

uciek nie.
– Póź niej poroz ma wiamy o twoim nie do pa trze niu.
Funk cjo na riusz z zakrwa wioną twa rzą pobladł. Lucia zdrową ręką

pchnęła drą żek naci skowy drzwi ewa ku acyj nych. Zna la zła się w dawno
nie od świe ża nym kory ta rzu o ścia nach pokry tych żół ta wym tyn kiem. Truch- 
tem ruszyła po żywicz nej posadzce. Po chwili tra fiła na drugi, pro sto pa dły
kory tarz. W prawo czy w lewo? Po lewej znaj do wały się prze szklone drzwi.
Pomy ślała, że nie zna jąc tego miej sca, Salo món raczej wybrał drzwi, a nie
prawy kory tarz, który mógł się oka zać ślepy.

Pchnęła prze szklone skrzy dło i rozej rzała się. Jesz cze jedna scena
teatralna: duży wewnętrzny dzie dzi niec o cegla nych ścia nach, w któ rych
wid niały dzie siątki kwa dra to wych okie nek. Całość oświe tlały cztery latar- 
nie. Sześć usta wio nych w pro sto kąt ławek. Wszystko syme tryczne, geo me- 
tryczne, sche ma tyczne, nie na tu ralne. Nie po ko jąco asce tyczne. Jak w wię- 
zie niu. Albo w aka de miku.
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Na próżno roz glą dała się za Salo mó nem. Już miała pójść w lewo, kiedy
nagle zoba czyła, że kry mi no log idzie w jej stronę z dru giego krańca dzie- 
dzińca. Pew nie tra fił na jakieś zamknięte drzwi i zawró cił. Albo zauwa żył
sto ją cych na ulicy gwar dzi stów. Kiedy ją zoba czył, zatrzy mał się. Wyce lo- 
wała w niego z broni, którą trzy mała jed no rącz.

– Nie ruszaj się!
Uniósł ręce.
– Co zro bisz, jeśli nie posłu cham? Strze lisz do mnie?
– Nie ruszaj się, dra niu!
Skrzy wił się.
– Dra niu? A co z naszą przy jaź nią, Lucio? Twoja przy jaźń jest dla mnie

ważna. Bar dzo cię lubię. Cho ciaż troszkę cię, hmm, zma ni pu lo wa łem.
– Salo món, to koniec! Dosta niesz to, czego chcia łeś: będziesz sławny.

Ale w wię zie niu.
Pokrę cił głową.
– Nie masz żad nych dowo dów. To wszystko hipo tezy. Dobry adwo kat

sobie z nimi pora dzi. Żadna ława przy się głych nie uwie rzy w tak absur- 
dalną histo rię!

– To prawda, nie mamy dowo dów. Ale ucie ka jąc, sam się przy zna łeś do
winy. I dokład nie taki był cel mojego wystą pie nia.

Na chwilę pod nio sła wzrok. W oknach było coraz wię cej ludzi. Mło- 
dzież. Dobrze wyde du ko wała, to aka de mik. Stu denci wychy lali się na
zewnątrz, by patrzeć na kobietę celu jącą z pisto letu do męż czy zny. Publicz- 
ność ostat niego przed sta wie nia. Akt trzeci, scena koń cowa, pomy ślała
Lucia.

– To koniec, prze gra łeś tę par tię. Masz swoje Water loo. Co zro bi łeś
z chłop cem? Mów! – Lekko unio sła lufę pisto letu. – Zabi łeś go oso bi ście?
A może César Bolcán był twoim wspól ni kiem i zro bi li ście to razem? Odpo- 
wia daj!

Zawa hał się i pokrę cił głową. Wyglą dał na zszo ko wa nego.
– Ni gdy w życiu! Z chłop cem to był przy pa dek… Nie zauwa ży łem go,

sie dział scho wany na tyl nej kana pie. Kiedy koń czy łem upo zo wa nie, zatrzy- 
mał się samo chód. Wysiadł z niego jakiś gwar dzi sta i od razu przy ło żył mi
pisto let do policzka. To był César Bolcán. Jak co rano jechał do pracy. Prze- 
jeż dżał przez tunele. Fur go netka na pobo czu go zain try go wała. Zbo cze nie
zawo dowe… Nie fart, który dla mnie oka zał się szczę śliwy. To on zaj rzał do



środka i zauwa żył tego dzie ciaka. Od tej chwili jego zacho wa nie kom plet- 
nie się zmie niło. Pytał o mnó stwo rze czy, wyle gi ty mo wał mnie. Chciał wie- 
dzieć, kim jestem, dla czego to robię, ale mie li śmy mało czasu: w każ dej
chwili ktoś mógł tam tędy prze jeż dżać i się zatrzy mać, mimo że ciał nie
było widać z drogi. Po kilku minu tach kazał mi się wyno sić. „A dziecko?”,
zapy ta łem. A on na to: „Ja się nim zajmę”. Zwia łem, o nic już nie pyta jąc.
I ni gdy wię cej nie sły sza łem o tym chłopcu, aż…

Potem Bolcán na pewno gdzieś chłopca ukrył i poje chał do pracy, pomy- 
ślała Lucia. Przy pad kowy kie rowca zna lazł zwłoki i wezwał Guar dia Civil,
więc Bolcán został wysłany na miej sce zbrodni razem ze swoim part ne rem
Migu elem Fer ra nem. Uda wał, że widzi te ciała pierw szy raz.

Nad bie gli gwar dzi ści i usta wili się za nią z pisto le tami wyce lo wa nymi
w Salo móna.

– Na kolana! – zawo łał jeden z nich.
Kry mi no log wyko nał pole ce nie na oczach dzie siąt ków stu den tów

wychy la ją cych się przez okna. Do samego końca miał publicz ność, pomy- 
ślała.

 
– Wszystko zaczęło się w muzeum – powie dział.

– W muzeum?
Spoj rzała na niego zdu miona. Sie dzieli w pokoju prze słu chań. Złą czył

drobne białe dło nie na bla cie i odchrząk nął.
– Tak. Héctor w swoim liście napi sał prawdę o mojej matce. Kocha łem

ją ponad wszystko, uwiel bia łem i nie na wi dzi łem. To była bar dzo piękna
kobieta. Ale rów nież kobieta lek kich oby cza jów. Kiedy mia łem dzie sięć lat,
w każdą nie dzielę zabie rała mnie do Prado i zosta wiała przed tym samym
obra zem, mówiąc, że mam być grzeczny i się stam tąd nie ruszać. –
Uśmiech nął się, a po chwili na jego twa rzy poja wił się wyraz bez gra nicz- 
nego, nie mal dzie cię cego smutku. – W Prado jest sporo obra zów inspi ro wa- 
nych Prze mia nami. Ten, przed któ rym mnie zosta wiała, to było wiel kie
płótno Rubensa w sali numer sie dem dzie siąt dzie więć, dwa metry na trzy,
zaty tu ło wane Mer kury i Argus. Bóg wbija włócz nię w szyję Argusa, paste- 
rza, któ remu Junona kazała pil no wać nimfy Io, kochanki jej męża Jowi sza,
którą bogini zmie niła w krowę. Nie ma na świe cie obrazu, który znał bym
lepiej.



Popro sił, żeby byli tylko we dwoje. Peña wyra ził zgodę, pod warun kiem
że prze słu cha nie będzie fil mo wane.

– A potem któ re goś dnia, musia łem wtedy mieć dzie sięć lat, mia łem
dość sie dze nia w tej sali i posze dłem szu kać matki. To była nie dziela rano
i muzeum było pra wie puste. Zna la złem ją w jakimś kącie mię dzy dwoma
straż ni kami. Nie do końca rozumia łem, co się dzieje, ale kiedy zoba czy łem,
jak matka ich całuje, a oni trzy mają ją za tyłek i wkła dają dło nie pod spód- 
nicę, poczu łem, że coś jest nie tak, że to, co się dzieje, jest dziwne i obrzy- 
dliwe, i zro biło mi się nie do brze. Zawo ła łem ją i wtedy na mnie spoj rzała.
Ni gdy nie widzia łem, żeby patrzyła takim wzro kiem, wyglą dała, jakby nie
była sobą. Była… gdzie indziej. Wyrwała się tym męż czy znom, któ rzy
zaczęli się śmiać, i szybko zapro wa dziła mnie do wyj ścia, gro żąc mi róż- 
nymi karami, jeśli tylko powiem tacie.

Lucia chciała wie rzyć, że to dziecko nie było jesz cze wtedy potwo rem,
któ rym stało się póź niej. Ale to wcale nie było pewne. W życiu czło wieka
zawsze znaj dzie się coś, co pozwala wytłu ma czyć jego czyny, wyba czyć
mu, pomy ślała. Jed nak jej zda niem czyny powinno się sądzić w opar ciu
o odpo wie dzial ność, nie o prze ba cze nie. Gdyby wszystko zostało prze ba- 
czone, nikt nie byłby za nic odpo wie dzialny.

– Okej, nosi łeś w sobie ten gniew, tę fru stra cję, tę wście kłość, to pra- 
gnie nie uka ra nia kogoś za… zdradę matki – powie działa. – Ale kiedy poja- 
wił się w tobie pomysł podwój nego mor der stwa?

Spoj rzał jej głę boko w oczy.
– Tego wła śnie uczę moich stu den tów – odparł. – Potrzeba wielu lat,

zanim fan ta zja podob nej natury osią gnie ten sto pień wyra fi no wa nia. Ale na
ogół zaczyna ona kieł ko wać bar dzo wcze śnie. Sądzę, że w moim przy padku
doj rze wała od dzie sią tego roku życia.

– Mor der stwo w tune lach było pierw sze?
– Mhm… Ale nie był to mój pierw szy zły czyn.
Unio sła brew.
– Kilka kra dzieży – powie dział. – Był też pewien chło piec, któ rego gnę- 

bi łem przy każ dej oka zji. Nama wia łem kole gów, żeby robili to samo. Dużo
pła kał.

Lucia miała wra że nie, że zmie nia się w bryłę lodu.
– A potem?



– Tak jak mówi łaś, wykła da łem w Sara gos sie. Od zawsze kocha łem
góry, przy rodę. Week endy spę dza łem w Bena sque, w Pire ne jach, nie da leko
fran cu skiej gra nicy. Jezioro znaj duje się po dro dze, mię dzy Bena sque
a Sara gossą. Patrzy łem na nie, na tę piękną ską paną w słońcu murawę, na
ludzi, któ rzy się kąpali, jeź dzili na rowe rach i nar tach wod nych… Któ re goś
dnia się zatrzy ma łem. Chcia łem po pro stu popły wać i sko rzy stać ze słońca.
To mał żeń stwo wypo czy wało obok mnie. Wyglą dali na takich szczę śli- 
wych. Zaczą łem się nimi inte re so wać, śle dzić ich w wol nym cza sie i stop- 
niowo moja dawna fan ta zja nabrała kon kret niej szego kształtu, poczu łem, że
muszę ją zre ali zo wać, że to jest wła ściwy moment. Tak wła śnie wygląda
ten zapal nik, który popy cha seryj nego mor dercę do dzia ła nia, nie?

– A potem mia łeś dwa dzie ścia sześć lat prze rwy? Serio? – zapy tała scep- 
tycz nie.

– Potem była Begoña…
– Twoja żona.
– …która w stycz niu dwa tysiące pięt na stego zmarła na pie przo nego

raka. – Nagle zro bił się zupeł nie bez bronny. – Mówi łem ci, od pierw szej
kola cji wie dzia łem, że to będzie kobieta mojego życia. Ale też że będzie
potra fiła uci szyć moje demony. Miała w sobie to świa tło i siłę, które mogły
posta wić im tamę. – Wytrzy mał spoj rze nie Lucii. – Och, oczy wi ście, w tym
okre sie kilka razy zda rzyło się, że one mną owład nęły i wyszły na
powierzch nię. Ale ni gdy nie posu ną łem się do mor der stwa.

Lucia zadrżała. Powstrzy mała się od zapy ta nia, co miał na myśli,
mówiąc o owład nię ciu. Póź niej. Teraz chciała iść naprzód.

– Ale dopiero kiedy, hmm, ode szła, naprawdę sobie uświa do mi łem, do
jakiego stop nia przez wszyst kie te lata Begoña była dla mnie nie tylko
kochanką, ale też kom pa sem, opoką, sio strą.

– Sty czeń dwa tysiące pięt na stego – powie działa Lucia. – Dwa mie siące
póź niej, w marcu, zabi łeś mał żeń stwo w Sego wii.

Jego oczy zapło nęły wście kło ścią.
– Tak. Zabi łem ich szczę ście. Podob nie jak w przy padku pary znad

jeziora wpa dłem na nich przy pad kiem, spa ce ru jąc po mie ście. Zaczą łem za
nimi cho dzić uli cami Sego wii, śle dzić ich. Wyglą dali na bar dzo szczę śli- 
wych. A ja wła śnie stra ci łem szczę ście mojego życia, nie mogłem tole ro- 
wać cze goś takiego.



– Poza tym zda rzyło ci się już zabić. Wiele lat wcze śniej. Wie dzia łeś, jak
to jest.

Popa trzył na nią świ dru ją cym, mrocz nym spoj rze niem, z któ rego znik- 
nęło wszel kie świa tło.

– Tak. Ale za pierw szym razem to był tylko… eks pe ry ment. Speł nie nie
daw nej fan ta zji.

– I co było potem?
– Potem czę sto wra ca łem tam wie czo rami i obser wo wa łem tę parę. Jak

wiesz, Sego wia leży tylko o godzinę drogi od Sala manki. Pozna łem ich
zwy czaje, odkry łem ich drobne tajem nice: dowie dzia łem się na przy kład, że
raz w tygo dniu męż czy zna odwie dza młodą pra cow nicę pie karni. Wydaje
nam się, że znamy ludzi, ale tak naprawdę nic o nich nie wiemy do
momentu, aż zaczniemy grze bać w ich małych wsty dli wych tajem ni cach,
prawda? I oczy wi ście tak jak za pierw szym razem zaczerp ną łem inspi ra cję
z Prze mian.

– A póź niej było mor der stwo na Costa del Sol, w Benalmádenie.
Ski nął głową.
– Tak. Latem w dwa tysiące osiem na stym byłem tam na waka cjach. Naj- 

pierw zoba czy łem tę parę z plaży. Oni też spra wiali wra że nie nie ziem sko
szczę śli wych. Śmiali się, cie szyli, obma cy wali, bez żad nego wstydu dener- 
wo wali ludzi, któ rzy tło czyli się na dole. Więc ja, samotny w tłu mie pla żo- 
wi czów, zaczą łem ich nie na wi dzić. A potem zoba czy łem, że dom obok jest
do wyna ję cia. Luk su sowa willa, która nie zna la zła chęt nego. Wpa dłem na
pomysł, żeby tam zamiesz kać pod fał szy wym nazwi skiem. Naso, jak Owi- 
diusz. Zabawne, co? Ciąg dal szy znasz. Facet z por tretu pamię cio wego nie
był do mnie ani tro chę podobny. Fakt, że zgo li łem brodę i nie roz sta wa łem
się z czapką z dasz kiem i oku la rami sło necz nymi. A co do DIMAS-a:
w ubie głym roku pro jekt już oczy wi ście dzia łał, ale wciąż nie było wyni- 
ków. Pomy śla łem więc, że uży jemy moich mor derstw, żeby miał nad czym
pra co wać. Efekt prze rósł moje ocze ki wa nia.

– A Ulys ses?
Kry mi no log się roz pro mie nił.
– Ulys ses to był pre zent od losu. Kiedy usły sza łem tę histo rię o dwóch

stu den tach, któ rzy zha ko wali kom pu ter pro fe sora z wydziału nauk ści słych,
zapro po no wa łem im spo tka nie. Na moją opo wieść o DIMAS-ie zare ago- 
wali entu zja stycz nie. Zoba czy łem Ulys sesa i od razu wie dzia łem, że mam



do czy nie nia z socjo patą. – Uśmiech nął się sze roko – I dzięki Ulys sesowi
odnio słem suk ces. Wsze dłem do waszych głów. Pozo sta wi łem w nich ślad,
który ni gdy nie znik nie. Będę boha te rem two ich kosz ma rów, Lucio. Na
zawsze.

Powstrzy mała się od cię tej ripo sty.
– Dla czego zabi łeś Ale jan dra i Assę? – zapy tała.
– Tro chę wcze śniej tego wie czoru Ale jan dro usły szał moją roz mowę

z Ulys se sem. Nie mogłem ryzy ko wać, że on albo Assa ci o tym powie dzą.
– A skąd Ulys ses wie dział, że jeste śmy na jego tro pie? Nawet ty o tym

nie wie działeś.
Zare cho tał.
– Ulys ses o niczym nie wie dział. Spa ni ko wał, to wszystko. Coraz bar- 

dziej się bał, że do nas dotrzesz. Podej rze wam, że śmierć Ale jan dra i poczu- 
cie, że pętla się zaci ska, skło niły go do ucieczki. Ale zaraz potem zaczął do
mnie pisać z nie zna nego numeru, żebym do niego oddzwo nił. Zro bi łem to.
Był zagu biony, nie wie dział, co robić. Wyko rzy sta łem to, że spa łaś, żeby go
uspo koić i spro wa dzić do miesz ka nia, a potem dałem mu broń, którą prze- 
cho wy wa łem od czasu pierw szego mor der stwa. Swoją drogą nóż, jeśli
potra fimy się nim posłu gi wać, jest o wiele dys kret niej szym i zabaw niej- 
szym narzę dziem niż pisto let.

– Wróćmy do tego chłopca, do małego Óscara – powie działa Lucia nagle
lodo wa tym gło sem.

Salo món zesztyw niał.
– Nie dokoń czy łeś zda nia, które zaczą łeś na dzie dzińcu: wiesz, co się

z nim stało, prawda? – rzu ciła.
Nie mógł powstrzy mać uśmie chu – pro wo ku ją cego, a zara zem peł nego

uzna nia.
– Kiedy tylko cię zoba czy łem, od razu wie dzia łem, że będą kło poty –

zażar to wał. – Tak, to prawda. Nie kła ma łem, mówiąc, że przez te wszyst kie
lata nie prze sta łem o nim myśleć.

– No i?
– No i nawią za łem kon takt z Bolcánem.
– Kiedy?
– Cztery lata temu, po mor der stwie z Sego wii. Wró ci łem tam, odwie dzi- 

łem go.
– A więc tam tego dnia César cię roz po znał…



– Tak. Ale oczy wi ście nie mógł nic powie dzieć.
– I cztery lata temu zapy ta łeś go, co zro bił z chłop cem – powie działa,

oddy cha jąc ciężko.
Atmos fera nagle zro biła się ciężka. Pro fe sor powoli poki wał głową.
– Tak… Mały Óscar, chło piec, któ rego ni gdy nie odna le ziono… stał się

Ángelem.
Lucia pod sko czyła.
– Ángel to Óscar?
Salo món przy tak nął.
– Naprawdę? W jaki spo sób Bolcán mógł go wycho wy wać w ukry ciu

przez tyle lat?
– Pew nie sły sza łaś o spra wie Nata schy Kam pusch, Austriaczki porwa nej

w wieku dzie się ciu lat i do osiem na stego roku życia prze trzy my wa nej
w piw nicy? Albo o Jay cee Dugard wię zio nej osiem na ście lat przez pewną
parę, po tym jak została porwana z przy stanku auto bu so wego. W każ dym
przy padku ofiary stop niowo uzy skują coraz wię cej wol no ści, auto no mii.
Tak samo było z Ángelem. Czy tam z Ósca rem. Tylko że on ni gdy nie pró- 
bo wał uciec. Pierw sze lata nie woli spę dził w pod ziem nym pokoju na far- 
mie, bez świad ków, z dala od wszyst kiego. Stop niowo Bolcán pozwo lił mu
wycho dzić na par ter, potem bawić się na zewnątrz. I pew nego pięk nego
dnia przed sta wił go ofi cjal nie jako swoją pomoc domową. Wygląda na to,
że Bolcán wypru wał sobie żyły, żeby Ángelowi niczego nie bra ko wało. I,
co zaska ku jące, Ángel nie prze ja wiał naj mniej szych chęci oddzie le nia się
od swo jego pory wa cza. Moż liwe, że Bolcán poda wał mu nar ko tyki.

Lucia pokrę ciła głową z nie do wie rza niem.
– I Ángel ni gdy nie pró bo wał go wydać? Byli kochan kami?
Bor ges wzru szył ramio nami.
– Nie wiem, jaka była dokład nie natura ich sto sun ków. Wiem tylko, że

roz wi nęła się mię dzy nimi dziwna rela cja. Ángel był bar dzo przy wią zany
do Bolcána.

– Skoro mowa o przy wią zy wa niu. Jak to było z jego samo bój stwem?
Mia łeś z tym coś wspól nego? – zapy tała Lucia.

Zawa hał się.
– Cóż, oprócz Ulys sesa César był jedyną osobą, dzięki któ rej mogłaś tra- 

fić na mój trop. O Héctorze nie pomy śla łem. Dopóki był wolny, na pewno
by mnie nie wsy pał, bo tym samym wsy pałby sie bie. Ale zaczą łem się bać,



że go zatrzy masz. Albo że w końcu jego zbrod nie zostaną odkryte. Byłem
pewien, że jeśli César wpad nie, pocią gnie mnie za sobą.

– Jak to zro bi łeś? Prze cież przez cały czas byli śmy razem. Ángel znik nął
po śmierci Bolcána. Pomógł ci?

Salo món potwier dził.
– Pamię tasz tę noc, którą spę dzi li śmy w Graus? Widzia łaś, jak roz ma- 

wia łem z tymi mło dymi ludźmi na placu. Powie dzieli mi, gdzie Ángel
diluje, i posze dłem do niego. Zaofe ro wa łem mu pie nią dze za wysłu cha nie
mnie, wyja śni łem, że mam mu coś bar dzo waż nego do powie dze nia.
Począt kowo był tro chę nie ufny, ale pie nią dze podzia łały na tego mło dego
czło wieka wręcz spek ta ku lar nie: kiedy tylko zoba czył bank noty, zgo dził
się. Powie dzia łem mu, że wiem, kim jest i przez co prze szedł, oraz że wiem
o rze czach, które działy się na far mie. Na pod sta wie tego, czego dowie dzia- 
łem się od Bolcána cztery lata wcze śniej, mia łem nie mal pew ność, że
z ofiary Ángel prze obra ził się w kata i wspól nika Césara, że stał się takim
samym per wer sem jak jego pory wacz. Mia łem rację. Napę dzi łem mu cho- 
ler nego stra cha. Powie dzia łem mu, że skoń czy w wię zie niu razem
z Césarem, że jest tylko jeden spo sób, w jaki może tego unik nąć: pozbyć się
Bolcána. I się ulot nić. Dałem mu pokaźną sumkę, powta rzam, Ángel bar dzo
lubi pie nią dze, a on oświad czył, że wie, jak się do tego zabrać.

– A więc to Ángel powie sił Césara w sto dole. I nie pytał, dla czego
chcesz go zabić?

– Pytał, oczy wi ście. Musiał pomy śleć, że jestem jed nym z wielu kole- 
siów, któ rzy w ciągu tych wszyst kich lat prze wi nęli się przez farmę. Kimś,
kto chce zatrzeć swoje ślady. Ale w prze ci wień stwie do Bolcána Ángel nie
wie, kim jestem ani co się wyda rzyło w tune lach.

– Chyba że Bolcán mu powie dział – zasu ge ro wała zło śli wie Lucia.
Salo món pokrę cił głową.
– Nie, nie, Ángel o niczym nie wie. Zorien to wał bym się. Jestem świetny

w roz gry za niu ludzi, nie zapo mi naj o tym.
– A Miguel Fer ran? Ten gwar dzi sta, który się powie sił?
– Przy pusz czam, że to César go zabił. Ale on sam ni gdy mi tego wyraź- 

nie nie powie dział, a ja po ostat niej wizy cie przed czte rema laty stra ci łem
go z oczu.

Lucia wzięła głę boki oddech.



– A więc to także ty z pomocą Schwartza zabi łeś mojego kolegę. W jaki
spo sób zwer bo wa łeś Schwartza?

Twarz kry mi no loga roz pro mie nił uśmiech i wtedy Lucia pojęła, z jakim
sza leń cem ma do czy nie nia.

– W Inter ne cie jest mnó stwo miejsc i forów, gdzie można spo tkać takich
ludzi, wystar czy tylko umieć szu kać. Zanim się pozna li śmy, poroz ma wia li- 
śmy sobie online. Jak wiesz, Gabriel miał drobne pro blemy psy chiczne.
Z pomocą nar ko ty ków, które zna leź li ście w jego krwi, stwo rzy łem go
według wła snego pomy słu.

– Dla czego mój kolega? – zapy tała gło sem, z któ rego prze bi jał się gniew
ostry jak szty let. – Dla czego Ser gio?

– Ponie waż był twoim part ne rem. Kiedy posta no wi łem włą czyć cię do
mojej gry, zanim prze sze dłem do ataku, cie bie rów nież obser wo wa łem, śle- 
dzi łem. Jak wszyst kich. Taki mam spo sób dzia ła nia.

Twarz Lucii poczer wie niała. Nie była już w sta nie kon tro lo wać nogi pod
sto łem. Pochy liła się w jego stronę.

– Wbrew temu, co napi sa łeś w liście, który zosta wi łeś dla mnie w hotelu,
nie mamy ze sobą nic wspól nego – wark nęła. – Szu ka łam, ale niczego nie
zna la złam.

– Ależ mamy – syk nął, uśmie cha jąc się.
On rów nież się pochy lił i wle pił w nią żar łoczne i nie po ko jąco nie ru- 

chome spoj rze nie warana wpa tru ją cego się w kro ko dyle jajo albo nie mow- 
lę cia ssą cego pierś matki.

– Powin naś poszu kać lepiej, Lucio. Jeste śmy do sie bie podobni: zbyt
świa domi, żeby robić sobie złu dze nia co do reszty ludz ko ści, zbyt nie prze- 
jed nani, żeby prze ba czać, zbyt nie złomni, żeby cho dzić na ustęp stwa, i oby- 
dwoje zazdro ścimy innym szczę ścia…

– Jest dwa na ście minut po pół nocy, prze słu cha nie zakoń czone – oświad- 
czyła Lucia, wsta jąc i dając gestem znak do kamery.



 
 

Jesienny pora nek. Chłodno, ale niebo jest czy ste, jasne. Gdy dni robią się
krót sze, poja wia się myśl, że życie tak wła śnie wygląda: rok za rokiem mija
coraz szyb ciej, piękna wio sna, wspa niałe lato, jesień, potem zima.

Zapar ko wała samo chód przed domem znaj du ją cym się w ciągu cegla- 
nych budyn ków przy calle Casca nu eces, która przy wo dziła na myśl – może
za sprawą tego jasnego słońca i para so lo wa tych sosen – wytworne angiel- 
skie przed mie ście. Czy ściutka ulica w luk su so wej czę ści Madrytu, oazie
rezy den cji Conde de Orgaz, dziel nicy amba sad i cele bry tów. Znaj duje się
tam także liceum fran cu skie.

Pomy ślała, że ni gdy nie będzie miała środ ków, żeby zapew nić Álvarowi
taki poziom życia. Oba wiała się tylko jed nego: żeby nowa part nerka jej
eks mał żonka nie zmie niła go w pani cza przy zwy cza jo nego, że dostaje
wszystko bez naj mniej szego wysiłku, który wyro śnie na aro ganc kiego,
zaro zu mia łego czło wieka.

Nagle drzwi się otwie rają. Na szczy cie scho dów w poran nym słońcu
poja wia się Álvaro. W towa rzy stwie swo jego ojca i Ali cii, która w prze ci- 
wień stwie do drob nej czar no wło sej Lucii jest wysoką blon dynką.

Nie zda jąc sobie z tego sprawy, Lucia tak mocno zaci ska dło nie na kie- 
row nicy, że bie leją jej knyk cie. Bie rze głę boki oddech, po czym wysiada
z samo chodu, uśmie cha jąc się sztucz niej niż kopia Gio condy. Ali cia trzyma
w ręku czer woną wali zeczkę jej syna. Mierzwi mu włosy, szep cze coś do
ucha i Álvaro już pędzi do matki, jakby cze kał tylko na ten sygnał. Lucia
przy tula go z całej siły i pod nosi, a następ nie odsta wia na chod nik, by wziąć
walizkę z rąk kobiety.

– Spa ko wa łam jego karty Pokémon, ni gdy się z nimi nie roz staje, buty
trek kin gowe i krem na uką sze nia owa dów.

Lucia o tym wie. Ma taki sam w swoim bagażu, ale nic nie mówi.
Álvaro reaguje aler gicz nie na każde użą dle nie psz czoły, osy czy uką sze nie

Epilog



pająka, a ona zamie rza zabrać go daleko od mia sta. I od tej dziel nicy.
– I pamię taj, żad nych suszo nych owo ców – dodaje Ali cia.
Tym razem Lucia rzuca jej gniewne spoj rze nie. Prze sa dziła.
– Był aler gi kiem, jesz cze zanim się poja wi łaś – odpa ro wuje.
Młoda kobieta robi się czer wona jak piwo nia i Lucia delek tuje się tym

małym, płyt kim zwy cię stwem.
– Jesteś pewna, że ten week end za mia stem to dobry pomysł? – pyta

Samuel.
Kobieta zbywa pyta nie mil cze niem, otwiera tylne drzwi, czeka, aż syn

się usa dowi, i wraca za kie row nicę.
– Odwiozę wam go w ponie dzia łek – rzuca.
Lucia widzi ich wymianę spoj rzeń, ale nic jej to nie obcho dzi. Na trzy

dni ma syna tylko dla sie bie. Rusza powoli, dom we wstecz nym lusterku
jest coraz dalej. Álvaro sie dzi na tyl nej kana pie pod eks cy to wany, roz ga- 
dany, z kar tami Pokémon na kola nach. Obok Rafael, który ist nieje tylko
w wyobraźni Lucii, na zawsze szes na sto letni, roz ma wia i żar tuje ze swoim
sio strzeń cem. Porucz nik Lucia Guer rero uśmie cha się za kie row nicą
z lekko wil got nymi oczami, a za przed nią szybą tań czy prze bi ja jące się
przez korony drzew jesienne świa tło.

 
Dzwoni tele fon. Nie znany numer. Lucia się waha. Roz mowa zostaje prze łą- 
czona na pocztę gło sową. Ostat nie liście migocą w słońcu. Conde de Orgaz
to jedna z naj zie leń szych dziel nic Madrytu. Wła śnie ma coś powie dzieć do
Álvara, kiedy tele fon dzwoni po raz drugi. Ten sam numer.

Lucia sięga po apa rat spo czy wa jący na fotelu pasa żera.
– Halo?
– Czy pani Lucia?
Sztyw nieje. Nie roz po znaje tego głosu, ale ton męż czy zny nie wróży

niczego dobrego.
– Tak.
– Jestem leka rzem pogo to wia. Zna leź li śmy ten numer w kuchni pani

Guer rero. Wezwała karetkę, źle się poczuła. Kiedy dotar li śmy na miej sce,
była w śpiączce. Prze wo zimy ją do szpi tala.



 
 

Jed nym z naj bar dziej eks cy tu ją cych aspek tów mojego zawodu są spo tka nia,
do któ rych docho dzi w ramach przy go to wań do pisa nia książki. Ta powieść,
jak wszyst kie inne, nie powsta łaby bez pomocy i wyja śnień ze strony wielu
osób w Madry cie, Sala mance, Paryżu i Graus (pro win cja Huesca). Każda
z nich na swój spo sób przy czy niła się do tego, że cała ta histo ria nie
odbiega zbyt daleko od rze czy wi sto ści mimo gaf, które z pew no ścią się
w niej zna la zły i które są wyłącz nie moją winą. Osta tecz nie jeśli pisarz chce
się cał ko wi cie wyzwo lić od rze czy wi sto ści, może się zająć twór czo ścią
science fic tion.

Na moje szcze gólne podzię ko wa nia zasłu guje więc Edu ardo A. Fabián
Capar rós, pro fe sor zwy czajny z Uni wer sy tetu w Sala mance, który podob nie
jak mój boha ter wykłada kry mi no lo gię, a także grupa jego sym pa tycz nych
dok to ran tów i dok to rów: Berta Álvarez Arranz, Cri stina Fernández Gon za- 
lez, Javier Sánchez Ber nal, María Quin tas Pérez i Selena Tierno Bar rios.
Dzięki nim choć do pew nego stop nia zro zu mia łem funk cjo no wa nie USAL
oraz wpa dłem na pomysł umiesz cze nia namiotu Ulys sesa w tej nie sa mo wi- 
tej sute re nie (w któ rej naprawdę wiszą por trety Char lesa Man sona i Teda
Bundy’ego). Naucza nie kry mi no lo gii w wyko na niu Salo móna Bor gesa nie
jest jed nak w naj mniej szym stop niu podobne do ofe ro wa nego przez USAL.
Podob nie grupa pod kie row nic twem Edu arda A. Fabiána Capar rósa nie zaj- 
muje się tro pie niem seryj nych mor der ców, a DIMAS nie ist nieje.

Kolej nym adre sa tem moich podzię ko wań jest Edu ardo Hernández Pérez,
„straż nik ksią żek”, biblio te karz o ujmu ją cej eru dy cji, pra cu jący we wspa- 
nia łej biblio tece histo rycz nej uni wer sy tetu, który otwo rzył mi drzwi do nie- 
do stęp nego dla zwy kłych użyt kow ni ków „świę tego świę tych”, w któ rych
prze cho wy wane są tysiące inku na bu łów i manu skryp tów, a także sześć dzie- 
siąt tysięcy ksią żek wyda nych mię dzy XVI a XIX wie kiem, i który tak miło
mnie ugo ścił. Nie stety wspa niałe wnę trza tego przy bytku nie zna la zły miej- 
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sca w mojej histo rii, w prze ci wień stwie do nowo cze snej biblio teki wydziału
prawa, do któ rej naj pil niej strze żo nych zaso bów uzy ska łem dostęp dzięki
jej dyrek torce, Mariate Sorii Alonso (która w niczym nie przy po mina
Vanessy).

Dzię kuję rów nież Cruz Mor cillo, dzien ni karce i spe cja li stce od śledztw
kry mi nal nych, pra cu ją cej dla hisz pań skiej prasy, radia i tele wi zji. Jej
książka Depar ta mento de homi ci dios, una memo ria de la España negra
(Libros de K.O., 2021) oraz odpo wie dzi na moje pyta nia były dla mnie nie- 
oce nioną pomocą. Wyrazy wdzięcz no ści niech przyjmą rów nież José
Jiménez Cór doba z Graus, klucz nik nie sa mo wi tej bazy liki Vir gen de la
Peña, który pozwo lił mi wejść na dach świą tyni – mia łem tam pra wie takie
same zawroty głowy jak Lucia – oraz jego mał żonka Maria Amparo Mur
Armi sen oraz Aso cia ción Ami gos de la Peña. Skoro jeste śmy w Graus,
moje podzię ko wa nia za gościnę niech przyjmą rów nież Pedro Colo mina
Lafalla, Maria Glo ria Lomil los Sopena, Javier Lomil los Sopena oraz Renate
Roze boom i ich dzieci (za botel lón), a także Guar dia Civil z Gór nej Ara go- 
nii, któ rej funk cjo na riu sze nie chcieli, bym wymie niał ich z nazwi ska, ale
któ rzy nie ską pili mi ani czasu, ani infor ma cji. Nie opo dal, bo w Lle idzie,
rezy duje Rafa Melero, funk cjo na riusz Mos sos d’Esqu adra i autor kry mi na- 
łów noir, któ remu rów nież dzię kuję za bar dzo przy datne infor ma cje. Za
podzie le nie się cenną wie dzą dzię kuję też Josému Manu elowi Car bo ne ra- 
sowi Mar ti ne zowi z wydziału śled czego Guar dia Civil w Alman sie (pro win- 
cja Alba cete).

Szcze góły raportu z sek cji zwłok, które tra fiły do rąk Lucii, zawdzię- 
czam Gastó nowi Inte li sa nowi, tech ni kowi kry mi na li styki, radio lo gowi,
tech ni kowi sek cyj nemu, wykła dowcy i ofi ce rowi poli cji kry mi nal nej z pro- 
win cji Buenos Aires. Nie jaka Begoña pra cu jąca w anty kwa ria cie La Gala- 
tea w Sala mance sprze dała mi piękne wyda nie Don Kichota z trzy stoma
pięć dzie się cioma sze ścioma ryci nami Gustave’a Dorégo (zakup słyn nego
czte ro to mo wego wyda nia Ibarry z 1780 roku odło ży łem na póź niej) – jej
imię, bez jej wie dzy, nada łem jed nej z moich postaci.

I na koniec lista pra cow ni ków wydaw nic twa, któ rym jestem nie zmien nie
wdzięczny: Ber nard Fixot, Édith Leblond, Renaud Leblond, Stéphanie Le
Foll, Anissa Naama, Cathe rine de Larouzière, Bruno Bar bette, David Stre- 
penne, Roxana Zaha ria, Marine Papil lon, Marie Salle i inni oraz, last but
not least, Sarah Hirsch i Ève Sorin, które czy nią z moich ksią żek dzieła nie- 



mal dosko nałe. Dzię kuję też całemu zespo łowi éditions Pocket, któ remu
zawdzię czam ubie gło roczny suk ces mojej Doliny. I wresz cie – moje cenne
hisz pań skie kon takty zawdzię czam oby ciu i zna jo mo ściom Lucii, prze pra- 
szam: Laury, która – któż to wie? – może i ma coś wspól nego z moją nową
boha terką…
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Do wszyst kich moich, z każ dym dniem coraz licz niej szych, czy tel ni ków –
z Hisz pa nii, a także z Ame ryki Łaciń skiej, kra jów arab skich, Austra lii,

Austrii, Bel gii, Buł ga rii, Danii, Gre cji, Holan dii, Indo ne zji, Izra ela, Japo- 
nii, Kanady, Korei, Łotwy, Nor we gii, Pol ski, RPA, Rumu nii, Rosji, Ser bii,
Sło wa cji, Szwaj ca rii, Taj wanu, Czech, Tur cji, Ukra iny, USA, Wiel kiej Bry ta- 
nii, Węgier, Wiet namu, a przede wszyst kim z Fran cji:

dzię kuję!
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Foto gra fia 1: Kefa los i Pro kris (malarz nie znany)
Olej na płót nie, XVII wiek
© Musée des Beaux-Arts, Tours (autor zdję cia DR)
 

Foto gra fia 2: Śmierć Hia cynta (szkoła wło ska, XVII wiek)
Olej na płót nie, XVII wiek
Musée Tho mas-Henry, Cher bo urg © Brid ge man-Girau don (autor zdję cia

DR)
 

Foto gra fia 3: Pyram i Tyzbe (Jean-François de Troy)
Olej na płót nie, XVIII wiek
© Kolek cja pry watna (autor zdję cia DR)
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